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A M E D E U S Z A  M E E E G A R I .

B iografów  A d a m a  M ick iew icza  u d e m  około-. 184U ro k u  zl>yt 
in a fą  liczba  jeg o  listów  z owej epoki P rz y p u sz c z a ją  zw yk le , że ko­
re s p o n d e n c ja  p o e ty  s ta ła  sie ..zac ieśn ioną" rz a d k ą  od z jaw ien ia  
s ię  T ow iaiisk iego . N i t j b y ło  ta k  w is toc ie . K o m u n ik acy a  z k ra je m  
byl'a prawdę p rze rw an a  z pow odu p rześ lad o w an ia  rząd u  ro ssy jsk ieg o . 
N ie  m ó g ł M ickiew icz p isać  o „ sp ra w ie 11 w  lis ta c h , n a ra ż o n y c h  n a  
ciekaw ość  ro ssy jsk iąp  p o licy i; z d ru g ie j s tro n y  tru d n ie j je s t  od ­
szu k ać  lis ty  p ry w a tn e  do cudzoziem ców  róż do rodaków , bardzie j 
d b a ły c h  o s ta ra n n e  ich  p rzechow an ie . N a  p rz y k ła d  p an i S a n d  p o sia ­
d a ła  k ilk an aśc ie  lis tó w  A d a m a  M ick iew icza  i w szystk ie  ro zd a ła  a m a ­
to ro m  au tog rafów . P ań s tw o  01 M er, p o rządku jąc  n a  s ta ro ść  p ap ie ry , 
sp a lili l is ty  M iekiew n za i t. d.

K iedym  w m arcu  1877  r. p ro s d 'w  R zym ie M elegarego  o ud z ie ­
len ie  m i listów  ś . p. O jca m ojego , w yzn a ł, że od la t  k ilk u n a s tu  
n ig d y  n ie  zn a la z ł ch w ilk i w o łnej, ab y  za jrzeć  do sw y c h  p ap ie rów , 
zapew m ił, że p o sta ra  się ow e lis ty  odszukać  p rzy  p ierw szej sp o so ­
bności. D opiero  po zgon ie  M e leg a reg o  u d z ie liła  mi ich  je g o  ro d z in a .

L udw ik  A m ed eu sz  M elegari u rodz ił się w  C aste lnuovo , w  k się ­
stw ie  M odeńsk iem , w  1805  r . Z am ie sz a n y Z d o  sp isk ó w  p a try o iy -  
c z n y c h , p rzes ied z ia ł k ilka  m iesięcy  w  w ięzien iu  w M&ssa. S k azan y  
n a  śm ierć , zd o ła ł uciec i p rzep ęd z ił d łu g ie  la ta  n a  w y g n a n iu  we 
F r a n c j i  i w  Szw ajcary i. Z ap rzy jaźn ił sięv wr L a u sa n n ie  z A le k s a n ­

’ ) Adam  Mickiewiat przez P io tra  Chm ielow skiego.

15



214 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

d r e m ' T in e te m , zo s ta ł m ian o w an y  w te in  m ieśc ie  p ro feso rem  ekono ­
m ii po lityczne j i  p ra w a  m iędzynarodow ego . P rzez  ja k iś  czas p e łn ił 
obow iązki w icep rezesa  m łode j I ta li i , b y ł p raw ą  rę k ą  M azzin iego  
i m u s ia ł k r jg  się pod  p rzy b ran em  n azw isk iem  lE m ery . M ickiew icz 
jg e  p o zn a ł jeszcze ' M azz in is tą , lecz n ied o w ie rza jący m  w d o sk o n a ło ść  
środków  za le can y ch  przez  p rzew ódcę ' m łodej I ta li i. P ó ź n ił  się  też 
z n im  w  po jęc iach  re lig ijn y c h .

M a z z in i’ jfo f^ iia ł' m a te ry a lis tó w . „Z yąie , p isa ł, je s t  p o s ła n n i­
c tw e m /1 K elig ia  p rzy sz ło śc i p ow ie  w ie ra ą a e n n i: ..Z baw iaj duszę  b li­
źn iego , a zbaw ien ie  sw ej duszy  zo staw  B o g u ."  Z rażo n y  sy m p a ty ą  
d u ch o w ień s tw a  d la  rządów  a b so lu tn y c h , n au cza ł, że „ C liiy s tu s  u m a r ł  
n a  to , żeby  lu d z k o ^  w y zw o liła  się i p o d n io s ła  do B oga o w ła sn y c h  
s i ła c h "  r), to  je s t  bez pom ocy  księży . M el& gari zaś b y ł p rzek o n an y , 
że K ośció ł u w o ln i/s ię  k ied y ś od szkod liw ego  w p ływ u  rząd ó w  i z a j-  
n i i “ w łaśc iw ą  sobie ■•role lib ro ń cy  w olności ludów . P rz y c z y n ił s ię  
p rzew ażn ie  do p rzy jęc ia  p rzez  C ayoura  f ó r m u ły : 1'Eglise librę clans 
VE ta t Hbre, i p is a ł w  1S50  r . : „C zara, z k tó re j m u s ie liśm y  się n a ­
p aw ać w  o s ta tn ic h  cza sach  by ła . go rzka*  d la  W ło ch ó w  i d lir c a łe g o  
k a to lick ieg o  św ia ta  i póki an tag o n izm  Włoioh i P a p ie z tw a  trw a ć  b i ­
d z ie /  n ie  będzie  ona  od ję ta  od u s t  n-as-zyiłh. D ojdzie  się do tego  ce lu  
dopiero , g d y ' w szy s tk ie  kato lick ie- .p ań stw a  zdobędą n iep od leg ło ść . 
Z asad a  w o lnośc i K ośc io ła  nie" będzie p o trzeb o w ała  św ieck iego  ra m ie ­
n ia , żeby  zachow ać  n iep o d leg ło ść  d u ch o w ą  lu b  n ieu ży teczn e j sk ą d ­
in ąd  w ład zy  p ań stw a . K ośció ł w o ln y  w ó w c z a s  bo je g o  w o ln o ść  s ta ­
n ie  się’ in te re se m  w sp ó ln y m  i g łó w n y m  n a ro d ó w  k a to lic k ic h , b ęd z ie  
te m  w o ln ie jszy  w  osw obodzonym  B zym ie , w  k tó ry m  lu d  i k s iążę ta  
w ło scy  czcić b ędą  w  n a jw )ż s z y tn  P a s te rz u  K ościo ła  n ie ty lk o  w sp ó l­
n eg o  O jca w ie rn y c h , a le i d uchow ą ręk o jm ię  w ła sn e j w o lności. 
M itra , p rz e s ta ją c  być  zaw adą  do u s ta le n ia  n aro d o w o śc i w łosk ie j, 
s ta n ie  s it^ n a jd ro ższą  o zn ak ą  w o ln o śc i W ło c h , n a jc z y s tsz ą  ich  c h w a łą j 
ic h  koron ij*

U czuc ia  te  re lig ijn e  p rz y c z y n iły  ..się do zaw iązan ia  śc iśle jsze j 
p rz y ja ź n i z M ick iew iczem . Z n ik im  m oże poe ta  tak  b lisko  n ie  ży ł 
w  L au san n ie , ja k  z M e leg a rim . N a  w ieść , że M ick iew icz  o siad ł 
w  L a u sa n n ie , M azzin i p rz e lą k ł się je g o  w p ły w u  n a  M e le g a r tg o . 
P is a ł  m u  21 . lis to p ad a  18 3 8  r . : „P o zn a łe ś  zapew ne M ickiew icza, 
w y o b rażam  sobie, że ta  zn a jom ość  ro zn iec iła  jeś-zeze b ard z ie j k a to ­
licy zm  w ag .obu. P o zo staw ia jąc  k a to licy zm  n a  s tro n ie , pow iedz m i,

L ettres in tim es dc Joseph  M azzini, pnbliees avec une in tro - 
duction  et des notes p a r  D. M elegari. P aryż  1 8 9 5  r.
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czyś ,$o  w id z ia ł i daj m i sw ój sąd  o człow ieku . Go do podły, uw iel­
b iam  go i k o ch am , ja k o  n a jp o tężn ie jszą  n a tu rę  po e ty czn ą  w  ty m  
w ieku  “ r ).

O dpow iedzi M eleg a reg o  n ie  zn am y . M azzin i n ie  p rzew id y w ał, 
że w  18 4 7  r . sa m  się odezw ie do P i p a  I \ . ,  b ła g a ją c  go, ab y  sts!l 
n ą ł n a  azelb k ru e y a ty , m a jące j n a  celu  osw obodzenłe po d b ity ch  
ludów .

W  1848 r. M e ieg a ri p o sp ieszy ł do Wło*eb i król p o w ie rzy ł m u 
k a te d rę  w  T u ry n ie  p raw a  k o n sty tu c y jn e g o . Z M ick iew iczem  się wrtefi- 
czas n ie  s p o tk a ł ; w szed ł n a jp rz ó d  do Izby , ]ćerźriiej do S enatu  
W  1 8 7 6  r. o b ją ł w g ab in ec ie  O airołego m in ist,6 ryum  sp ra w  zew nę­
trz n y c h . Z as iad a ł jeszcze  w  radzie  m in is tró w , k iedy  vr ro k u  n a s tę ­
p n y m  m u n ie y p a ln o ść  I lz y m u  w m u ro w a ła  tab licę  p am ią tk o w ą  n a  
Cia del Pozzetto  i u m ie śc iła  pop iersie  M ickiew icza w  kap ito liu m . 
J a k  ]>rawie w szyscy , co się zetk im li z M idL iew iczg Ł  zach o w ał n a i-  
g E b w ą  aześjt d la  jogo  'g e n iu sz u  i w ielkie, w spó łczucie  d la  Dolski.

Tm wianizm  ro zch w ia ł .s to su n k i M eleg a reg o  z M ickiew iczem , 
\Y y rz e c z c n if  Się. w sze lk ich  w idoków  o so b is ty ch  w  im ię  ślepej w ia ry  
w  p ro roc tw o  p an a  A n d rzó ja , zdaw ało  m u  sję zby t ry zy k o w n e. P ew n i 
w sp ó ln i p rzy jac ie le , p ro te s tan c i, k tó rzy  p rzed tem  za rzu ca li M ick iew i­
czow i b rak  odw agi do g ło szen ia  re fo rm y  K ościo ła, p rz e s tra sz y li s i | ,  
g d y  poeta poszed ł dalej od ili&h w ty m  k ie ru n k u . P o m im o  zerw a- 
n jg l i  s to su n k ó w  z M e leg a rim , J iek iew icz  zac lio w a ł d lań  p rzy jazn e  
udzueia, i s ta w ił go w yżej od in n y c h  p rz y ja c ió ł szw ajcai sk ic li. G dy 
się- zaczęły  ru c h y  w  S z w a jt-a n l, M ick iew icz p isa ł’ # 0 . lijica  1845  r .  
do S e o ra z z e g p : ,, VI g d y m  n ic  n ie  pow iedzia ł a  sp raw ie , an i o m i­
s trz u  O lirie rim . N ie w idzę, ab y  by li w s tan ie  m nie w y s łu c h a ć . N ie  
czu łem  żadnego  obot ązku im  o tem  w spom inać . In acze j było z M e­
le g a r im , z k tó ry m  m ia łem  n ieg d y ś  s to su n k i re lig ijn e  i po lityeznh. 
Z ro d z in ą  ( l ik ie ró w  m ia łem  je d y n ie  s to su n k i p rzy jazm  i życzliw ości 
czysto  św iatow  ej “ 2).

Scowazzi n ie  n aw ró c ił .M elegarego n a  T o w ian izm , ale z o s ta ł 
je g o  b lisk im  p rzy jac ie lem  i za b y tn o śc i M elegu rego  w Iłzy in ie  by - 
w a ł u  niejgo' co d z ie n n y m  p raw ie  gościem . .Mąż s ta n u  pod  w p ły w em  
S co razzego  zm ien ił n ieco  z a p a try w a n ia  n a  ów ępizod sw ego  życia , 
ża łow ał, że zb y t c ierpko  o d zy w ał się do M ick iew icza  o n o w y m  je g o  
k ie ru n k u  i w y raża ł się o T o w lan izm ie  z u szan o w an iem .

*) L ettres in tim es cle Jo seph  M azzini publićes p a r I). M elegari.
2) W spó łudz ia ł A dam a M ickiew icza w sp raw ie  A ndrzeja T ow iań- 

skiego. P aryż  1877 .
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M eleg ari um arł' w  B e rn ie  w  1881  ro k u  p o iłe m  n ad z w y c z a j­
n y m  kró la  w łosk iego  p rzy  k o n federaey i szw a jca rsk ie j. J e d n a s z  je g o  
córbk w y d a ła  l i s ty  M azzin iego , B e n ja m in a  C o n stan t, s łu d y u m  o k się ­
żn ie  W ittg e n s te iu o w e j, z d o m u  Iw an o w sk ie j i, pod p seu d o n im em  : 
P o rś a n , liężite p o w ie śc i* )^ ,

P ie rw sz y  list, M ick iew icza ,-p isan y  je s t  zaraz  po o tw a ic iu  p re ­
le k c j i  w  k o lle f iu m  franC uskiem .

P a ry ż  w  g tu d n iu  18 4 0  r.

„ Parni,Tomaszowi.;JEniery 2).

H |P o z b y łe in  się m a s z c i e  p ierw szego  p rzem ów ien ia , mio car o. M ia ­
łem , co się n azy  wa, succhsd’eHime; to  je s t  m ie rn e  pow odzenie. L ekcya 
b y ła  dob rze  p rzy g o to w an a  i dob rze  ułożondfi ale w y g ło szo n a  z pew n y m  
ch ło d em  i n ie  dozna łem  ow ej trw o g i, ja k a  m n ą  m io ta ła  w  L a u sa n n ie ; 
w y tłu m acz  to, je ś li ,  po tra fisz . B y łem  tego  d n ia  zg ry z io n y m , k w a­
śn y m , p y szn y m . N ie  w y sto so w a łem  an i s łó w k a  p o dz iękow an ia  lub  
g rzeczn o śc i d la  rz ąd u  i d la  P ra n c y i Z naleziono  tm bardzo  d z iw pem  
1 bardzo  zr& ezuem . M ó w io n o : ,*fsd- ostred  O! zrobi to w ra ż e it ie !“ 
W y tłó m ąd z  rni to. M oi ko ledzy  w ko leg iu m  franeu*k iem  rad z i b y li 
z m ego p rzem ó w ien ia  i po lepszy ło  to m oje stan o w isk o  w obee m in i-  
s te ry m n  i k o leg iu m . A  ty , m ój p rzy jac ie lu , dlaozągtb się do m n ie  
n ie  o d z y w a sz ?  N ap isz  m i słów ko , d on ieś  m i, co się dzieje z Oli- 
Y i e P a m i ?  Z ii n d e l 3) obiecał m i, że za jdz ie  do m n ie  p rzed  w y jazdem . 
N ie  i iem ,. czy  je ś t  je szcze  w  P a ry ż u . M am  lisi! d la  p. 01 iv ier'a  i p a- 
k iec ik  d la  C o u rad in a lł) , a le  n ie  chcę  d łużej czekać n a  teg o  d y ab e l- 
sk iego  Z iindela . Z o s ta tn ieg o  tw ego  lis tu  w idzę, żęś n ie  dobrze 
z A kadem ią . N ie  daw aj się unosić  z łem u  hu m o ro w i, s ta ra j się być 
tro c h ę  m n ie j d u m n y m , poniew aż, mio caro, m asz  tro c h ę ’ za w iele  
p y c h y , m  ci p rzeb aczam , ja k o  b y łem u  członkow i rząd u , 'c h c ia łe m  
pow iedzieć rząd u  ci-dcm nt. C iągnij da le j tw oje w y k ła d y  i n ie  troszcz 
,‘się o re sz tę , P a n  P ó g  re sz ty  dokona, llm e ia ż  n ie  ie^ tem  tu ta j zb y t 
po tężn y , zn a jd ę  sposób  ci u s łu ży ć . N ie  w yobrażasz  sobie, do jak ieg o  
s to p n ia  b rak  m i ciebie. K ozm ow a z to b ą  o ży w ia ła  m ię ćzęsto  i roz­

’ ) M arthe de T hiennes, Les incertitudes de L iv ia , D ans la  vieille 
rue, L a  D uchesse G hislaine etc.

2) M clegari w y k ład a ł parę  la t w L ausannie  pod p rzyb ranem  n a ­
zw iskiem  : E m ery, d la  un ikn ięc ia  nalegań  dworu w iedeńskiego, który  
dopom inał się u E ządu  szw ajcarskiego o w ydalenie spiskow ców  w łoskich .

3) P rofesor A kadem ii L ausańsk iej.
*}. Synek p aństw a  01ivier’ów.
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w iązy w ała  m i języ k . .M iałem  w ty c h  d n ia c h  w ielk ie  zm Ę ftw ieilie, żona  
m o ja  n ied o m ag a ła . P o w ró c iła  ju z  do zdrow ia. "M ały W ład z io  je s tć ju z  
p raw ie  zu p e łn ie  zdrów . Ozy w y p raw iłe ś  lo ffe p ia n j'

Tw ój Adam  Mickieiviczu ,l)t (

M d le g a r  s ta ra ł  a it^ o  p a sp o r t do P a ry ż a . ;-jC!horol>a Żony n ie  
pozw oliła  M ickiew iczow i zaj%6 się sp raw ą  p rzy jac ie la , d łu g o  m u n ie  
od p o w iad a ł, n a reszc ie  w ziął słęi do p ió ra  w  końcu  1841. r.

„Panu Tomaszowi Emcry, 
profesorow i A kad em ii lausańslrie j.

P a ry ż  15. w rzeńh ia  1841 r.

K o ch an y  p rzy jac ie l u! B y ło  m o ra ln e iti n iep o d o b ień stw em  d la  m n ie  
oclpow iedzieć»ci w cześn ie j. P rz e b y łe m  bu rz liw e  czasy . Z ona m o ja  p rze-

r) MmńeuŁ Thomas Emery
a L ausanne.

1’a riś l. Pecetnbre 1 8 4 0
Je  me suis dóbarrasse enfin do mon discours, mio caro. J 'a i  eu 

-c< rqu 'on appelle un  succfcs d 'estim e, e ’e s t-  W- dire un  sucees medioę*e. 
L a  leęon ćtait b ien preparee et bien bntie, m ais mon debut ava it qnel- 
q u ą : cbose de froid et je  n ’ai ressen ti aucune de ces te rreu rs  qui m ’agi- 
ta ie n t a L ausanne, expliquaz oela, si vous poifrez. J ’ai 'ffce cg jo u r la  
clm grin, m aussade et orgueilleux. .Je n ’ai pas adresse' u n  seul mot de Fe- 
m ercim ent n i de politesse quelconque au gouvernem ont ni ii la  F rance. 
Ou a tro u re  cela tres - e trange et tr& s-adroit. O nd isa iL . „.irest p iquan t 1 
O liL  ęa fera de ł ’effet!“ Expffiruez - m ó j  Siei. Mes .'eollegues du College
ont etó coirtenfs de mon discours et m a position se trouvc amelioree
v is 4  vis du ministfere ot du Colliłge. E t vous, mon am i, jiourąuoi ne 
m e dit.es- y o u s  rien  ? IIcrivez dono un mot. Ponne moi des nouvelles 
des O licier. Ziindel m ’a jirom is de yen ir me. voir avan t de- pn rtir. J e
ne sa is s  il est encore a P a ris . J 'a i  nne le ttre  pour M. 01ivier et u n
pe tit paquet pour C onradino, m ais je  ne v«nx p lu s a ttend re  ce*. diable 
de Ziindel. JLaprfcs Yotre 'c lo rn ie rś jle ttre , je  v o |j  que y o u s  iTetas pas 
bien av<j£ FA radim ie. Ne vous laissez pas em porter p a r Yotre m auvalse 
lm m our ot taohez d etra un peu m om s oi'gu»in«tix, oar tu  as un  pen 
trop  d 'o rgueil, mio cctro, de que je  te pardonne en qualite  d 'ancien  
gourernem en t, jjfL youlais d ire  de ci - devant gouvernem ont. Ponnez 
yotre oours et ne y o u s  inquietez pas du reste, le bon Dieu tera  le reste. 
Quoique je ne. su is pas trós - pu issan t id ,  je  trouyera i 1’occasion de 
te serv ir. Tu n a s  p as  d 'idee comme tu me m a n q u e s ! T a conversation 
me rau im a it souvent et me dóliais la  langue. J ai eu ces jo u r s -c i  de 
g ran d es p e in e s : m a femroe no se p o rta it bien. E llc  est deja retnblie, 
le  petit L adis est deja p resque t o u t - a - f a i t  bien. A vez-vous espedió 
le p iano?  Yotre Adam 31ickieivicz.
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b y ła  d łu g ą  cho robę. D opiero  co u leczoną  zo sta ła  w  sposób n a d z w y ­
c z a j n y .  Ocf m iesiąca  zd row sza  jeS t n iż  k iedyko lw iek . D zieci m oje ro sną . 
J e s te m  oca lo n y . Jed n o cześn ie  o trz y m a łe m  bardzo  w ażne  w iadom ości 
w zg lęd em  m eg o  n a ro d u  i losu  m y c h  ro d ak ó w  z em & racy i, w iadom ości 
b ard zo  dobre , a le  k tó re  n ie  są  tego  ro d za ju , żeby m o g ły  być udzie-, 
lo uS ^na  p iśm ie . B y ło b y  m niej je s z c z e  m ożebnem  zdac^oi obecnie 
sp raw ę  z m y c h  w zru szeń . P ó ź n ie j> ci o n ic h  coś pow iem . Co do 
-eiebie, n ie  sp odz iew am  się jn jf tak  p rędko  zobaczyć cię wT P a ry ż u . 
W a k a c je "  kończgi sig d la '^ s ieb ie . D laozegoś n ie  sk o rz y s ta ł z tw ego  
daw n eg o  p a sp o r tu ?  A  ja k  u trzym ać; n ow y  p asp o rt bez n o ta tk i, k tó re j 
ty le  razy  od cieb ie  żąd a łem  i zaw sze  d a re m n ie !  Xapi.sz-że raz  te  no ta tkę . 
W y tłó m a c z  szczerze tw o je  po łożen ie  i w  k a ż d y m  raz ie  bądź  pew ien , że 
m e śk o m p ro m itu ję  Aiebię. Z asm u ca ją  m ię lis ty  tw oje, ta k  są  zaw sze 
żółciow e i nerw ow e. Z c h a ra k te re m , - z a sad am i i in te lig e n c ją ,  ja k ie  
■wiem, że posiadasz , p o w f o je n ®  m ieć  w ięcej spokoju . S tanow isko , 
k tó re  1 ni zapew n iono  w  L ausarm ie , pow inno  ci w y s ta rc z y ć  u a  teraz . 
D o sy ć  m a k ażd y  dzień  n a  sw ej n ę d z y ; bez tej m ak sy m y  n ie  p rzeży łb y m  
d w ó ch  d n i. G rzech  m y ś leć  o ju trz e , sWc-zególnie w  czasie  te ra ź n ie j­
s z y m . O żen iłem  się w  P aryżu*  m a jąc  ty s ią c  fran k ó w  (zda je  m i .się) 
m a ją tk u  ru ch o m eg o  i n ie ru ch o m eg o  ! Ż adnej n adz ie i po siad an ia  t y ­
leż w  p rzy sz ło śc i! a  je d n a k  w idzia łeś, żem  ży t i m am  postan o w ien ie  
■wytrwał; d a le j. Sądzę n aw e t, żem  p rz e b rn ą ł n a jtru d n ie js z ą  część 
m oje j z iem skiej p ie lg rz y m k i. Ś m iało  v .i§<£ 'preoz z n iepoko jem , f m g g  
w em  i żółcią. S ta ra j się w y ru g o w a ć  z tw ej d u szy  d u c h a  sa ty ry czn eg o , 
k tó ry  ci tak  szkodzi i k tó ry m  m ię  ni&eo zaraz iłeś , n ie c h  -ei B óg  
p rzeb aczy ! P isz  do m n ie , k ied y  m ożesz, ja k  na jczęśc ie j. U śc iśn ij 
ocjęm nie ca łą  ro d z in ę  M an d ro tó w , a szczegó ln ie  pan ią  !U and  ro t 
i p a n n ę 'M a ry ę .  Co p o rab ia  n a sz  L an tazz i ? Ł) P ew ien  je s te m , że le ­
piej ocF-ciebie znosi w y g n a n ie , L au zan n ę  i ży rie , leniej od ciebie, 
siynor professorone, filosofo e economista. A ! Z ap o m n ia łem  c i m ów ić 
■o twmjej ekonom ii.

Y ale  e t a rn a  nos Adam Mickiewicz* 2"),

J)  P rzyb rane  nazw isko Ja n a  Scowazzi, późniejszego b ib lio tekarza 
Izby  deputow anych w  T urynie  i lłzym ie.

2) A . M . Thomas Emery,
professeur a 1 A caJem ie de L ausanne.

P a r is  15. Septem bre 1 841 .
YTon clier am i, il m a Śje m oralem ent im possible cle vous rćpon- 

d re  p lus tót. J  ai traverse  des tempb orageux. Ma femme a fa it une 
longue m aladie. 'Elle v ien t d 'e tre  guerie d itn e  m anierę eiiraordinaire.
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P rz y ja z d  O lirie ró w  odnow ił' w sp o m n ien ia  lauzariskie. JSTickie- 
w icz op row adzaj sw y ch  szw a jca rsk ich  §;c?ę£po P a ry ż u  f) i s k o rz y s ta ł 
z ich  p ow ro tu  do siebie, aby znów  odezw ać sie do M elegga-ego.

,.Do pana Tomasza Emery 
w  Lau.sannie.

P a ry ż  18. p a źd z ie rn ik a  1841 r.

Będzi&sz m ia ł. mio caro, n iek tó re  szczegó ły  o mas przez O lirierów . 
INa tera«z m ów ić będę  ty lko  o tw ojej sp raw ie . J a k  może' to być, żeś

Jftepu is un  rnois,. elle se porte mierne cjue ja m a is i Mes enfants ■grandis- 
sent. .Ie su is sauye. E n  mćme temps-, l i i i  reęli des nonvelles, tres im- 
portantes- qu i "chnearnent ma nation  et le ś^i't dc meswlom patriotes ómi- 
grós, des nou re lles tres-- bonngs, lna is  qu i ne sont paś1' de na tu rę  
a §tre eommunicjuees p a r  ecrit. II s f ra it encore m oins possible pour le 
jnom ent de vous 'fsndre comi>te cle mes emotfóns. P lu s  tard , je  to u s ^ n  
dirai quelque cho^,e. Q nant a vous, je  n ’e ś ttg c  p lu s vons vevoir de si- 

-fłit a P a ris . Los racaliees finisse-nt pour y o u s . Pourcpaoi W arez-Y ous 
p a s  profite de ro tre  ancien paśsepori*? .Et eoniment obtenir un  au tre  
passeport Sans a ro ir  la  note, que je y o u s  ai tan t de fols demandee e t 
toujours en v a in ! F aites donc une fois celte note. E.Yplhjuez franehe- 
m ent votre position et soyez« 3ur, dans tous les cas, ąu M lle^n e  sera 
p lu s eompromise p a r  ma fantc Vos lettres in a ttr is łe n t tan t ollęs, sont 
fon jou rs  bilieusos| et neryeuses. A rec hpea rac te rą ,' les principekyet l 'in -  
telligenoe que je y o u s  oonnais, y o u s  devriciz' avoir p lu s de calme. La 
position qu 'on vous a faite a L ausanne doit ro u s  snffire pour le mo­
m ent. A  chaipte ja u r  su ffit sa  pemeg  sans cette m asim e je  ne p au ra is  
p as e sis te r deux jou rs . C 'est un pśtthe qu.e “tle perisar au lendem ain , 
sou rton t p a r  le tem ps qui eourt. jJ e jm e  susis raarie  a ,"P aris , ay an t 
jiiille frałics (je crois) de fortunę mobiliero_ot iinniobUiere ! A uoun espoir 
d 'en  avoir a u tan t dans l 'a # e p r i ' E t pourtnnt vous ui*iiwez vu vivro et 
je  su is deeidć ii eontinuer. Je  p enst mcme a ro ir  deja passó ce qu il j  
ava it de p lus diffieile dans mon Yoyage te rrestre . Courage donc, pas 
•d 'inquietnde, pas de colćre, pas de bile. Tache-z d 'ox tirper de votre a me 
1’esp rit sa tirique  qui vo*fts fait ta n t de m ai et dont y o u s  m 'avez un 
pen im bibó, que Dieu y o u s  le p a rd o n n e ! Eerifez m oi quand  y o u s  le 
pourrez. _souvont s il y o u s  est possible. E m brassez de ma p a rt toute la  
fam ilie M androt et p lus pnrticulicrom ent Madame M androt et Mademoi- 
selle M arie. Que fait notre L a n ta z i?  ,Je su is stir q u 'il  supporte m ieux 
que y o u s  et l'exil et L ausanne et la  vie, m ieux que y o u s , sitpior pro -  
fessorone, filosofo e economista. Ali! J 'a i  oublie de y o u s  p a rle r de vo- 
tr e  óeonomie.

Yale et arna nos Adam Mickiewicz.

1) O baez. Żywot Adama Mickieuńeza podług zebranych przez 
!siebie materyedóu' oraz z własnych wspomnień ojiow iedzial W łady ­
s ła w  M ickiewicz. T . I I I .  str. 147 .
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m n ie  nie. d a t  żadnej n o ta tk i o so b ie?  W idzę  /te raz , że n ic  o tobie 
n ie  w iem . g a p is z  w ięc ry c h ło  tę  n o ta tk ę , zaw iera jącą  tw oje un ię , n a ­
zw isko, ty tu ł, stop ień  p o litycznego , p rz e s tę p s tw a  ltd . N ie  uży ję  tej 
n o ta tk i bez fo rm alnep  o b ie tn icy , że w sz y s tk ó y c i będzie p rzy zn an e . 
T y m czasem  w sp o m n ę  o tob ie  jed y n ie , ja k o  o p ew n y m  W ło ch u , k tó ­
reg o  w  p ew n em  m iejgcu  p o zn a łem  itd . -N aczeln ik  g a b in e tu  w  m in i- 
s te ry u m  sp raw  w e w n ę trz n y c h 1) m a  dużo d la  m n ie  p rzy jaźn i i zrobi*  
co ty lk o  d a  się zrobić. R ozpocząłbym  ju z  p e r t r a k t a c j ą  g d y b y  n ie  
te n  sza lony  z a m a c h 2), którzy zak łó c ił g a b in e t3). P ow iedz iano  m i, ab y  po­
czekać ja k ie  dz iesięć  dm . O! k o ch an y  E m e^y , n ie  pozna łbyś m nie , ta k  s ię  
zm ien iły  m o je  w y o b rażen ia . P rzy szed łem  do m o ich  m im s te ry a ln y c h  
p rz y ja c ió ł z p o s tan o w ien iem  u rą g a ć  im  i w yszydzać , a z a s ta łem  
ic h  ta k  p rze rażo n y ch , że m i pozosta je  ty lko  dodaw ać im  o dw ag i 
i dow odzić , że F ra n c y a  n ie  j e s t  jeszcze zupe łn ie  z g u b io n a i^ o li ty c z n e -  
n iepoko je  ta k  są  -silne, że żarnach  p rzechodzi p raw ie  n iep o strzeżen ie . 
L is t  tw ó j a d re su j do k s ię g a rn i p o ls k ie j : - IiuA* des M arais Saint- 
Germain 17 bis.

T obie o d d an y  Adam Mickiewicz* 4).

J)  P . M allac.
2)  F ran c iszek  G uenisset s trze lił b y ł 13 . w rześnia 1841 roku do-

Łsięm a d ’A um ale: „U n horrib le  a tten ta t a .e te  eommis aujounl hu i au
momenit ou l e T jL7 leger, a la  tó-te du quel ótaient M. le duc de N em ours 
e t M. le duc d’Auimile, colonel du regim ent, i f f iU it  a la  lm uteur de
la  TrarersjlSire, dans la  rue du F au b o u rg  St. A ntoine, un  ooup de p i­
sto let a  ate tire  p a r  un  homme qui se tr o u ra it  dans les groupes. P e r- 
sonne n ’a ete n tte in t.11 (.Moniteur Unwersel 14 . w rześn ia  1841  r . ).

3) Mowa tu  o m in isteryum  2 0 . październ ika 1 8 4 0  r., w  k tórym  
m arsza łek  Soult Ifył prezesem Ilady  i m in istrem  wojny, Guizot m ini- 
s tre n i 's p ra w  zagranicznych, Duchfitel m in istrem  spraw  w ew nętrznych , 
a  Y illem ain  m in istrem  ośw iaty publicznej.

4) A . M . Thomas Jan ery, a Lausanne.
P a ris  18. Oetobre 1841

Y ous auroz, niw caro, quelques dótails su r nous p a r  Oli- ieim
P o u r le mom ent, je  ile y o u s  p arle ra i que de votre nffaire. Coimnent se
f a i t - i l  qne y o u s  ne nPnyez donnę aucune note su r \o u s ?  Je  Yois m ain - 
te n a n t que je  ne sais rion su r y o u s . EcriYez* - done Yite cette no te
p o rtan t Yotre nom, surnom , ti tre ^ d e g re  de Yotre culpabilite  politiipie etc. 
J e  ne fe*rai u sage de cette note que dans le cas ou j ’au ra is  la  pro- 
m esse form elle, que tou t y o u s  sera accorde. Jusip ie  la je  ne p a rle ra i de
y o u s  que comme d ’un  certa in  Ita lien  que j ’ai y u  dans un  eertain  en- 
d ro it etc. Le clief de oabinet a F in teriour a beanconp d 'am itić  ponr moi 
-e t-ił fora tou t ce qui est faisable . J  au ra is  deja commence les nego-
ciations, si ce diable d 'a tten ta t n ’ótait wenu troub le r le cabinet. On m ’a.



LISTY ADAMA MICKIEWICZA 221

W  leoie 18 4 2  M elogari, z ap rasza jąc  M ick iew icza  do 'j? ieb ie  n a  
w a k a c je , niE. ta ił mu,- że w cale n ie  podzie la  je g o  te raźn ie jszy ch  p o ­
g ląd ó w , że n ie  ch ce  n a raz ić  sw ojego  p ro feso rsk iego  s tan o w isk a  
w  A k ad em ii. M ickiewictz n ie  m ó g ł p rzy jii6 ~ g o śe in n o śe i o fia row anej 
m u  z podobnem i Z astrzeżen iam i i odpow iedzia ł m u lis tem , n a  k£ój* 
ry m  p rze rw a ła  się n a  zaw sze ich  k o re s p o n d e n c ja :

Panu Mdegaremu, 
profesorow i A k ad em ii lau sań sk ie j.

1 ru e  d" A m ste rd a m , 13 . w rz e śn ia  (.1843 ryp 

K o ch an y  P a n i e !

K ie  po jadę  teg o  roku  do Szw ajftary i. D zięku ję  za o fia ro w an e  
m ie sz k a li* . Z g o d z iłb y m  się ty lko  pod w a ru n k ie m , że z n a jd y  to  s a m a  
p rzy jęc ie , jak ieg o  doznałem  ty le  ra z y  jpodezas p o b y tu  m ego  w L a n - 
sannie£ B ilec ik  tw ój za sm u c ił m nie. W ic n ie  m ów isz  o 1 w ojem  po­
łożen iu , tw o ich  p ra c a c h  i p ro je k ta c h  (s ły sz a łe m  o tw o jem  ożA nieniu 
•się), n ic  o tw o jem  usposob ien iu  m o ra l.n e m ,ę ld “ z tego , Gb moSfc oh-11 
chodz ić  "przyjaciela. J a k  g d y b y ś m y  nife m ieli iuny& h s to su n k ó w  p ró c z  
g rzb o zn o śd i! Inacze j w y o b raża łem  sobie te  s to su n k i. ( P o n iew aż  n ic  
n ie  p rz y p i^ iję  ś lep em u  trafow i, m n iem ałem  i d o tąd  m n iem am , że 
w  zb liżen iu  się n aszem  w  L a u sa n n ie * b y ło  coś opa trzn o śc io w eg o  d la  
n a s-o b y d w ó c h . B y liśm y  obaj sy n a m i na ro d ó w  nioszfcześliw ych,' w y ­
g n a ń c y , o sie rocen i i 'z m u s z e n i szukać  jedyn ie  w sobie, n a szeg o  p u n ­
k tu  oparc ia . P rzek o n a łem  się, że m ia łeś  duszę  g ru n to w n i^ ; d o b rą  
i se rce  s y m p a ty c z n e : są' to cech y  W ło ch ó w  A le  m asz  tg w yższość  
n a d  tw oim i z iom kam i, żeś d łu g o  ży ł w  sam o tn o śc i i n ied o s ta tk u .
J ak ie  życie  sk u p ia  n a s  i zm u sza  g rz e b a ć  w e w łaśn i m  w n ę trzu  
do tej g łęb i, w  k tó re j o d k ry w a  się B oga. W ło c h y  dzis ie jsze  n a j­
b ard z ie j w z d ry g a ją  się p rzed  tą  pfcicS  w ew n ę trzn ą . T rzeb a  b y ło  
d z ies ięc io le tn ich  k a id an , żeby Ptdlieo poczuł B ogu. A  je d n a k  w cze­
śn ie j, czy później W ło c h y  będą pow ołane  do w y k o n an ia  tąj ro b o ty ,

d it dkittendre une dizaine de jou rs. Oh ! cliwr E m eiy , y o u s  ne n fa u n e z  
p as ree-onnu, tellem ent mes opinions sont cliangees. J 'a r r i \ a i  cliez mes 
am is los m in isterie ls chfcidć a les narguer et ii les persitle r et je  les 
ai trouves si oonsterncs, ( j tn l  ne me TeSto ęu'& les oncouTnger et q u 'a  
leu r jirouver ipii la  B rance n ’est pas ennore completom cut perdue. Les 
preoccmpations polithpies sont si fartes, ipie T attentnt passe pour a insi 
d ire, anaperęu. Adressez la  le ttre  ti la  lib ra irie  poloimise, n ie  des M arais 
S ain t - G erntain 17 Lis.

Y otre derm ie Adam  Mickiewicz.
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do  SioznaipRi, że w teo ry i relig.ii n auczane j tkw i re lig ia  ob jaw iona, 
rz eczy w is ty  i b ezp o śred n i z lew  d u c h a  BożSgo. Sądzę, że ci, co 
p ierw si*  przefflli < szko łę  liieszczęścbaj- po w in n i s łużyć  za p rzew o­
d n ik ó w  ty m , k tó rzy  ro zp o czy n a ją  p róbę  żyeia . Zaw sze cię u w a ­
ża łem  za jednS gb  z ty c h  ludzi k tó ry  cdi B óg przysposab ia , do s łuże­
n ia  n aro d o m . Z daw ałeś  śię podzie lać  te  uczucia , w  do m n ie , w iesz, 
ż e  w szystkie, m oje dp ęh o w e  nadz ie je  sp e łn iły  s'ię przez w y p ad ek  
w p raw d z ie  cudow ny , a le d la  m o i?  n ic  on n ie  m a  dziw nego . Od tej 
fch w ili Ban n ló j n a  tej ziem i u s ta lo n y  i m o ja  d ro g a  z g ó ry  w y ­
tk n ię ta .

• N ie  w iem , k o c h a n y  B anie, ja k ie  są  ofcffijje tw oje m y ś li w  kw e- 
s ty a c h , Kt-ótę* tak  często  ro z trz ą sa liśm y  razem , a  które. pow ołan i 
j f e te ś m y  rozw iązać . N ie  wie-fn, ja k  po jm ujesz ' sw oje  obecne po łożen ie , 
a n i eo zam ierzasz  n a  przyszłości, ja k  n a reszc ie  po jm u jesz  tw o je  obo­
w iązk i (Slow i l a  i W ło c h a . Jeże li uw ażasz  sw oje  te raźn ie jsze , s ta n o ­
w isko  m o ra ln e  i p o lity czn e , ja k o  o s ta teczn e , je s t  rzeczą n a tu ra ln ą , 
że nie m ożesz ju ż  m i ę d l ą  m n ie  ty c h  fa m y e h  ueżnć co d aw n ie j, bo 
m n iem asz , że jesfeśM v n o rm a ln y m  s tan ie  życia!, g d y  ja  w ciąż je s ie n i 
w y g n a ń c e m , s ie ro tą , p o d różnym .

B ąd ź  pew n y  m ojej szczerej sy m p a ty i.

Adam AlicMewics" r).

ł) A. M. M degań,
profi‘sseu r ii rA cadóm ie de L ausanne.

B uc rLAmSterdam 1. 12. Septem bre.

Mon clier M onsieur]

Je  n ira i pas cette annóo An Suisse. Jo vofls rem ercie pour 1 offre 
que vons me fajtes do wotre logem ent. Je  ne 1’au ra is  aoceptó cpmWion- 
d ition  cVv trcnirer le nieme aceueil pne y o u s  m 'avez fait tan t de fois, 
to rs  de mon sejocir a L ausanna. Yotre b ille t m‘a affligib Yous ne me 
dSas rioii su r Yotro póśition, y o s  travaux , vos projgts ( j ‘ai entendu p a i-  
le r  de votre m aringe), rien de votro e tat m orał, l ia n  de ce cpii pour- 
r a i t  in terossor un anii. OonnnC si nous n'avio.ns d 'au tre s  rapports ipie 
•ceux de po litesse l J ’fli eu une au tre  idć-p do ce& rapports. Comme je 
n 'a ttr ib u e  rien  au h a sa fd , j ’ai eru et je  pererste a cro ire, ąite dane la 
lia isan , tfue nous avim is formóe ii L ausanne, il y avait (pieli|ue c-hose 
•de procidentie l potir tóus doux. N ous ćtiAns tous deux f i l# I le  nations 
m alliereuśes, p roscrits, o rphelins ot forces de ne ohorchez ?ju’en nons- 
lńunips notre po in t'.dA ppui. ,J’ai reoonnu on y o u s  une A rań foncibrem ent 
bonn&Tet un coeur sy m p a tlm p ie : c'fcst le caracdAfe des Ita liens. M ais 

•*T,ous avez siu vos cĄmpatriotes 1’aw uitage d a to i r  vćen longtem ps dans 
la  solitude- ot :dans les, priYations. LTne telle Yie nous coneentre et nous 
oblige ii ‘oreuser notre in tć rieu r juscpća cette profondeur oii 1'on diicou-
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M eieg a ri ż ąd a ł p rzy s tan k ó w , w ieszcz w y rzek a ł s ię  chw ili w y ­
tc h n ie n ia . L is t ten  św iad czy , z ja k ą  bo leśc ią  M ick iew icz  p o rzu ca ł po 
d ro d ze  p rzy jac ió ł, n ie  d o trz y m u ją c y c h  m u  k roku .

W ł a d y s ł a w  M i c k i e w i c z .

h w  D ieu. *<3e trav a il in te rieu r eSt ee qui repugne le p lus ;4  1'Itulie 
aotłpdle. II a fa llu  dix ans de ejBaufltS a Dcllieo pour liii fairc sIMtir 
Diou. E t cependant tót ou ta rd  1 ’Italie sera appollśe a H ire  ce trav a il, 
a  r& onnaitre , q u 'il y a en dedaifi? de la  tlieorie d ilne relig ion cnsei- 
gnikł une re lig ion  r.efflće, spii n ’est que la  comm nnipation recllfc et im- 
módiato dłs lo s p r i t  dd Je  pense cpic et;nx qui out fait les pre-
m iers lap p rc n tissa g e  du m alhour doicent s o r w  de guide ii c*ux qui 
en tren t dans rcxperience  de la  vie. J 'a i  toujonrs er u qne y o i t s  ftiez  un 
de ces homm es que 1)14u própara ponr les em ployer au serYifie„$es na- 
tions. Yous me paraistdez , avoir les mWBes sentim ents. Qjmnt a moi 
y o u s  sa rez , qiie toutes m as espśsances sp irituelles^sS ; sont trouvóes ac- 
com phes p a r  un fait m iracnreux, il est v ra i, m ais qu i n 'a  pour moi 
rien  dA tonnant. De ce m om ent mon bu t su r la  tei\ro s'Ast trouYe lixe 
e t mon cliemin tracę  dA rance.

J ’ignore, m on cho-r M onsieur, quelle,s sont m ainttm ant y o s  idEtó 
su r  los ąnestions que nous a ro n s si so im m t debattuos entrb nous ot 
quo nousosom m es appeles- ,a rósoudre. JE! m sais commeut, vous conco- 
vaz Yotre position actuelle et ce (pie v o u s 'v o u s  proposez pour l'aveiffł-| 
We quelle manierę enfin y o u s  Swfceve* vos d e ro irs  d ’honnne et d ’Ita- 
lión. Si y o u s  oonsiddrez Yotre position aStuelle, m orale ot politique, 
comme d e f i n i t i Y e ,  il est n a tu re l, que y o u s  n i  po u w z p lus a Y o i r  pou r 
moi les menies sentiments, que \on s a riez  autrefois, car y o u s  m is  croyez 
dans tfft ś ta t de t i ł  norm al, tand is qiu- je  continue ii etrt; p roscrit, ar- 
phelin  et Yoyageitr.

Soyez assurć t l e  m a sinefcre sym patliie poui y o u s .

Atjam Mickiewicz.



T Ł O  O B R Z Ę D O W E  „ D Z I A D Ó W " .
( ST U D  f  UM P O R O  w  N A  W C Z E ).

I.

W | p rzedm ow ie  do Dziadów, w y d a n y c h  w  W iln ie  1§ £ 3  ro k u , 
M ick iew icz  nad zw y cza j zw ięźle  o k reś la  znaczen ie  tego  ob rzędu  lu d o ­
w ego . W sp o m n iaw szy  k ró tko , że „u roczj-sto ść  ta  początkiem * sw oim  
za s ięg a  czasów- p o g a ń s k i c ł f 1, poe ta  podaje  n a s tę p n ie  w ażne szcze­
góły., do tyczące  ob ch o d zen ia  u roczysto śc i D z i a d ó w  za czasów  je g o  
m ło d o śc i-  „ W  t e r a ź n i e j s z y c h  czasach  pospó lstw o  św ięci D ziady  
t a j e m n i e  w  k ap lic ach  lub  p u s ty c h  d o m ach  n iedaleko  c m e n ta rz a . 
Z as taw ia  Sie ta m  p o s o l ic i e ’ u c z t a  z ro zm aiteg o  ja d ła ,  tru n k ó w , 
ow oców  i w y w o ł u j ą  s ' i e  dusze  n ie b o s z c z y k ó w '.M ie k ie w io z  w y ra ­
źn ie  m ów i o tern , że p rzed  la ty  u c z e s tn ic z y ł w  obchodzie  Dziadówy 
n a jp raw d o p o d o b n ie j w- oko licach  no w o g ro d zk ich  n a  B ia łe j K u s i: 
„Del ta k  p o w a ż n y  św ię ta , m ie jsca  sam o tn e , czas no cn y , o b r z ę d y  
f a n t a s t y c z n e  p rzem aw ia ły  niegdyś s iln ie  do m ojej im a g in a c y i."

N ieodża łow ana  to - s z k o d a  d la  n aszeg o  ludoznaw stw a, że M i­
ck iew icz ta k  k ró tko  o p isa ł ob rzędow ą s tro n ę  u roczysto śc i ludow ej 
..D ziadów 1'. B y ł on je szcze  św iad k iem  n aocznym  obrzędów 7, k tó re  
z czasem  zaczęły  s ta w a ć  się co raz  rzad .szym i, w m iarę , ja k  d u ch o ­
w ień stw o  coraz s iln ie j sp rzec iw ia ło  się M ym  obchodom  i p ostanow iło  
i,o św iecać lud , w y tęp iać  re sz ty  .zabobonu". Już, w7 ro k u  1 8 8 5  T eodo r 
N a rb u tt ,  p iln ie  za jm u jący  się k w e s ty ą  obchodu  ludow ego  D ziadów , 
tra fia  ty lk o  na s z c z ą t  k i  tej u ro czy ,s io śo i: „Z b iera łem  —  m ów i — 
ro z m a ite  r e s z t k i  ty c h  ob rządków  ż a ło b n y c h “ 1). N a rb u tt  an i sło-

*) Dzieje staroż. nar. litew skiego przez T. N arb u tta , W ilno 1 8 3 5 , 
tom I. str. 314 .
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w e in  n ie  w sp o m in a  o m ie jscu , n a  k tó rem  się D z i a d y '  o d b y w ały , 
a lbo  racze j m ów i ty lk o  o uczcie w  i z b i e .  'P rzec iw n ie  'M ickiew icz 
k ik ak ro tn ie  z n ac isk iem  u w y d a tn ia , że u ro czy s to ść  o d b y w a  sin w e 
w si z b i o r o w o ,  n ie  w p o szczeg ó ln y ch  d o m o stw ach . K siądz  w 'c z w a r­
t e j  części D ziadów  ta k  w y rzek a  p rzed  G ustaw em  n a  o b chody  lin iow e:

„ . . .  D ziady te północne s c h a d z k i
P o  c e r k w i a c h ,  p n s t k a e l i  lub ziem nych p i e c z a r a c h
P ełen  g u śla rs tw a  obrzęd św ię to k rad zk i. .

L u d  w ie, d o sk o n a le  o nieżvczli>vem  d la  „ I)z ia d ó w “ u sp o so b ien iu  
w  p leban ii i we dw orze  W  p ierw szej części po em atu  c z y ta m y :

Spieszm y s iV w  t a j n y m  obrzędzie,
Z cichem pieniem , wolnym  k ro k ie m .. .
Za łzam i id  z i e m  n a  g r o b y .
S p i e s z m y  c i c h o  i p o w o l i  
Po za Cerkwią, po za dworem ,
B o  k w  ą d z g  u s ł ó  w  n i e  d o z  w t>i 1 i 
P an  się zbudzi nocnym ehorem.

Ł a tw o  d o m y śleć  się, że w obec podw ójnego1' w p ły w u , n ie c h ę ­
tn eg o  D ziadom , w pływ u  d w oru  i' p roboszcza , lud zn iew o lony  b y ł 
zan ie ch ać  z b i o r  o w y 0 li obrzędów ' i p o p rze s ta ł n a  d o m  o w j  ni 
obchodzie , k tó reg o  się  je d n a k  n ie  w y rzek ł. Z o b aczy m y  pon iżej, że 
i dziś jeszcze  D z iad y  o bchodzą  na  B ia łe j .Rusi, jak k o lw iek  n ie  ta k  
św ie tn ie , ja k  za m ło d y ch  la t A lickiewicza.

Cóż m ogło  lu d  n ak ło n ić  do p ie lęg n o w a n ia  tak  's ta ra n n e g o  u ro ­
czy sto śc i, pośwnęconej z m a r ły m  p rzo d k o m  ? W szak że  K o śc ió ł; u w z g lę ­
d n ia ją c  s łu sz n ą  p o trzebę  se rca , w p ro w ad z ił d o rb czn y  D zień zad u szn y  
i zach ęca  w ie rn y ch  do ofiar m sz a ln y c h  l a  dusze  n a jb liż s z y c h  i n a j­
d ro ższy ch  n ieboszczyków . L u d  b ia ło ru sk i u p o rczy w ie -^ trzy m a  się  
s ta ro d aw n e j tra d y c y i i n ieza leżn ie  od ob rządków  k o śc ie ln y c h  sk ła d a  
z m a rły m  ja d ło  i napo je , n a w ó t k ilk a  razy  do roku .

P o e ta  n a sz  s ta je  wt obron ie  tra d y c y i ludow yc-h i w ym ow m ie 
p rzek o n y w a  k s ię d z a .

P rzyw róć nam  D ziady ! . . .
J e ś li żału jąc śm ierci dobrego dziedzic*-,
L ud  zakupioną świecę staw ia  mu na  grobie,
W  cieniach wieczności jaśn ie j błyszczy się ta św ieca,
N ii  tysiąc lam p w niechętnej palonych żałobie.
Je ś li  p rzyniesie m i o d u  p i  a s t r  i s k r o m n e  m l e k o
I  g  a rH cii ą m ą k i  g r o b o w i e c  p o s y p i e .
L epiej p o s i l i  d u s z ę ,  o ! lepiiej daleko
N iż krew ni modnym balem , w ydanym  na stypie.
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T a  w ia ra  h u la  b ia ło ru sk ieg o  s ięg a  k o rzen iam i sw y m i p ra s ta ­
ry c h  pokładów  w sp ó ln o ść i in d o -eu ro p e jsk ie j. M iekiew ucz w uedział 
o tem  dosk o n a le  i w idoczn ie  czyni-I n a w e t iak ieś s tu d y a  w7 ty m  k ie ­
ru n k u , skoro  w  p rzedm ow ie  n a p is a ł :  „G odna  u w ag i, i i  zw yczaj czę­
stow ania- u m a r ły c h  zda je  się, być  w s p ó ł  n y  w s z y < s « t k l m  l u d o m  
p o g a ń s k i m ,  w daw fioj G r e c y  i za  czasów  hom erye-znych , w S k a n ­
d y n aw ii, n a  W s c h o d z i e  i do tąd  po w y sp ach  n o w e g o  ś w i a t a . “ 
Z astanów rm y  się d o k ład n ie j, o ile  m ia ł s łu szn o ść .

II .

Oześe o d d aw an a  z m a r ły m  przodkom  « i$ga  n a jo d leg le jsze j, s ta ­
ro ży tn o śc i. P ie rw  o tn a  lu d zk o ść  s ta je  w7 zad u m ie  i p rz e s tra c h u  w obec 
p ie rw szy ch  W ypadków  n a tu ra ln e j śm ierc i. Oto sędziw y  p a try a rc lia , 
dz iad , p rad z iad  liczn ie  rozrodzone j ro d z in y , p ew nego  p o ra n k u  n ie  
p rzeb u d z ił Aię ze sim  G ers ię  z n im  sta ło '?  P o tężn e  je g o  ciało  leży  
n ie ru c h o m e , k rzy k  i p łacz  n iew ias t i dziec i n ie  p o ru szy  g o  z o d rę ­
tw ie n ia . . .  W  pótćoleniu rozpacz  i s t ra c h  przffit z a g a d k ą  ś m ie r c i . . .  
G ło w a ro d u , p o s tać  g ro źn a , p rzed  k tó rą  k o rz y ł Sit , szczep ca ły , ju ż  
n ie  p o w itan ie . A le  z tą jm y ś lą  tru d n o  się  o s w o ić : ty le  la t  ży ło  się 
razem . M ia io żb y  to  życie  u s ta ć  ca łk iem  i nu zaw sze?  TYszakżeż 
cia ło  je s t  je s z c z e ; n iep o d o b n a , aby  to . co ożyw iało  tę  sędziw ą po­
stać ; m ia ło  kędyś, p rzep aść  n a  zaw sze. K to  w ie, czy  n ie  pow róci- 
k ied y  n a  z iem ię?  A  je ś li  tak , .jeśli pow róci z m a r ły , to n a leż y  go  
dale j częić i  szanow ać , ja k  za życia , p am ię ta ć  o tem , a b y  m u  n ie  
zbyw ało  po śm ierc i n a  te in , co m u b y ło  m iłe  za życda.

Z u p e łn ie  n a tu ra ln e  uczucie  obaw y, n iepew nośc i w obec »g ro z y  
śm ie rc i jest-, zda je  sic, zaw iązk iem  p ie rw o tn y c h  uczuć re lig iin y e h . 
W e d łu g  F u s t e f a  de . C ou langes, a u to ra  zn a k o m ite j k s ią ż k i : „La Cite 
antitju-e?, cz ło w ie k , dzci'1 z m a r ły c h  p rzodków , zan im  k o rz y ł się p rzed  
Iu d rą  lu b  Z e u se m : b a d  s i ę  z m a r ł y c h  i m o d l i ł  s i ę  d o  n i c h .  
T u  m a  b y ć  źród ło  n a jp ie rw o tn ie jsz y c h  re l ig i jn y c h  uczuć. N ie  życie , 
a le :ś m ie rć  p rz e n io s ła  m yśl lu d zk ą  po raz  p ie rw szy  ze sfe ry  w id z ia l­
n e j do sfe ry  n iew idz ia lne j.

N a j s t a r s i  k sięg i i n d y j s k i e  o k re ś la ją  ju ż  d o k ład n ie  cześć 
d la  z m a r ły c h . H y m n y  E ig - Y e d y  w sp o m in a ją  o tej czci. K sięga  
praw 7 M a n u  m ów i o s ta ro ż y tn o śc i tego  zw ycza ju , ja k k o lw ie k  ez&ść 
z m a r ły c h  je s t  ta m  ju ż  p rze s ło n ię tą  późn ie jszem  w y o b rażen iem  o m e- 
tem psyclioz ie .. P o  dziś dz ień  In d o w ie , sk ła d a ją  sw y m  d z i a d o m  
ofiary . K s ięg a  M an u  za leca , a b y  o fia ra  g o s p o d a r z a  d o m u  dl a
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z m a rły c h , U ła d a ła  sjgf i  .ry żu  m l e k a ,  o w o c ó w .  W e d łu g  w ia ry  
Indów  d u a h y  p rzo d k ó w ’ sch o d zą  ku  o fia rn ikow i w ;ifchwili, g d y  te n ż e  
za s taw ia  im  u c z t ę  i d u c h y  t e  p o ż y w a j ą  o f i a r ę  z w ie lk ą  
rozkoszą. O fiary  te n a leża ło  zdan iem  In d ó w  sk ła d a ć  5 |e g  u  1 a  r  n  i e , 
jeże li z m a r ły  m ia l być s z  e z.ę ś l  i w y. Je ż e li się z a n ie c h a  ofiar, d u ­
s z a  zm arłeg o  opusw iza sw ój g ró b  i s ta je  się. d u s z ą  b l e d n ą ,  
dręczącą ludzi żyjących ( 'upiorem ). O fiara z m a rły m  sk ład am i b y w a  
przez  r o d z i n ę  p o z o s t a ł ą :  w uczcie ża łobne j m o g li b ra ć  u d z ia ł 
w y łączn ie  ty lko  k rew n i zm arłeg o , o b ły c h  w yk luczano . 'O ezta ża ło b n a  
m a ' n a  .eelu  zapew nien ie  życzliw ości zm a rłe g o  d la  pozosta łe j ro flz iny .

K sięg i praw ' 3  ran  u n ie  d a jtf jn a ru  w ielu  szczegó łów  o ty m  ob­
c h o d z i e  z m a r ły c h  d la teg o , że w  epoóef K i e d y  księg iIfe  b y ły  sp isan e , 

ju ż  w ia ra  w- m etfcm psyahozę w zięła  b y ła  górę. n ad  s ta rszeu ii w ierze­
n iam i in d y jsk iem i. A le  ju z  to sam o, że p raw o d aw ca  m u s ia ł p rze jąć  
do k s ią g  sw y ch  s ta re  w ierzen ia , dow odzi, że zako rzen ione  h y ł y ^ i U  
n i te w  p o w szech n e j t r a d y c j i 1). .

T a  p o w szech n a  t r a d y c ja  in d y jsk a  je s t  ju ż  także  sp u śc izn ą  za­
m ie rzch łe j s ta ro ż y tn o śc i. L udy  p ie rw o tn e , n ie  .m a ją c  w y ro b io n eg o  
po jęc ia  o s tw o rzen iu  p ie rw szeg o  człow ieka, szu k a ły , ia k  m o g ły , n ą j-  
b liżej w y tłu m a c z e n ia  zagadk i bytu . D la cz łow ieka  p ie rw o tn eg o  rodzice  
b y li is to tam i n iem al św lę tem i, bo im  zaw d zięcza ł ou  życie  i w y cb o - 
w an ie . Cześć, o d d aw an a  rodzicom  za życia , n ie  u s ta w a ła  z ic-łi śm ie rc ią . 
U czuc ie  to  ta k  je s t  n a tu ra ln e , że w idzim y  je ja k o  zaw iązek  re lig li 
u  w szy s tk ich  n iem a l ludów  n a  k u li z ie m s k ie j: u  C h iń c z y k ó w ,\w śró d  
d z ik ich  w  A fry ce  i w  A u s tra li i .2). Z w o lna  utrw uiląjąća się tra d y c y a  
w iąże w  ten  sposób  'p o k o len ia  zm arłe  z ży jąeem i. Z m arli potrzebo,-, 
w ali zyjąeyc-1). a  ży jący  z m arły ch . .Dziadowie łak n ę li i p ra g n ę li po 
śm ie rc i i w yczekiw ali ofiar p o śm ie rtn y c h  od ży jąc y ch  po tom ków . 
P o k o len ie  żyjące, czcząc sw e D ziady, sw e zm arłe  p rzodk i d o ro czn ą  
d an in ą , je d n a ło  sobie życz liw o ść  n ieboszczyków . W  te n  sposób tw o - 

„ r z y ł  sit w  kolei w ieków  dz i wny,  n ie p rz e rw a n y  ła ń c u c h  m is ty czn y , 
w iążący  duchow o p rzató łe  p o k o len ia  z p rzy sz ły m i.

D o k ład n ie j od Indów  p rzech o w ali G r e c y  tr a d y c y jn ą  cześć  d la  
z m a rły c h . E p o s  h o m ery ck ie  daje  n a m  k la sy czn y  p rz y k ła d  uczczen ia  
duszy zm arłeg o  P a tro ld a . ir li il le fs  d z ia ła  tu  sy s te m a ty c z n ie  pod  
w p ły w em  tra d y c y jn e g o  ry tu :  w y lew a w ino w nocy  d la  uczczenia.

x)  F u ste l dc C o u lan g es: ha  G i te a s th p n  etc., 2. ćditkin, P a r is  
1 8 6 6 , s tr. 1 7 — 1S.

2 ) F uste l dedO oulanges: L. c. str. f ? .  Ob. także : T y lo r: P rim i- 
tive O ulture, s tr  1 8 1 — 2-.
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d u sz y  p rzy jac ie la , k tó rą  w y w o ly w a  p rz y te m  (óo/iy/ - / .r /./ .jr /.M ’/ lTa- 
tpo-y-yjo; JęśTócoU II. X X II I .,  %%1). Ń a % ro b ie  P a tro k la  sk ła d a  A c h il­
le s  dz-bany rn i o cl u i o liw y. Cześć o d d aw an a  h e r o s o m  w  s ta ro ży ­
tn e j B e lla d z id . j e s t  p raw d o p o d o b n ie  szczą tk iem  p ie rw o tn e j ogó lnej 
i ro zpow szechn ione j o fiary  d la  z m a r ły c h  p ro to p la s tó w  rodu . B ogom  
sk ła d a  .się o fiary  w dzień , herodom  w ieczorem  lub  w  n o c y .  O fiaruje 
im  się z w h rz e ta  c z a r n e j  m aśc i, k rew  zw ierzą t sp ły w ać  po w in n a  
n a  z iem ię  lu b  n a  o g n isk o  d la  n a sy cen ia  h e ro só w  (a lg a  •/.-wpia). M ięso 
na leż y  zu p e łn ie  spa lić , ludz ie .m ie  pow inm  go spożyw ać. X a  te  ofiarę 
zap ra sza  się h e ro só w  *).

S łu szn ie  u trz y m u je  E . Iio lid e , że po d an ie  o h e ro sa c h  n ie  by lu  
w y n ik iem  p o e ty ck ich  fan tazy i, ale po p ro s tu  zab y tk iem  s ta re j , p r z ę d ­
li o m  cm- y c  k i  e j w ia ry , k tó ra  p rz e c h o w a ła  się i p rz e trw a ła  w ieki, 
d z ięk i m ie jscow ej czci, o d d aw an e j p rzodkom  : „w ażn ie js i hero sow ie , 
o®jz6rr przez w iększe g m in y , u ćh o d z ili w szędzie  za p rzodków , za 
p ro to p las tó w  w sp ó ln o t k ra jo w y c h , m ie jsk ich  i ro d o w y ch "  ty

K ult z m a r ły c h , zdaje  się, b y ł p o w szech n y m  w  G recy i, ja k k o l­
w iek źród łow o n ie  da  się wiele za. w iek iem  w yśledzić , a  to d la  b ra k u  
zab y tk ó w  p iśm ie n n y c h . T y lko  ta k ą  p o w szech n ą  w ia rą  w  kon ieczność 
i po trzebę  czczen ia  z m a r ły c h  dad zą  się w y tłó m aczy ć  zn an e  fak ty  h i ­
s to ry c z n e : K a ra  śm ie rc i n a  w odzów  a te ń sk ic h  za to, że pozostaw ili 
c ia ła  z m a r ły c h  żo łn ie rzy  bez p o g rzebu , albo  ow e zbiorow e D ziady  
g re c k ie , k tó re  tak  p iękn ie  o p isa ł D łu ta rek .

Po  liitw ie pod  P la team i p o g rzeb an o  -żołn ierzy  n a  polu  b itw y . 
P la te je z y e y  zobow iązali się r o r o c z n i e  u rządzać  u c z t ę  p o g r z e ­
b o w ą  d l a  z m a r ł y  cl i .  W  roćżn icę  b itw y  ud aw ali s ię  w  w ielk iej 
p rocesy  i na  m og iłę , k ry jącą  zw łoki d z ie ln y ch  w ojow ników ’, i s k ł a ­
d a l i  i m  m l e k o ,  w i n o ,  o l i w ę ,  tudz ież  zab ijano  ofiarę. Z łoży ­
w szy  p o k a rm y  n a  m ogile , w z y w a l i  aso lm ą fo rm u łą  z m a rły c h , aby  
p r z y s z l i  i p o ż y w a l i  l u z z t ę .  — U ro czy sto ść  ta  o d b y w a ła  s ię  
je szcze  za czasów  iT u ta re h a , k tó ry  w id z ia ł o bchód  o w y ch  D ziadów  
w  6 0 0 - tn ą  rocznicy  b itw y  pod P la te a m i. U tra g ik ó w  g reck ich  zn a j­
dujem y liczne  dowody czai i ofiar d la  z m a rły c h .

J) B o ic ie : P syche, Seelencult u . U iis tcrb iic likcitsg laube der G rie- 
c lien , F-reiburg i. B . T890, s tr . 1 4 0 :  „D ieses O pferritual is t fast yiillig 
identiscli m it dor W eise in  der m an d i e  S e e l e n  v e r  s t o r b  e n e r  
M e n s c l i . o n  y e r e i i r t e .  In der T h a t sind <si<i (die Heroen) n iclits an- 
deres a is  die G eister yersto rbener M enschen." Eolide dociiodzi do prze­
konania, że cześć d la iie ro ^ jw  w Grtwyi b y ła  w łaściw ie kultem  „dzia­
d ó w ", t. j. przodków  | A krcncu lt).

2) ib id . 1 4 9 .
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U  E sc h y la  K lite m n e s tra  dow iedziaw szy  się w e śn ie , źe cień  
••A gam em nona zag n ie w an y  je s t  n a  n ią , p o f f ia  m u celem  p rz e b ła g a ­
n ia  n a  g ró b  pokarm y i napo je . E le k tra  W aga dusze  z m a r łe g o  o jca
0 w y s łu c h a n ie  je j m od łów  i pros:' o p rzy jęc ie  libacwi n a  g ro b ie . 
[C lioeph . 1 2 2 - 1 3 5 ]  W.

Cześć o d d aw an a  z m a r ły m  b y ła  w  H e llad z ie  p r y w a t n a  i p u ­
b l i c z n a .  P ry w a tn a  i w łaśc iw e  „ d z ia d y 11, K&pw&y) sz ła  n a  w y łą ­

c z n y  użytek  z m a r ły c h  przodków  rodz iny , to  też o fia ra  ta k a  sk ła d a n ą  
b y w a ła  w y łączn ie  przez rodz inę  p ozosta łą , a  w  ża ło b n e j uczcie  do­
ro czn e j m o g li b ra ć  u d z ia ł w y łączn ie  ty lko k rew n i z m a rłe g o  [D em o stli. 
4 3 , 6 3 ]. D uszA  z m a r ły c h  za leżne , .są. od czci, ja k ą  im  sk ła d a  pozo­
s ta ła  ro d z in a H , N ied o w ia rek  L u u ian  [de lu c tn , 9] ż a rtu je  sob ie  z tej 
•czci, n iezbędne j d la  z m a rły c h , i zaznacza , że z m a r ły , k tó ry  n ie  po­
z o s ta w ił po sobie sy n a , n ie  o d b ie ra  po śm ie rc i n a  g ro b ie  p o k arm ó w
1 w ieczn ie  łak n ie . A le  w ierzący  G rek  pi zew id y w ał i ta k ą  sy tn a c y ę  
bezd z ie tn eg o  zm arłeg o . Je ś li  n ie  m ia ł sy n a , to  zaw czasu  p rz y sp o sa ­
b ia ł  ja k ie g o ś  m todzień fta  n a  sy n a . a d o p t o w a ł  kogo u m y ś ln ie  
w  ty m  celu , aby  zabezp ieczyć sobie re g u la rn ą  m fiarę  po śm ie rc i. To 
j e s t  początek  i p raw d z iw y  pow ód  p ie rw o tn y  ad o p tac y ; u G reków , 
j a k  teg o  dow iód ł K olide.

N aw et tak i E p ik u r  ul&ga p o w szech n em u  p rąd o w i i w  te s ta ­
m en c ie  z a s trz e g a  sobie eześć i o fiary  d la  sw ej d u szy . D ziw i się tej 
n ie lo g ic z n ^ c i  filozofa C ycero [D e fmibiis' *?, 102],

T e p ry w a tn e  ofiary  ą ien iom  z m a r ły c h  p rzodków  ju ż  sa m ą  po­
w szech n o śc ią  sw o ją  p ro w ad z iły  do tego , że m n ie isze  i w iększe  g m in y  
w  poczuciu  w spó lnośc i rodow ej zaczę li sk ła d a ć  w s p ó l n e  doroczne, 
p u b l i c z n e  o fia ry  zm a rły m . W  A ten ach  n a z y w a ją  się one  ITyśsia 
i były obchodzone  5 -go  B oódrom ion  p rzez  w szy s tk ich  obyw ate li, 
ja k o  w sp ó ln e  św ię to  z m a r ły c h . O prócz teg o  p rzech o w a ła  się w a ż n a  
w iad o m o ść  o obchodzie , zw an y m  Xj-pq< lu li AŚTpsc (tak że  Xj-px).  
T a k  się zw ał trzec i dzień  *wiiń k w ie tn y c h  iw&ssojffcaj p rz y p a d a ją ­
c y c h  n a  d r u g ą ‘ po łow ę lu teg o  i p ie rw s z ą  połow u m arca . W  d n iu  
ty m , p o św ięco n y m  H erm e-sow i, to w arzy szo w i dusz  z m a r ły c h , s ta ­
w ian o  d l a  z m a r ł y c h  w  g a rn k a c h  (s tą d  n azw a yyitpa) g o to w an e  
ja r z y n y  i n a s i o n a .  D o  d o m a c h  u g aszczan o  d u sze  z m a r ły c h , 
w  k ońcu  zas  —  i n a  to  zw racam  szczeg ó ln ą  u w ag ę  — w y p raszan o  
za  d rz w i du szy czk i, zu p e łn ie  ta k  sam o , ja k  się to  po dziś dz ień  po

x)  E u ry p id e s : Orest. .115— 1 2 5 ; Hec. 536 . L iczne m iejsca zesta­
w ia  F u ste l de C oulanges, 1. c. 16-— 17.

2)  „ Ih r  Loos bestim m t sich nach  der A rt d ie se s .G u lte s11. fłolide,
1. ć. — Podobnie F u ste l de .(Jnulunges.

10
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uk o ń czen iu  D z I a  d 6 w odbyw a n a  B ia łe j R usi. F o rm u ła  je s t  
en e rg ic z n a  i p o s ły sz y m y  j ą  n ieb aw em  w  ła c iń sk im  języ k u . W  C lre- 
cy i b rz m ia ła :  U-ópaE K ops;, oby. l-z AJtesTijeia, za d rzw i K ery , ju ż  
po A n te s te r ia c h ! |Bf

J u ż  z "tego k ró tk ie g o  p rz e g lą d u  zw yczajów  g re c k ic h , zw iąza­
n y c h  z czcią  d la  z m a r ły c h , w id ać  do sta teczn ie , jak  w ie lk ie  znaczen ie  
pod  w zg lęd em  sp o łeczn y m  i C3rw iliz itcy jnym  m ia ły  o b ch o d y  ża ło b n e  
i o fiary  z m a r ły m  p rzo d k o m  sk ład an e . Szczęście d u szy  za g ro b e m  
zależało  O statecznie od ro d z i i iy ^ o z o s ta łe j .  D la  tej ro d z in y  zaś dusze 
z m a r ły c h  rodziców  są  po n iek ąd  is to tam i ś w ię te m i, k tó ry m  ćześiS**  ̂
n ie m a l b o sk ą ' się sk ład a . „B ez w ą tp ien ia  n a tra f ia m y  tu  — m ów i 
s łu sz n ie  B o h d e  —  n a . sam o  źród ło  w szelk iej w ia ry  w  dusze  i j e ­
s te śm y  sk ło n n i u z n a ć  ja k o  tra fn e  p rzeczucie  t-o m n iem an ie  (F m s te fa  
de O ou la tiges), k tó re  w  o w y m  n a js ta rs z y m  fa m ilijn y m  k u lc ie  dusz 
w id z i zapow iedź w sze lk iego  k u ltu  d a ls z y c h  w sp ó ln o t o b rzęd o w y ch  
( Cultgenossenschafteny1 2).

N a w e t trzezw y  i p ra k ty c z n y  R z y m i a n i n  w ie rz y ł w  d iic łiy  
i u p io ry  i p iln ie  p rz e s trz e g a ł czci d la  z m a r ły c h . W ia ra  w  d u c h y  d a  
się  -wcześnie s tw ie rd z ić  w  poezyi rzy m sk ie j, n . p. u  P la u ta  (M o ste lla -  
r ia ) . D u sza  ta m  b łą k a  sTę po śm ie rc i, p on iew aż  p rz y  p o g rzeb an iu  
zwrło k  n ie  zachow ano  w sz y s tk ic h  obrzędów . W e rg iliu sz  n a  w iełu  
m ie js c a c h  E n e i d y  m ów i o sk ła d a n iu  p o k arm ó w  i n apo jów  dl;?* 
z m a r ły c h :

ergo instuwam us Polydoro funus et ingens 
aggeritur tumulo telus; stant m a n i b u s  arae. . .  
i n f e r  i m u  s t e p i d o  s p u m a n t i a  c y m b a  l a c t e  
sanguinis et sacri pater as a n i m a m ą u e  sepulchro 
condimus et m a g n a  supremum voc e  c i e m u s .

~’ *(A en. I I I .  6 2 5 9 9 ).

*) Kyjp&c, p ra s ta re  określenie duszyczek zm arłych  ; w yrazu  tego  
ju ż  H om er nie używ a w  należytem  znaczeniu . Ob. Bohde, 1. c. 2 1 8 — 
2 1 9 . Coroczne zaduszk i greckie zestaw ia Bohde w  trzecim  p rzyp isku  do 
s tr. 216 .

2) Iiohde, 1. c. 281 . —  l l i e r i n g ,  nie mogąc zaprzeczyć donio­
słości ofiar sk ładanych  zm arłym , s ta ra  się obniżyć ich w artość cyw ili­
zacyjną i dow odzi, że nie m iłość d la  zm arłych , ale o b a w a  przed up io ­
ram i s k ła n ia ła  do ofiar p ierw otnych w  zaran iu  ludzkości. Jednakow oż 
sam  przyznaje , że w dalszym  toku dziejów z uszlachetnieniem  obycza­
jów  uczucie s trach u  u s tąp iło  pietyzm ow i d la  zm arłych  rodziców. Ob. 
V orgeschichte der Indoeuropaer von B . v. llie r in g , L eipz.g  1 8 9 4 , str. 
5 9 — 60. —  O statecznie dw a te u c z u c ia : strach u  i p ietyzm u m ogły  s ię  
r a z e m  m ieścić w  duszy naszych  przodków  ary jsk ich .
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Z tego  u s tęp u  doskona le  w idać , że zd an iem  Bzy m ia n  n ie '.sam o 
ty lk o  m a rtw e  cia ło  sk ład an o  do g ro b u , a n i m  ani condimfós,' d u szę  
zam y k an o  w  g ro b o w cu  i ż ć g n a n o  ją  g ło śn o . (P o r . t a k ż b . ^ n .  I I ,  
6 4 4 ;  V I., 5 0 6 : m a g n a  manes t e r k o c e  v o c a v i ;  X I., 97 ).

Do pow yższego  u s tę p u  z I I I .  k sięg i E n e id y , do d a je  k o m en ta to i 
'Servius c iekaw ą u w a g ę : „placantur saorificiis, ne n o c  e a n t .“ 
A  w ięc ^pobudką do o liar, sk ła d a n y c h  n a  g ro b ie , b y łb y  w zg ląd  zu- 
pe łn ie^ego istyczny  w  po jęc iu  rzy m sk iem  : zab ezp ieczen ie  się od s z k ó d ,  
k tó re  m ó g łb y  w y rząd z ić  n ieza sp o k o jo n y  d u c h  zm arłeg o  *).

D o k ład n ie jsze  szczegó ły  r y t u a ł u  o f ia r '• g ro b o w y c h  p o d a je  
E n e id a  w  T .  księdze  (w  w, 75 i u il ) :

itte e concilio multis cum milibus ibcit 
ad t u m u l t e m  magna medins comitante .caterm.
Jdc d u o  rite m e r o  lihans. carehesia Uaccho 
fundit hum i, duo I h c t e  novó,  duo s a n g u i n e  sacro, 
purpureo&pae iacit flores ac talia futur:
S a l v e ,  sancte p a r e n s ,• iterum salvete, r e c e p t  i 
neguiguam rinares a n i m a e ą u e  £/ m b r  at egue p  a t e r  n ree.-g

. . caedit h i n a s  de morę lickmtis
t ot gue  sues t o t idem n i g r a n t i s  terga ńwencos: 
innagae fnndebat pateris a n i m a m g n e  v o c a b a t  
Anchisac magni manesgue Acheronte remissos.

O v i d i u s  w  F a s ta c h  m ów i o d u szach  z m a r ły c h  i o tem , że 
ż y w ią .s ię  p o k a rm a m i, z łożonym i d la  n i c h :

Abunc animae tenues et corpora functa sepuleris 
E r r a n t ;  nunc p o s i to  p a s  ci t u r  u m b r  a cibo.

(E a s t . I I . ,  5 6 5 — 6).

O gó lna  n azw a  d u sz  n ieboszczyków  b y ła  jemures; z ty c h  d o b re  
d u c h y  czczono u lłz y m ia n  iako b ó stw a  dom ow e (lares), z łe zaś ja k o  
u p io ry , d u c h y  no cn e  (larvae), k tó re  b łąk a ły  sin po n o cy  i 'Szkodziły 
żyjący m  ■). A b y  je  uspoko ić  i o dda lić  od do m u , obch o d zo n o  w  m a ju  
św ię to , zw ane lemnria. O yidius J p rz e c h o w a ł n a m  c iek aw y  i b a rd z o  
m a lo w n iczy  o b razek  ta jem n iczeg o  o b rzędu , w  k tó ry m  ła tw o  d o strzed z

P  Toż samo zapatryw an ie  panuje  po dziś dzień na  B ia łe j K usi, 
iak  niebaw em  zobaczym y.

2)  H oracy ś m ie je c ie  z tych  zabobonów i czarów  „ tessa lsk ich “ : 
„N octurnos lenm res portentacpie T liessala  rides ? —  E p is t. I I ., 2 , 2 0 9 .

16*
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re sz te k  s ta ry c h  p ra rz y m sk ie h  „D z iad ó w 11. O w idyusz n aw e t n azw ę 
lemuria  w yw odzi od JRemusa (E e m u r ia )  m ity czn eg o  i zazn acza  N a  nr 
s ta ro ż y tn o ść  o b rz ę d u :

B i t m s  erit v e t e r i s ,  nocturna Lemuria, sacri
i n f e r i c i s  tacitis M a n i i  us  Ula dabunt . . .
iam tamen ezstinclo cineri s u a do n a  f e r  eh a n t
Conipositiqui nepos busta p i  ab  a t a v i . .
no  x  nbi iakn m e d i a  est sonworpie silentia praebet
et e a n is  et variae conticuisHs aves,
ille mętno r r e t e r i s  r i l u s  11 m i  d u s q ipe deornm
surgii, habent gemini v i n c u l a  n u l l a  p e d e s
signaque dat digitis medio cum pollice iunctis ,
oćcurat tacito nc levis umbra sibi:
tergiw inanus :nkras fontana perluit unda
v&)iitnr et n ig r  as acdpit orc fabas
arersusjue jacit, sed dum ja c i t : Haec ego mitto
h : s , ■inijuit, r e d  im  o m e ą u e  m e o s g u e  f a h i s
noc nocies dicit, nec r es p i c i  t: u m b r a  p u f a t u r
c o l i  i g  er  e et nullo t e r g a  ridente s e q u i
rur sum aguam ta n g it . .  .
e t  rornat ,  u t  t e c t i s  e x e a t  u m b r a  s u i s
cum dixit novi.es: M a n e s  e x i t e  p a t e r n i !
respicit et p u r e  s a c r a  p e r  a c t a  putat.

W ' opisie  ty m  zw-rtRsrć p rzed ew szy s tk iem  na leży  u w ag ę  n a  szcze­
g ó ły  n a s tę p u ją c e : 1 ) O v id in s 'u w aża  d w u k ro tn ie  ob rząd ek  ja k o  s t a r y ;  
2 ) 0'fiara m a  c h a ra k te r  b ła g a ln y  okupu , o czyszczen ia  (piabat; rcdimo 
me meosąue); 3 ) p ó ł n o c ,  ja k o  .czas o b rz ę d u ; 4 ) m ilczen ie , c i s z a  
n ie  p r z e r jw a n a  szczekan iem  p s a  (toż  sam o  zau w aży m y  n ieb aw em  
n a  D z iad ach  l i t e w s k i c h ) ;  5)  o fia ru ją cy  o d p raw ia  obrzęd  b o s o ;
6 )  w ezw an ie  c ien iów  o jczy s ty ch  do .o p uszczen ia  d o m o stw a , a n a lo g i­
czn e  z g r e c k ie m : łhipa^s K ijp s ;! —  wreszcie. 7) c z a rn y  k o lo r ' p o ży ­
w ien ia  d la  d u sz  ( n i g  r a s  fabas iacit) . — O bok tego  o b ch o d u  lemu­
ria  czcili K zy m ian ie  z m a r ły c h  c o  r  o c  z n ą  u c z  t ą ; w  takiej uczcie 
m o g li b r a ć  u d z ia ł w y łączn ie  ty lk o  k rew n i zm a rłe g o  (a  w ięc  znow u 
j a k  w  G r e c j i ) ; ob cy ch  n ie  dopuszczano . M ów i o te m  C icero (de  
leg . I I . ,  2 6 ) i ,V arro  (de  1. 1 V I .) :  f e r u n t  e p u l  as  a d  s e p u l -  
c r u m ,  g u i b u s  ijus ibi parentare-.' X azw ą  s p e c ja ln ą  ty c h  uczt 
jćS t': parentalia  lu b  parentatio, od b y w ać  „ I)z ia d y “ , parentare (o d ­
pow iedn io  do g re c k ie g o : zarpwSĘew). S zczegó ły  b liższe te j u ro czy sto śc i, 
d o ty czą ce  n p . p o k a rm ó w  itp ., n ie  p rz e c h o w a ły  się u p isa rzy  rzy m sk ich .
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m i

C h rze śc ijań s tw o  bard zo  w cześn ie  za ję ło  n ie p rz y c h y ln e  s tan o w i­
sko  w obec d o ro czn y ch  uczt d la  z m a rły c h . T e r t u l l i a n  w y w o d z ie  
ob rząd ek  te n  z o d leg łe j s ta ro ży tn o śc i, k iedy  to k rew  lu d zk a  m ia ła  
b y ć  d la  dusz  z m a rły o h  n iezb ę d n y m  p o k a rm ćn i, z w y ra ź n ą  p o g a rd ą  
w y ra ż a  się o o fia rach  d la  z m a rły c h  C\Ido lo la tria  p  a re  n l aH,o n i  s 
est specieś'1 v). Św . A u g u s t y n ,  znaczn ie  później, s a m y m  sposobem  
w y ra ż e n ia  się .stw ierdza , że w śród  K zy m ian  s ta ry  obyczaj w idoczn ie  
z a n ik a ł i sc h o d z ił zapew ne  w  n a jn iż sze  w a rs tw y  społe& Zeństwa 
w obec jw o y o n a lizm u  sfer in te lig e n tn y  eh . Z n a s tę p u ją c y c h  s łó w  św . 
A u g u s ty n a  w n o sić  m ożna , że za  je g o  czasów  zw ycżaj s ta ro ż y tn y  tak  
dalgce zan ie d b an y m  S B  w  ogóle, że m ó g ł n a w e t uchodz ić  za  jak iś 
n ow y  zabobon 2). „M iror , cur apud f j u o s d a m infideles h o d i e  tam  
perniciosM^error i n c r e y e r d t , ut super tumulos defunclorwm c i-  
bos et v i n a  conferant.u Z da je  isię, że w  ogóle K ośe ió ł zach o d n i 
en e rg iczn ie j w y k o rzen ia ł szczą tk i „dz iadów * , n iż  k o ś c ió ł  g reck i. 
F o e  y u s z ,  p a try a rc h a  ca ro g ro d zk i (w iek  IX . po n a r . O h r.), w  sło ­
w n ik u  sw oim  pod  w y razem  z.AHSpa m ów i 0. zw yczaju  g re c k im  zg ro ­
m a d z a n ia  się w  dzień  trzy d z ie s ty  po śm ierc i cz łonka ro d z in y  n a  je g o  
g ro b ie , celem  w spó lne j u c z ty  i w y p e ł n i e n i a  t r a d y c y j n y c h  
o,b r z  ę d  ó w  ®). Z eb rań  ta k ic h  n a  g ro b a c h  m ia ło  b y ć  c z t e r y  (p ra w ­
dopodobn ie  w  c iągu  roku). M ożem y w tem  w idzieć  z łag o d zen ie  p ie r­
w o tn eg o  zw ycza ju  zo s taw ian ia  ja d ła  i n a p itk u  n a  g rob ie . W te j 
fo rm ie  ro z sze rzy ł ■się zw yczaj z (ń e c y i  p rzez  B u łg a ry ę  i K u ś  p o łu ­
d n io w ą  n a  pó łnoc . Pomieszanie w łaśeiW ych  D z i a d ó w  ze zw ycza- 
jarni p ó źn ie jszy m i w id n ie je  doskona le  11. p. w op o w iad am u  M d e -  
c y u sz a : „ z m a rłe g o  m ęża  op łak u je  żona przez  d n i 30 c iąg le , krew na 
w  d n iu  8-, 6, 9 i 4 0  sp ra w ia ją  u cz ty , n ie  u ży w ając  w  n ic h  nożów  
ł s i e d z ą c  w  m i l c z e n i u .  P o  uczcie  z a m ia ta  o fia rn ik  izbę, wro ła- 
ją e  n a  duszy* z k i: ja d ły śc ie , p iły śc ie , te raz  i d ź c i e  p r G e z .  w te n ­
czas dop iero  zaczy n a  się rozm ow a i p ija ty k a 114).

J)  M ertulliaiii opera om nia, ed. Mignę P a ris iis  1 8 79 . I. I)e spec- 
tacu lis  c. X II.

2) S. A ugust, senn . de Sanetis.
3) er, zzi.y.v.zz'r, fhJ.ipx y.-zfoy.yż'r.zp o\ ~pzztp.z'r.zz_ Tjvi/.t),;vT£ę

/. :  : v r; i z z i -  y z j / i~\ ti.i y~.zi}y.'j:y-.’. — y.y. ■y.y.iiżipy iy.z/.kwi,
z~r 7.y.\hslź{j.zyzi £Ssms*#Jv /.z c i  v i  v a kzzrr, p s ’jv  r^yy ok y.a-
ł> % y . Tkcoapcę. Ob. Kohde 1. c. 214,

4) L ud  P o lsk i. . przez L . G o ł ę b i o w s k i e g o . . .  w W arsza ­
w ie 1 8 3 0 , str. 253.
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J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą .1 że dzie ln ice  po lsk ie , ja k  W ielko 
i M a ło p o lsk a , M azow sze i t. d ., p rzech o w ały  bardzo  s łab e  ś lad y  
p ie rw o tn y c h  D z i a d ó w ;  w idoczn ie  w p ły w  .-duchow ieństw a k a to li­
ck ieg o  b y ł ta m  pod  ty m  w zg ląd em  b ard z ie j stanow czy , n iż  n  .p. n a  
L itw ie  i R u si. Znanw  je s t  opis D z i a d ó w  w  P ru s ie c h  s ta ro ż y tn y c h  
i n a  Ż m udzi w  KroJńce .§ t,ry jkow sk jego  ') .  Toż sam o  p rzek aza ł n a m
0 d a w n y c h  D ziad ach  w  prow m cy ach  n a d b a łty c k ic h  jChr. J T a r t -  
k n o h h 2). W szy s tk ie  te  op isy  p o zo staw ia ją  pod  w zg lęd em  d o k ła - 
d p o s t i  w  szczeg ó łach  w ie le  do życzen ia . D la  ludoznaw .stw a po ró ­
w n aw czeg o  ^ 'g i n ę ł y  ty m  sposobem  bezpow ro tn ie  p rz e s ła n k i do w y­
sn u c ia  n au k o w y c h  w n iosków .

W g źm y  n . p. .zw y cza je  pog rzebow e, zan o to w am  je szcze  przez 
C zerw ińsk iego  p rzed  87 la ty :  „ W  zad n ie s trzań sk ię j o k o l i c y . . .  gdy 
z m a rłe g o  m ęża  w  tru m n ie  w ynoszą , żona c h w y ta  now y g arczek , 
rzhcaj o z iem iJ^  tłu cze  i ( J )  ta k  daleko} ja k  s ię  obejśc ie  rozciąga , 
o w s e m  s i e j e "  s)  D.a fak tu  teg o  do łącza  C zerw ińsk i o b jaśn ien ie , 
n a jw id o cz n ie j ad hoc do rob ione  i zab a rw io n e  .s e n ty m e n ta ln ie : „To 
g a rn k a  ttw czenie oznacza , że n ę d z n e  c z ł o w i e k a  ż y c i e ,  ja k  
g lin a  (d laczeg o  g lin a  m a Jjyjf „ n ę d z n a 11 ?), ła c n o  po d leg a  zn iszazen iu
1 t-yrn je s je z e  u g m in u  tłó m aczo n e  sposobem , że p rzed tem  m ąż  s ta ­
ran iem  ż o n y .m ia ł  p o k a rm  z ty c h  g a rn k ó w , o w i e s  b y ł  je g o  C h l e ­
b e m  £!); tra.cąc go , nie p o trzeb u je  tego  w szy stk ieg o  w d o m u , p su je  
i w y rzu ca , ch cąc  jakoby zlylodu  przez żal za n im  g inąfw 1 T u  n a j ­
w idoczn ie j t r a d y c y jn y  zw yczaj p rz e trw a ł w iek i, a le  ty lk o  co do
f o r m y ;  znaczen ie  zw ycza ju , d u ch o w a  tr e ś ć  je g ó - u lo tn i ia  się. P rz y ­
p o m n ijm y  sob ie , że n a z w a '‘św ię ta  po g ro b o w eg o  w  A te n a c h  X A sai 
w y w o d z iła  się od g a rn k ó w , że w  ty ch że  A te n a c h  u trz y m y w a ło  się 
n a  p a rę  w ieków  p rzed  G h r  p rzek o n an ie , ja k o b y  z m arli p rz y c z y ­
n ia li się  do rozw o ju  g o sp o d a rs tw a  i że n a  ś w i e ż y  g r ó b  r z u c a n o  
t a m  p r z e r ó ż n A  n a s i o n a 4), a  zw yczaj z oko lic  z ad n ie s trz a ń -  
sk ic li ukaże się n a m , ja k o  sp u śc iz n a  zam ie rzch łe j p rzesz ło śc i.

Z początku  b ieżącego  ‘S tu lecia obchodził lud  n a d  D n ie s tre m  
je sz c z e  c z t e r y  dn i z a d u s z n e : około B ożego N a ro d z e n ia , w ie lk iego  
p o stu , n a ro d z e n ia  "Matki B oskiej i około  św . P io tra . C zerw iński, po­
d a ł  n a d to  w ażn y  szczeg ó ł n a s tę p u ją c y : „ J e s t  zw yczaj, że g d y  kto 
raz  sp raw i ob iad  zad u szn y , k a p ła n  i m i ę  j e g o  w r a z  z e  w s z y -

i ) Ob. T re tia k a : M ickiewicz w  W . i K. t. II .
-) A lt- u. N eucs P reussen , 1 6 8 4 .
3) Lud P o lsk i, 1. c. 2 5 4 . —  C z e r w i ń s k i :  Okolica Z adn iestr-

sk a  m iędzy Stryjem  i Loiunica, w ę Lw ow ie u Schneidera, 1811 .
4)  iiohde  ł e. 2 2 6 , W ).
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- s t k i e m i  z m a r ł e m i  k r e w n e m i  w p i s u j e  w o s o b n y  p a m i ę ­
t n i k ;  w  d n i zacluszne c a ł y - t e n  r e j e s t r ,  ch o c iażb y  n a jd a w n ie jsz y  
•byt i n a jlic zn ie jszy , w  czasie  mfeży św . k a p ła n  w y c z y t a ć  m u « s i.“ 
E u s in i  n a  P o d la s iu  także  c z te ry k ro ć  do ro k u  sp ra w ia li u cz ty  ża ło ­
b n e :  w  w ilią  Z ie ło n y cji św ią tek , w  z a p u s ty  p rz e d  w ie lk im  p o s te m , 
w  w ie lk a n o c n ą  sobo tę  i n a  W szy stk ichJS w uętycIi. „M iskę  z p iro g iem  
p sz e n n y m  lu b  ż y tn im  i ro zm aito  s traw ą , ja k o  t o : k aszą  ja g la n ą  
lu b  ję c z m ie n n ą , k u rzącą  się.-jeszcze, w szed łszy  do kdśc io ła  w  dzień  
W sz y s tk ic h  Ś w ię ty ch , s ta w ia ją  n a  o łta rzu , feidy k a p ła n  te  o fiary  b ło ­
g o s ła w i i o d p raw ia  n ab o żeń stw o , zw ane P a ra s ta s ;  m iesza  k ażd a  g o ­
sp o d y n i sw e  p o tra w y , a p a r a  z n i c h  p r z y j e m n ą  m a  b y ć  
z m a r ł y c h  c i e n i o m .  W  u p o m in a ln ą  ( =  w ie lk an o c n a ) sobotę  
i w ilię  Z ie lo n y ch  św ią t w cześn ie  s tó ł .zastaw ia ją  i z a p r a s z a j ą  
d u s z e  z m a r ł y c h ,  m ó w ią c : pryjdy duszyczko do toho obida itbo- 
hoho —  Is tn ie je  te n  zw yczaj w  łosi'okim , b ia lsk im  i w ło d aw sk im  
pow iac ie"  ]).

Z a «zasów  u n iw e rsy te c k ic h  M ick iew icza  po jaw ił $ię ‘'c iekaw y  
a r ty k u ł  M a ry ' C zarnow sk ie j w  Dzienniku Wileńskim  (r . 1S 17 , paź­
d z ie rn ik , n r . 34  od (u toJgfft— 40 8 ) pod  ty t u łe m : „Z ab y tk i m ito lo g ii 
s ła w ia ń sk ie j w  zw ycza jaeh  w ie js k ie g o  lu d u  n/i B ia łey  K usi d o ch o ­
w y w a n e " . M am y  ta m  obok op isu  „K upały-", K u sa łek  itp . tak że  opis 
t .  zw . lladawnicij. Są t e  w ła śn ie  D ziady  w  i ćps e n  n  e •*). 1 A u to rk a  
o p isu je  szczegółow o zw yczaj te n  tak , ja k  go  obchodzili w ieśn iacy  
i w ieśn iaczk i w  pow iecie  czery k o w sk im  g u b e rn ii m oliylew Tsk ie j, w e 
w si H u b ień szezy zn a  (n a d  rz e k ą  W c ic z a ą  w p ad a jącą  do rzek i S oż). 
M a m y  tu  od in ian k e  D z iad ó w : z a m ia s t w  n o cy  o d b y w a ją  się one 
m ięd zy  d ru g ą  a  trzec ią  g o d z in ą  p o p o łu d n iu  tve w to rek  po p rzew o­
dn iej n iedzie li. W ie śn ia c y  i w ieśn iaczk i „ zb ie ra ją  się n a  m o g iły , m e 
m ające  zazw yczaj o p a rk an ien ia . T a m  z a s iad a ją  to koło g ro b o w ca  sw y c h  
r o d z i c ó w ,  dzieci, m ężów . żon  i in n y c h  k re w n y c h ."

N a  k ażd em  m ie jscu , gd z ie  le ży  p o g rzeb io n y , p łacząc , ta rz a ją  
j a jk a  i od d a ją  je  ż eb rak o m , k tó rzy ) się n a  te n  dzień  zg ro m a d z a ją  
i n ab o żn e  śp iew a ją  p ie śn i. Y  W epnie ro z śc ie la ją  n a  g ro b o w cu  o b ru s ,

]) Lud Polsk i, 2 5 6 — 7.
2) „D ziady w i o s e n n e  albo K adaw niea". P o i. „O pisanie pow iatu  

IW y so w sk ieg o " , W ilno 1847  (s tr . 3 7 9 — 3 8 0 ). — N a  W ołyn iu  zwie 
się ta  uroczystość „N aw śki tyżdeń" czyli „tydzień u m a rły c h " . Ob. opis 
ftbehodu w studyum , p. t. „P rzyczynek  do etnografii lu d u  ruski&go n a  
W ołyn iu" przez p. Zofią R okossow ską (w  opracow aniu  ś. p. prof. Ko- 
pernickiego). K raków  1 8 8 7 , s tr. 45 . —  Osobne odbicie z t. X I. Z b io ru  
w iad. kom. an trop . ik a d . LTniej.
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s ta w ia  n a  n im  p rzy n ies io n e  p o tra w y , p o l e w a j ą  g r o b o w i e c  
wó<, l k% i m i o d o w ą  s y t ą -, a  p o tem  z a s ia d łsz y  n a  te j m o g ile  
osób d la  sie lńć oa j m ils z y c h , jed zą , z a p r o s i w s z y  p i e r w e j  u r n a  r -  
ł y e h  n a  Swr o ' j ą  u c z t ę  tem i s ło w y : ś w i a ł y j e  radziaieli, cho­
dzicie h nabi chicha i soli kusza/i, staryje i  małyje. P o tra w y  me- 
p o w in n y  być  w* liczb ie  p a rz y s te j , t. j .  m a  ich  być  pięć, s ied m  lu b  
też dziew ięć, a  w szy s tk ie  n iep o liw czastę , T rzeb a , żeby  b y ły  k o n i e ­
c z n i e :  m i ó d , '  tw a ró g , b lin y , t. j .  n a le śn ik i g ru b e  z m ą k i  g r y ­
c z a n e j ,  ja jk a , k ie łb asy  lub też  św in in a  w y d z o n a . . .  R esz tę , jak a  
się  zo sta je  od ż jędzen ia , o d d a ją  żeb rak o m . P o  je d z e n iu  jes:zeze d o  
u m a r ł y c h  c z y n i ą  t a k ą  o d eA w ę : |  „m a je  r a d z i c i e l i ,  w y b a ­
cza jc ie , n iedziw ic ie , czym  c h a ta  b a h a ta , ty m  i r a d a .“

W  d a lszy m  to k u  zazn acza  tak że  a u to rk a , że p o d o b n y ch  o b ch o ­
dów  w  ro k u  je s t  c z t e r y .  R adaw m ica m a b y ć  z n ic h  n a jś w ie tn ie j-  

iśza ; n a  M . C zarnow sk ie j u czy n iła  w rażf n ie , ja k  m ów i, „ s z a n o w n e “ -J 
„ W id z ą c  ty c h  b ied n y ch  w ieśn iak ó w , p o dz ie lonych  n a  g ro m a d y , tu  
i ow dzie ro z sy p an e  i o p łak u jące  s t ra tę  n a jm ils z y c h  sob ie  osób, w z ru ­
sza  się. d u sza  i łzy  się d o b y w a ją . N ie  m ożna n a  te n  d ra m a ty c z n y  

oraz! p a trz e ć  obo ję tn ie . “
N ie  ch cąc  zb y tn io  p rzec iążać  u w a g i czy te ln ik a  op isam i D zia­

dów n a  B iałej R u si, p o m in ę  tu  szczegó ły , po d an e  przez X a rb u tta „  
k tó re  g d z ie indz ie j p o d a łem  x).

N a to m ia s t u w ażam  z£i -stosow ne p rzy to czy ć  je sz c z e  u stęp  z r z a d ­
kiej książk i litew sk ie j, zaw ie ra jący  op is - s t y p y  litew sk ie j, n a d z w y ­
czaj zb liżony  do tego , ja k i pod a-l N a rb u tt ,  ale z w azn em i i e iek a - 
w em i o d m ian k am i. Oto p rzek ład  po lsk i litew sk ieg o  te k s tu :  (P o w ró ­
c iw szy  z p o g rzeb u ) „w y p ad a ło  n ie h lk o  u c z e s tn n ó w  pog rzebu , le c z  
tak że  i u m a r ły c h  u g aszczać  i zach ęcać  do je d z e m a  p icia , co się  
od b y w ały  z w i e l k ą  c i s z ą  ta k im  z w y cza jem : W  czyste j izbie n a ­
k ry w a n o  s to ły , s taw ian o  n a  n ic h  lam p k i i czary , n ap e łn io n e  m i o ­
d e m  i piwmm. T y m czasem  u czes tn icy  p o g rzeb u  zg ro m ad za li się 
tam  w w ie lk iem  skup ien iu .; k ied y  się ju ż  zeszli, g o sp o d y n i k ła d ła  
p o tra w y  n a  s tó ł. G dy  tak w s z /s ę y  p o g rążen i w  sm u tk u  sto ją , w ted y  
g o sp o d a rz  a lbo  je d e n  z ro z sąd n ie jszy ch  w y m a w ia ł po c ich u  te  s ło w a : 
„D u szy czk i u m a r ły c h  ch w a leb n y ch  w ło śc ian  tego  dom u , s ła w n y c h  
m ężów  b ro n i i g o sp o d a rs tw a , (szauow m ych g o sp o d a rzy  w  d o m u  i n a

x) „A dam  M ickiew icz11, K raków  1 8 9 7 , str. 1 3 8 — 140 . N a rb u tt 
p rz e ją ł naw et nazwm b ia ło ru sk ą  „ c h a u tu ry “ ( =  s typa) fałszyw ie, ja k u  
n azw ę litew ską „dziadów’". O nazw ie „c łian tu ry" dokładniej napiszę n a  
innom  miejscu.
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p o lu ; w y, za k tó ry ch  dzisia j ten  dom  w sp o m in k i rob i za dusze  n iebo ­
szczyka, za  (lu szycsk i je g o  rodziców  p o ch o w an y ch , k rew n y td i i t y c h  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p o c h o d ź * - z  t e g o  d p m u .  C hodźcie n a  
te n  posiłek , n a  tak i p oczęstunek , n a  ja k i n a m  w y s ta rc z y ło ; edeszcie się 
z te g o ''p o k a rm u , jak o  i m y ra d u je m y  się, w sp o m in a jąc  w a s ; poży­
w ajcie  m iłe  podziem ne- o b y w a te lk i /1 P o  k ró tk iem  m ilczen iu  dale j 
m aw ia ł': „Siądźcie* jedźc ie , ile  w am  b o g o w ie 'p o z w a la ją ,T y m c z a s e m  
in n i u cze s tn icy  pogrzebu , ja k  m ó w iłem , p o g rążen i w  sm u tk u , m i l ­
c z e l i ,  ja k  n ieżyw i, m a jąc  odzy u tk w io n e  w  s tó ł ;  n i e k t ó r z y  
z m o d l ą c y c h  s i ę  w idzą  ja k o b y  w  parze  (b iją c e jfe  od p o traw  
u cz tu jące  cien ie  u m a r ty c h  i s ły sz ą  ich  sze lest. Je ż e li w  'ty in  czasie  
p rzy p ad k iem  n a  podw órzu  p i e s  zaszczekał, to  za raz  m ów ili, że k tó - t 
rak o lw ick  duszyczka n a rzek a , n ie  ch ce  do dom u w stąp ić  i p o te m  n ie  
da  poko ju  przez ca ły  ro k  ten tu , dom ow i. 'D latego  z a m y k a l i . ©  p s a ,  
ażeb y  on  d ra ż n io n y  p rzez  „złego" n ie  o d s tra sz y ł jak ie jk o lw iek  d u ­
szyczk i, idące j „ s ty p ę “ sp o z y w a ń  G ospodarz , zaczekaw szy  c h w ilk ę  
i obejrzaw szy  się n a  w szy s tk ie  s tro n y , znow u pćlzyw ał się tem  i s ło w y : 

^ P rz e b a c z c ie  d u c h y  u m a r ły c h 11: znow u pom ilczaw Jtay m ó w ił : „Z B o­
g ie m  wę-drujcie sob ie  zdrow y, b ł o g - o s  ł a w c i e  n a m  ż y j ą c y m  
i te m u i tk m o w i u d z i e l c i e  p o k o j u .  W ra c a j ci ai.taTn, gd z ie  w as 
czekają , ty lko  w raca jąc , n i e  r ó b c i e  s z k o d y  n a sz y m  łą k o m , zbo­
żom  i o g ro d o m .“ W sz y sc y  n isk o  sk ła n ia li sic n a  w szy s tk ie  s tro n y  
i m ó w ili: „ N iem a  an i d u c h a " . N a s tę p n ie  g o sp o d y n i zeb raw szy  po ­
traw } i z law szy  nap o je  z lam pek  i czar do dzbanków , w szy stk o  to  
w y s ta w ia ła  za okno, ja k o b y  d la  z m a r ły c h ; kto zaś to  w szy stk o  
ta m  z ja d a ł i w y p ija ł, o to  n ie  d b a n o ; zw ykle też zab ie ra li to  żeb racy  
i b iedn i. T y m czasem  w  izbie  ob raca li n a  d ru g ą  s tro n ę  o b ru sy  n a  
s to łach , zastaw ia li p ow tó rne  p o traw y  i w ted y  u czes tn icy  p o g rzeb u , 
zeb ram  za s to łem , znow u m odlili się  i p ie rw sze  cza ry  n a p e łn io n e  
m iodem  i p iw em  znow u  w y staw ia li za okna  p ra g n ą c y m  duszyczkom  ; 
w końcu  sam i u s iad łszy , zaGz\ na li je ś ć  i p ić , m ó w ią c : w ieczny  od­
p oczynek  u m a rły m . P o  je d z e n iu  znow u m od lili się  za u m a r ły c h , pó­
źniej zm ió tłszy  w izbie i s ien iach  koście  i o k ru sz y n y  z potraw ą jeże li 
ja k ie  sp a d ły , sk ład ah  to z pozostałem  i p o traw am i do p lec ionk i i n ie ­
śli n a  g ro b y , k tó re  ja d !  k to  chc ia ł. Id ą c  tło d om u  z m o g ił, ta k  
sam o  m ów ili z m a r ły m : ..z B o g i e m " ;  kości i re s z tk . je d z e n ia  za­
kopyw ali tam że  do ziem i, a l b o  s k ł a d a l i  d o  k o s t n i c y  i p o w ra - 
cali do d o m u  s ty p ę  a lbo  u cz tę  u m a r ły c h  dokończyć" 1| . \ '

*) T y tu ł k s ią ż k i: B udą Senowę* L etuw iu  K aln ienu  ir  Z am ajtiu  
iszraszę  p a g a ł senowos K asztu , Jo k y lśs  Ł a u k y s .  P etrop ilie  1 8 4 5 , n a
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Jeślr-.£)if! w  końcu  z ąp y ta m y , g d z ie  i ja k  d z i s i a j ,  w  te r a ­
ź n ie jszy ch  cza sach  obch o d zą  u na*-,.-Dziady, to  p rzed ew szy stk iem  
m o żem y  z zadow o len iem  fo lk lo ry s ty o zn em  s-tw ierdzic, że n a  B ia łe j 
R u si, w m iejeeow ościach  n ied a lek ich  od s tro n  ro d z in n y c h  M ickie­
w icza, p rzech o w ało  się p o j ę c i e  o znaczen iu  i is toc ie  D ziadów  
w z g lę d n ie  - c z y f c t e  i d o k ł a d n e ,  ^ d o ty c h c z a s o w e g o  p rz e d s ta w ie n ia  
fak tu w  w y n ik a ło  ja s n o , że D ziady są, p ra s ta ry m  o b rząd k iem  czci d la  
zm arłjfc li, o d d aw an e j przez głowię ro d z in y  ż y ją c e j-g ło w o m  z m a rły m  
te jże  ro d z in y , zatem  ob rząd k iem  -/.y.-'zży/r-i r o d z i n n y m .  C elem  zaś 
b y ło  p o zy sk an ie , sob ie  życzliw ości z m a r ły c h  przez  sp e łn ien ie  n ie ­
z b ę d n e j d la  o w y ch  z m a rły c h  ofiary . Cóż n a m  d z i s i e j s z e  b ad an ia , 
w  ty m  k ie ru n k u  n a  B iałej R u si poczyn ione , m ó w ią ?  O to : Ł 4 ł o p  
z a p r z e s t a j e  o d p raw ian ia  dz iadów  w ów czas, k ied y  się "wprowadzi 
do  n o w o ,  n a  in n e m  m ie jscu  w zn iesionej c h a t y . . .  lecz ty lk o  do tej 
p o ry , jjjdpóki m u  ktoś, z dom ow ników  w te j ch ac ie  n ie  u m rz e 11 D. 
J e s t  to p ie rw o tn e  zu p e łn ie  po jęcie  r o d z i n n i ]  o fiary , k u ltu  d o m o ­
w e g o ,  k tó re  w7 d a lszy m  toku  rozsze rza  od k re w n y c h  n a  d o m o ­
w ników 7 w7 ogóle. Z d an iem  lu d u  u ro czy s to ść  D ziadów  o b chodzoną  
j ę ś t  n a  to, „ ż e b y -d u s z e  z ta m te g o  św ia ta  ży jący m  sp rz y ja ły , bo 

vS'koro i m  lżej, to i one p ro sz ą 'B o g a , ab y  w- g o sp o d a rs tw ie  się  szczę ­
śc iło  “ *). N a  R u si litew sk ie j obchodzi lu d  D ziady  je szcze  trz y  ra z y  
do ro k u : 1) W ie lik ije  Dziiidy n a  ty d z ień  p r z f l  n ied z ie lą  z a p u s tn ą ; 
2d Kań(|żTtnskije D ziftdy n a  ty d z ień  p rzed  Z ie lonem i Ś w ię tam i i : ' i l  
A s ie n n ije  D ziiidy n a  ty d z ień  lub  d w a  p rzed  W W  Ś w ię ty m i. L u d n o ść  
k a to lick a  p raw ie  że ju ż  n igdzie  w ty c h  s t ro n a c h  Dziadów7 n ie  ob ­
se rw u je  3). T y le  d a ło b y  się pow iedzieć o D z iad ach  u n a s  za  d n i 
d z is ie jsz y c h .

Ale ćzy ju ż  n ig d z ie  z re sz tą  w E u r o p i e  n ie  obchodzą  D zia­
dów7'? |fizy  p ra s ta ry  te n  obyczaj z a g in ą ł w  k ra ja c h  „cy wiIizow7a n y c h “ l? 
•Z daw ałoby  się, że t a k ,  że pod kon iec  w ieku  M ili s ta ro d a w n a  cześć  
•dla z m a rły c h  zag as ła , a  ucz ty  d la  n ich  zn ik ły  b e z p o w ro tn ie . . .  
A  jeęlnak n i e !  O bchodzą po dziś dzień  D ziady  n a  sam y m  k ra ń c u

s tr . 1 5 0 — -1,51. —  Zwrócenie uw agi na  tę książkę, ja k  niem niej prze­
k ła d  z litew skiego, powyżej um ieszczony, zaw dzięczam  uprzejm ości sza- 
new nych  moich słuchaCźkiw, księży L itw in ó w : D. i -M.

D Ob. pe łną  zasług i pracę M ichała  F e d e r o w 7s k i e g o :  L ud 
B ia ło ru sk i na R usi litew skiej, tom I., K raków , A kadem ia F m . 1897  r. 
s tr . 267  nr. 1356 .

*) Tam że n r. 1355 . Ciekawe szczegóły zaw ieraja n rv  1 3 5 7 , 1 8 5 8 , 
l B g l — 1 5 2 8 .

?) Tam że 1523 .
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P ra n e y i ,  w ty m  k la sy czn y m  k ra ju  s t a r y m  w ierzeń  i s ta ry c h  zw y ­
czajów  —  w B r e t a n i i !  N ied aw n o  tem u  zas łu żo n y  badacz i poe ta  
b re to ń sk i, x ln a to l L e  B raz , o g ło s ił opis „Nocy zmarłych w B re ta n ią , 
w k tó ry m  ku  n ie m a łe m u  zd u m ien iu  z n a la z łem  ta k  *silną an a lo g ię  
z n a szy m i D ziadam i, 'żę n ie  w a h a m  siB u z n a t.  w breton,skiej nocy  
z m a r ły c h  p ra s ta ry  szczątek odw iecznej u cz ty  d la  n ieboszczyków . 
D ziad y  b ia ło ru sk ie  i D ziad y  bre toń .jk ie  m a ją  t y l *  za sad n iczy ch  ęech  
w sp ó ln y ch , że n aw e t pob ieżny  n a  nie rz u t oka p rzek o n a  każdego  
o zasadniC zem  tle  w sp ó ln em  u ro czy s to śc i, obchodzonej w  ty m  s a ­
m y m  .czas iś1 przez  d w a lu d y , k tó re  n ie  wieolzjii n a w s t w za jem n ie  
o sw ej egzyst-encyi, n ie  dop iero  o tem , że jeM kózy  ta je m n y  w ęzeł 
m is ty c z n y c h  D ziadów  1).

W  g ó rz y s ty c h  okolicam i B re ta n ii o bchodzą  je szcze  w w ilię 
W W . Ś w ię ty ch  ta k  zw an ą  noc zmarłych. M ie sz k a ń c y  w y b rzeży  n a d ­
m o rsk ic h  ju ż  n ie  obch o d zą  s ta ry c h  zw yczajów . W sp o m n ia n y  a u to r  
b re to ń sk i o p isa ł d o k ład n ie  ta k ą  noc u m a r ły c h  w  m ie jsco w o śc i S peżet, 
położonej w  g ó rzy s te j s tro n ie , zw an ej M ónez(góry) n ied a lek o  Q uim - 
p er. W ie rzą  ta m  je szcze  s iln ie  w  d u c h y , u p io ry  i s t ra c h y . W  w ilię  
św ię ta  u m a r ły c h  d u ch y  sp ieszą  do d a w n y c h  swjrfch s ied lisk  za życia . 
W e d łu g  po w szech n eg o  p rzek o n an ia  n f ij n a leż y  z m a r ły c h  zb y t d łu g o  
o p łak iw ać , a le  też n ie  n a leż y  o n ic h  zap o m in ać . Z ap o n m ien i m o g ą  

-się m śc ić  . . .
W ie rzą  tam ,., że sza leń cy  zn o szą  ś fa to  d u c h a m i n ieboszczyków . 

W  Bpózet ży je  n ie jak i M ich a ł In izan , p rzezw an y  ptaszkiem śmierci 
Z ap o w iad a  on  w  w ilie. W W 'j Ś w ię ty ch , ilu  ludzi n a  w si za m iiśi& c 
um rze . P rzez  ca ły  ro k  i t e  W idać Im z a u a , a le  n a  noc z m a r ły c h  z ja ­
w ia  się z a w s z e . . .  n iew iadom o  n a  pew no , ozy to ży w y  człow iek, 
czy  up ió r. O s ta rę j b reto rice  N a n n  C oadólez, ży jące j jeszczp , m ów ią, 
że za  życ ia  b y ła  ju ż  w czy»cu.

' A . l^e B raz  w y b ra ł Mę u m y śln ie  do Bpózet n a  noc u m a r ły c h , 
zap ro szo n y  przez  im ie n n ik a , rzek o m o  k rew n eg o  d a lek iego , k tó ry  je s t  
w  Bpózet w łaśc ic ie lem  oberży . Be B raz  tra iia  do w si n a  n ieszp o ry  
czarne, o d p raw ian e  w  koście le . P o  śp iew ie i w sp ó ln e j m od litw ie  roz­
ch o d zą  się b re to ń czy ey  i b re to n k : n a  g r o b y :  każd a  ro d z in a  od­
w iedza m o g iłę  sw y ch  p r z o d k ó w ,  N iek tó rzy  u d a ją  się do w spó lne j 
k o s tn icy , g d z ie  n ag ro m ad zo n e  są  czaszki i re s z ty  szkieletów" n a  w pó ł 
zb u tw ia ły c h . S ta ra  B re to n k a  o d m aw ia  g ło śn o  d rżący m  g ło sem  p ieśń  
W' k o stn icy , k tó re j k ażd ą  s tro fę  p rz e r j  w a , ts h ó  r  o b ecn y ch , b ła g a ją c y

’) A. Le B raz U ne n u it  des M orts en B asse - B retagne. Bevue 
des dcux mondes, lo r  nowembre 1 8 9 6 , pp. 147 — 167 .
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B o g a  o p rzebaczen ie  d la  z m a rły c h . P rz e d  4 0  la ty  o d p raw ian o  je szcze  
w sp ó ln ą  p ro ce sy ^ , po cm en ta rzu . P rz y  k a ż d y m  g ro b ie  o dm aw iano  
l i ta n ię  n a  p am ią tk ę  u m a r ły c h , k tó ry c h  d ł u g i  r e j e s t r  z n a n y  
b y ł  i tkw i! w  pam ięc i n a c z e l n i k ó w  r o d z i n 1). D ziś z an ie d b u ją  
te j p ro eesy i. P o  n ie szp o rach  ro zch o d zą  się do dom ów .

P ó ź n y m  w ieozo tbm  w oberży , w  k tó re j g o śc i De B raz , zo sta ją  
t y l k o  c z ł o n k o w i e  r o d z i n y ,  z a s ia d a ją  do s to łu , j e d z ą  i p i j ą  
w  m i l c z e n i u .  Od czasu  do czasu  Czerpią ze d zb an a , napełn ione-gu  
ja b łe c z n ik ie m ; w te d y  ten , co czerp ie , m ów i g ło ś n o :

—  „Z drow ie  ż y ją c y m !"
N a  co lin ii o d p o w iad a ją  c h ó re m :
—  „B oże, p rzebacz  dusz,om z m a r ły c h ! "
,'T a  u cz ta  ro d z in n a  — p isze  L e B raz  —  m ia ła  n a s tró j p ra w ­

dziwo e u ro czy s ty  i p o n i e k ą d  l i t u r g i c z n y . "  S ta ry  p a s te rz  b re - 
to ń sk i z d łu g ą , siw ie jącą  b ro d ą , ja k  pa tryarc -ha , w s ta ł  i rz e k ł: 
„ P o k ó j  l u d z i o m  n a  z i e m i !  L Wk ó j  z m a r ł y m  w  g r o b i e ! "

P o  liczSre zap a la ją  fa jk i, b u te lk a  k rą ż y  z rą k  do rąk . R ozpo­
c zy n a  się r o z m o w a  o z m a r ł ' y  cli w  c ią g u  roku . O b s iad a ją  ko m in , 
gd z ie  rozłożon,®1 d u ży  o ^ ień  i g w a rz ą  do pq5na. Le B raz  m a  w raże ­
n ie  czegoś a rch a iczn eg o  n a  rv idok ty c h  s ta ry c h  B retonów ’ p rzed  
o g n isk iem  ro d z in n e iiti: „T ak ie  b y ły  zapew ne  'czuw an ia  w  noc zm a r­
ły c h  w  d aw n e j, a ry jsk ie j epoce, pod s trz e c h ą  p ie rw szy ch  p a s te rz y ."

O jedym atftej w  n o c y  ro z leg a  się  n a  dw o rze  ło sk o t d re w n ia n y c h  
ch o d ak ó w  i dźw ięk  dzw onka. C zuw ający  p rzed  o g n isk ie m  ze d rż e ­
n iem  że g n a ją  ,sie zn ak ie m  k rzy ża . To p rzeszed ł „zw ia s tu n  z m a r­
ły c h  jń' W  w ilię  .1 lis to p ad a  je d e n  ż w ieśn iak ó w  ob iega  sioło z dzw on­
k iem , p rzy p o m in a jąc , że się zb liża  p ó ł n o c ,  g o d z in a  z m a rły c h .

„D ośó ju ż  k o rz y s ta liśm y  z o g n isk a  — m ów i je d e n  z w ie śn ia ­
ków  —  u s t ą p m y  m i e j s c a  p r z o d k o m !  -Śm ierć je s t  z im na. 
Zm arłym  zimno / “ 2) S ta ru sz k a  N a n n  d o d a je : „O by im  b y ło  m iłem  
'•iepło o g n is k a !"  N a  c6 każd y  z o b ecn y ch  m ó w i: A m en! —  zu p e ł­
n ie  ja k  n a  zakończen ie  m od litw y . W reszc ie  k rew n i rozchodzą  się. 
G ospodyn i i -s ta ru szk a  N a n n  n a k ry w a ją  s t ó ł  d l a  z m a r ł y c h .  
Z p o traw  w id a ć : kaw ałk i s ło n in y , p  1 a  c k . h  r  e c z a n  e 3) i o g ro m n y

ł) P o r. wyżej opis C zerw ińskiego.
2) P u ste ln ik  (IV . oz. D z ia d ó w ): (zaczyna drżeć)

-Tak mnie z im n o !
J a k  tu  z im n o ! ' f i d z i e  d o  p i e c a ) .

3) N a R usi litew skiej toż sam o. P lack i z m ąki h reczan tj zwą się 
ahładki lub  haładki (L e  B raz : ga le ttes de sa rra s in ). Ob. L ud . B .a ło -
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d z b a n  m l e k a .  G ospodarz  o b jaśm a  L e , B rą z ’o w i : „ Z m a r l i  l u b i ą  
m l e k o .  M leko o czy szcza .“ K iedy  L e B raz  tro c h ę  n ied o w ierza jąco  
zap y tu je , ozy z m a r 'i p rz y jd ą  n a  tę  ucztę , p rz e ry w a  m u żyw o g o sp o ­
d y n i d o m u :  „Dzyż m o ż e s z  (!) P a n  w ą tp ić  o tem  ? Z p e w n o ś c i ą  
u n t - a r l i  p r z y j d ą . '  W  tej chw ili ju ż  są b lisko  d o m u . Z a s ią d ą 1 tu ­
ta j, g d z ie śm y  siedzieli, b ędą  m ów ić o n as tak , ja k e ś m y  o n ic h  m ó­
w ili i od e jd ą  dopiero  nad  r a n e m 11 r).

S ta ra  v an n  czu je  ju ż  n aw e t d reszcze . To z m a r ły  p rzy b liż a  śję. 
T rzeb a  w y jść  z izby . N an n  rad z i L e B 'raz’ow i, ab y  tej nocy  sp a ł 
tw a 'rq |j do śc ian y . P rz e d  zaśn ięc iem  >Le B raz  s ły a z y ę -śp - ie  w y  p rzed  
d o m em . To tra d y c y jn i p iew cy  śm ierc i, k tó rzy  k rą ż ą  od dom u do 
dom u , śp iew a jąc  w noc  D ziadów  s k a rg i dusz  z m a rły c h .

L e B raz  n ie  m a s łów  n a  ok reś len ie  p rzy g n ęb ia jące j m e la n c h o lii 
śp iew u  n o cn eg o  w w ilię  W  W . Ś w ię ty ch .

• S t a r c y  z ch ó ru  ta k  śp ie w a li:

D obrze w am  leżój w  łóżku w ygodnie,
Lecz b iedni zm arli tak  spać nie mogą,
W ygodnie, słodko w am  się rozciągnąć 
A biedni zm arli na oślep b łądzą . .  .

B ia łe  płótno, desek pięć,
A pod g łow ę w iązka słom y,' *
A nad scfbą pięć stóp z ie m i:
Oto całe nasze m ienie . . .

S ta rc y  śp iew ali w im ien iu  dusz , ja k b y  ju ż  sam i b y li te n n  d u ­
szam i : opow iadali o s tra sz n e j sam o tn o śc i, o d łu g ic h  n iep o k o jach , 
o liczn y ch  czyscow ych  m ę k a c h ; ży jąc y m  w y p o m in a li ich  n ie s ta ło ść

ru sk i, n r. 1 5 3 3 . —  Szan. A utor. p. M. F ederow ski, piąze mi w tym  
w zg lęd z ie : W  S łonim skiem  na ch au tu rach  mię-dzy innenii potraw am i 
m u s z ą  b y ć  p l a e k i  g r y c z a n e ,  które Ind m iejscowy zowie lia ra- 
ezyje, ze w zględu na  to, że je  w p r o s t  z p i e c a  podają. Z dziw ną 
zgodnością podaje Le B ra z : „dm s c r ć p e s  e l i a u d e s 11. Im  Legende 
de la  M ort, str. 284. (O repe: „diinnei P fannen  K uchen a n s  B n c l i -  
w e i z e n ) .  Ob. „L ud B iałorusk i, 1. c. n r. 1523

P )  Z darza się jakoby  często, m  domownicy s ły szą  w  nocy po ru ­
szanie się stołków . (Nazajutrz czasem można zainrażyó, że goście nocni 
zm ienili talerze. N ad  rank iem  uda ją  się zm arli razem  z żywymi na 
mszę, odpraw ianą za ich dusze w  parafia lnym  kościele. „L a Lćgende 
de "la Mort en B a sse - B re ta g n e . . .  p a r  A. Le B ra z 11, P a ris  1893 , 
s tr .  287.
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i zapow iadali, że świat, im  kiedyś, odp łac i ta k ą  s a m ą  p o w szech n a  
n iew d zięczn o śc ią  i w ieczn en i zap o m n ien iem  . . .

K o b ie ty  zaś i m ł o d z i e ń c y  z c h ó ru  k rzy cze li, b ijąc  o szy b y  
o k ie n :

„Przychodzim y od Jezusa  
Zbsclzre w as, jeże li 'śp icie ,
Zbudzić w as z pierw szego snu 
N a m odlitw ę z a 1 u m arły ch .

Ntfże. z ł’()2$ k  na  ziem iAI b o s ą  n o g ą  n a  ziem ię!
C hyba żeście choiny, albo ju ż  n ie ż y w i . . . "

„ N ig d y  —  m ów i L e B raz  •—• w y rzek an ie  bardz ie j rozpacz liw e  
n ie  obiło  się o m e uszy . Z w łaszcza  n u ta  s ta rcó w  b y ła  ta k  p o n u rą ;, 
że fS -ęe d rę tw ia ło , ja k  n a  k rz y k  ja k i ro zd z ie ra jący , ja k  n a  w ycie  
sk ąd s iś , .ffififoinej o tc h ła n i śm ierc i. D o zn a łem , w y z n a ję ^  u lg i, k ied y  
w  k o ń cu  ża ło b n i Jśpiew acy o d d a lili się, a  w ic h e r  z g łu sz y ł ic h  g ło sy ."

Oto szczą tk i D ziadów  breto ii.sk ich . JSą 'o n e  n adzw yczaj w ażn e r 
p rz e c h o w a ły  bow iem  szczeg ó ły  tak ie , ja k ic li  nap ró żn o  sz u k a liśm y  
w  o p isaćh  D ziadów  lite w sk o -ru sk ie h , a  k tó re  — i to  je s t  cfelein n a ­
szy ch  w yw odów  —  o d n a jd z iem y  u  M ickiew icza. R esz tk i d ąw n y c h  
D ziadów  b re to iisk ich  w id z im y  w reszc ie  w  ow em  p rzek o n an iu  ogó łu , że 
w  ro k u  są  t r z y  u ro czy sto śc i, w czasie k tó ry c h  z m arli się  scdiodzą:
1 )  W ilia  B ożego N aro d zen ia , 2 j  N oc św . J a n a  8  W ilia  W  W . 
Ś w ię ty ch  “).

B re to ń sk ie  Dziady  u le g ły  w kolei w ieków  n ie k tó ry m  zm ia ­
n o m . J a k  w idzieliśm y'', u cz ta  d la  z m a r ły c h  od b y w a się po uczcie 
d la  ż y ją c y c h ; o w e z w a n i u  z m a r ły c h  do u cz ty  tak że  n ie  s ły sz y m y . 
B y ć  je d n a k  m oże, że obecność', „ su rd u to w eg o "  L e B ra z ‘a  d z ia ła ła  
h am u jąco  nj[L gospodynię . i s ta rą  S a n n , k tó re  w ezw an ia  teg o  m o g ły  
do p e łn ić  w  d u ch u , po c ich u , ab y  n ie  ilz iw ić  zb y tn io  „p ro fe so ra "  2).

IV .

R oze jrzaw szy  się ta k  w  ró ż n y c h  re s z tk a c h  s ta ro ż y tn e j czc d la  
z m a r ły c h ,  p ow róćm y  do n a sz y c h  n a jp ię k n ie jsz y c h , n a jd ro ż sz y c h  
Dziadów  M ick iew icza . J a ś n ie j  te raz  z ro zu m iem y  n ie jed en  szczegó ł, 
a  p rz e d e w sz y s tk ie m  s tw ie rd z im y , że D ziady  n ie ty łk o  ja k o  p rześ lic zn a

r) L e B ra z : L a  legende de la  Mort en B. B. str. 2 7 4 — 5.
2)  P a n  Le B raz je s t profesorem  lycealnym  w yu im p er.
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fa n ta z y a  p o e ty ck a  z a jm u ją  je d n o  z p ięrw szyftli m iejsp. w  p iśm ie n n i­
c tw ie  nasz ińn , a le  -że u tw ó r ten m a bezw zg lęd n ą  w a rto ść  d la  lu d o -  
zn aw stw a , a  to  w  p rzedm iocie , s ię g a ją c y m  sam eg o  b rz a sk u  cy w ili- 
zaey i ludzk ie j. 'D osłow niej, n iż  się liam  d o ty c h c z a s  w y d a w a ć  m og ło , 
n a leż y  b ra ć  ośw iadczen ie  P o e ty :  „Ś p iew y  obrzędow e, g u s ta  i m k a n -  
ta ey e  są  po w iększej częśc i w i e r n i e ,  a  n iek ied y  d o s ł o w n i e  
z 'g m in n e j poezyi w z ię te .11

N a  szczegó ln ie jszą  jiiw ag ę  z a s łu g u ją  pod  ty m  w zg lęd em  fra ­
g m e n ty  p i e r w s z e j  części, n ie  w y d an e  za życ ia  'M ickiew icza. S ą 
one ch ro n o lo g iczn ie  n a js ta rs z e  i p rzed s taw ia ją  w ażny  m o m en t n o ­
cnej w ęd rów k i „w ieśniaków -, n i o s ą c y o - h  j e d z e n i e  i n a p o j e 11 
n a  gtroby. N ieo d ża ło w an a  szkoda, że p ie rw sza  część ~fiiH d o czek a ła  
się w ykończen ia . W iadom o, że jeszcze w r. .1840 w L ozann ie  d o ra ­
b ia ł’ M ick iew icz  u s tęp y  do tej części. J e s t  zaś ta  część z teg o  w zg lęd u  
w ażn a , że w n iej c h c ia ł poe ta  podać  n ie k tó re  zw ycza je  i p rzep isy , 
ja k  i k to  m a  D ziady  obchodzić . Że obchód  ’ sp o in y  n ie  w szy stk im , 
b y t d o s tęp n y , w n o sim y  z ch ó ru  M ło d z ie ż ) :

Tu guśla rz  k a z a ł m łodzieży 
S tanąć  na  drogi p o ł o w i e :
T am  n a  w zgórku w ioska leży 
A tam  m o g i l n i k  w  D ąbrow ic.

M 1 o d z i e ż.

N i e  g o d z i  s i o  do wsi w racać 
N i e  g o d z i  s i ę  biedź w ich ś lad ),
T u  b ę d z i e  m \ ś w i ę c i ć  d z i a d y ,
I  2>iosnkann noc ukracać.

N a  u ro czy s to ść  D ziadów  id ą  ty lk o  s t a r c y  i d z i e l - i :

Zaszło słońce, biega d z i e c i ,
I dą s t a r c e ,  plączą, n u c ą ,
Lecz znow u słońce zaśw ieci.
W róeą d z i we i , s t a r  c ę wrócą.

N iech więc d z i e c i  i o j e f a w i e  
Id ą  w kościół z prośbą, z ehlebem ,
M łodzi na  drogi połowie 
Zostaniem  pod czystem niebem .

P o tw ie rd za  to  d y a lo g  dziecka  ze s ta rc e m . D ziecko w y ra ż a  p rz e ­
k o n an ie , że „d z is ia j w  nocy  u m a r ty c h  s p o tk a m y “ , bo i się i n ie  m a  
o ch o ty  iść  n a  cm en ta rz . S ta rzec  chce  iść  s a m :
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N ie zabłądzę, w szak co  r o k  chodziłem  tą  drogą 
Z razu lą k  ty , mój synu , z n i e m o w l ę c ą  t r w o g ą ,
Potem  ja k  chłopiec pe łen  c i e k a w e j  o.ohoty,
Potem  z t ę s k n o t ą ,  teraz naw et bez tęsknoty.

W  B re tan ii s ły sz e liśm y  w noc D ziadów  p o n u rą  p ie śń  s t a r ­
c ó w .  T u  w  p ierw szej ezęśći D ziadów  M ick iew icz  n a jw y raźn ie j z a ­
zn acza  : id ą  starcy* p 1 a c z ą , n  u e-ą.

Y H ie s te ty , p ieśn i tej s ta rcó w  b ia ło ru sk ic h  n ie  m am y  i tre śo i je j 
m o żem y  się d o m y ślać  ty lk o  („ n u c im y  p iosnkę ż a ło b y 11) :

M rok tajem nic nas otaaza.
P i e ś ń  i w i a r a przew odniczy.
D alej z nam i, kto 170 z p  a c z  a ,
Kto w s p o m i n a  i kto źyc-zy 1

W  p ierw szej ezęśhi sw ego  p o em atu  d a l n am  M ick iew icz  za ry s  
p r z y g o t o w a ń  do ob rzędu , pochód  n a  g ro b y : w d ru g ie j m am y  
w sp ó ln e , g r  o m a M z k i e ,  do roczne św ię to :

Czyśeowe d u szeczk i! . . .
K ażda s p i e J ^ z o i e  do  g r o m a d y !
G r o m a d a  niech się tu  zbierze!
Oto obchodzimy D ziady '
Zstępujoie w  św ięty p rzyby tek ;
Je ś tijn łm u ż n a ,' eą p a c ie rz e ,/;
I  j e d z e n i e  i n a p i t e k .

G u śla rz  z a k l i n a  i p r z y z y w a  dusze  n a jp ie rw  „ lek k im , j a ­
s n y m  z n a k i e m p a l ą c  g a rś ć  k ą d z i e l i :  n a s tę p n ie  o p ó ł n o c y  
w zyw a dusze  z n a j c i ę ż s z y m  d u ch em , z ak lin a jąc  je  n a  żyw io ł 
ich , „o g n isk o 11; w k ońcu  zap rasza  g u ś la rz  „ p o ś r e d n i e  d u ch y * , 
zap a la jąc  w i a n e k  święe-ohego ziela. J u ż  te n  po rządek , a lb o  raczej 
n iep o rząd ek  dziw i n a s  trochę-: d laczeg o  po n a jlż e js z y c h  d u c h a c h  id ą  
na jc ięższe , a  dopiero  p o tem  d uchy  p o ś r e d n i e ?  M ickiew icz u le g ł 
tu , zdaje  się, 'e s te ty c z n y m  w zg lędom  k o n tra k tó w : dziec iom  n ie w in ­
n y m  p rz e c iw s ta w ił o k ru tn eg o  dziedzica, a p ięknej a le  n ieczu łe j Zosi 
b la d e  w idm ó ro zk o ch an eg o  u p io ra . Z* za* po rząd ek  zak lęć  b y ł ry ­
tu a ln ie  in n y , w id z im y  z „ N o ry  D ziadów * w 111. części. G uśla rz  
m ów i tam  do K o b ie ty :

Qzj' słyszysz te śpiew y w dali,
Ju ż  się tam  ludzie zebrali,
P ie r w s z ą  k l ą t w ę  j u ż  z a k l ę l i :
K l ą t w ę  w ia n k a  i k ą d z i e l i  
W ezw ali pow ietrznych duchów
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P o  n ie jak im  dop iero  c z a s ie :

W idzisz, b la sk  z kap licy  bu ch a :
T e r a z  k l ę l i  o g n i a  w ł a d z ą ;
C ia ła  w  mocy złego ducha 
Z pustyń , z m ogił w y p ro w a d z ą ...

G u śla rz  (w  I I .  części) 'n a  zakończen ie  w zy w a w szy stk ie  d u sz e  
razem  n a  b ie s iad ę  „ d ro b n ą '1 :

G arście m aku, Soczewicy 
Rzucam  w każdy róg kap licy  ’).

P o  tej ce rem o n ii w ezw an ia  i u g o szczen ia  d u chów , po p ó łn o c y , 
g d y  „ s tra sz n a  ofiara  sk o ń czo n a" , g u ś la rz  każe  „zapa lić  la m p y  
i św iece" i zap o w iad a :

C z a s  p r z y p o m n i e ć  o jc ó w  d z ie je .

i 'N i e  ła tw o  by ło  d o ty ch cz as  z r o z u m ie ć ,o  ja k ic h  to d z i e j a c h '  
m ow a. Ze n ie  je s t  to  w y m y s ł po e ty , dow odzi trz ec ia  część D ziadów  
■(scena X I.), gdz ie  tak że  G u śla rz  o b ja śn ia  K o b ie c ie :

W krótce, w krótce koniec dziadów ,
Słyszysz •— trzeci k u r  ju ż  pieje,
T a m  ś p i e w a j ą  o j c ó w  d z i e j e  
I  roschodzą się grom ady.

O pow iadan ie  Le B r a z a  dow odzi, że w  B re ta n ii p rz e c h o w a ł się 
w ie rn ie  te n  szczeg ó ł tra d y c y jn e j u ro c z y s to śc i: w sp o m in an ie  z m a r­
ły c h  p rzodkow , ich  z a s łu g  i t d . 2). .O jcó w  d zie je"  b y ły  za tem  p rz y ­
p o m n ien iem  z m a r ły c h  p rzodkow  i p raw d o p o d o b n ie  w y szczeg ó ln ien iem  
w ażn ie jszy ch  zale t, cn ó t itd,

W  k ilk u  szczeg ó łach  d ro b n ie jsz y c h  m o żem y  s tw ie rd z ić , j a k  
w ie rn ie  p o w tó rzy ł po e ta  p rze sąd y  lu d u  b ia ło ru sk ieg o . D usze  d z ia tek

*) Zbyteczne chyba przypom inać, że Kfysan Manes ex -
ite  paterni, znalazło  swe polskie gcho w sak ram en ta lnych , p o w tarza ją ­
cych się zw rotkach: „Zostaw że n as w  pokoju, a k y s z !  a  lcy sz !

s) R e n ie  d. d. 111., novem bre 1 896 , str. 162 — 3 : „V ous est - il 
jam a is  a rrive  de penser a 1'ancetre, cpii, le p rem ier porta  notre nom ?... 
L es co inm ensau i s ćtaient m is a d e tise r  entre eux des m orts de l 'a n -  
nee; ils  enum eraien t les m erites de chacun, ses y e r tu s . . .  Cela donnait 
1 'im pression d ’une sorte de l i t a n i e  f u n e b r e ,  im proyisee verset p a r  
yerset et que ponctuait a  chaque panse  u n  p e rp e tu e l: D ieu lu i p ar- 
donne." Por. wyżej w' opow iadaniu  C zerw ińskiego z okolic naddn ie- 
s trzańsk icb  szczegół o d ług im  rejestrze zm arłych , czytanym  w cerkw i 
Ob. tak że : L a  K gende de la  m ort 1. c. str. 283 .

17
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i dz iew icy  z jaw ia ją  się w  cg tkw i, a le  w idm o złego  dziedz ica n ie  m a  
w stęp u  do w n ę trz a  kap licy  i odzyw a się „ z a  o k n e m " .  Podobnie- 
w  oko licach  b ia ło ru sk ic h  u trz y m u ją , że „k a to ry je  d u szy  żyw uć u p ię ld i, 
to im  tu o lk i m uożno  prliz u o k n a  da  c h a ty  i k a ś c i o ł a  p a h le d a ć 11 1).

U p ió r  w  IV ., części D ziadów  je s t  s to sow n ie  do p rz j ję ty c h  w y ­
o b rażeń  z z ię b n ię ty :

ZM adteś, p r z e z i ą b ł e ś  s t r a s z n i e ,  drżysz ja k  listek .

O te in , że z m a r ły c h  dusze  lu b ią  się g rz a ć  p rzy  og n isk u , m ó­
w iliśm y  ju ż  pop rzedn io .

W  m ia rę  opow nadąnia ( iu s ta w a  o ] O-ej, o 11-ej i 1'9-ej w  nooy, 
po p ian in  k o g u ta , g a śn ie  je d n a , d ru g a  św ieca , w reszc ie  la m p a  p rzed  
o b razem . To g a śn ię c ie  św ia t ła  z n a jd u je m y  także  w  leg en d z ie  b re - 
to ń s k ie j : „L a  jjop-e ouverteu: w ieśn iacy  czu w ają  w  noc  p rzy  z m a r­
ły m ;  d y a b e ł .t w ciąż o tw ie ra  d rzw i, pom im o, że c iąg le  je  z am y k a ją  
dom ow nicy . W sz y sc y  w  s tra c h u . W re sz c ie : „Lhorloge de la mmson 
tinta lentement The t i r e  d e  m i n  u i t. Et, ąuand le douzibne coup 
ent sonne, le s  c h a n  d e l l e s  q u i  h r u l a i e n t  auprls dii lit du 
mort 'W qtei@ ,n iren t c o m m e  d ' e l l  es - n ie m e s ’’12).

D o sta teczn ie  ju ż  stw ierd zo n o  d o n io s ło ść  w p ły w u  poezyi lu d o ­
w ej i w ierzeń  lu d ó w y eh  na  rozw ój uczuć  M ick iew icza . -Sam poe ta  
k ilk a k ro tn ie  z n ac isk iem  zazn aczy ł w7 p re lek cy ach  l i te ra tu ry  s ło w ia ń ­
skiej cześć i g łęb o k ie  p rzy w iązan ie  do ty c h  sk a rb ó w  fan tazy i lu d o ­
w ej, z k tó ry ch  w  dzie-ciństw ie h o jn ie  n a  re sz tę  życia  zacze rp n ą ł. A le  
w ą tp liw o śc i u le g a ć  n ie  m oże, iż n a jd o n io ś le jszy  w p ły w  n a  po e tę  
i m y ś lic ie la  wry w a iiy  ludow e _ ,D z ia d y “ , „n a jp ięk n ie jsze  św ięto , bo 
św ię to  p a m ią te k .“ O brzędy  fa n ta s ty c z n e  p rzem aw ia ły  n ie g d y ś  s i ln ie  
do im a g in a c y i dz iecka . Z czasem  uw ag ę  w ierzącego  m ło d z ian a  zn ę ­
c iła  ta  szczeg ó ln a  okoliczność, „iż o b rzęd y  p o g ań sk ie  p o m ieszan e  są  
z w y o b rażen iam i re lig ii ch rze śc ijań sk ie j “ ; aż w reszc ie  nau czy c ie l ko ­
w ień sk i, z a s tan aw ia jąc  ' się  n ad  owy mi fa n ta s ty c z n y m i ob rzęd am i, 
p rz e k o n a ł się, „że w7e w sz y s tk ic h  zm y ś le n ia c h  p o c z w ó rn y c h  m o żn a  
by ło  dos,trzedz pew ne  d ą ż e n i e  m o r a l n e  i pew ne  n a u k i  g m in ­
n y m  sposobem  zm y sło w ie  przedstaw  ia n e .“

W  w sp o m n ie n ia c h  m łodośc i, a  zw łaszcza  d z iec iń s tw a  sie lsk ieg o , 
an ie lsk ieg o , b ły szcza ły  D ziady , ja k  św ię ty  i cu d o w n y  g ra l , u k ry ty

*) F ederow sk i, 1. c. n r. 1 0 4 5 .
*) L a  Legende de la  M ort etc. p a r  A. Le B raz, s tr. 1 1 9 — 1 2 0 .
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w  n ajia jn le j-szyeh  d u c h a  g łę b in a c h , ja k  żyw e źród ło  m is ty czn e j po ­
c iec h y  n a  d n i p o su c h y  i u p a łu  życia . T a jem n icę  w ła sn eg o  i po­
w szech n eg o  b y tu  ludzkości p ra g n ą ł  po e ta  w y czy tać  w  n ie ro z e rw a l­
n y m  zw iązku  pokoleń  z m a r ły c h  z 4em i, co ży ją , a le  z ko le i p rze jd ą  
ja k o  w ody  w io s e n n e . . .  łs ic  dz iw n eg o , że t a k i  p o e m a t p o z o s ta ł 
n ied o k o ń czo n y m , jak k o lw iek  po ty lek rq ć  w c iąg u  d w u d z i e s t u  la t 
n ad  ca łośc ią  m y ś la ł M ickiew icz, a  n a w e t po n a p is a n iu  „ P a n a  T a ­
deusza '"1 w y z n a w a ł: „Z D z i a d ó w  ch cę  z rob ić  j e d y n  e dzieło  m oje 
w a r te  czy ta m a ,. . . “

Z asad n icza  m yśl poem atu  n ie  m o g ła  być  in n a , n iż  p o d s ta w n a  
id ea  sam ej u roczysto śc i, n ad a ją ce j n azw ę po em ato w i. Id e a  u ro czy ­
sto śc i D ziadów  ja s n a  jes t na. p rze s trz e n i ty lu  tysięcy" la t  ro zw o ju  
ludzkośc i. Od In d ó w  do B retouow  w ie rzy li i w ie rzą  ludzie  w  du ­
chów  obcow an ie  . . .

Czcij zm arłycdi a będziesz m ia ł w  n ic h  op iekunów , d o rad có w , 
pom oc. Ś m ie rc i n ie m a :

G dyby z tw ych oczu ziem skie odpadło nakrycie,
Obaczyłby.Ś niejedno w  k o ł o  s i e b i e  ż y c ie .

(D z iad y , IV . ez.).

f  O toczeni je s te ś m y  c iąg ły m , n ie u s ta ją c y m  w p ły w em  św ia ta  za- 
z iem sk iego . A n io ł - S tró i  m ów i do u śp ionego  G u staw a  - w ięźniąeA

Ledw ie dobra m yśl zaśw ieci,
B r a ł e m  d u s z ę  t w ą  za  rędcę,
V iodłera k ra j, gdzie wieczność świeci.

D  u c h  w  k ońcu  P ro lo g u  I I I .  Części o g ła s z a :

Człow ieku! gdybyś w iedział, ja k a  tw oja w ładza!
Gdybyś w iedzia ł, że l e d w i e  j e d n ę  m y ś l  r o z n i e c i s z ,
Ju ż  ^czekają w m ilczeniu ja k  grom u żyw ioły,
T ak  c z e k a j ą  tw ej m yśli sza tan  i anioły;,
Czy ty w p i e k ł o  uderzysz, czy w n i e b o  zaśw iecisz.

P ró b y  w y tłu m a c z e n ia  D z i a d ó w  je d n ą  za sad n iczą  ideą  sp o ty ­
k a ją  się zw yk le  .z za rzu tam i, że idei tak ie j M ickiew icz p rzy  tw o rze ­
n iu  D z i a d ó w  n ie  m iał, że ideę  te  lub  ow ą k ry ty c y , tro c h ę  n a  
w zór „n ie m ie c k i" , ex post w k ła d a ją  do p oem atu .

O czyw iście, o w iele  ła tw ie j n azw ać  D z iad y  p o em atem  b io g ra ­
ficznym  i w idzieć w  n ic h  h is to ry ę  w ła sn eg o  ja .  T y lko , że w  ta k im  
raz ie , ch cąc  szu k ać  g łó w n e j ide i w  h i s t o r y i  ow ego ja ,  w  je g o  
p rzeo b rażen iach , do jdzie  s ię  w  końcu  do p y ta n ia , j a k  też  p o e ta  sam

1 7 *

I
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n a  sw oje ja  się  z a p a try w a ł’ i ja k  je  sob ie  o b ja ś n ia ł?  A  poniew aż 
z ap a try w a n ie  podły  i je g o  sposób  o o ja śn ie n ia  z a g a d k i b y tu  w dasnego 
m ieszczą  się w ła śn ie  n ie  gdz ie in d z ie j, ty lk o  w  D z iad ach , w ięc  m a m y  
w szelk ie  p raw o  a  n a w e t obow iązek  szu k ać  tam  idei g łó w n e j teg o  zna­
k o m iteg o  u tw o ru , będącego  is tn y m  p u n k te m  a rch im ed eso w y m  d la  o p a r­
c ia  w y w odów  o n a tu rz e  cjuchow ej M ick iew icza . A  skoro  m ow a o poszu ­
k iw an iu  tej idei g łó w n e j, to za raz  trz e b a  dodać , że d o k o n a ł tego  
sam  poeta , ba rdzo  wrcześn ie , bo jeszAze wT roku 1 8 3 3  lu b  1 8 3 4 . 
W  ch w ili, k ied y  Dsiady  m ia ły  się ukazać  w  p rzek ład z ie  f r a n c u s k im , 
M ick iew icz , tra fn ie  p rzy p u szcza jąc , że d la  cudzoz iem ca  n ie jedno  może, 
by<?' n ie ja sn e m  w  poem acie  n ied o k o ń czo n y m , n a p is a ł d la  u ż y tk u  tłó - 
m acza , B u rg a u d  d es M a re ts , po f ra n c u sk u  k ró tk i rz u t oka n a  D ziady . 
Z u w ag  poety , m a ło  u n a s  z n a n y c h , a  tak  c e n n y c h  do ro z ja śn ie n ia  
ide i g łó w n e j, po d am  k ilk a  n a jw ażn ie jszy ch . P rz e d e w sz y s tk ie m  do­
w ia d u je m y  się, że D ziady , ja k k o lw ie k  n iedokończone, w  m y ś li p o e ty  
tw o rzy ły  ca ło ść  o rg a n ic z n ą 1). P o e ta  ch ce  u w y d a tn ić  c zy te ln ik o m  
fra n c u sk im  „ m y s i p a n u j ą c ą  i t e n d e n c y ę  a u to r a “ 2). Cóż je s t  
tą  m t ś l ą  p rzew o d n ią , tw  i d e ą -  m  a t k a  D z iad ó w ?

„ W i a r a  w  w p ł y w  ś w i a t a  n i e w i d z i a l n e g o ^ d u c h o -  
w e g o  n a l s M e r ę  m y ś l i  i d z i a ł a ń  l u d z k i c h  —  oto i d e a -  
m a t k a  p o l s k i e g o  p o e m a t u ;  i d e a  ta  ro zw ija  się. postępow o 
w  ró ż n y c h  C zęściach d ra m a tu , p rz y b ie ra ją c  ró żn e  k sz ta łty , s to sow n ie  
do ró żn icy  m ie jsc  i ep o k “ 3). O k reślen ie  pow yższe idei p o em atu  je s t  
za razem  n a jlep szą  defin iey ą  p rzew o d n ie j idei u ro czy s to śc i ludow ej, 
s ta ro ż y ta ń ^ o  ob rzędu  a ry o -eu ro p e jsk ieg o ,, k tó ry  n ie sp o ży tą  sw ą  siłę  
ż y w o tn ą  cze rp a ł ju ż  p rzed  ty s ią c a m i la t g łó w n ie  i w y łączn ic  z w i k r y  
w  is tn ie n ie  za g ro b em , z w ia ry  wT w p ł y w  św ia ta  n iew id z ia ln eg o  
n a  m y ś li i d z ia ła n ia  poko leń  ży jący ch .

J ó z e f  K a l l e n b a c h .

*) M ćlangcs P o s th u m es . . .  publićs p a r  Lad. M ickiewicz, P a ris  
1 8 7 9 , t. I I  s ti. 2 1 9  i n n . : „ P o u v ra g e ...  sem ble attendre  des deve- 
loppem ents subseąuen ts <|ui d o i v e n t  l i e r  ces fragm ents et en  form er 
u u t o u t  organic|ue.

s) La pensee- d o m in a n tę  et la  ten  d a n c e  de i  auteur.
3) Tam że, 2 20 .

\
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SZKIC HISTORYCZNY Z XVII. WIEKU.

(Dokończenie).

W ra c a ją c  do p ro cesu  w  obecnej in s ta n c y i, ła tw o  w y w n io sk o w ać  
je g o  p rzeb ieg  z k ilk u  zac h o w a n y c h  lis tó w  je n e r a ła  zakonu , C arafiy , 
do k vóla i 0 .  G rzego rza  C iślaka  z R zy m u  do 0 .  SchoenhofTa w W a r ­
szaw ie. P o k azu je  się z n ic h , że k a rd y n a ło w ie  n ie  w iedzie li w ła śc iw ie , 
ia k  tę  sp raw ę  osądzić , w  ro c ie  zaś co do k w esty i funera liów  zd an ia  
b y ły  podzielone. W p raw d z ie  n ie  m iano  ża d n y c h  w ątp liw ośc i co do 
ja s n e g o  p raw a , że w olno  każd em u  z w ie rn y c h  w y b ie rać  sobie m ie j­
sce  W iecznego sp o czy n k u , zak o n n ik o m  zas ch o w ać  w  sw y m  koście le , 
kog o b y  ch c ie li. T o też  o tem  p raw ie  n ie  d y sp u to w a t ty m  razem  
w cale  p rz e b ie g ły  k s iąd z  S łow ikow sk i, lecz ro b ił z a rzu ty  rnnej n a tu ry , 
k tó re  sąd  w  w y so k im  sto p n iu  u tru d n ia ły . Oto a rc h ip re sb i te r  o p ie ra ł 
sw e p ra w a  g łó w n ie  n a  tem , że p rzed  d a ro w an iem  ko śc ió ł te n  do 
k o śc io ła  P . M a r y i ’ ja k b y  do m ac ie rzy s teg o , n a leż a ł, tudzież  że w  fun- 
dacy i ko śc io ła  św . B a rb a ry  by ło  zastrzeżone , ab y  w  ty m  kościele  
n ie  czyn iono  n ic , coby ze szkodą m a c ie rz y s te g o  k o śc io ła  P . M ary i 
łu b  po lsk iej p ara fii b y ło  po łączone, i w reszc ie , że w akcie  d a ro w izn y  
św . B a rb a ry  T o w arzy s tw u  Jezu so w em u  zas trzeżo n o  m iędzy  in n em i, 
ab y  Jezu ic i do p ra w  i obow iązków  są s ied n ieg o  kościo ła  n ig d y  się 
n ie  m ięszah .

P u n k ta  te , u tru d n ia ją c e  w y d an ie  w y ro k u , Jezu ic i o d p ie ra li w ten  
sposób , że s ta ra li  s ię  zbić dow ód, ja k o b y  kośc ió ł św . B a rb a ry  po 
d a ro w an iu  b y ł i n ad a l filia ln y m , je ż e li bow iem  św ią ty n ię  tę  J e z u i­
to m  p raw n ie  d a ro w an o , to  w szy stk ie  praw7a z o s ta ły  p rzy  zakon ie , 
co też  p o tw ie rd z a ią  s ło w a  b isk u p a  M y sz k o w sk ie g o : i.taque eam Ipsam



250 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

S. Barbarae ecclesiam Societas Jesti habebit, tenebit, perpetuisąue 
temporibus possidebit. Z resz tą  kośc io ł n aw e t św ieck i, g d y  zo stan ie  
w ła sn o śc ią  zakonu , je s t  zaK onnym , zak o n n ic y  zaś m a ją  p raw o  po­
b ie ra n ia  dochodów  p o g rzeb o w y ch  w  sw y c h  k la sz to ra ch , a w ięc tem  
sa m e m  m a  je  i T o w arzy stw o  Jezu so w e.

D ru g i p u n k t —  dow odzili Je zu ic i — tem  m niej m ia ł s łu szn o śc i. 
S tro n a  pow odow a z zak o ń czen ia  a k tu  da ro w izn y , a m ian o w ic ie  ze 
s ł ó w : ne unąuarn in ecclesiam ,vicinam B . M ariac V. eiusąue iura  
et officia se ingerant (żeb y  się  n ig d y  do kośc io ła  są s ied n ieg o  R 
M . P . i do je g o  p ra w  i obow iązków  n ie  m iesza li) — s ta ra ła  się w y ­
w n io sk o w ać  m ilczącą  u m ow ę (conventionem tacitam). T ak ie j u m o w y  
n ie  b y ło  w cale  i g d y b y  a rc h ip re sb ite ro w ie  zaraz  po o d d an iu  k ośc io ła  
sp rzec iw ia li się  b y li p o g rzeb o m ,; a  Je z u ic i im  opó r staw ili, w ów czas 
b y ła b y  ra c y a  a  m oże n a w e t p raw o  po s tro n ie  a rc h ip re s b i te ró w ; ty m ­
czasem  przez  30  la t b (o d  r . 1 5 8 3 — 1 6 1 3 )  w  koście le  św . B a rb a ry  
w ie lu  w ie rn y c h  pochow ano , a a rc h ip re sb ite ro w ie  m ilcze li, dopiero  
p ie rw sz y  k siąd z  P ow o d o w sk i, Je z u ito m  n ie p rz y c h y ln y , w  ro k u  16 1 3  
fu n e ra lia  „ n a  p o g rzeb ie  p a n i B a rży n ey  w y d rzeć  n o w y m  i sk a n d a li­
c zn y m  p rz y k ła d e m  usiłow ał" '. (Ś w iad ec tw o  k s ięd za  M arc in a  L u bczyca , 
p re p o s y ta  szp ita la  św . S e b a s ty a n a  i R o ch a). Z re sz tą  w iadom o , że 
p ra w a  p a ra f ia ln e  są  p o d w ó jn e : je d n e  iuris strictissimi, k tó ry c h  in ­
n y m  księżom  lu b  zak o n n ik o m  bez zgody  i w y raźn eg o  pozw o len ia  
p ro b o szcza  w y k o n y w ać  n iew o lno , a  tak iem i s ą :  udz ie lan ie  c h rz tu , 
ś lubów , o s ta tn ieg o  n a m aszczen ia  itd ., d ru g ie  zaś tak ie , k tó ry c h  w y ­
k o n an ie  je s t  k ażd em u  z k a p ła n ó w  dozw olone, j a k : p raw o  g ło szen ia  
s ło w a  B ożego lu b  w olne  p raw o  g rz e b a n ia  c ia ł w ie rn y c h  w e d łu g  ich  
o s ta tn ie j w oli, tudz ież  p raw o  p o b ie ran ia  w y n a g ro d z e n ia  za po g rzeb y . 
W  k lau zu li te d y  w yżej w y m ien io n e j słow o iura odnosi się ty lko  
do śc is ły c h  p ra w  (strictissimis iur bus) p a ro ch ó w . Z tego  w ięc  w y­
n ik a , że p o g rzeb y  i fu n e ra lia  k o śc io ła  św . B a rb a ry  n ie  n a leżą  w cale  
do  ko śc io ła  P . M ary i, lecz pod  w y łą c z n y  za rząd  w łaśc ic ie li ko śc io ła  
św . B a rb a ry . W  d a ls z y m  c iąg u  tłó m aczą  Jezu ic i owo zastrzeżen ie  
w  akcie  d a ro w izn y  w  ten  s p o s ó b : A b y  z rozum ieć  te n  d o p isek  (ne 
unąuarn in ecclesiam w cin a m . . .  se ingerant), trz e b a  zn ać  p an u jąc e  
w  P o lsce  s to su n k i i p a m ię ta ć ^  że u czyn iono  go  z obaw y  św ieżego  
p rz y k ła d u  w  W iln ie , gd z ie  p rze łożonem u  Je z u itó w  dano  ty tu ł  „ re ­
k to ra " ,  g o d n o ść  n a d a w a n ą  d o tąd  tylkcr n a cze ln em u  a rc h ip re sb ite ro w i. 
N iem n ie j w ażn y m  p rz y c z y n k ie m  do h is to ry i zakonu  T o w a rz y s tw a  
Jezu so w eg o  w  P olsce je s t  d a lszy  c iąg  o b ro n y , z k tó re j w y n ik a , że 
u  n a s  w ty c h  czasach  p a n o w a ła  o g ó ln a  n iech ęć  a  n a w e t n ien aw iść  
d u c h o w ie ń s tw a  św ieck iego  do Jezu itó w  C zy tam y  tu  n . p. m iędzy
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in n e m i n a s tęp u jące  a rg -u m en ta : „D o zakonu  Je z u itó w ,.św ie ż o  do P o l­
sk i sp ro w ad zo n eg o , duchów  ieństwm św ieckie  m iało  u p rzedzen ie , że 
on i ch cą  z a g a rn ą ć  n a jlep sze  benefic ia  (curata beneficia), p o d obnem i 
te d y  k lau zu lam i ( ja k  p o w y ższa , ne unquam m  eclesiam vicinam . . .  
se ingererant) chc iano  p o w strzy m ać  w szelk ie  u jm y , j a k :eby  m oże 
Jezu ic i m ieli z a m ia r czyn ić  św ieck iem u  d u ch o w ień stw u  i s tą d  w  w sp ó ł­
czesn y m  akcie  d a ro w izn y  porob iono  tego  ro d za ju  p rz e sa d n e  z a s trze ­
żen ia . “

N a le ż y tą  też  o d p raw ę d a ł zakon  św iad ec tw u  k sięd za  L ub ezy ca . 
U dow odn iono , że s ta ru sz e k  n ied o łężn y  sam  sobie się sp rzec iw ia  i ze­
zn a je  rzeczy  n iezg o d n e  z p r a w d ą ; m ów i bow iem ; że z dw ó ch  po­
g rzeb ó w , g d y  on  b y ł z a k ry s ty a n e m  przez la t  10, k s. P o w odow sk i 
o trz y m a ł fu n e r a l ia ; ty m c z a se m  m iędzy  owTyrni d w om a p o g rzeb am i 
u p ły n ę ło  n ie  10, a le  23 la t, a lb o w iem  M n ich o w sk ą  p o chow ano  w  r. 
1 5 9 0 , B a rży n ę  zaś w r. 1 6 1 3 . W  p ó źn ie jszy ch  o b ro n ach  ( ja k  się 
zdaje , d la  in fo rm a c ji  k ró la  p is a n y c h )  dow odzili n a w e t Jezu ic i, że 
k s iąd z  P o w o d o w sk i u m a r ł  n a  trz y  dn i p rzed  p o g rzeb em  B a rźy n y , 
a le  teg o  go ło s ło w n eg o  a rg u m e n tu  n ie  poparli ż a d n y m  p rz e k o n y w u ją ­
c y m  dow odem .

S ędziow ie św . ro ty , wTysłuchaw Tszy o b ro n y , w y d ali (2 5 . m a ja  
1 6 4 6  r .)  n a  p o d staw ie  p rzy w ile jó w  P iu s a  V . w y ro k , u w a ln ia jący  
Jezu itó w  od p łace n ia  a rc h ip re sb ite ro w i k w a rty  p o g rzebow ej, o k tó re j 
w y łączn ie  b y ła  mowTa w  rocie.

0 . W in c e n ty  CaraU a, je n e ra ł  T o w arzy s tw a  Jezu so w eg o , za s ia ­
d a ją c y  w zg ro m ad zen iu  św . ro ty , m im o p raw o m o cn eg o  i w y łączn ie  
o bow iązu jącego  w yroku , p o w ie rzy ł z w ie lką  u leg ło śc ią  w  liście z d. 
1. g ru d n ia  16 4 6  r. c a łą  sp raw ę  i je j o sta teczn e  z a ła tw ien ie  opiece, 
ła sc e  i sądow i k ró la . J e n e r a ł  m ia ł zapew ne n ad z ie ję , że tak ie  o d d a ­
n ie  się p ro te k c ji  k ró lew sk ie j w p ły n ie  n a  w sp a n ia ło m y śln o ść  m o n a r­
c h y  i z je d n a  je g o  p rzy c h y ln o ść  d la  sp raw y . N ieo g lęd n o ść  ta  b y ła  
b a rd zo  n a  rę k ę  księdzu  S łow ikow sk iem u . P rz y b y ł  w ty m  czasie  do 
W a rsz a w y  b isk u p  k rak o w sk i z w ie lką  po m p ą n a  m ający  się o dbyć  
se jm , w je g o  zaś a s y s te n c j i  z je c h a ł także  k siądz  S łow ikow sk i, k tó ry  
wmet w y je d n a ł u k ró la  za jęcie  si-ę, tą  sp raw ą . W ła d y s ła w  IY . d la  
ro zp a trzen ia  i d o k ład n e j in fo rm a c ji  w y d e leg o w ał n tm cy u sza  p ap ie ­
sk iego , ks la n a  de T orres', a rc y b isk u p a  a d ry an o p o lsk ie g o , i ks. A n ­
d rz e ja  S zo łd rsk ieg o , b iskupa  pozn ań sk ieg o .

W y b ó r to b j i  d la  Jezu itó w  n a jfa ta ln ie jszy , a rc h ip re s b i te r  sam  
n ie  m ó g łb y  lep szy ch  i g o rliw sz y c h  rzeczn ików  sw ej sp ra w y  w y b rać . 
P rz e d  d e leg o w an y m i s ta w ił się 0 . k u h n  (późn ie jszy  re k to r  g d a ń sk i)  
z O jcem  S ehoenho ftem  w p ie rw szą  n iedzie lę  W ie lk ie jnocy  w  za -



252 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

k ry s ty i k a te d ry  św . J a n a  w  W arszaw ie  podczas kazan ia . K siądz  
S łow ikow sk i po bardzo  p o u fn y ch  n a ra d a c h  z a rb i tra m i obszern ie  za 
so b ą  p rzem aw ia ł, op ie ra jąc  się n a  a rg u m e n ta c h , p rzy to czo n y ch  p rzed  
k ilku  la ty  w obec są d u  k s ięd za  G ro chow sk iego , i o ile a rc h ip re sb i-  
te ra  p rz y c h y ln ie  s łu c h a n o , o ty le  w y w o d y  o b ro ń cy  p rzei iw nej s tro n y , 
k siędza  K u h n a , po k ilk u  ju ż  s łow ach  zb ija li z g ó ry  a rb itro w ie  lub- 
obecni p ra łac i. T a  s tro n n iczo ść  sędziów  n a jlep ie j w id n ie ję -z  lis tu  
k s . K u h n a , k tó ry , zo s taw szy  w  ty m  czasie  re k to re m  w  G d ań sk u , 
p isze  m iędzy  in n e m i do k sięd za  S y lw e s tra  D rążew sk ieg o  w  W a r ­
sz a w ie : „N ajw ięce j zb ijan o  zastrzeżen ie  w  akcie  d o n a c y jn y m  b isk u ­
p im , k tó re  op iew a, a b y śm y  się n ie  m iesza li w  p ra w a  sąs ied n ieg o  
ko śc io ła  N . IJ . M a ry i. Poczem  j a  i słow am i i d o k u m en tam i k lau su lę  
tę  zb ija łem , lecz on i n ic  z tego , co za n am i p rzem aw ia ło , s łu c h a ć  
n ie  ch c ie li. K ró l w  ty m  czasie  c h o rz a ł n a  k am ień  i z teg o  pow odu  
0 .  S ch oen lio ff n ie  m ó g ł m ieć  do ń  p rzy s tęp u  d la  d a n ia  m u  m fo rm acy i. 
Bez nasze j te d y  w iedzy n a p is a ł  k siądz  S ło w ik o w sk i ja k ą ś  in fo rm a­
c ję ,  k tó rą  b iskup  k ra k o w sk ', p o d p isan ą  przez n u n e y u sz a  i b isk u p a  
p o zn ań sk ieg o , w ręczy ł k ró low i. N a s tę p n ie  re s k ry p t n a p is a ł i k ró low i 
do p o d p isa n ia  d a ł, k an c le rzo w i zaś do w y c iśn ięc ia  p ieczęci. N a w e t 
kop ii teg o  d o k u m en tu  n ie  m o g liśm y  dostać . T y le  ty lko  p ew n ie  w iem y , 
że c a łk o w ite  fu u e ra lia  z k o śc io ła  św . B a rb a ry , ja k o  z f ilia lnego , m a ją  
b y ć  o d d aw an e  kościo łow i m ac ie rzy s tem u  i w  te n  sposób  trz eb a  bę­
dzie p ła c ie  a rc h ip re sb ite ro w i n ie  kwuirtę, lecz ca łkow ite  „ sp o liu m “ 
p o g rzebow a, „y  od m ie isca  w n aszy m  koście le  y  od dzw onów  on 
b ra c  m a “ , co te in  n ie sp ra w ie d liw sz a .“

Ów re s k ry p t, n a p isa n y  w  p o ro zu m ien iu  z d e le g a ta n i; p rzez  sa ­
m eg o  k s ięd za  S ło w ik o w sk ieg o  i d a n y  k ró low i do p o d p isan ia , w  tłó - 
m acz en iu  p o lsk iem  b rzm i, ja k  n a s tę p u je :  „M im o, że w o lno  każd em u  
w ie rn e m u  w  C h ry s tu s ie  w  ja k im k o ^ ie k  kośeiele , czy  to św ieck im , 
czy  z a k o n n y m , w y b ie rać  sobie p o g rzeb , n iem n ie j je d n a k , p o n iew aż  
w  e rek cy i k ap licy  św . B a rb a ry  z r. 1 3 9 4 , jak  i w  akcie  d o n acy n  
p o tw ie rd zo n y m  przez  p ap ieża  około r. 1 5 8 3 , zastrzeżono , a b y  żad n e j 
szk o d y , an i u jm y  kościołów  i a rc h ip re sb i te ry a ln e m u  n ie  czy n io n o  
i p on iew aż  w szy stk ie  d o ch o d y , o fiary , sp o lia  i p oży tk i pog rzebow e 
do p ra w  p a ra f ia ln y c h  n ie n a ru sz o n e  p o w raca ją , a  tak o w e  p rzerzeczen i 
o jcow ie, odpraw  iając od  czasu  do czasu  po g rzeb y , zab ie ra li, p rze to  
o św iad czam y  i p o s ta n a w ia m y , a b y  p o m ien io n em u  a rc h ip re sb ite ro w i 
i je g o  n a s tę p c o m  d o ch o d y  te  bez ż ad n eg o  przeciw  len ia  i p rze sz so d y  
b y ły  o d d aw an e . W ład y s ław  IV . k ró l. D an  w  W arszaw ie  23 . m a ja  
16 4 7  r . “
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P o  p rzeciw riej s tro n ie  d o k u m en tu  zapew ne k tó ry  z w sp ó łcze­
s n y c h  Jezu itó w  d o p is a ł:  Decretum in i tp t i i  Y ladislai IV .  contra 
S. Bctrbaram pro dandis Archipresbitero fmeralibus.

P o śre d n ic tw o  k ró la , .jak w idz im y , w y p ad ło  na  ko rzyśó  k s ię d z a  
S łow ikow sk iego , tem  w ięcej, że a rc h ip re sb ite r  s ta ra ł  się p rzek o n ać  
W ła d y s ła w a , jak o b y  prawrn pog rzebów  by ło  po łączone n ie ty lk o  z k rz y ­
w d ą  p roboszcza  kościo ła  X . P . M a ry i, a le  co w ażn ie jsza  z u jm ą  k ró ­
lew sk ieg o  p a tro n a tu  w  ty m że  kościele. D o k u m en ta , po d p isan e  przez  
k ró la , u w a ż a ł k s . S łow ikow ski za o sta teczn y  d e k re t i ż ą d a ł p o tw ie r­
d zen ia  .go  p rzez  se n a t i ku ry t?  rzy m sk ą . P ap ież  o d e s ła ł sp ra w ę  do 
k o n g re g a c j i ,  aby  o sądziła , czy  d o k u m e n t ten  n a leż y  p o tw ierdz ić , 
ponieWraz zaś szło  o p ra w a  kośc io ła  Jezu itó w , u w aża ł za s łu sz n e  w y­
s łu c h a ć  zd an ia  je n e ra ła  zakonu . 0 .  G araffa ośw iadczy ł, że<konJlrm aeyi 
p ism u  tem u  daw ać^n ie '*na leży , d e leg o w an a  bow iem  przez  k ró la  ko- 
m isy a  n ie  b ra ła  pod  ro zw ag ę  k w es ty i, w k tó re j s ię , je n e r a ł  zakonu  
odw m ływ ał do k ró la , a le  in n ą , w  k tó re j się wmale n ie  o d w o ły w ał. 
M iano w icie  d e k re t k ró lew sk i n azn acza  a re h ip re sb ite ro w i i je g o  sukce­
so rom  w szy s tk ie  dochody , o fia ry  i spo iła  pog rzebow e, n a leżn e  o jcom  
tego  kościo ła , je n e r a ł  zaś zakonu  odwoływali' się  do k ró la  w łą c z n i e  
ty lk o  w  sp raw ie  k w a rty  po g rzeb o w ej, do k tó re j się o jcow ie n ie  po­
czuw ali, op ie ra jąc  sw e p ra w a  n a  p rz y w ile ja c h  zakonów  żeb rz ą c y c h , 
k tó re  to p rzy w ile je  im  przez  rz y m sk ą  ro tę  p rzy sąd zo n o . Is a  p o d s ta ­
w ie tak ieg o  o rzeczen ia  pap ież  n ie  za tw ie rd z ił d e k re tu  k ró lew sk ieg o , — 
Jezu ic i zaś  w idząc, że s łu szn o ść  ich  sp raw y  w y w o ła  opór s tro n y  
p rzec iw nej i m im o p oparc ia  S to licy  A p o sto lsk ie j n ie  o b ro n i ich  p rzed  
m a c h in a c y a m i i zac iek łością  a rc h ip re sb ite ra , p isa li p u b liczn e  odezw y 
i s ła li  p o ko rne  lis ty  do k ró la , s ta ra ją c  się w  ten  sposób  p o zy sk ać  
ła s k ę  W ła d y s ła w a  i z jed n a ć  d la  sieb ie  p rz y c h y ln o ść  op in ii pu b liczn e j. 
K ilk a  ta k ic h  lis tó w  i odezw  zn a jd u je  się  m iędzy  w y m ien io n y m i d o ­
k u m e n ta m i.

D a re m n ie  s ta ra n o  się w  ruch  p rzek o n ać  W ła d y s ła w a , że od ­
d a n ie  sp raw y  do ro zp a trzen ia  d ep u ta to m  (leg a to w i i b iskupow i po­
z n a ń sk ie m u ) b y ło  n ie s łu sz n e  i że w yrok , n a p is a n y  przez  • sa m e g o  
k s ięd za  S łow ikow sk iego  w  zak ry s ty i k o lleg ia ty  w a rszaw sk ie j, n ie  po­
s iad a ł e s s e n c y o n a ln y c h  w łasn o śc i praw o m ocnego  sąd u . D a rem n ie  
je n e r a ł  zakonu  tłó m aczy ł k ró low i, że n ie  m o żn ą  rozsąd zać  czego  in ­
n eg o , ja k  ty łk u  to , co św . ro ta  sądz iła , a  m ianow ic ie  w y łączn ie  
k w artę  pog rzebow ą, a  n ie  w szy stk ie  d o ch o d y  i spo lia , ja k  to  k ró ­
lew sk a  k o m isy a  u c z y n iła ;  d a re m n ie  w końcu  ju ż  p rzy rzek a ł, że J e ­
zuici p łac ić  b ędą  k w a rtę , ja k  d łu g o  królow i podobać się będzie . A n i 
p e rsw azy e , an i p o k o rn e  b ła g a n ia  i p o c h le b s tw a , an i p rz e sy ła n e
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w  lis ta c h  b ło g o s ła w ie ń s tw a  i m o d litw y  do W szech m o cn eg o , by 
w szelk ie  d o b ra  i ła s k i z lew a ł n a  g ło w ę  k ró la  i je g o  po to m stw o , n ie  
zd o ła ły  n a k ło n ić  u c h a  i se rca  d la  zak o n u , an i zn iw eczyć u p rzed zen ia  
p o d sy can eg o  w ła śn ie  d z ie ln ą  uch obrotną i opieką, ja k ie j doznaw ali 
ze s tro n y  S to lięy  A p o sto lsk ie j.

Z desperow an i Jezu ic i, z początku  poko rn i, p o czy n a ją  w y stęp o ­
w a ć -c o ra z  to śm ie le j, u trz y m u ją c , s o n i e  m a  są d u  bez k o m p e ten ­
tn e g o  sędziego . K tóż tu  bow iem  b y ł  sęd z ią?  K ró l, czy  d e p u to w a n i: 
n u n cy u sz i i b isk u p  poznański-'? K ró l n ie  m ó g ł b y ć  sędzią , bo m o n a r­
c h a  w  sp ra w a c h  k o śc ie ln y ch  sęd z ią  b y ć  n ie  m oże i n ie  m a  n a  to 
ju ry śd y k c y i. N u n e y u sz  zaś i b isk u p  p o z n a ń sk i!  J a k ą ż  on i ju ry s d y k -  
cyę  w y k o n y w a li?  zw ycza jn ą , cz}' de lęg o w an ą , -czy u m ó w io n ą?  — 
Z w y cza jn ą  —  n ie , bo a n i b isk u p  poznańsk i nie b y ł o rd y n a ry u sz e m  
s tro n  po w a śn io n y c h , a n i  sp ra w a  ta  w  o w y m  czasie  n ie  n a le ż a ła  do 
t r y b u n a łu  n u n c y u sz a , a lbow iem  ju ż  przez  sąd  p rzesz łeg o  le g a ta  
(M . P h ilo n a rd a )  o d e s ła n ą  zo s ta ła  do S to licy  A p o sto lsk ie j po apela- 
cy i, u czy n io n e j przez sam eg o  a rc h ip re sb ite ra .

T e śm ia łe  a rg u m e n ta c y e  zam ia s t p rzek o n ać#  d ra ż n iły  ty lko  
d u c h o w ie ń s tw o  i p a r ły ą  k ró la . B ezow ocną w a lk ą  zn u żen i O jcow ie 
czek a ją  w  końcu  p rz y c h y ln ie jsz y c h  czasów  w ed łu g  p ro jek tu  p rzezo r­
n eg o  0 . K jih n a , k tó ry  l i s t  sw ój kończy  ra d ą , a b y  na raz ie  d e k re t 
k ró lew sk i p rzy jąć , prosie je d n a k  p ro w in e y a ła , ab y  je ś l i  k to  zechce  
b y ć  p o chow anym  w  koście le  św . B a rb a ry , to n ie c h  złoży  za życia  
p e w n ą  ja łm u ż n ę  p og rzebow ą u św . P io tra . W  ten  sposób  om in ie  się 
w yrok , po śm ie rc i z a ś , k ró la  „m o żem y  a rc h ip re sb ite ra  zaw ezw ać 
przed sąd z za rzu tem , że ed y k t k ró lew sk i je s t  n ie p raw o m o cn y  i p ra ­
w o m  k o śc ie ln y m  p rzec iw n y ."  (L is t  z G d ań sk a  do ks. S y lw es tra  
D rążew sk ieg o  w  W arszaw ie ).

P o d o b n ie  też rad z i A )ś G rzeg o rz  C iślak  w  liście , p is a n y m  
z iiz y m u  do ks. S clioenho fla  T . J , w  W arszaw ie , u trz y m u ją c , że 
zam ia-st o stre j po lem ik i w y s ta rc z y  p o s ta ra ć  się , ab y  k ró l dalej m e 
b r a ł  w  opiekę ks. S łow ikow sk iego , czego dop iąć  m ożna  przez M ary ę  
L u d w ik ę , zw łaszcza , że m o żn a  j ą  było  z jed n ać  n ie ty lk o  s ło w am i, 
lecz  i p o d a rk am i, j a k  św iad czą  n a s tę p u ją c e  s ło w a tego  p is m a : <i,Qaod 
sciam Reverbndiis hubete apnd Screnissiaiani Reginam gratias; ad 
magis sibi devmciendits mitto lindo  za  w y k u p n e  św . G rzeg o rza , 
k tó reg o  za tr z y  d n i, ornatam auream '(sp rzęc ik  z lo ty ) ponderis 2. 
wngańcorum, onym ali cruci prirute nostro 1J. Rrotinciali illius 
promnciae applicatam , de gno miserat m iki testimonium. Rf-peries 
ipsam inter scipturas. Miror, quod H uttini notarius decretorum po- 
tuert, tam siyiistre in  hac nostra causa hiformam Regiam M a te-
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statem, unus homicida et a lknigena / “ — a  w  k ońcu  po lsk i dop isek  
k ró tk i, lecz bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n y , k tó ry  je s t  n ie jako  rozkazem  
i w skazów ką z g ó r y : A w y trą c ić  go  ode d w o r u !“

A le  w sze lk a  zac iek ło ść  w ro g ic h  obozów  u s tą p ić  m u s ia ła  w obec 
n ieszczęśc ia , ja k ie  n ieb a  z e s ła ły  n a  po lsk iego  m o n ąro h ę . Oto je d y n a  
p o c iech a  w lic zn y ch  tro sk a c h  i k ło p o tach , sześc io le tn i sy n  W ła d y ­
s ła w a  u m a r ł  n a  d e se n te ry e  9. s ie rp n ia  16 4 7  r. i to  w ła śn ie  w  chw ili 
g d y  k ró l po b liż szem  ro zp a trzen iu  sp ra w y  i po w y m ian ie  lis tów  
z je n e ra łe m  zakonu  p o zna ł, ja k  w ie lk ą  k rzy w d ę  w y rząd z ił Jezu ito m . 
róal je g o  n ie  m ia ł g ra n ic . W  b ezm iern e j rozpaczy  b ied n y  ojciec 
uwra ża ł śm ie rć  je d y n a k a , ja k o  k a rę  za  n ie sp raw ied liw y  w y ro k . Św ieżo 
n a d e s ła n e  lis ty  C araffy, oddane  m u  za raz  po pog rzeb ie  księc ia , 
u tw ie rd z a ły  go w  te m  p rzek o n an iu  i w y w a rły  'ta k  p o tężn y  w p ły w , 
że p o stan o w ił, sko ro  ty lk o  z P ru s  do W a rsz a w y  pow róci ( je ź d z ił 
bow iem  w ów czas do T o ru n ia  w  celu  p o je d n a n ia  s z la c h ty  p ru sk ie j 
z m ie szczan am i), O jcom  k rak o w sk im  u czyn ić  sa ty sfak cy ę .

„ P rz y je c h a ł k ró l do W a rs z a w y 11 —  czy ta m y  dale j w  a k ta c h  
p rocesu  — ,I j u ż  B ard zo  ch o ry  i c h o ro w a ł do ko ń ca  s ty c z n ia  (11648).. 
Z początk iem  lu teg o  ledw o co p rzy szed łszy  do s ił, o d je c h a ł do L itw y . 
W  L itw ie  za ję ty  u s ta w ic z n y m i fra su n k a m i dw o ru  i R zp lte j, n ie  m ó g ł 
się  ją ć  i z a ła tw ić  * te j sp raw y . N ak o n iec  około W ie lk ie jn o cy , w y s łu ­
c h aw szy  k ilk a k ro tn y c h  s k a rg  O jców  i w n ik n ąw szy  w  ic h  s łu szn e  
p re ten sy e , zaw o ła ł do sieb ie  pew m ego d n ia  ks. S choenho ffa  i w yzn a ł, 
że O jcom  k rak o w sk im , „n ie b o ż e n to m “ , dzieje się k rz y w d a , a le  że 
an i czas, an i m ie jsce  n a  to w  L itw ie , w ięc w szy stk o  n ie c h  złożą 
w  sw em  m ie jscu , a on za p rzy jazd em  do W a rsz a w y  do łoży  w sze l­
k ich  s ta ra ń , ab y  byli k o n ten c i i zaspoko jen i. W sz y s tk o  to  d o n ió s ł 
0 .  S ch o en h o ff p rze ło żo n em u  k rak o w sk iem u  z W iln a , poezem  k ró l 
z końcem  k w ie tn ia  z W iln a  w y je c h a ł i śm ie r te ln ą  ch o ro b ą  z łożony , 
(w  M ereczu) 3 0 . m a ja  u m a rł. “

Ze śm ie rc ią  W ła d y s ła w a  zm ien ia  się sy tu acy a .
A rc h ip re sb ite r  w p raw d zie  je szcze  o b s ta w a  przy  w y ro k u  n ieb o ­

szczyka  k ró la , k tó re m u  śm ie rć  n ie  dozw oliła  sp ra w y  za łagodz ić , a le  
czy n ' to  z w ie lk ą  o g lęd n o śc ią  i n ie śm ia ło śc ią  w obec s iln eg o  p ro te ­
k to ra tu , ja k ie g o  zakon  dozna je  ze s tro n y  now ego  a lek ta . J a n  K azi­
m ie rz  u zn a ł w y łączn ie  za  p raw o m o cn y  d e k re t św . ro ty  i do n ió s ł 
o  tem  pap ieżow i. A rc h ip re sb ite r  ją ł  się w ów czas o s ta teczn eg o  sp o ­
sobu . Oto n ie  c h c ia ł p rzy jm ow ać  od Jezu itó w  ż ad n y ch  lis tó w , ani 
ro zp o rząd zeń  p ap iesk ich , a  ile  ra z y  k to  od św . B itrb a ry  z ja w ił się . 
a b y  m u  tak i l i s t  w ręczy ć , w ów czas go  w  d om u  n ic  by ło .
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W  r. 16 5 2  n a  początku  cze rw ca  trz eb a  by ło  znow u don ieść  
o o s ta tęczn em  za ła tw ie n iu  sp ra w y  ks. S łow ikow sk iem u . P o s ła n y  k le ­
ry k  Z aw ad o w sk i n ic  z a s ta ł ja k  zw ycza jn ie  a rc h ip re sb ite ra  w  dom u. 
W  rzeczy  sam ej ty m  ra z e m  n ie  b y ł obecny . P o w ied z ian o  k le ry k o w :, 
że je s t  u  p . B o d zan ty . M ieszk an ie  B o d zan ty  m u sia ło  byc dość od le­
g łe , k ied y  p o trzeb a  b y ło  aż k o n i, aby  się ta m  dostać . P o je c h a ł te d y  
Z aw ad o w sk i do B o d zan ty , lecz m im o  n a le g a ń  i k o ła ta ń  n ie  'w p u ­
szczono  go  do m ieszk an ia . W ów czas k le ry k  p o w ró c ił i kopie lis tó w  
p a p ie sk ic h  p rz y b ił n a  drzw iacdi ko śc io ła  P . M a ry i, g ło śn o  je  św ia tu  
o d czy taw szy , n a s tę p n ie  u d a ł się do k ap e la n a  a rc h ip re sb ite ra , k siędza  
A lb e r ta  S oleck iego , k tó rem u  o ry g in a ln e  lis ty  p ap iesk ie  pokazał, 
a kopie ty c h  lis tó w  do rą k  m u  w ręczy ł.

Z c h w ilą  w lę c z e n ia  o s ta teczn eg o  ro zp o rząd zen ia  pap iesk ieg o  
a rc h ip re sb ite ro w i sp ra w a  c a ła  zo s ta ła  zakończoną.

A b y  bez u p rzed zeń  z rozum ieć  te n  c iek aw y  sp ó r, ro z g ry w a ją c y  
s ię  n a  tle  w ro g ic h '.so b ie  obozów  i w  n ie jed n em  w y św ie tla ją c y  s to ­
su n k i w sp ó łczesn e j P o lsk i, p am ię ta ć  n a leży , że w y b u ja ły  in d y w id u a ­
liz m  p o lsk ieg o  m a g n a ta , je g o  p rzew ażn y  w p ły w  n a  sp ra w y  E z p lte j, 
je g o  p ra w a  i p rzy w ile je , w y tw o rzy ły  u n a s  p rócz  m ożn o w ład z tw a  
św ieck ich  panów , po tężn ie jsze  je szcze  m ożnow  ład z tw o  w yższego  k le ru , 
k tó re  w obec sw eg o  sic jubeo. sic colo n ie  liczy ło  się często  z k ró ­
lem , an i ze S to licą  A p o s to lsk ą , a ' cóż dop iero  z Jezu itam i.

L. G la tm a n  (L u d o m ir ).
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' Ł  ,

A n d rze j Z eb rzydow sk i n ie  sp ie szy ł s ię  z p rzy jazd em  do K ra ­
ko w a C h c ia ł p a rę  m iesięcy  o d e tch n ą ć  po c iężk ich  te rm in a c h , ja k ie  
p rzeszed ł w  W ło c ław k u . O dw iedzał w iec k re w n y c h , h rae i a  n a w e t 
m a tk ę  sw o ją  E lżb ie tę  w  ro d z in n em  m ie jscu , W ięc b o rk u  ’). O d k ład a ł 
o iłc y a ln y  p rzy jazd  do sto licy  także  z tego  pow odu, że re z y d e n c y a  
je g o  b isk u p ia  w y m a g a ła  pew nej re s ta u ra e y i. R e s ta u r a c ja  ta  ’ w y d a ­
w a ła  m u  się ko n ieczn ą  n ie ty lk o  ze w zg lęd u  n a  sty lo w e  p o p raw k i, 
a le także  z teg o  pow odu, że a d m in is tra to r  d y ecezy a ln y , J .  P rz e rę b -  
sk i, m ia ł tak  sam o  zan ied b ać  w szy stk ie  z ab u d o w an ia  b isk u p ie , ja k  
b y ł zan ie d b a ł i d o b r a 2)) °o ty le  w y w o ła ło  n iep o ro zu m ień  i k w asó w  
pom iędzy  Z eb rzy d o w sk im  a  k a p itu łą  za raz  po n o m in a c j i  je g o  n a  
katedrę. K rakow ską. P a ła c  b iskup i w  K rakow ie , le tn ia  re zy d en cy a  
w  P rą d n ik u , m ia ły  b y ć  po śm ie rc i b isk u p a  S. M a c ie p w s k ie g o  poz­
baw ione p rzez  kradzieże  uchodzące  • b ezk arn ie  w ie lt^ c e n n y c h  rzeczy  
i o z d ó b 3). W  P rą d n ik u  sk rad z io n o  ja k iś  ob raz  w arto śc io w y  z k a ­
p liczk i og rodow ej 4). T rzeb a  w ięc b y ło  p a łac e  p rzy p ro w ad z ić  do p ie r­

' )  Kor. Zeb. n r . 6 3 3 , 6 35 , 6 4 1 , 6 4 8 , 654 .
*J Kor. Zeb. nr. 633 , 692 .
3) Kor. Zeb. n r. 597 , 6 5 1 , 692
4 I Kor. Zeb. n r. 590 .
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w o tn eg o  s ta n u . Z eb rzydow sk i z a rząd z ił n a p rz ó d  r e s ta u r a e y ^ s ta r e g o  
p a łac u  b isk u p ieg o  1). P r a g n ą ł  u czy n ię  z n ieg o  rezy d ęn cy e , k tó ra b y  
n ie ty lk o  odp o w iad a ła  g o d n o śc i je g o , ja k o  w y sok iego  d y g n ita rz a  ko- 
ściołaji a le  tak że  m a je s ta tó w 5 g ro d u  sto łeczn eg o . J a k  n a  K u jaw ach , 
ta k  i w  K rak o w ie  p rzem aw ia  p rzez  Z eb rzy d o w sk ieg o  d u c h  h u m a n i­
s ty  • epoki O drodzen ia , d b a łeg o  p rzed ew s^ y stk iem  o w y tw o rn o ść  i w y ­
g o d y  życia . P ro s i w ięc  p rzy jac ie la  sw ego , F r .  L ism a n in a , k tó ry  są ­
s iad o w a ł z d a w n ą  je g o  k a n o n ią , ab y  u p o rząd k o w a ł i u p ięk szy ł 
o g ró d ek  te j kanonii. C h c ia łb y  tam  bow iem  u rząd zać  sob ie  z n im  
sw o b o d n e  p o g aw ęd k i, s iedząc  p rz y  s to le  z a s taw io n y m  sm aczn em  
ja d łe m  p o śró d  zie len i i kw iec ia  2). W  ty m  sam y m  też  ce lu  ch odz iło  
m u  bardzo  o up ięk szen ie  ow ej re zy d e n c y i le tn ie j w  P rą d n ik u . W y ­
s taw ił ją  p o p rzed n ik  Z eb rzy d o w sk ieg o , b isk u p  S. M »t-ie jow sk i,,fs ł'a - 
w ń y  m ędfena& Isztuk i u m ie ję tn o śc i. J a k  m ów ią  h is to ry c y  3) ,  b y ła  to  
w illa  in e d y c e jsk a  n aszeg o  O drodzen ia . W  ty m  p rz y b y tk u , zbudow a­
n y m  w  p ię k n y m  s ty lu  re n e sa n so w y m , k tó reg o  w sp ó łcześn i d o ść  się 
n a c h w a lić  n ieg o  m o g li, g ro m a d z ił ij& M acie jow sk i doborow e to w a­
rzy s tw o , p o zw ala jąc  sw oim  g o śc io m  b aw ić  się do w oli uczonem i 
d y sp u ta ta m i z d z ied z in y  ro z m a ity c h  u m ie ję tn o śc i. C h ę tn ie  sp ę d z a ł tu  
sw obodne ch w ile  zd a ła  od zg ie łk u  ży c ia  m ie jsk ieg o  i d w o rsk ieg o  
s ła w n y  k an o n ik  k rak o w sk i, S t H ozyusz , p rzy jac ie l b iskupa . S ław ił 
on bardzo  w y k w in tn ą  a rc h i te k tu rę  w illi i lu b o w a ł się w  rozko-sznem  
zaciszu  P r ą d n i k a 4). To te ż  c h c ia łb y  -now y b iskup , tak że  zam iło w a n y  
w n au k ao h  i sz tu k ach , h u m a n is ta  Z eb rzy d o w sk i, tę  re zy d en cy ę , ja k  
m o w is), p o św ięco n ą  przez  M ac ie jo w sk ieg o  m uzom , re k r e a c j i  i g o ­
śc innośc i, u czy n ić  pod  k a ż d y m  w zg lęd em  św ie tn ą . U d a ł sife z tern  
znow u do L ism a n in a , p ro sząc  go , ab y  p iln o w ał r e s ta u r a c j i  je j  
i u w a ż a ł n a  ro b o ty  o g ro d n ik a  tam te jszeg o , Ju l ia n a , W ło c h a  6).

T y m czasem  k an o n icy  k rakow scy  n iepokoili się tą  zw loką Ze­
b rzy d o w sk ieg o  w  ob jęc iu  rząd ó w  b isk u p stw a . E a d z i by li pozbyć  się 
j a k  n a jry c h le j uc iąż liw ej a d in in is tra c y i dyecćzy i, z pow odu k tó re j 
d o sy ć  ju ż  m ieli ze s tro n y  Z eb rzy d o w sk ieg o  n iep rzy jem n o śo i i p rzy ­
k ro śc i. P o w ię k sz a ł je  je szcze  rodzony  b ra t  b isk u p a , K asp e r, dw o rza ­
n in  J .  K r. M ości, z am ie szk a ły  w  k am ien icy  k a p i tu ln e j7). B y ł to

7) Kor. Zeb. n r. 6 1 3 , 6 1 4 , 6 1 5 , 616 .
2) Kor. Zeb. n r. 628 .
8) M o raw sk i: Żywot A. P . N ideckiego, K raków  1 8 8 4 , s. 4 617 .
4) H osii E p isto lae t. I. n r. 325 .
5) Kor. Zeb. n r 6 5 1 .
(!) Kor. Zeb. n r. 628.
7)  Kor. Zeb. nr. 7 5 1 , 6 52 , 841 .
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je d e n  z ty c h  kuzynków  b isk u p ich , w iaś6  w y ch  epoce E eform a& yi, 
k tó rzy  ufni w  sw e w ysok ie  k o lig a c je  i k o n e k s je , kp ili sob ie  z w sze l­
k ieg o  p o rząd k u  pub licznego , p row adząc  życie rozw iąz łe  i h u la szcze . 
<)\v K asp e r u rząd za ł bezozelnie pod bokiem  k a p itu ły  w k an o n ick ich , 
z ab u d o w an iach  go rszące  aeb ran ia , g ło śn e  zabaw y , p ija ty k i a  n aw e lł 
p u b liczn e  o rg ie  z n ie rząd n icam i m ie jsk iem i. P azu  pew nugb  o śm ie lił 
s ię  n a w e t z to w arzy szam i sw ym i zn iew aży ć  pu b liczn ie  je d n e g o  z n a j ­
p o w ażn ie jszy ch  kanon ików , P io tra  M y szkow sk iego . M ia ł m u u rząd z ić  
jak is i..sk an d a l n a  u licy , ja k ą ś  kóbią m u zy k ę , po .łąraoną z Sprftśnem i 
p ie śn ia m i i n iep rzy sto jn y m i d rw in a m i z jeg'o d o sto jn e j osoby. P ra w ­
d o p o d o b n ie  też je g o  p rzy jac ie le  i k lien c i, p ew n i pob łaż liw ośc i p rz y ­
sz łego  b iskupa , u rząd za li sobie w  ow ej re zy d eu cy i w  P rą d n ik u  bu- 
c-zne b ies iad y , p ro fan u jąc  ten  p rz y b y te k  sz tu k i i u n re je tn o śe i, la k im  
kosztem  założońy  przez M ae-iejow skieg io 'j. W p raw d z ie  Z eb rzy d o w sk i 
p rz e p ra sz a ł k ap itu ło  i k an o n ik a  M y szkow sk iego  za a w a n tu ry  b ra ta  

•■swego i ob ieca ł g o  za n ie  su row o  u k a rać , j e d n a k ż ^ n ie  w ie lk a  b y ła  
to  s a ty s fa k c ja  d la  n ic h  wobe'c dokonany  cli ju ż  fak tów , k tó ry c h  n i­
c ie n i u sp raw ied liw ić  nie m o żn a  b y ło ; te in  bardz ie j w ięc d o m ag a li 
sńę, aby  p rz y je c h a ł do K rak o w a  i p o łoży ł sam  kon ieo  w szelk im  
n ad u ży c io m  i n iep o rząd k o m , za k tó re  oni n ie  chcie li b ra ć  n a  sieb ie  
odpow iedzia lności. K ie (p rzem aw ia ły  do ic h  p rzek o n an ia  pow ody, 
k tó ry m i z a s ła n ia ł się Z eb rzy d o w sk i. A  on im  tłu m aczy ł, że p rz y je ­
ch ać  n ie  m oże, bo w obec złej a d m in is tra e y i d ó b r b isk u p ich  po 
śm ie rc i M acie jow sk iego  n ie  z n a la z łb y  n a le ż y ty c h  funduszów  n a  opę­
dzenie  kosztów  u trz y m a n ia  dw oru , te rn  bardzie j z w dosną, k iedy  zw y­
czajn ie  sp ich rze  są  p u s t e 2). Z apew nia! nad to , że n ie  po ręce  m u  
te raz  podróż  do K rak o w a. C h c ia łb y  bow ietfi p rzed  ob jęc iem  rząd ó w  
b isk u p ich  w ziąć udzia ł w  synodzie  k o śc ie ln y m , k tó ry  się m ia ł o d b y ć  
w p ierw szej po łow ie  czerw ca  w P io trk o w ie  3). W y k rę c a ł sity w ięc , 
ja k  m ó g ł, by le  postaw ić  n a  sw o je in , b y le  w ed le  u łożonegn  p la n u  
in s ta la c y ę  sw ą  oobyć w  ja k  n a jd a lszy m  te rm in ie .

K iedy  Z eb rzy d o w sk ’ p o d różu je  i c a la  uw ag ę  zw raca  n a  u św ie ­
tn ien ie  sw ej p rzy sz łe j rezy d eu cy i w K rakow ie , ró w nocześn ie  w ło n ie  
d u ch o w ień s tw a  i kośc io ła  k a to lick iego  w  PoLsce p rz y g o to w y w a ły  s ię  
z okazyi m ająceg o  się zeb rać  sy n o d u  w y p ad k i w ie lk ie j d o n io s ło śc i, 
k tó re  m ia ły  n a  ja k iś  czas z e le k try zo w ać  o sp a łe  d u ch o w ień stw o  i po- 

. p c h n ą ć  je  do ja k ie jś  a k c j i  około popraw y re l ig i jn y c h  k o śc ie ln y ch

*) Kor. Zeb. nr. 692 , 841 .
2) Kor. Zeb. n r. 633 .
3) Kor. Zeb. n r. 635.
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sto su n k ó w . C hw iejnośS  m ło d eg o  k ró la , Z y g m u n ta  A u g u s ta , w  r « j n  
c z a c h  re lig ii, n ieu d o ln o ść , b isk u p ó w  i s łab o ść  ich  w obec sz la c h ty , 
k tó re j dow ody,ł-‘dali n a  se jm ie  p io trk o w sk im  u b ieg łeg o  roku , w y d a ły  
ju ż  -swoje owocA. P o m ija ją c  w z ro s t w ty m  czasie  ró ż n o w ie rs tw a , 
k tó re  b y ło  z łożone ze zby t ró ż n o ro d n y c h  i m ezgodnycdi z sobą  ż y ­
w io łów , te m łs a m e m  nie; b a rd zo  g ro ź n y c h  ka to licyzm ow i w  P o lsce , 
p rz e d s ta w ił się sa m  s ta n  kościo ła  k a to lick iego  pod  w zg lęd em  m o ra l­
n y m  w p ro s t o p łak an ie  i p rze raża jąco . X ie  b io rą# , rz e c z y  ze s tan o w i­
sk a  s e p a ra ty z m u  kośc ie ln eg o  i k w ss ty i k an o n iczn e j, ozy ra c y o n a ln e  
b y ły  w o ła n ia  sz la c h ty  n a  ow ym  se jm ie  o sob ó r naro d o w y , czy m o­
ż liw y m  b y ł  ta k : so b ó r w obee^zasad  i in teyesów  k a to licy zm u , ża łow ać 
n ie s te ty  n a leży , że id ea  sob o ru  na ro d o w eg o  je szcze  w ów czas n ie z u ­
p e łn ie  d o jrza ła  i z o s ta ła  od łożoną n a  później. K w esty a  sobo ru  n a ro - 
dowegifM w ch o d z iła  w  p ro g ra m  z b a w ie n n y c h  re fo rm  sz la c h ty , zn a n y c h  
po dów czas pod m ian em  egzekuey i p raw  k o ro n n y c h , od k tó re j za le ­
ż a ły  p rzy sz łe  lo sy  p ań stw a . Z  re fo rm ą  re lig ii i ko śc io ła  w iąza ły  się 
n ie ro ze rw a ln ie  ow e p rogT am y M ora,w y całe j I łzp lte j p o lsk ie j, k tó re  
im a ły  p rzeo b raz ić  ją  z p a ń s tw a  o c h a ra k te rz e  śred n io w ieczn y m  
w  p ań s tw o  n o w oży tpe , by zapew n ić  je j  by t trw a ły  p o śró d  in n y c h  
p a ń s tw  ^Europy Że zaś re fo rm y  sp ra w  p u b liczn y ch  w y m a g a ją  p ra c y  
w szy s tk m h  w a rs tw  in te lig e n tn y c h  ca łego  sp o łeczeń stw a  i ty lko  p rzy  
o g ó ln y m  w s p ó łu d z ia le 'ty c h  w ars tw  m o g ą  być  na leży c ie  uw zg lęd n io n e  
in tó rć sa  w sz y s tk ic h , m o żn a  się b y ło  wi%fe spddz iew ać  po ow ym  
w iecu , czyli soborze n a ro d o w y m , k tó ry  m ia ł łą cz y ć  w sobie c h a ra ­
k te r  sy n o d u  ko śc ie ln eg o  z c h a ra k ie re m  w aln eg o  se jm u  w sz y s tk ic h  
s ta n ó w  Iłzp lte j po lsk ie j. W p raw d z ie  m ia ła  P o lsk a  w ziąć  u d z ia ł w  po­
w sz e c h n y m  soborze  try d e n c k im  ■), k tó ry  p rzed s ięw z ią ł sobie w re ­
szcie d o p row adzić  do sk u tk u  re fo rm ę  kościo ła  ka to lick ieg o  „w  g ło ­
w ie i c z ło n k a c h 11, p o d ję tą  je szcze  przez  sobory  w XV stu lec iu , 
je d n a k  jsobór ten  p o m h n o  u siło w ań  w sp ó łcze sn y ch  m y ślic ie li, m ężów  
s ta n u  i s ta ty s tó w , ab y  m u  n ad ać  c h a ra k te r  postępow y, zw o łan y  
je d y n ie  d la  o b ro n j k o n se rw a ty z m u  ka to lick ieg o  z p o m in ięc iem  b ie ­
żący ch  in te re só w  spo łeczeństw  ch rze śo iań sk ich , z a ję ty  zb y t o g ó lnem i 
spraw  ann  k o śc ie ln em i ^  n ie  m ó g ł ż a d n ą  m ia rą  z a rad z ić  in te re so m  
sp e c y a lu y tn  p ro w in c y o n a ln y c h  kościo łów , tem  bardz ie j po lsk iego , 
w ięcej n iż  in n e  zw iązanego  z in te re sa m i p ań s tw a . M o g li b y li w re -

’) D em b iń sk i: D ie B esch ickung  des T n d en tin u m s durch  Polen  
un d  die F rag e  von N ationąlconcilium , B reslau  1 8 8 3 . W ierzbow sk i: 
U ehansciana  V. s. 2 0 8 — 267 i 36,8— 389.

2) P h il ip p s o n : W esteu ropa in  Z eita lter von K arl V., P liilip p  I I .  
und  E lisab e th  (A llgem eine G eschiclite źon Oncken 1 8 7 8 — 1 8 9 4 ).
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e z e ie  o ty c h  in te re sa c h  p o m y śleć  m ie jg lo \tó  d y g n ita rz e  ko śc ie ln i, 
b isk u p i, opaci i p ra ła c i k ap itu ln i, z k tó ry c h  p ie rw si byli n aw e t n a j ­
p rzed n ie jszy m i sen a to ram i p a ń s tw a , k tó ry m  też z ty tu łu  ich  u rzęd u  
i g o d n o śc i p o w in n o  by ło  tak  n a  p o m y śln o śc i p a ń s tw a , ja k  kośc io ła  
za leżeć, a le ów '-ześni d y g n ita rz e  n ie  m ieli do tak ieg o .p rzed sięw zięc ia , ja k  
re fo rm a  kośęło la , n a jm n ie jszeg o  pow o łan ia . P rz e ra ż e n i w y zy w ającem  
zach o w an iem  się sz la c h ty  n a  o s ta tn im  se jm ie , postanow ili, szu k ać  
y a d y  u m ło d sze j b rac i, z w o łu ją  sy n o d  g e n e ra ln y  ca łeg o  w yższego  
k le ru  po lsk iego  do P io trk o w a . B y ł w p raw d z ie  je d e n  n?ąż p ośród  ep i­
sk o p a tu  E zp lte j po lsk ie j, k tó ry  m ó g ł się po d jąć  d z ia ła  re fo rm y , m ia ­
n o w ic ie  ów kanon ik  k rak o w sk i z czasów  S. M acie jow sk iego , St. Ho­
ży  usz, b y ły  b isk u p  ch e łm iń sk i, obecn ie  książę  b isk u p  w a rm iń sk i, 
za szczy co n y  n a  o s ta tn im  se jm ie  g o d n o śc ią  m m e y u sz a  po lsk iego  z a sy ­
s t e n c j ą  d w ó ch  doktorów  teo log ii, k tó ry  m ia ł rep rezen to w ać  P o lsk ę  
n a  s o w rz e  try d e n c k im . B ędąc  je d n a k ż e  b isk u p em  prow incy i p ru sk ie j, 
n ie  m ó g ł b ra ć  z u rzęd u  u d z ia łu  w ’sprawcach kóś&ioła p ro w in ey i pol­
sk ie j. Z teg o  p o w odu  p ry m a s  p ań stw a , M . D zie rżgow sk i, a rcy b isk u p  
g n ie ź n ie ń sk i, p o s tan o w ił — .jakby w  poczuciu  n iem o cy  w ła sn e j 
i sw o ich  U biegów  — u m y ś ln ie -z a p ro s ić  ;,S t. H o zy u sza  n a  fg e jie ra ln y  
s y n o d  po lsk i, sp o d z iew ając  się po n im , że 011 jetł&n m oże po tra fi 
u ra to w ać  h o n o r k le ru  po lsk ieg o  w obec tak  g ro źn e j a k ry ty czn e j sy -  
tu ad y i kościo ła  Ą.

Z aiste ; b y ł ju ż  n a jw y ż sz y  Czas zacząć coś rad z ić . W e d le .f e la -  
■cyi H e rb e rs te in a , p o s ła  cesa rsk ieg o  n a  d w orze  Z y g m u n ta  A ugusta", 
s ta n  re lig ii  i w ia ry  w  P o lsce  b y ł w ów czas w p rb s t m o n s t r u a ln y 2'). 
B isk u p 1 bez pow ag i, n ie  u m ie jący  p ias to w ać  d o s to je ń s tw a  sw ego , 
k s ię ż a  bez p o w o łan ia  k ap łań sk ieg o , św ieccy  bez w iary , baw iący  się 
m o d n e in i d y sp u ta m i re lig ijn e n ii. W  d y eeezy i k rak o w sk ie j po śm ie rc i 
S . M aciejow skiego w ie lu  ju ż  k sięży  po rzuc iło  Celibat, żen iąc  się 
z  có rk am i sz la c h e c k ic h  dom ów . G ała sz la c h ta , w y jąw szy  n iew ie lu  
s ta r s z y c h  w iek iem , g a rn ą c  się do now ości re l ig i jn y c h , n ies c zy n iła  
teg b  z ja k ie g o ś  p ie ty zm u  re lig ijn e g o , z fan a ty z m u  d la  w uary, t j l k o  
z lek k o m y śln o śc i lu b  z zam iło w an ia  do sufi s te ry !, m odnej bardzo  
w  epoce p ro te s ta n ty z m u , a  p rzed ew szy stk im u  z g o rące j n ien aw iśc i

Kor. Zeb. n r. 7 5 3 , 8 4 0 ;  B ic lih o rn : St. H ozins, M ainz 1 8 0 4 , 
t . 1 — 2 ;  Ilo s ii E p isto lae  t  I I ., p. 1. appendix  nr. 5 2 : m ianow any 2 9 . 
styczn ia  1851  r ., zatw ierdzony 11 . m aja t. r. w  now ej'godności b iskupa  
w arm ijsk iego , ale bullę z R zym u o trzym ał dopiero 19. lipca  po syno­
d z i e  piotrkow skim .

Scrip tores rer. poi., t. I . s. 93 .

18
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do s ta n u  du ch o w n eg o . N ie  c h c ia ła  ju ż  d łużej c ie rp ie ć  n iezn o śn e j 
p rz e w a g i księży . C h c ia ła  śm ie rte ln y  zadać  cios s tu g ło w e j h y d rze ,, 
t. zw . su p re in a c y i ko śc ie ln e j, p rzy tła cza jące j sobą w  o w y m  czasie 
w szy s tk ie  sp raw y  i in te re s a ^ p o łe o z n e  i p ań stw o w e . P re c z  z ju r y s ­
d y k c ją , ‘k s ięży r p rebz z d z ies ięc inam i i a n n a ta m i — oto h a s ło , pod  
k tó re m  w szczę ła  sz la c h ta  w alk ę  z d u ch o w ień stw em , p o s łu g u ją c  się  
w  n iej p ro te s ta n ty z m e m , ja k b y  ja k ie m .s tra s z y d łe m  n a  w rób li a  p rzez  
to  z lśk k ie m  se rcem  fo lg u jąc  sob ie  w rzeczach  p raw dziw ej w ia ry  
i re lig ii. S am i też  k sięża  i b isk u p i d aw ali n a jg o rsz y  pod ty m  w zg lę ­
dem  p rz y k ła d j a  tern  's a m e m  podaw ali n iećfrzy jacio łom  sku teczną , 
b ron  do rek i. O to d rw ili sobie z n a jśw ię tsz y c h  ta je m n ic  w ia ry , k ru ­
sząc  kopie  o n ie  p rz y  b rzęk u  k ie lichów  n a  w eso ły ch  zeb ra n ia c h  
i u cz ta c h . P rz e ś c ig a li się w za jem n ie  w  ro zk o szach  i zb y tk ac h , n a ­
to m ia s t solidarniej, lek cew aży li sob ie  obow iązk i k ap łań sk ie . N ie  bez 
racy i też w  u n iw e rsa le  sy n o d a ln y m  za leca jąc  y zb ad ać  n a  synodz ie  
p rzycz j-nę  n ien aw iśc i s z la c h ty  ku  s tan o w i d u c h o w n e m u  i zan iku  re ­
lig ijn o śc i i m o ra ln o śc i w  kościele  k a to lick im , b y ł zm u szo n y  p ry m a s  
B z ie rz g o w sk i u d e rzy ć  się w p ie rs i i g łó w n ą  w inę  p rz y p isa ć  d u c h o ­
w ie ń s tw u  1).

S ynod  zo s ta ł n azn aczo n y  n a  dz ień  7. czerw ca r. 1551  2). Spo­
d ziew ano  się  w iele  po n im . W  dane j ch w ili b y ł  on rzeczyw iśc ie  
je d y n ą  uc ieczk ą  zro zp aczo n eg o  d u ch o w ień stw a , je d y n ą  a ren ą , n a  k tó ­
re j m o g ło  ono po d jąć  k w es ty e  re lig ijn e  i koście lne , tudz ież  o b m y śleć  
ja k ie ś  ś ro d k i z a rad cze  p rzec iw  g ro żącem u  n iebezp ieczeństw u . G dy  
bow iem  k ró l sam  n ie  c h c ia ł s tan o w ić  w  rzeczach  w ia ry  i k o śc io ła r 
g d y  ró w n ież  se jm  n ie  u z b ro ił s ię  je szcze  do  tak ieg o  p rzed s ięw z ięc ia  
w’ n a le ż y tą  odw agę , y g d y  w sk u tek  teg o  soboru  n a ro d o w eg o  jeszcze- 
n ie  p o stan o w ił, a  so b ó r p o w szech n y  try d e n c k i dop iero  się ro zp o czą ł 
z d n iem  1. m a ja  b. r ., trz eb a  w ięc było  p rz y n a jm n ie j s ta ro d a w n y m  
zw y cza jem  zg ro m ad z ić  d u c h o w ień stw o  n a  synodzie  k o śc ie ln y m , ab y  
p rzep ro w ad z ić  n a  n im  re fo rm y  n ie  c ie rp iące  zw łoki. S ynod  zapow ia­
d a ł się liczn ie , Z eb rzy d o w sk i w ied z ia ł o tern , n ie  m ó g ł w ięc w  ta k  
w ażne j ch w ili pozostać  n a d a l w  bezczynnej b ie rn o śc i i n a  pew ne w y b ie ra ł 
się  do P io trk o w a . Z a leca ł p rz y te m  sw oje  u s łu g i k ró iow i i z ap ew n ia ł 
go , że będzie  się,, s ta r a ł  n a  sy n o d z ie  p o p ie rać  sp ra w y  p a ń s tw a , byle- 
ty lk o  in te re so m  kośc io ła  n a  n im  s ta ło  się  z a d o ś ć 2). P rz y p o m in a ł 
ró w n ież  k ap itu le  krakow ąskiej, a b y  n a  sy n o d  z ło n a  sw ego  w y b ra ła  
ta k ic h  d e leg a tó w , k tó rz y b y  um ie li zab rać  g lo s  n ie ty lk o  w. sp ra w a c h

x) Kor. Zeb. n r. 8 4 0 .
2) Kor. Zeb. n r . 6 2 9 , 630 .
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d yeeezy i k rak o w sk ie j, a le  tak że  ca łego  k o ś c io ła !). D ow iedziaw szy  się  
zaś, że n a  .synod w y b ie ra ją  się p o k ry jo m u  tak że  różn o w ie rcy , a  n ie ­
k tó rzy  n a w e t m a ją  po jaw ić  się  zb ro jn ie , p rz y g o to w a ł sobie n a  sy n o d  
zb ro jn y  o rszak , ra d z ą c  ró w n ie  p ry m aso w i, a b y  z a o p a trz y ł się w  od ­
p o w ied n ią  s iłę  zb ro jn ą , ce lem  zabezp ieczen ia  sięęod  ja k o w y c h  n ap aśc i 
ze s tro n y  d y ssy d e n tó w  *).

' (Ciąg dalszy nastąpi).

D r . T a d e u sz  T roskolaństci.

M Kor. Z 'b. n r . 633 , 635.
2) Kor. Zeb. n r . 642.
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L I S T Y
SALOMEI SŁOW ACKIEJ -BĆCU

DO

A N T O N I E G O  E D W A R D A  O D Y Ń C A
( 1 8 2 6 — 1 8 2 9  r.)

(Liąg^dalszy).

6 .

D nia 38. września 1830 r. Wilno.

D o b ry  w ieczór P a n u !  G ały dz ień  b y ła m  ja k  w  o d m ę c ie ; d z M i 
w y b ie ra ły  się n a  w ieczó r do P e lik an ó w , w szy stk ie  b y ły ś m y  za ję te  

lich  to a le tą . T e raz  w y je c h a ły  n a  ca ły  w ieczór, ztfStalam  sam a  . wTcale 
s ię  za to  n ić ’ g rim w am , bo  w ypocznę sobie s fa ty g o w an a  ca ło d z ien ­
n y m  szw ęd an iem  się, a  po tem  ąuand je  sitis seul, je  suis plus que 
jam om  avec les personnes que jfaime. P rzep ęd zę  w ięc te n  w ieczór 
w  to w arzy s tw ie  w sz y s tk ic h  m o id i,  a  n ie  b ęd ę  je d n a k  zu p e łn ie  szczę­
ś liw ą ; a le  k to  w ie, m oże też  i będę, jeże li p o tra fię  w y staw ie  ich  
sob ie  tak iem i, ja k  m i p o trzeb a . M oże też to  n a jlep szy  sposób , ab y  
b y ć  zadow o ln ioną  zu pe łn ie . D ziś p o w ró c iła  L eb ru n o w a , o k tó ra śm y  
byli n ie spoko jn i, bo n a d  za m ia r d łu g o  b aw iła  n a  wsi'. W p a d ła  do 
n a s  n a  m o m e n t ty lk o , bo  sz ła  da le j .szukać listówr od córk i. N ie  
śm ia ła m  ją w ięc  za trzy m ać , a tak  c h c ia ła m . . Z ap y tan a  o P a n a , 
o d p o w ied z ia ła : I I  nous a raińe! (juelle plaisir. ą u il nous a fa it!  
Comme U est aimable! il nous a ravie tous. M uszę się ty lk o  w y ­
k rzykn ikam i konten tow rać do  ju tra .

D nia 30. września. Ż eby  P a n  b y ł M ich a ł, b y ła b y m  w czoraj 
do P a n a  lis t  p ięk n y  z p o w in szo w an iem  n a p isa ła , a le  że n ie  M ich a ł.
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w ięc am  słów ka. W czo ra j L eb ru n o w a  b y ła  n a  obiedzie, po ow edzie  
dzińći, n ie  w y sp an e  po w ieczorze, n a  k tó ry m  d o sk o n a le  się  b aw iły  
aż do czw arte j go d z in y , p o k ład ły  się spać '; j a  'za$  z L e łn u n o w ą  
u c ię łam  g aw ęd y , c a ły  p o b y t w  Z yuom li x) z najw iększem u d e ta lam i. 
P ła k a ła m , czem u m n ie  ta m  w ten czas n ie  by ło , czem u w  ty m  ko­
śc ió łku  zam iast. L eb ru n o w ej n ie  b y ła  m a ła  k o b ie teczk a , .by łaby  tak  
m ile  w ita n ą  tak , t a k . . .  ach , ja k a  s z k o d a . . .  Ś m ia ła m  się z Jinssy  
L eb ru n o w ej, ja k  się z o k u la ram i n a  nosie  o b ra c a ła  M o p u b liczn o śc i, 
a b y  n a  P a n a  n ie  śc iąg n ąć  p o d e jrzen ia  żadnego . W y b o rn a  je s t  ko ­
c h a n a . O b iecała  m n ie  poznać  z p a n n ą  Różą. .Jeszcze z o p isan ia  L e- 
b runow ej w ięcej m i się podobała , je s t  la bontó, la donceur mfane. 
B ędzie tu  w  czasie w y borów , a  ja b y m  c h c ia ła  j ą  za raz  w idzieć , 
u M s k a d . ■ P a n  s ię  ta m  po d o b ał w szy s tk im , a  szczegó ln ie  p a n n a  R óża 
u m ia ła  P a n a  ocen ić . W czo ra j b y ł ś liczn y  dzień . PoMzęiwa S zn itzna?  
g ło w a  w o z iła  m n ie  n a  sp ace r , ta k  m i się c h c ia ło  n a  w ieś gecshae do 
n ie j. M ó w iłam  je j o tem , a o n a  ta k  d o b ra , że c h c ia ła  ze m hąM je- 
eh ać . ty lk o  o to  szło, czy P o rc y a n k o  pozw oli. P rzez  ca ły  sp ace r ta k  
b y ła m  z a ję ta  tem  po w ie trzem , że zdaw ało  się, że ju ż  je s te m  n a  d ró -  
dze  do G ie jsz tu n , a le w ieżd ża jąc  do b ra m y  zam kow ej, zn ik ła  ilu zy a  
T a k  m i się d a ło  uczuć  oczyw iste  n iep odob ieństw o , żem  Sie ro zp ła ­
k a ła  i jużbw in b y ła  c a ły  w ieczó r p ła k a ła , a le  n a  szczęście  p rzy szed ł 
k ad ry l są s iad ó w  n a  h e rb a tę , po tem  K u k o ln ikow ie  i ro z ru sz a ła m  się 
tro ch ę .

Dnia 1. października. W czo ra j dzieci z w u k o ln ikow ą eh o d zń y  
n a  sp ace r i by ty u  S z p itz n a g lo w e j; w idziały tam  lg n a s ia ;,fl k tó ry  
i ta m  nie. byw a. O biecał b y ł dz iś u  n a s , co m n ie  cieszy. W id z ia ły  
N iepokoicz}  ekiego, narzeczo n eg o  K ierliczów ny , k tó ra  się n ie  p o sia ­
d a ła  z rad o śc i, że dziec i w id z ia ły  go . M a  b y ć  dosyć  do rzeczy  
i n aw e t p rz y s to jn y ; n a  Mowy ro k  m a ją  się p ob rać . Miec-h ich  B óg  
b ło g o s ła w ił  C zy ta łem  w czora j w  Bibliołegue Universelle w p ie r- 
w s z * r h  n u m e ra c h  z 1 8 1 6  ro k u : r J Ićmońs de la vie priree ei pu- 
blitjue de Gil - Pemce“ i b a rd zo  m n ie  te n  a r ty k u ł in te re so w a ł. I ia !  
mon iseimus, mon neteap!... W idzi P a n , ja k  k o rz y s ta m  z le k tu ry ?  
D w o m a ju ż  ję zy k a m i p o g a ń sk im i um iem  p o zd raw iać  P a n a .

D nia 2. paźdz. B rac iszek  do P a n a  podo b n y , ob ieca ł, a  n ie  
p rz y sz e d ł w c z o ra j; to  sic i P a n u  n ie raz  tra iiń ło . K arp  n asz  p o w ró ­
c ił z M oskw y, b y ł u  n a s  w czora j w ieezói i s ied z ia ł d łu g o , p rzy p o ­
m n ia ł  n ied aw n e  cza-.* . . .  C ie sz \ l  się z m ego  uzdrow ien ia . Ż a łu ję

1) M ajętność z zarządem  gm innym  w powisoie i gubern ii g ro ­
dzieńskiej, n iedaleko G rodna.
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go, bo i on  m n ie  lub i. N ie  d o s ta ł w s tę g i p rzez  plecy* ty lko  ra d c ą  
s ta n u  zosta ł. W  d o b ry m  hum orze ,, dobrze  w yg ląda , a le  m o ra ln ie  n ic  
s ię  n ie  o d m ien ił, n ic  n ie  s tra c ił  n a  o ry g in a ln o śc i, n ie  w id z ia ł się 
z ty m i w  M oskw ie , z k tó ry m i ja b y m  się b y ła  w id z ia ła  i P a n u  lis t  
p rzyw ioz ła .

Dnia 3. paźdz. A w a n tu r a ! . . . P rz y ja z d  K a rp ia  o zd ro w ił m n ie  
wTczo ra j. Ś liczn ie  u b ra n a  je ź d z iła m  n a  K o sm o ram a . z ta m tą d  do B a ­
liń sk ich  " g d z ie  c a ły  w ieczó r p rzep ęd z iliśm y , o toczone ła d n e m i dziećm i. 
N o w o n a ro d z o n y -L u d w iś , p o c ieszna  f ig u rk a , m a lu teezk i n ad zw y cza j­
n ie  a k s z ta ł tn y ;  k w a d ra n s  trz y m a ła m  go  n a  ręk u , n ie  m o g ąć  się 
n ac ie szy ć  i p rz y p a trz y ć  tak  m alu tk ie j f izy o n o m ii i rączk o m  ta k  m a ­
ły m , jak  k ra j łap k i. N igdy  in  je szcze  n ie  w id z ia ła  ta k  m a lu tk ie g o  
cz łow ieka . P o w ra c a liśm y  do d o m u  przez  p yszn ie  o św iecone m ia s to  
k siężycem . P ie rw sza  to  noc z teg o  k sięży ca  ta k  ś liczn a , tak św ie tn a , 
s ie d z ia ła m  u  sieb ie  w  oknie  z p ó łto ry  go d z in y . O snow ą do m o ich  
m arzeń  b y ł u m ie ra ją c y  A le k sa n d e r  ')  w  T ag a n ro g u . W id o k  te n  n a j ­
w ięcej m n ie  z a jm o w a ł w  K osm oram a. A nocy  k ilka razy  b u d z iłam  
się i zaw ąze kąiężyc  p rześ lic zn ie  św iec ił i m oje sm u tn e  m y ś li ro z ­
ja śn ia ł.

D ziś późno w s ta ła m  i n im em  w y p iła  h e rb a tę  i u b ra ła  się, ju ż  m ój 
kośció łek  Śąsiedni zam k n ię to . K adząc  z dz iećm i, ja k b y  w y k alk u lo w ać , 
a b y  u  B e rn a rd y n ó w  n a  k azan ie  n ie  tra fić , p rzy sz ło  m i n a  m y ś l, że 
ty le  ra z y  ch w alo n o  m i k azan ie  te r a ź n ie js z e 1 B orow sk iego  2) i zach ę ­
cono  m n ie  iść  n a  n ie . Id ę  w ięc do św . J a n a ,  w ch o d zę  d rż ą c a  do 
n a p e łn io n eg o  ludźm i kościo ła  i tra fia m  n a  ty lk o  co rozpoczęte  ś l i­
czne k azan ie  o p rz y ja ź m  Uo za p rz e d m io t! . . .  w  ja k im  koście le  ? 
W  u lu b io n y m  od d o b reg o  p rzy jac ie la . N ig d y  z w iększą  a ten c y ą  
n ie  s łu c h a ła m  żad n eg o  w  św iecie  k azan ia . B orow ski bardzo  dob rze  
re z o n o w a ł; a le zd aw a ło  m i się, że za  n ad to  sąd z ił upo w szech n io n e  
p o m iędzy  ludźm i fałsz , ego izm  i obłudę, i tak  ja k g d y b y  b y ł p rzek o ­
n a n y , że n ie m a  te raz  p raw d z iw e j p rzy jaźn i. W ięc  k ied y  m ów ił, że 
p rz y ja c ie la  trzeb a  k o chać , ja k  sam eg o  sieb ie , ta k  m u  ż y c z y ć .:  tak  
m u  rob ić , ja k  sob ie , m ia ła m  ch ęć  odezw ać się , że m ożna  je szcze  
w ięcej L ochać ja k  sieb ie . W id z ia łam  w k;ośoiele A n to n ie g o  G óre­
ck iego , k ilk a  ra z y  podczas k azan ia  sp o z ie ra liśm y  n a  siebie. N ie  ża­
łu ję , żem  ta k  m ocno- ch o ro w a ła , bo .jak m i te raz  to  n a d g ra d z ą ją

y) Cesarz A leksander I.
2)  B orow ski Tgnacy, b ra t Leona, znakom ity  kaznodzieja u n iw er­

sy te tu  w ileńskiego a następn ie  akadem ii m edyko-ehirurgieznej, doktor 
p ra w a  kanonicznego, p ra ła t ka ted ry  w ileńsk iej. K azania swe o g łasza ł 
d ruk iem , a przeszło  5 0 0  pozostaw ił w  rękopisie. U m arł 1 8 5 -  r.
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sp o jrzen ia  bicnveillans, k tó re  w szędzie  sp o ty k a m , g d z ie^ s ię  ty lko  
po m ięd zy  lu d źm i ukażę . A c li, księże TB o ro w sk i! N ie  k o ch a łe ś  i n ie  
b y łe ś  k o c h a n y  i d la teg o  o lu d z iach  tak  z łą  m asz  op in ię . Ż a łu ję  cięH 
Ś n iad eck i Ję d rz e j m a  dziś być  u B a liń sk ic h  i spodz iew am  się, że 
i do m n ie  p rzy jdz ie . N ie  w ie rzy ł on, g d y  m u  p isano , że j a  tak  
zd ro w a, że w y jeżd żam  i chodzę  po św iecie. U b ra ła m  się  w ięc  dziś 
en formę, z lokam i, z k o k a rd am i, w  su k n i e legam -kiej i ta k  m u  się 
z ap rezen tu ję , ja k ą  m n ie  w id y w a ł d aw n ie j. Z rob ię  m u su rp ry z ę , bo 
■wszysey m ów ią,, że dobrze  w y g lą d a m , a n a w e t lepiej iak  d aw n ie j, 
•czem u j a  n ie  b ard zo  wierzei. To p ew n a , żem  u ty ła , bo je m  ja k  n a ­
j ę t a  w szy stk o , eo m i się n a  oczy naw in ie . W  d eśp e racy i je s te m , że 
o okazy i do W arszaw y* an i sły ch am  a j a  ju z  p ią ty  pó ł a rk u sz a  koii- 
-czę b az g ra ć  i co tu  ro b ić ?  J a k  tak i o g ro m  b a z g ra n in y  p o s ła ć ?

Dnia 4. paśds. B y ł Ję d rz e j Ś n iadeck i z podziw ien iem  i z w i- 
docznem  u k o n ten to w an iem  p rz y p a try w a ł m i się. N a d sz e d ł i J a n  
Ś n iadeck i. W sz y sc y  b y liśm y  w  w y b o rn y c h  h u m o ra c h , bufo iiow ali- 
śm y , d o k azy w a liśm y  n aw e t i J a n  Ś n iad eck i b y ł tak  w e'sół i aima- 
ble, ja k  ju ż  daw no  go  ta k im  n ie  w id z ia łam . Je szcze  je d n o  u k o n te n ­
tow an ie . O d eb ra łam  dziś lig t od m am y  przez  je d n e g o  m łodego  
ch łopczyka , k tó ry  za d w a ty g o d n ie , jeglzie do W a rs z a w y  ; w p raw d z ie  
n ie  ta k  to  p ręd k o , ja k b y m  sobie życzy ła , a le  i to dobrze , że za d w a 
ty g o d n ie  p rześ lę  P a n u  fu n t h e rb a ty  i fu n t n iedo rzecznośc i.

D nia 5. paźdz. P rz y s ła ł  m i C hodźko l is t  dó P a n a , a le w in a  
P a lia , żeś im  n ap isa ł, iż. ta m te n  l is t n ie  przez pocztę  o d e b ra ł ;  w iec­
o m  rozum ieli, że m n ie  o okazyę „łatw o i coś w łoży li do lw lu . N ie  
w iem , czy n a  pocztę te n  l is t  p rzy jm ą , a le  b ędę  p róbow ać  i s ta ra ć  
,się la k n a jp ręd ze j p rze s łać  go  P a n u . W czoraj n a m  dz ień  w esoło  p rz e ­
szed ł, c iąg le  m ie liśm y  gośp i i n ie n u d n y c h , a  m oże ta k  to  od u sp o ­
sob ien ia  n aszeg o  zależało,, żeśm y  w szy stk o  dob rze  , zna jd o w ali. D ziś 
je d z .e m y  z w izy tam i, w idzi P a ll, że j a  n a  w izy tow ą d am ę  znow u 
w y ch o d zę  ?

Ih iia  6. paźdz. C ztery  ty lko  w izy ty  w czora j z ro b iłam , bo m n ie  
wszędzie, p rzy jm o w an o , w szędzie  m i dob rze  b y ło  i d łu g o  s ied z ia łam . 
D zis znow u g o to w ab y m  b y ła  je c h a ć , a le  g d z ieś  i do B e lw ed eru  g o ­
spodarow ać’. P o sy ła ła m  do Z aw adzk iego  ł) z list-em do P a n a , ezy b y  
go  nie p rz e s ła ł do W ęok iego  2), a le  i on n ie  m a  te raz  żadnej oka-

1 j  Józef Z aw adzki, k sięgarz  w ileński.
2) K sięgarn ia  pod firm ą .„Zaw adzkiego i W ęckiego“ no siła  ty tu ł 

k s ięg a rn i J .  K. Mości, m ieściła się w W arszaw ie przy  u licy  K rakow ­
skie P rzedm ieście w  pa łacu  Potockich, w prost p a łac u  zwanego Namie^ 
•stnikow skim  pod nr. 415 .
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z y i ; poślę  go  w ięc ju t ro  n a  pocztę . N ie c h  P a n  także  sp ró b u je ., c zy  
przez  W ęck ieg o  i Z aw adzk iego  n ie  m o żn ab y  p rz e s j ła ć  sob ie  li s tó w . 
S m u tn o , że ta k  daw no  n ie  m ie liśm y  od P a n a  w iadom ości.

D nia 7. paźdz. N ie  wierny,',czy dobrze,, czy  źle z ro b iłam , żem  
p o s ła ła  P a n u  przez pocztę.1'l is t  ze w s i ;  dobrze, bo za k ilk a  d n i P a n  
g o  odb ie rze , źle, je ż e li ta m  w ty m  liśc ie  by ło  co tak iego , coby m o ­
g ło  b y ć  w y ję te , bo m n ie  ‘Się raz  tak  tra fiło , że w yję to  n a  poczcie 
z lis tu  iakaś b ag a te lk ę , k tó rą  m i Ja s io  p rzesy ła ł. A le  Cóż j a  m ia ła m  
ro b ić ?  O kazya aż za d w a  ty g o d n ie  m a b y ć  i to  n ie  b a rd zo  p ew n ie , 
a szkoda  m i P a n a , a b y ś  ta k  d łu g o  tę sk n ił. Ozy sp o strzeże  P a n  n a ­
p is  m ój n a  k o p e rc ie : Salut et am itie1? Czy zna jdz ie  w  liśc ie  m a ­
lin k ą  k a rteczk ę , kt& rą pod k o p ertę  w s u n ę ła m ? . . .  C z y ? . . . - C z y ?  a le  
p ią ty  p ó ła rk u sz  się -kończy , a  jjfezeze d w a ty g o d n ie  czasu  do okazy i. 
Ile ż  ty c h  je s z c z e 1 a rk u szó w  p rzy b ęd z ie ' i ja k  będę śm ia ła  tak i o g ro m  
b a z g ra n m y  m ojej posłać P a n u ?  T rzeb a  się w ięc m ia rk o w ać  i ja k -  
n a jm n ie j bazg rać , jed n ak ż e  codzień  m u szę  tro szk ę  p o b azg rać , bo m i 
to  p rz y je m n o ść  rob i. Do w id zen ia  s ięa lw ięc  do w idzen ia .

t.

D nia 8. październiha 1826 r. Wilno.

W czo ra jszy  d z ień  s ło tn y , p o c h m u rn y , p rzep ęd z iliśm y  praw ie- 
s a m i;  .w ieczo rem  ty lko  J a n  Ś n iadeck i zabaw i! z n am i godz inę . N a  
o b ied z ie -u  k o rs a k o w a  je d e n  z d o w cip u .sió w  d a ł do o d g a d n ię c ia  za­
g ad k ę , k tó ry  z p ro feso ró w  u n iw e rsy te tu  o żen ił się, a k tó ry  d a ł o b iad  
w  T iro l i?  N ap ró żn o  s ta ru sz e k , K orsakow , ła m a ł  sobie g łow ę i P a n  
p ew n ie  n ie  zg ad n ie . Oto B u s te m  ożeni! się z C ejd lerow ą, a p te k a ­
rzow i!, w dow ą, a  J u n d z i l ł  d a ł na  d w an aśc ie  osób p a ra d n y  ob iad  
w  T iro li d la  P e lik a n a , n a  k tó ry m  b y ł i B ajkow  1). A  cóż, c z , n ie ­
k ied y  n ie  dz ie ją  's ię  cu d a  u n a s  ?

D nia 9. paźdz. W czo ra j n a s  W o y n iłło w icz  zasm u c ił. O d eb ra ł 
od n acze ln ik a  b iu ra , w  k tó rem  zosta je , lis t, ab y  p o w raca ł do P e te r s ­
b u rg a . Żal n am  go  b ardzo , n a w e t m ój z im n y  Ju le k  b y ł te rn  p o ru ­
szo n y , co dow odzi szczeg ó ln ie jszeg o  ta le n tu  W o y m łło w icza  je d n a n ia

Ł) Leon Bajkosv, dobrze znany  z procesu F ila re tów  i trzeciej czę­
ści „D ziadów 11, u rzędn ik  do szczególnych poruczeń przy  senatorze N o- 
w osilcow ie. O bszerniejsze o nim  w iadom ości w książce, p. t. „B ajkow . 
Z kartek  pam iętn ika  rękopiśm iennego (1 8 2 4 — 1 8 2 9  r . ) “ . Lw ów  1 8 9 3 . 
P am ię tn ik  ten , sp isany  po francusku , znajduje się w  jed m j z b ib lio tek  
p ryw atnych  w W arszaw ie. t
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sobie w sz y s tk ic h  sw o ją  u p rze jm o śc ią . T ak ' m iły  w  "tow arzystw ie, 
n ie je d n ą  n a tn  ch w ilę  u p rz y je m n ił;  szkoda g o , szkoda te in  b a rd z ie j, 
ie  n ik t go tu  n a m  n ie  zastąp i, n ie -w y n ag ro d z i. H e n ry k u !  gdzie  t y ?  
ach , gdzie  ty ?  K iedyż cię, k iedy  z o b aczę? — J e s t  to  naiezę& nej re- 
fra in  m arzeii.

Dnia 10. paźdz. B ić  b y ła m  dziś w  kościele, bo ju ż  czas je ­
s ien n y , w ilg o tn y . T rzeb a  się m en ażo w ać  n ie  d la  kogo , ni n a  co ti jat 
po oo ty lk o , żeby  p rzec ie rp ieć  B ied n y  ł le rb e r s k i n ie  m g n ażo w ał s ię , ' 
d p s ta ł re cy d y w y  i u m ie ra , a cj|J n a jg o rsz a , że zn a  sw ój s tan , a  żat 
m u ro z s taw ać  się z ty m  św ia tem . C ierpi i d esp e ru je . Ach", ja k  m i 
go  żal. w ie leby  je szcze  m ó g ł d o b reg o  zrobić, w iele  m ieć  przyjem no-* 
śói, s łow em , m ó g ł żyć  d łu g o  i szczęśliw ie.

Dnia 11. parni*. W czora j c a ły  dzień  m ia ła m  g o ś c i ; w ieczorem  
b y li: L eb ru n o w a  K arp , U ldynsK i, ( iro e h o lsk i, Ilk iew icz  rj  a  liao sta - 
tek  K uko ln ikow ie  i aż po d z ies ią te j Yozeszli się w szyscy . B y ła m  m ó­
w iącą , d o sy ć  'an im ow am i, dzieci także  śp iew a ły , g ra ły  i n ieź le  n a m  
b y ło ; je d n a k ż e  to d la  m n ie  było zan ad to , s fa ty g o w a n a  n ie  dob rze  
sp a ła m . D ziś po obiedzio dzieci ja d ą  do M ic k u n 2) n a  posjwięGenie 
k o śc ió łk a , n a  k tó reg o  za łożen iu  pirzed ro k iem  by ły śm y  w szy s tk ie . 
M ia łam  ocho tę  i j a  je c h a ć , ' łao śm y  śp iew ać  m ia ły  m sze n a  ch ó rze  
p rzy  fo rtep ian ie . B y ł to  m ój p ro jek t, k tó ry  oszczędził A le k sa n d ro w i 
k ilka  du k a tó w  n a  m uzykę . N ie s te ty !  b ęd ą  i śp iew ać  i g ra ć  a  j a  
n ie  —  i nawet- n ie  będę tego  s ły s z e ć ! P o rcy an k o  n ie  pozw olił m i 
jec-liać, a le  za to przez p arę  d n i będę  sam ą, zu p e łn ie  sam a , Ho : Ju le k  
p o jecha ł.

P rzy n ie s io n o  m i z d ru k u  czw arty  to m  S łow ack iego  3); N ie  k o n - 
te n ta  je s te m  z u w ag  p rzy  końcu tra g e d y i „ W a n d a "  ja k ie g o ś  p rze ­
p isu jąceg o  a bardziej k o rek tu jąceg o  B a r to s z e w ic z a 1) i z p ó p raw ien ia

r ) M ichał Ilk iew icz, jeden z celniejszych uczniów  liceum  krzem ie­
nieckiego, następnie  doktor m edycyny.

*) Miasteczko nad W ilejką, o 12 w iorst od W ilna . N ależało  do 
rodziny d ra  Bśeu, odprzedane następn ie  P ilarom . Dziś stanow i w ła ­
sność A leksandra P ila ra  v. P ilcha . Ju liu sz  Słow acki spędzał tu  coro­
cznie w akacye swoje i w spom ina m ile M ickuny w listach  do m atk i. 
Kosoiółek, o k tórym  w spom ina p. Becu, n a leż a ł do kato lickiej parafii 
ła w a ry s k ie j; dziś już  nie istnieje.

3) D zieła  E uzebiusza Słow ackiego w yszły  w  W iln ie  nak ładem  
Józefa Zawadzkiego w  czterec-h tomac-li w  1 8 2 6  r.

4)  Zapewne Zygm unt B artoszew icz (u r . 17 9 8  r.), k tóry  po ukoń ­
czeniu n au k  w uniw ersytecie w ileńsk im , zajm ow ał podówczas u rząd  
profesora g im nazyum  w ileńskiego. B y ł autorem  H istoryi li te ra tu ry  pol­
s k i 'j  oraz k ilku  dzieł pedagogicznych,



■270 PRZEWODNIK NAUKOWY I LITERACKI

b a jk i „ .S tru c i, k tó rą  m ia ła m  p rz e p isa n ą  w m ojej książeczce. M o g łam  
ją*  za tem  po ró w n ać  z w y d ru k o w an ą  i z n a la z łam  n iegodziw ie  popsu tą  
p o p ra w ia n ie m . N ie  w iem , kto to  ta k  m ą d ry , c«y B o ro w sk i Ł) ,  czy  
B a rto szew icz , a  p ro s iłam  B orow sk iego , żeby  n ie  p o p raw ian o  ty lko , 
żeb y  zrob iono  p rzy p isek , _tże z aw czesn a  śm ieyć au to ra  p rzeszk o d z iła  
m u  w y g ład z ić , w y k o ń eży ć  d z ie ł sw o ich  i p rzy p ro w ad z ić  do sk u tk u  
z a m ia ru  w y d an ia  d z ie ł po po lsku , n a  k sz ta łt  Gours clelitMrature cle 
L a  Harpe. A  oni, osł}7̂ . z a m ia s t tego  sw oje g łu p ie  u w ag i i p o p raw k i 
p o ro b ili. Z ła  je s te m !  M uszę ran o  tę B a jkę  tak ą , ja k ą  m a n i w  książce , 
p rzep isać  i p o s ła ć ,-ę z y b y -n ie  m ożna  byfo . jeże li D m o c h o w sk i^ )  bę­
dzie  ja k ą  w zm iankę. ro b ić  w  sw ojej Bibliotece o d z ie łach  S łow a- 
c k :ego , ezyby , mówne, n,ie m o żn a  by ło  tej B a jk i tak że  w y d ru k o w ać  
z .-o zn a jm ien iem , ja k  ła d n ie  popraw iono . Je d n a k ż e  m uszę  się w przódy  
d o w ie d z ie ^  czy to  n ie  B o row sk i, bo jeże li on, to b y m  go  n ie  c h c ia ła  
o b rażać . A le , a fin  p r z y s z ło  m i n a  m y ś l, ezyby  n ie  m o żn a  dać  do 
Biblioteki Bolsfytej ty c h  w ierszyków , zn a lez io n y ch  n a  g ro b ie  S łow a- 
c k ieg o ^ ld o w ó d  tak  m iły  p rz y c h y ln o śc i,- ,ja k ą  u m ia ł w zbudzić  w  sw y c h  
u c z n ia c h . Jeżć li się  to  zd aw ać  będzie P a n u , niec-h to  zrob i, a le  z g ra ­
b n ie , ś lig n jfó , a  j a  ta k  w dz ięczn ą , będę P arn i, ta k  m i będzie  m iło  
b y ć i,w d z ię czn ą  i za to  je s z c z e ?  Czy p rzy s łać  P a n u  tom  c z w a r ty ?  
C zy m a  tu  n a  kogo czek ać?

B y ł u n a s  w czora i Ig n a ś . T ak i m iły  ch łopczyk  m e m o g ła m  
się  d o ść  n a p a trz e ć  n a  n iego , a  k ilk a  razy ledw ie  m o g łam  od łez  się 
w s trz y m a ć . N ie  n ac ie szy łam  się n im  dosyć , bo p rz y je c h a ła  Roze- 
n o w a  i ta k  d łu g o  s ied z ia ła , że Ig n a ś  n ie  m ó g ł je j p rzes ied z ieć  i w y ­
szed ł, a  tak ledw ie  k w a d ra n s  czasu  m ia ła m  do g aw ęd y  z n im . M oże
też  to  i dob rze , że R ozenow a p rz y je c h a ła , bo zapew ne .skończyłoby
się  by ło  n a  p łacz u  i? ^m ie lib y śc ie  s ię  byli ze m nie , — a  ta k  m nie j
je d n ą  śm ie szn o śc ią  to  i to  dobrze .

I)m a  12. paźdz. W szy scy  n as i b liscy  zna jom i w iedzie li, że 
s a m a  zo sta łam , n ie c h  w ięc P a n  zgadn ie , k to  z n ic h  p rz y sz e d ł w ie-

V) .Leon łlorow7ski (n r . 17 8 4  t  1 8 4 6 ), po -m ierci E uzebiusza Sło­
w ackiego profesor w ym owy i poezyi na uniw ersy tecie  w iw nskim , zaj­
m ow ał się w ydaw nictw em  i opatrzy ł przedm ow ą dzieła  swego poprze­
d n ik a .

s) E ranołśzek  Salezy (u r . 1801  t  1871 r .) , w ówczas redak to r 
„B ib lio tek i P o lsk ie j".

3) W iersze te nie po jaw iły  się. w  „B ibliotece P o lsk ie j" . Z najdu­
je m y  też o n ich w zm iankę ty lko w nag łów ku rozdzia łu  IV ., jednego 
z ocalonych fragm entów  „P am ię tn ik a"  Ju liu sza  S łow ackiego. (P rzeg ląd  
P o lsk i 3 87 9  r ., m. lipiec, s tr. 32.
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•czór ze m n ą  p rzepędz ie  ? P a n  p o w ie : L eb ru n o w a . T ak , p rzy sz ła , a le  
j a  a n i w ą tp iła m , że p rze jd z ie , n oeow ała  n aw eE ju  m n ie . A le  k to  w ięŁ, 
cej ? 'Miły, k o ch an y , nieosza-eow aiiy W o y n ił ło w ic z ! J a k  u m ia łam  
o cen ić  tę  o fiarę , to  pośw ięcen ie  sio, ja k  m u  za to  w d zięczn ą  je s tem , 
teg o  P a n u  w y raz ie  n ie  po trafię  . . . A&h, ozem u m ój Ju le k  nie je s t  
m u  p o d o b n y !

Dnia 13. paźdz. C ieszy łam  się, że będę?.sam a, a le  n ic  z tego . 
j H r o i w a  L eb ru n o w a  nudzi m nie ..ciągle, choć  d o b r a . . .  w ięe trz e b a  
to  cen ić . W czo ra j w ieczo rem  b y ł W o y n iłło w icz  n a  m o m e n t i są s ie - 
dzi C zarnoocy  i D o m ań scy  p rz y jść  m ieli, a le  do n ie b  ja k iś : k u zy n  

Heh p rz y je c h a ł. W idz i P an , j a A  g rzeczn i m oi c h ło p c z y k i?  K uko liń - 
k o w a do dziesiąt-ej siedz ia ła . O d eb ra łam  w czora j l is t  od E ra z m a  S ło ­
w ack iego  J) bardzo  g rzeczn y  i czu ły , bo d ow iedz ia ł od ł o w i ­
ck iego , żem  c h o ra  i zaw sze sz a c u n k u  g o d n a  p e rso n a . P r ^ r a z i l  m n ie , 
donosząc  m i, ż e  trz ec ią  -©orkę tra c i z su ch o t, d o ch o d zącą  dm  la t 14  
lu b  16 . Z a tem  i ja  lęk am  sie o Ju lk a , bo i on  często  jLskarży się 
n'a p ie rsi. T a  m yśl spać  m i dz iś n ie  d a la  i chodzę, ja k  zm o ld a  k u ra .

D zn  b y ł P a w e ł K u k o ln ik , ta k ą  m ia l m in ę  d łu to w a tą , ja k b y  
co ś W iedział, a  n ie ’ tly c ia ł powiedzie#,- i po w y jśc iu  je g o  p rzy sz ło  m i 
do g ło w y , czy H e rb e rsk i n ie  u m a r ł?  W czo ra j k a b a ła  ob iecy w ała  fiii 
n a  dz iś ja k ie ś  w ie lk ie  szczęścia , je d n a k ż e  n ie  zanosi się n a  to nawTet, 
a n i p rzeczuc ia , a n i nadzie i. A u  revoir, mon prlnce!

Dnia 11. paźdz. W czo ra j w ieczo rem  dzieci pow ró c iły  e n c h a n - 
to w an e  fe tą  w ie jsk ą  i z p o zn an ia  H e rsy lii z Z an em  ^ ' k t ó r y  z n ie m i 
śp iew ał, g ra ł ,  tań co w ał, s ło w em , m ia ł być  n ad zw y cza jn ie  m iły  i w e­
só ł. On i t r o l i e k i3) m ieli być d u szą  k o m p an ii. M sza i n ie szp o ry  
p y szn e  b y ł y : śp iew ał- dziec i, P ila ro w a  Z an , k tó ry  w szy s tk iem  
d y ry g o w a ł. M usze i j a  teg o  Z an a  poznać . P rz y d a  się  on n a in  do 
n aszeg o  m a leńk iego  m u zy czn eg o  to w arzy s tw a , k ied y  on  tak i d o b ry  
i m iły . D laczego P an  n as  z n im  n ie  p o z n a ł?

Wieczór. W  ty m  m om encie  d o w iadu je  się, że to  dziś E d w a rd a . 
<lóż j a  P a n u  p o w ie m ?  S m u tn o  m i je s t .  O by P an u  zaw sze dobrze , 
m iło  i w eso ło  by ło , oby! oby ! o b y !!!

Dnia 15. paźdz. Z w iód ł m n ie  J u l e k ;  po w ied z ia ł m i w czo ra j, 
że to  E d w a rd a , dz iś z a jrza łam  do k a le n d a rz a  i w idzę, że to w e 
ś r o d ę .b y ło , wm środę , n a  k tó rą  k ilk a  ra z y  c ią g n io n a  k a b a ła  zapo-

')  B ra t urodzony E uzebiusza. M ieszkał w  Żytom ierzu, gdzie 
w  późnym już w ieku b y ł członkiem  Izby k rym inalnej z w yboru.

lj  Tmiławemr S  \JL •
3) S tan isław , k t ó r e j  w iersz d ru k o w ał Odyniec w mwyoro-cznikn 

„•Melitele" za r. 1829 .
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w ia d a ła  m i zaw sze  ja k m ś w ie lk ie  szczęście . To szczęście je s t  d la  
m n ie  z a g a d k ą  h ie o d g a d n io n ą , a le  k to  w ie ?  M oże też  p rzeznaczen ie  
teg o  d n ia  za jm ow ało  się m y m  losem  i coś m i d o b rego  p rzy g o to w a ło  
n a  p rz y s z ło ś ć ! ... . A le , że to  P a n a  b y ły  im ien in y , w ięc podobn ie jsze  
do p ra w d y , że p rz* n aO zen ie  w  t.en dzień  za jm o w a ło  się P a n e m  i ja  
się c ieszyć  będę szczęściem  P a n a .

Dnia 16. pcmiz. W czo ra j w ieczo rem  m ie liśm y  k ad ry l są s ia ­
dów  : G ro ch o lscy , B eau p re . (b ra liśm y  w am b asad o ra , p a s to ra  i w szy ­
s tk ic h  m ę m z y z n  u b ie ra liśm y  w (jzepek. S k o ń czy liśm y  w ieczór n a  
w a lcu  i m azu rk u  i j a  tro c h ę  tań co w ałam . Od k ilku  d n i p ogoda  znow u 
p rześ liczn a . D zieci ch o d z iły  do la sk u  aiitoko lm dego , zazd ro śc iłam  im  
te j p ro m en ad y .

D nia 18. paźdz. W czo ra j w id z ia łam  się z C h rapow ieką  
k tó ra  m i ozn a jm iła , że B a ran o w sk i m a  d la  m n ie  p ak ie t z k s iążk am i 
o d  P a p a . •N a ty ch m ias t p o s ła ła m  szukać  B a ran o w sk ieg o , a  raczej p a ­
k ie tu , ale n ie m iło s ie rn y  "B aranow ski, k tó ry  od ty g o d n ia  je s t  w  W il­
n ie , k a z a ł m i jęśzcze  czekać, aż  sa m  m i odn ies ie . M a to  być  dziś, 
a le  kiecły to B ę d z ie '? . . .  W e dw ie g o d z in y  p rz y sz e d ł B a ran o w sk i 
z p a czk ą  i lis ta m i, p rzep raszał', że tak  o p ó źn ił o d d an ie , bo po po­
w rocie  b y ł p rz y m u sz o n y  w y je c h a ć  ' n a  k ilk a  d n i n a  w ie ś ,1 ,!a" sam  
c h c ia ł oddać  m i p o sy łk ę  i t. d. fro zeczn ie  to b y ło  w szy stk o , a l e . . .  
n ięc łi m u  B ó g ,.o d p u śc i, bo j a  ju ż  o d p u śc iłam , ja k  ty lk o  w zięh im  lis t  
do ręk i. Z a s ta ł m n ie  czy ta jącą  lis t od T eofila. P rz y ję ła m  go b a rd zo  
m ile , ? ićdz ia ł z pó ł g o d z in y  że m n ą  ty lko , bo dzieci, za ję te  c zy ta ­
n iem  lis tów  od T eofila, n ic  w ysz ły . M ów ił m i, że w id z ia ł P a n a , że 
P a n  do n a s  tę sk n i, o ezem  j a  n ie  w ą tp iłam , że m u  zazd rościł szo fe ­
rze , że on p o w raca  do n as . B ied n y  P a n ! ża łu ję  go z ca łego  se rca . 
W d z ię czn ą  je s te m  W a le ry a n o w i k . 2). że P a n a  w y c ią g n ą ł pom iędzy  
ludz i, bo to nie dobrze , że P a n  n ig d z ie  , n ie  byw a, trz e b a  szu k ać  
m iłeg o  to w arzy s tw a , trz e b a  się s ta ra ć  osłodzić , ja k  m o żn a  tot :co je s t  
p rz y k rę , bo P an  zn u d n ie je , s te try c z e je  i s tan ie  się p o tem  n iezdo l­
n y m  do kosztow aniu  zd a rza jący ch  się p rzy jem n o śc i. I  cóż n a m  b ę­
dzie  po P a n u ?  i cóż P a n u  będzie po n a s ' / . . .  P o  w y jśc iu  B a­
ra n o w sk ie g o  d o k o ń czy łam  lis tu  T eo fila ; trz y m a ją c  zaw sze l i s t  z W a r-

*) A nna z R adziw iłłów  (Z yrm uńsk ich ), siostra  M ikołaja (B erdy- 
czew skiego). P o ślu b iła  pow tórnie je n e ra ła  B aszkiew icza, m ieszkała
i zm arła  w  D reźnie 18 5 7  r.

2)  W ale ryan  Skoroboliaty K rasińsk i (n r . 1 7 8 0  czy też 17 9 5  
u m a rł w  E dym burgu  1 8 5 5 ), znany h is to ry k  i pub licysta  polski, k sz ta ł­
c ił się w uniw ersy tecie  w ileńsk im , zaś od r. 18 2 2  p rzebyw ał w W a r­
szaw ie.
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«zaw y w  rę k u , zan io s łam  p ism o T eofila  dzieci om, k tó re  -1111 sw oje 
p rzeczy ta ły . Teofil w  n ieb ie , ■flgjpylia także . Olesia* c z y ta ła ; T eofil 
ta k  mojJ.no m alu je  sw oje M n .k u n y  i szczęście, ja k ie g o  s itfsp o d z lew a , 
że m n ie  d reszcz  p rze jm o w a ł i m ocno  p ła k a ła m . D zieci, p a trząc  n a  
m n ie , p o p łak a ły  się także. P o w ró c iłam  do sw ego  pokoju , p rz e o z r ta -  
•łam l i s t  P a n a , po tem  dziec iom .

8.
Dnia 19. października 1$26 r. Wilno.

Bon jjour, mon prince! W czoraj L e b ru n o w a  p rz e rw a ła  m i g a ­
w ęd ę  z P a n e m  i dobrze, bo w ż łem  b y łam  usp o so b ien iu  do n ie j, 
p ła k a ła m  i p łak a łam . H e rsy lia  c z y ta ła  m i sw o ją  odpow iedź •—  p ła ­
k a ła m , p rz y je c h a ła  L u d w is ia 2) — p ła k a ła m , bo je j od w io sn y  nie 
w id z ia łam , p rzy szed ł L ld y ń sk i, p o c ieszna  n a d e r  fig u ra , i Cłro&holski, 
b y ła m  ro z ta rg n io n a , nakcm ieę p rzy jech a ł k a i p  i te n  m i p o w ró c ił 
d o b ry  h u m o r . 8  m ia łam  się  i p lo tła m  tak  ja l; on, trz y  po trz y . Co 
P a n  n a  to, że m n ie  po trzeb a  tak iej g łu p ie j p tjssony do p o p raw ien ia  
h u m o ru  V Vive la fo lie! . . . (h t i . . . mctis ca n’est pas la folie, cest 
nue sottise. D ziś zaś b y łam  w d o b rem  usp o so b ien iu  do g aw ęd y , a le  
m y ś l, że to jo czy  7 pó ł a rk u sz a  p a p ie ru  zaczy n am  b azg rać , zu p e ł­
n ie  m n ie  zdaku raż  jw a ła . S iedm  a m oże i w ięcej tak  o g ro m n y c h  k a r t  
lis tu  ja k  j a  będę śm ia ła  p o s ł a ć —  teg ó  n ie  w ie m ; żeby to la k  kogo 
zn a le źć  do zaw iezien ia  tego  listu ,, ab y  P a n u  po a rk u sz u  co tydz ień  
d a w a ł, to  je szczeb y  ja k o  ta k o łb y lo , a le  'razem , to  o k ru tn ie  się P a n  
p rze lęk n ie . O j ! o j ! o j ! co tu  rob ić  ? P ro s ta  rzęftz — n ie  p isać  —  
ta k :  ale to d la  m n ie  n ie  ta k  ła tw o , ja k  się P a n u  zda je  —  P a n u , 
cm to ja k  m ia ł a w a n tu n  w czó łn ie , to  m y ś la ł za raz  ęęn ap isan iu  je j ,  
c iesząc  się, że n ią  z a p e ł n i  j a k ą  s t r o n n i c ę ,  l i s t u  p r z y n a j ­
m n i e j  —  Sfj. to  w ła sn e  s ło w a  P a n a . —  M ój B oże! co to za ró żn ica  
po m ięd zy  cz łow iek iem  za tru d n io n y m  a k o b ie tą  n ieczy n n ą , p ró ż n ia ­
czką ! W sty d z ę  s i ę ! .  . . p ióro  w y p a d a  mli z r e k i . . . adieu, donc 
a demain.

Po obiedzie. Xie,J n ie  m ogę w y trzy m ać , m uszę  je szcze  dziś 
pog aw ęd z ić  tro c h ę  z P a n e m . P o d o b a ła  m i się, sk ro m n o ść  i u m ia r­
ko w an ie  P a n a  w rozm ow ie  z K o źm ian em  u K rasińsk iego .- To ś li­
c z n ie ! to lu b ię !  \ a ip ie n v s z a  rzecz , k tó rą  w Bibliotece p rz e c z y ta ła m , 
b y ła  recen zy a  d ru g ieg o  to m ik u  P a n a . Boli m n ie  to , że d ru g i to m ik

D L udw ika, oórkn .Jędrzeja Śniadeckiego'.
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z n a jd u ją  n iż szy m  od p ie rw s z e g o ; pociesza  to , że ró w n y  Jos sp o tk a ł 
M ick iew icza , a  bardzie j jbszczę." ta , nad z ie ja , 'że w P a n u  się obudzi 
sz la c h e tn a  em u lacy a  i będzie  P a n  p isać  z w ięk szą  e n e rg ią , n ie  z ta k ą  
n ied b a ło śc ią , ja k  d o tąd  ro b ił, że nap isze  coS ta k  d ob rego , że będzie  
lep sze  od tego , co d o tąd  p is a ł ;  że p rzew y ższy  n ad z te je , oczek iw an ia  
w sz y s tk ic h , ale n ie  m oje, bo j a  zaw sze sp o d z iew a łam  się po P a n u  
w szy stk ieg o , co m oże b y ć  n a jlep szeg o , i ta  ap a ty a , k tó ra  £ ię  da je  
te ra z  sp o s trzeg ać , je s t  ty lk o  p rzen ik a jąca . N ie c h  się P a n  obudzi, 
proszę. P a n a , bo szk o d a  m i, szkoda  w ie lka  P a n a  — u śp ien ie  n ie  je s t  
s ta n e m  w łaśoiw Ty m  d la  P a n a . (0’ m ój B oże, m ój B oże! zdaje  m i s ię ,, 
że P a n u  n ie  je s t  d o b r n ,  że P a n  sob ie  z łą  o b ra ł k a ry e rę . N iech się 
P a n  s ta ra  w e jść  w  s łu żb ę  p u b liczn ą , bo p iy w a tn a  n ie  będz ieP sto so - 
w n a  d la  P a n a . Z daje  m i się , że P a n  je s t  abbatu, degoutć, decou- 
ragć; comme je  roudrai 'Stre ime magicienne, ażeb y m  za d o tk n ięc iem  
rozezk i m o g ła  w szy stk o  jp rżem ien ić  w  byc ie  P a n a  to , co m u  je s t  
p rz y k re , n ie s to so w n e  doyjggo  czucia, fcposobn m y ślen ia . A le  moż.es 
j a  się  u p rzed zam 1; .i m oże ja  zw ycza jn ie  ja k  ślepa , n ie ty lk o  fizycznie,* 
a le  i m o ra ln ie , w ięc zu p e łn ie  ślepa , źle widzę, rzeczy  i n iep o trzeb n ie  
Się p o ry w am  sąd z ić  je  i tro sk a ć  się n ie m i?  Pardon! pardon! że 
się w  n ieśw o je  rzeczy  w daję . —  W ra c a m  do re c e n z y i ; d rż a ła m  
o m o ją  u lu b io n ą  „ G ó rę “ 1), a le  rozb ió r je j n ie  sk rzy w d z ił, je d n a k  
m u s ia ł je j od d ać  sp raw ied liw o ść , Pe ła d n a , z a cy to w a ł ła d n e  w iersze . 
M oże je j n ie  o cen ił tak , ja k  m y  p o tra filib y śm y  ją  ocen ić , bo m y 
się k o c h a n i} . Z g ad zam  się n a  n iew ła śc iw o ść  ty tu łu  „ G ó ry " , n a  n ie ­
k tó re  w y tk n ię te  n iew łaśc iw i?  porów m ania i w y razy , a le  się  n ie  m o g ę  
zgodzić,, a b y  to  p o ró w n an ie  b y ło  z łe :  „o ja k  go d z in ę  zaw iśc i i td .“ , 
bo m i się  ta  m y ś l podoba. Otóż i znow u  w d a łam  się w  rzecz  n ie - 
sw m jąi?M nie sądz ić  o ta k ic h  rz e e z a ś li!  D o sy ć  b y łoby  pow iedzieć, że 
j a  „G ó rę 11 lubię, k q ch am , że m i ona  m iła , d ro g a  i koniec. — D z iec i ' 
baw oła bard zo  a w a n tu ra  P a n a  z A n g lik ie m . N inie f r a p o w a ły : sp u ­
szczona gł'ow7a, m ilczen ie  n ie p rz e rw a n e , a  sp o jrzen ia  ob o ję tn e  po lo ­
żach  p rz y p o m n ia ły  m i sam o tn e  p rzech ad zan ie  się i p rz y p a try w a n ie
łó d ce  n a  W ilii w  dzień  św . Je rz e g o  n a  b u lw a r a c h ....................................
Z eby  P a n  w iedzia ł, ja k  w ie le  m y ś li i czucia  te  k ro p k i zaw iera ją . 
N ie  w iem , czy b y tn  je  w szy s tk ie  p o tra f iła  dob rze  op isać, a le  to  pą-n 
w n a , że elnfć b y ła , lecz  obaw a p o m n o żen ia  k a rte k  w s trz y m a ła  p ió ro  
m o je  J a d ę  z w izy tam i.

■ )  Poem a opisowe Odyńca, drukow ane w  trzecim  tom iku jego 
„PoezyiN
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Dnia 20. paśdz. W czo ra j je ź d z iła m  i dziś m i n ie  dobrżre. 
C lirap o w ick a  n am a w ia  m n ie , żeb y in  je c h a ła  z n ią  n a  w iosnę  d o  
W ie s s -B a d e n ;  -Śniadecki rad z i d o ż E g ry  Czy E g e r  i c h w a li sz tu czn e  
w ody w arszaw sk ie . (N ie c h  się ta m  P a n  dow ie, czy  w ody w a rsz a w ­
sk ie  ro zp ęd za ją  tw a rd o śc i w  b o k ach ). 'K to w ie, mffże p rz y ja d ę  z „Ole­
sia  do W a rszaw y , a le p rzy zn ać  się. P an u  m u szę ,' że w o la ła b y m  n ie  
po trzeb o w ać  n a  w iosnę w  8$ ża d n y c h  i p o jęeh ać  n a  ca łe  la to  n a  
W o ły ń . Otóż znow u zaczy n am  żyć p ro jek tam i, affiwmi n ie  ta k  z te ra  
dobrze , j a k  by w ało  d a w n ie j ; te raz  m n ie  to  ty lk o  m ęćzy, d ręczy  
i w zd y ch am  do» ja k ie g o ś  spoczynku , p o k o ju . . . s a m a  n iw  w iem  
do czego.

Dnia 21. paźdz. O desła łam  do p ap y  lis t Ig n ak iow i. a  do 
C hodźki dziś n a  pocztę . .Dzieci p o je c h a ły  do '■Śniadeckich, j a  z a s ta ­
ła m  w  dom u i do m o ich  p iszę, bo m am  okazyę do K rzem ień ca . A dieu!

Dnia 22. paśdz. W czora j p is a ła m  do m o ich . W tem  w ch o d z i 
m io d y  człow iek , o k tó ry m  P a n u  w sp o m in a łam , że m ia ł p o  dw óch  
ty g o d n ia c h  p o b y tu  w \v i lo ie  jć c h a ć  do i  W a rszaw y  i zab rać  m o je  
lis ty . T y m czase iti ta k  sw oje  in te re^ a  pokończy ł, że w ra c a  n azad  n a  
W o ły ń  i dop iero  n a  Boż><5 N a ro d zen ie  m a być  w W arszaw ie . C hce 
się poznać  osobiści^ ' z, P a n e m , bo go zn a  z dziół .jeg"o i bard zo  e s ty -  
m u je , ale .eóż m i z teg o  w szy stk ieg o , k ied y  do W a rsz a w y  n ie  jed z ie . 
Cóż te raz  zrob ię  z m o im i l i s ta m i?  ( i dy  n ad  tem  m ed y tu ję , s ied ząc  
s a m a  je d n a  c a ły  w ieczór, p o w raca ją  dzięfti od Ś n ia d e c k ic h : sk a rżę  
s ię  im  n a  m o ją  n iedo lę , aż w tem  Ju le k  p rzy p o m in a  solne, że W o y - 
n iłło w icz , sp o tk aw szy  go, k a z a ł mi ośw iadczyć , że za  k ilk a  d n i b ę ­
dzie m ia ł okazyę do W a rs z a w y  i m ój l is t  w y ś le !  J a k ż e  to m e  ko­
ch a ć  teg o  W o y n iłło w icza , ta k  ii p ropos n iosącego, pom oc i p o c iech ę  
s tra p io n y m . Z apew ne tą  okazyą  będzie  p o w raca jący  S ie rak o w sk i J) ,  
k tó reg o  p rzed  k ilk o m a  , d n iam i w id z ia łam  u -Ś n ia d e c k ic h , i tak iem  
m ia ła  ocho tę  z a b ra ć  z n im  zn a jo m o ść  i lis t  m ój m u  oddać , a le  n ie  
m ia ła m  zręcznośc i, bo kob ie ty  coś się n ie  m ie sza ły  do k o n w ersacy i 
m ężozyzn , a  żal m i b y ło , bo S ie rak o w sk i b y ł p rzy jac ie lem  n a sz e g o  
p ap y  i ja k iś  ta i ły  s ta ru szek . Z la ^ b y ła m  n a  k o b ie ty  dom ow e, że sie­
d z ia ły  ja k  m alo w an e , tem  ba rd z ie j, że s ied z ia łam  p raw ie  obok nieTgo 
i c iąg le  m n ie  ta k  te n ta c y a  d rę c z y ła  pow iedzieć, że j a  je s te m  p a n i 
B eeu  a  to  p a n n y  Bec-u, có rk i tego1,, c o . . . c o . . . co . . . i t. d. ‘Ozy 
P a n  b y ł u  p a n n y  T a ń s k ie j?  Jeże li n ie , to  źle —  i d laczego  d o tąd  
n ie  b y ł ? W  ty c h  d n ia c h  s ły sz a ła m  dw ie  a n e g d o ty  p raw d z iw e  o dzie­
c iac h , a  s łu c h a ją c  ic h , m y ś la ła m  o P a n u  i o T ań sk ie j. J e d n o  dz ie -

])  W  W iln ie  m ieszkał wówczas M aksym ilian  lir. S ierakow ski
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cię , z’n ą jom e Ju re w ic z a , p rz y w y k ło  do św ia tła  w sy p ia ln y m  p o k o ju ; 
g d )  raz  się p rzeb u d z iło  w nooy, a  św ieca  zg as ła , zaw ołało  z p rze ­
s t r a c h o w i: „iM am o! m am o.! gdz ie  się m oje oczka p o dz ia ły  V — p a trzę , 
a  n ie  w id z ę !"  —  D ru g a  zaś ta k a :  c w re c z k a  Z y lw ie trow e j, w id z ą c  
id ąceg o  cz ło w iek a  ślepego  z zam kniętem u oczam i, p rze s tra sz o n a  tak że  i 
k rz y k n ę ła :  ,,v a m o ! ten  e z ło w e k  u m a r ł i chodzi po ś m ie rc i!"  — 
i sk ry ła  się za  m a tk ę . —  A  p ropos Ju re w ic z a  — od dw ó ch  dn i ja k  
zw a ry o w a ł. W szy scy  ju ż  o tęm  m ów ią, j a  jeszeze  n ie  chcę.,,w ierzyć, 
m oże 'to ty lk o  g o rączk a  g w a łto w n a , a daj B oże, żeby to ta k  b y ło !  
S zk o d a  b ied ąe g o  c h ło p c a ! P rz y c z y n y  do teg o  t a k i e : k o o h a ł s ię / 
w  N a ta lc e  B iszp in k  W je źd z ił n a  w a k a c je ^  t r u d n ił  się jak iem uś 
in te re sa m i rodziców , k tó re  n ie  dobrze  sz ły , a n a  dob itką  s ie d z ia ł  
p  rzez ‘ogłą noc w  c iep ły m  poko ju  p rzy  c h o ry m  B ajkow ie . J a k  po­
w ró c ił z w ak acy i, tm się u sk a rż a ł, że m u  n iem iło , że go  n ic  n ie  
baw i i ty lk o  w ten czas  b y ł w esół', k ied y  lis ty  o d b ie ra ł ze w si. U cie ­
k a ł  od to w arzy s tw a , a n aw e t u c iek ł p ręd k o  z ilim ć n o w a n y e h  b u lw a- 
jrów , za (jom go  po tem  ła ja ła  i często  m u  p o w ta rz a ła m . ',&> s i ę  dzi- 
w aćzy , że s a m o c h c ą |y te try c z n ie je . Cóż P a n  n a S o ? '? '?

Dnia 23. -paźdz. rano. J a n  Ś n iad eck i ta k  d o b ry , że się po d e j­
m u je  od d ać  m ój list, S ie rak o w sk iem u . N ie  śm iem  go  p ro s ie  o h e r ­
b a tę , ch o c iażb y m  banFzo ch c ia ła , ale> n ie c h  to  ju z  do d ru g ie j okazyi 
będzie . Z eg n am y , p o zd raw iam y  P a n a  w szy scy . M i | | l i  P a n u  będzie  
dobrze', I ta k  ja k  m u  jego? p raw d z iw i p rzy jac ie le  życzą, (,’zy o d eb ra ł 
P a n  l is t o d W h o d ź łi ,  p o s łan y  p rzez  p u sz tę ?  Z n ięe ie rp liw o śc ią  od 
P a n a  c zek am y  lis tó w  jSjłrzążki, je ż e li d ro g ie , to nie chce.

, (C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .

L e o p o l d  M e y e t .

N ata lia  A nna (u r . w W ilnie 1801  t  w  W arszaw ie 18 8 8  r .) , 
cerka  P io tra  B iszp inka , m arsza łk a  szlachty  i Józefy z K iokich, s ły n n a  
z urody, słodycźy ch a rak te ru , w ykszta łcen ia  i zam iłow ań a r ty s t3Tcznycłi. 
D ziecinne la ta  spędziła w  H ołow czycach, następnie  w W arszaw ie  u babk i 
swej., wojew odziny 'łu ck ie j. W  80 . roku życia poślub iła  w uja swego, 
je n e ra ła  L u d w ik a  lir. łu ck iego , k tó ry  w  pięć m iesięcy potem zg inął 
w  bitw ie pod O stro łęką w 1831  r. W  salonie jej g rom adziłopeft n a j­
lepsze tow arzystw o w arszaw sk ie , p rzedstaw iciele a ry s to k ra c ji, li te ra tu ry  
i sz tuk i. K ysow ała i m alow ała  zabytki przeszłości: „P am ią tk i h is to ry ­
czne z różnych zbiorów ", „Jaszczów  pod względem  archeologicznym " 
i t. d.



O P O W IA D A N IA  H IS T O R Y C Z N E
MIEJSCOWOŚCI NAD IKWĄ,

ICH PRZESZŁOŚĆ I TERAŹNIEJSZOŚĆ.

Część druga.

(C ią g  d a ls z y ) .

Po o s ta tn im  rozb io rze k ra ju  w r. 1 7 9 5 , rząd  ro s - Kontrakty
sy jsk i s ta ra ł  sio p rzen ieśli k o n tra k ty  do K ijow a, k tó re  kjfcw«kieod
o ficya ln ie  m ia ły  się ro zp o czy n ać  §5. s ty czn ia . U k ra in a  1
i p rz y le g łe  P odo le  zaczę ły  w ięd^w  K ijow ie, w  ów czesnym  k o n tr a ­
k to w y m  dom ie, do tąd  eg z y s tu ją c y m  nad  D n iep refn  nd  p rzed m ieśc iu  
zw an ern  P odo i, z a ła tw iać  sw e int-eresa. A le d la  W o ły n ia  k o n tra k ty  
d u b ień sk ie  zo s ta ły  zaw sze m iejsuam  i opoką, d la  z a ła tw ia n ia  w szel­
k ic h  tra n z a k e y j m a ją tk o w y ch , a  tem b ard z ie j d la  sp rzed aży  p szen icy , 
w e łn y , w sze lk ich  m a te ry a łó w  le śn y c h , k tó re  s tan o w iły  g łó w n e  tu ­
te jsze  p ro d u k ta  w pierw szej p o ło w ie . X IX . w ieku , oraz d la  zaw ie­
ra n ia  u m ó w  d z ie rżaw n y ch  o oddz ie lne  fo lw ark i, a  w reszc ie  i o całe  
k lu cze . T rw a ło  to w łaściw ie,' o p ie ra jąc  się ty lko  n a  p raw ie  zw ycza- 
jo w e m , do 1 8 6 8  roku . O dtąd có ro k u  k o n tra k ty  cTnbicii- XJph,arfi, Q1Ltl::i_ 
sk ie  stopn iow o  zan ik a ły , a  obecn ie  s ta l'y V się  ty lko  ja r -  u««r awMou-* 
m a rk ie m  ko ń sk im , trw a ją c y m  przez dw ie luli trz y  n ie - ł R- J .
d z ie le  i n a s tę p n e  po n ic h  p o n ied z ia łk i po u ro czy s to śc i T rz e c h  k ró li. 
O becn ie  w n iczen i się  n ie  ró ż n ią  o d u 'g ło śn eg o  ja r m a r k u  le tn ie g o  
n a  św . P io tr  i P a w e ł, k tó ry  w ted y  s ta je  w  D u b n ie  n a  d n i k ilka .

W o jn y  w  k o ń cu  X Y III . w ieku , n a s tę p n ie  w o jn y  
n a p o le o ń sk ie , p rzeeh o d y  i k o n s y s te n c je  w ojsk  ro s s y js k ic h P ^ 0”̂ ’̂ ^ ” 
w  p ierw szych  la ta c h  X IX . w ieku , p rz y c z y n iły  się n ie  
m a ło  do w zrostu  m ias ta . W osta tn im  dz ies ią tku  p rzesz łeg o  w ieku

jo
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k w ate ro w a ła  V  Pulm ieif'ezas ja k iś  d y w iz ja  fran cu sk a , zw an a  kond-eu 
Szew ską, bo w o jsku  ro jalistow skiew pi dal' p rzy tu łek  rząd  rossy jsk i 
w  sw em  p aństw ie . P óźn iej różne sz taby  ko rpusów  i dyw izyj 'ro .s- 
gy jsk ieh  tu  je d n e  po d ro g ich  się. zm ien ia ły . W  czasie kam pan ii IS P ge 

książih S zw arze lib erg  dow ódca k o rp u su  a u s t r \a c k ie g ó ,• m ająceg o  
posiłkow a? N ap o leo n a , za ją ł I)u b n o  i okolicę sw om i s ilam i, tw oraą- 
"eemi p raw e  sk rzy d ło  w iolkiei a r a  ii w chodzącej do R iissyi, k tó r a / ; 
ja k  w iadom o, w czerw cu  18'12 r. p rzek m azy ła  N iem en  pod K ow nem  

pod w odzą sa m u g a  ce sa rza  P ra n c u só w . D otąd k rąży  tu  
Kor§p ilustlt !̂ _głu»lie p o d a n ie  o -osobach, u ż y w a n y c h  w te d y  przez / j a d

ck i w  D ulm ie . . , . . ,  °

w m s r . rossjflsk i d la  trak to w an ia  z księciem  bc  u w arzeń  be rg iem , 
o 'i?afcezi>ife<;.zfcnie sob ie  je g o  n e u tra ln o śc i a  raóiząj zupełne j 

hezozynnoepi lia  .isym p raw em  sk rzyd le , i\ ra żą  n aw et pog ło sk i o 
znacznej sum ie , w y m ag an e j przez w odza Jftaustayaokiego za każdy  
dzień  zw łoki w  ru ó h a c h  w o jennych  i w y p łacan e j m u  ct>dzierinie> 
wr D ulm ie  w  b rzęczący ch  d u k a ta c h  h o len d e rsk ic h  przez osoby  za­
u fane , m ia ło  s ta ć  się początk iem  i podstaw ą fo r tu n  k ilku  osób. 
P on iew aż fak t ów nie je s t stw ierd zo n y  h is to ry czn ie  i n ie  w idzie liśm y  
n ig d z ie  p iśm ien n eg o  n a  to d o w o d u , za tem  w strzy m u jem y  sięś 
od p rzy taczan ia  nazw isk , k ie ru jąc  się g łęboką  zasadą , wy pow iedzianą, 
w  sta ro ży tn o śc i przez R z y m ia n : Nomind grunt orliosa.

N astęp n ie  po kongresie, w iedeńsk im  1815  r . ; b rat. 
korp]isu Aleksandrffcj I . ,  W ielk i ksiaże, cesarz,ewiez b o n -

htew iiK iego. 5 ^

s ta n ty  Paw łow icz, m ian o w an y  aL fatt w odzem  n acze ln y m  
wojska, polskiego w kongresow cm  królestw  ie, a  za razem  oddane  m u  

-zaśtafo  'tgłównfi- dow ództw o t. zw . k o rp u su  litew sk iego , k tó reg o  sz ta b  
k o n sy s to w ał w D ubnię- do 1831 r., pod k o m en d ą  g e n e ra ł ad jn tan ta  
G ogla. W iadom o , z ja k ą  w y łączn ą  p raco w ito śc ią  ' od d a ł się W . 
k siążę  K o n s ta n ty  w o jen n em u  w y k sz ta łcen iu  żo łn ierzy  po lsk ich . W y ­
m a g a ł w ięc teg o  sam ego  od ca łego  k o rpusu  litew skiego, k tó ry  
u k sz ta łea l się zupe łn ie  p o d łu g  .w zorów  w arszaw sk ich , z tą  ty lko  ró ­
żn icą , że ko rp u s litew sk i m ia ł o d m ien n ą  'b a rw ę  i m u n d u ry  i kom endę 
v\ ję zy k u  ro& syjskim . A le  d y scy p lin a  i e g ze ro y n m ek  w e w sze lk ich  
odd z ia łach , a za tem  w p iechoc ie , k aw alery i. a r ty le ry i  i b ro n ia c h  
s p e c ja ln y c h , b y ł te n  sam  co w  W arszaw ie . W . książę K o n stan ty  
bardzo  często  sam  zjeżdżał d o -D u b n a  d la  in sp e k c ji i ró ż n y c h  prze­
g lądów . Z owej epoki d a tu ją  w  D ubnie lin iry  po by łe j szkole po d ­
c h o rą ż y c h  i po g łó w n y c h  składach. In t tm d a n tu ry  haęobydw óch  k ra ń ­
c a c h  m ia s tach , n a  p rzed m ieśc iach  S urom icze  i Z ab ram ie , o czem  
w yżej -w spom inaliśm y.
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D ubno- Wije oprócz swych hucznych kontraktów
c ‘ ( Hozrosfc m ia s ta .

by ło  w ażnym  p u n k tem  w  adm in istraC y i w o jenne j, co m u 
nad aw a ło  nie m ałe  znaczen ie  w k ra ju , w zm agało  dobrobyt, je g o  s ta ­
ły c h  m ieszkańców '. 1 hz}  m yw ano  w ięc w  p o rząd k u  sta ro  mu r y  i k a ­
m ien ice , pochodzące z czasów .. Onlynacąyi, budow ano  now o dw ory  
i dw ork i, JtO ezonę o g rodam i, przew ażnie, p rzy  u licy  P an ieńsk ie j 
w  s tro m e  ku k lasz to row i P I ’, k a rm e lita n e k  i za farą  ku Ł u ck ie j b ra ­
m ie , bo p rzedm ieście  S urom icze  zam ieszkałe  by ło  przez  rz e m ie ś ln i­
ków  i fa b ry k a n tó w , a  O zorneczczyzua przew ażn ie  przez żydów . 
W szędzie  zna jdow ano  c h ę tn i ch lokatorów  przez  rok ca ły . W  czasie 
'zaś do rocznych  ko n trak tó w  w > iia im ow aiio  d rogo  każde p a rę  pokoi­
ków w ry n k u  i p rzy  leg ły ch  do zam ku  u licach . D w ie s tro n y  ry n k u  
z a b u d o w a n i b y ły  rzędem  obszernych  zajazdów , z w ie lką  s ien ią  
i s ta jn ią  na  t %Taeli wedl e  odw iecznej a r c l r to k tu ry  izrae lsk ie j, p rzy ­
ję te j w k ra ju . F ro n to w e  stin icye b y ły  n iby  to po rządn ie jsze , dalej za 
n im i c ią g n ą ł się po obydw óch  'S tronach z innej sien i sz e re g  pokoi­
ków , po łączo n y ch  ze sobą. S palone  n a  w iosnę l<Sf)S r. za jazdy  
O hąj-B ury , k ie l m ailow ej itp., b y k  to is tne  ty p y  ow ych c h a ra k te ry ­
s ty czn y ch  budowM. P rzy jeżd ża jące  n a  k o n tra k ty  dw ory  p ań sk ie , za j­
m o w ały  je  całkow icie  d la  p ań stw a  służby , kuchni ,  powozów' i koni .  
W  pokojach  ta k ic h  n ie  było  an i posadzek, an i m u ślinow ych  liran ek , 
sp rężynow ych  m ateraców '. m a rm u ro w y ch  um y w aln i. S y p ia n o  n a  
sw y ch  w ła sn y c h  s ien n ik ach , w y p c h a n y c h  św ieżem  s ian em , u m y w an o  
się w e w ła sn y ch  s re b rn y c h  m ied n icach , pochodzących  ze s ta ro św ie ­
ck ich  tu a le to w y ch  szka tu łek  po d ró żn y ch , podłogę w ysypyw ano  żó łty m  
p iask iem  i w yśc ie lano  dy w an am i, iściany obu leszarm  p ięknom i s ta ­
rym i obiciam i je d w a b n rm i i m ak a tam i zdobycznym i n ieg d y ś  w obo­
zach tu re c k ic h , s ta n e y e  ośw iecano  ja rzącem i w oskow em i św iecam i 
w ła sn eg o  ]iroduk tu  ze sw y ch  pasiek , lecz w yrainam m ii n a  M ichaeli 
u  0 0 .  H ernardy  nów m ie jscow ych , lub u 0 0 .  R eform atów  w  D eder- 
k a łae h . W  podolm ic to oporządzony cii i p rz y s tro jm i\c h  za jezd n y ch  
s ta n e y a c h  żydów skich , należycie  oczyszczonych , p rz y b ra n y c h  i oka­
dzonych  bu rsz tynom , strzeżonych  wy-wnątrz przez liczną l i heiwiną 
s łużbę  z m arsza łk iem  dwor u  n a  czele, a  zuw m itrz d la  o c h ro n ie n ia  
sic od n a trę c tw a  żydów przez sążn is ty ch  n a d w o rn y ch  kozaków , 
przyjm ow oiufr.'gości, baw iono  się w yśm ien ic ie , a  w reszcie  i ochoczo 
tańczono  przy dźw iękach  pu łkow ej lub doskonałe i n ad w o rn e j m uzyk i 
m a'1-izałka T eodo ra  Dolara z Z alia jec . Parę  p o d o bnych  żydow sk ich  
zajazdów  ocala ło  wT D uhn ie  od ostatn iego- g roźnego  pożaru . Od czasu 
do czasu  w y p ad a  n a m  tam  n a  chw ilę  w y sią ść  z powozu lub ze san ek , 
n a w e t ni« k iedy  przenocow ać. Otóż n ie raz  m arząc  w śród  za tę ch łe j

19*
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żydow skiej w oni, o n ied aw n e j jesz<izpj» św ie tn e j p rze sz ło śc i m ias ta , 
w ierzyli śi'ę p raw d z iw ie  n ieobce , że tu  w tej sam ej s ta n c y i cza ro w a ła  
w szystkich- sw y m  n ie p o ró w n an y m  w dzięk iem  ta k a  n p . : K am illa  z Gze- 
tw e r ty ń sk ic h  A d am o w a  O hołoniew ska, L udw i) a  (L iii)  z 0 'iz a ró w  
M ieezysław ow a Gtbodkiew iczow a lub -Izabe la  z K zySzczew skicłi JÓEefowa 
P ró sz y ń sk a , lu b  im ię  p ięk n e  p an ie , m ające  poniekayl >lawę.^ eu ro p e j­
sk ich  p ięknośc i, że tu  p rzy jm o w ały  one liczne  i d o b o ro w e?Ito w arzy ­
stw o  i że n a reszc ie  tu  'ochoczo  do b ia łeg o  d n ia  tańczono , oo ju ż  w v ^  
!ŚMć się w p ro s t n iep o d o b n em .

A  jednak  ta k  b v ło  rzeczcw iś& ie, w ła sn e m i oczam i
Ożywienie jego . * ‘ ,
w czasie kontra-w p ie rw szy ch  la ta c li nasze j m łodości n a  to  p a trz y liśm y , 
ktdw i kania- s t ro jn e  ekw ipaże, lub  b y s t r e ,  san k i spacerow e, rozwożSŁe 

gośc i po w iz3'ta c li, n a p e łn ia ły  m iasto  n ie z w y k ły m  ru c h e m . 
M n ó stw o  osób odw iedzało  się w za jem n ie  i rob iło  sp ra w u n k i po 
sk lep ach , roz łożonych  n a  g ó rze  w ra tu szu  i o k a la jący ch  w ień cem  
k iln a  ob szern y ch  sal. W iększość  n a le ż a ła  do p rzek u p n ió w  m ie js fo -  
w y c h  lub  z są s ie d n ic h  m ia s t, lecz oprócz n ic h  zjeżdżali zaw szę  ; j u ­
b ile rz y  i z ło tn icy  z K ijow a la b  B erdyczow a, ja k  n p . M a rc iń c z jk  
z Tlossyi, G liik sb e rg  i Z aw adzki ze sw oin i k s ię g a rn ia m i, sk lep y  k a ­
ra im sk ie  i o rm iań sk ie , Persów  ie ze s ły n n e m i sza lam i d y w dykow em i, 
w sch o d n iem i te rm o ła in a in  i je d w a b n e m i k a n au sam i, T a ta rz y  z K a­
zan ia , G ruzin i z T y iiisu  z w y ro b am i k aukazk im i, ry m a rz e  i fa b ry -  
kan c i pow ozów  z W arszaw y  i L u b lin a , D obrzgo łow sk i z e ^ s w ą i’ do ­
s k o n a lą  cu k ie rn ią  jtlran z  B elio t j e  sw ą  ra s te u ra ry ą , ren o m o w an e’ 
M anuSÓ w na, G erszonow a a  K rzem ieńca  z n a jp y szn ie jszy m i je d w a b ia m i 
i a tła s a m i ły o ń sk in ii, n a tu ra ln ie  p rzem y can y m i z za g ra n ic y ; BLsk 
z B erd y czo w a  z lila w atem  i ,  k rzem ien ieck a  C jr l a  z f ra n c u sk ie m i 
w stążk am i, w  p óźn ie jszych  ju ż  czasach  kom isarz  od Llzapka i P a tk a  
z g en ew sk im i zeg a rk am i, orąz F ra g te  i N o rb lin  z W a rsz a w y  z w y­
ro b am i z n a k ła d a n e g o  s re b ra . X ą  t  sa li k o n trak to w e j ro iło  się od 
p u b licznośc i, poCżfcwszy od wi‘?.esnegf> p o ran k a  do późnej nocy .

W śró d  g w a ru  sp rzed a jący ch  i k u p u jący c h  s ły sza ło  się co 
tó h w ila  dou ija iiie  ta rg u  o sp rzedaż  w ioski, $'4 d łu g o le tn ie  d z ie rżaw y  
p ięknego  fo lw ark u , lub  o lokacyę k a p ita łu  w kasie  jak ieg o  p a lią . 
N ie ra z  m łodzież z a c h w a la ła  ja k ą ś  tam  s ła w n ą  w y b ie g o w e j czw órkę 
zap rzęg o w ą, lub  'w y p ró b o w an eg o  c h a r ta  w ilcza rza , o sław ione bow iem  
b a ła g u ls tw o  *) b y ty -w ó w c z a s  wt c a ły tn  rozw oju , clioć je g o  w łaśc iw ą

x) E odzaj stow arzyszenia  uk ra iń sk ie j m łodzieży, zajm ującej się 
dobieraniem  w ypróbow anych  zaprzęgów , m yśliw skich  koni ra s y  koza­
ckiej i charciem  polow aniem , a  przew ażnie  g rą  w- ka rty , h u lan k ą  i p i­
ja ty k ą  po ja rm ark ach .
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sto lic a  b y ły  ja rm a rk i  berdvczow 'skię; i w idz ia łeś co c h e  ila, ja k  m łodzież 
sp ra sz a ła  się n a  wiec-zorne-gp, dy ab o lk a  luli fa rao n a . \ ’ ies te ty  h a z a r­
dowała g ra  w  k a r ty  ljy la  u la m ą  ów czesnego  w ołyńsk iego  
sp o łeczeń stw a , a n aw e t i m ie jscow ego  lepszego  to w arzy - 
s tw a . "G ryw ano w sz ę d z ie , y.prz& gn v a n o  1 w y g ry w an o  
o g ro m n e  su m y  w  złocie ; k u p y  złoty& h*pof im p ery a łó w  t. zw  w ów ­
czas penów , rzadzie j ju ż  du k a tó w  h o le n d e rsk ic h , s to sy  k ra jo w y ch  
b an k n o tó w  t. zw . bom ażek , p ię trz y ły  się p rze il .g ra jącym i. G ry w an o  
w ięc na. zam k u  u ks. L u b o m irsk ic h  w  do m ach  o b y w ate lsk ich , p rzy  
h u c z n y c h  'śn iad an iach , ob lew an y ch  [porterem , an g ie lsk iem  p iw em  
i szam p an sk iH ii w inem , za k tó re  ren o m o w an i L iche  i S z a łh a g M  
z B erdyczow a zam orsk ic li spec ja łów ', d ro g ich  w in  i c y g a r  d o s ta r­
czali. G ry w an o  po za ja zd ach  w  ty ln y c h  od sien i s ta n c y jk a e h , w  tak  
zw anych fepe-ćya ln ie  ja m k a c h , gdzfe g racze  minorum gentium  po- 
jk ą tn y  b anczek  zak ła d a li i g d z te  n ie raz  z ło ta  m łodzież ów czesna, do 
n itk i się zg ry w a ła . T rz y m a ją c  się w eżej w spom niane j z a sa d y : no- 
mina sunt odiosa, n ikogo  n ie  w y m ien iam y , c h o ć b y śm y  m ogh  to 
z ła tw o śc ią  u czy n ię , p isząc  z pam ięc i o ‘ totusach w zg lęd n ie  n ied aw ­
n y c h . k tó re  n a s tą p iły  po 1831 roku , lecz za co ci, k tó id Ł  o b e m ie  
w  pocie  czo ła  p ra c u ją  n a d  u trz y m a n ie m  się prźjri sw ych  r odowy cdi 
m a ją tk a c h , m a ją  odpow iadać  za w in y  a  raczej zp, lek k o m y śln o ść  p o ­
p rzed za jąceg o  ic h  poko len ia , k tó re  zap o m in a jąc  o sw ej g o d n o śc i, 
w  c ią g ły c h  zab aw ach , d o ch o d zący ch  do is tn eg o  sjfeaału, tra c iło  cżlas, 
zd row ie , p ien iąd ze  i fo rtunę ,

W o ły ń  mia-i wr o n y m  czasin. rep u tacy ę  prow  inoy i. Eozl)a„.iulliu , ip. 
gd z ie  się na jlep ie j z całej P o lsk i baw iono . W ie le  okolisz- to*»«*y«wa 
nojtci n a  to  się sk ład a ło . T u  by ło  najw ięcej dom ów , nale- 
żących  d o sta re j rodow ej a iyst-okraey i, gon iące j je szcze  o s ta tk am i 
d aw n ej w ielkiej zam ożności. T ow arzystw o  więc, by ło  doborow e, w y­
k w in tn e , m łodzież  bardzo  ś w ie tn i - i  ochocza do zabawę W szy s tk o  to 
n a , ja k ie  k ilk a  ty g o d n i z im ow ych  zieżdżało  się do D ubna, k tó re  
o g ro m n ie  n a  tem  zysk iw ało  i w  ow ym  czasie z powmdu sw ego  oży­
w ien ia , p rzy b ie ra ło  cyw ilizow any , p raw ie  w delko-św iatow y w y g ląd , 
m im o  'szk a rad n y ch  b ru k ó w , zu p e łn eg o  b rak u  ośw ietlenia, i n iep rze ­
b y te g o  n ie raz  b ło ta  n a  u licach . W  ciem ne  w ieczory  bez ‘Sm olnego 
k ag a ń c a , w iezionego  p rzed  pow ozem  przez  k o n n eg o  kozaka, ru sz y ć  
się w  m ieśa ie  by ło  n iepodobna . S ie  by ło  d n ia  bez k ilku  p ro sz o n y c h  
ob iadów , n a  k tó re  się schodzono  po su ty c h  śn ia d a n ia c h , w y d a w a n y c h  
p rzez  z ło tą  m łodzież . X ie  b y ło  d n ia  bez ba lu , n a  k tó ry m  ochoczo 
do ra n a  tańczono . S k ład k o w e  w :eczo ry , p ik n ik i, k o stiu in o w an e  kuligi>, 
sz l ic h ta d y  w  k ilk an aśc ie , n a w e t w7 k ilk ad z ies ią t san i, t y ł y  rzeczą  zw y­
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cza jną . P o d  konfedńsjfycznia ludzie  p o w ażn ie js i, m a jący  ro z leg le  in te -  
m sa , w y jeżdża li do K ijow a. R esz ta  zaś o.Śób i d om y  fam ilijiie  zo­
s ta w a ły  w  D ubnie. do k o ń ca  k a rn a w a łu , w  ezas-ie k tó reg o  sk o ja rzy ło  
s ię  zw y k le  k ilka.'^m ałżeństw  w śró d  tu te jszeg o  o b y w ate ls tw a . T ru d n o  
n ie  w spom nidć  w  r . 1 8 6 3  b y ły  to  rz eczy w iśc ie  o s ta tn ie  k o n tra k t# , 
n a  f c w e ś m y  się jeszcze  ze służbam i k u c h n ią  do D u b n a  w y b ie ra li, 
ch p c  n ie  by ło  ju ż  w tedy  dom ów  fa m ilijn y c h , k tó reb y  ca ły  k a rn a w a ł 
b aw iły .

B y ły  to w ją S ty lk o  zeb ran ia  m ęsk ie , a le  b a rd z o  jeszczd  liczne, 
a  p rrnz  sa lę . k o n trak to w ą , z ap e łn io n ą  ju ż  w praw dzie  bardzo  iic h y tn i 

- ty lk o  sk lep am i, p rzec isn ąć , się u p raw ia  było n iepodobna . T e raz  n a ­
w e t i tu  ru c h  ko in p łe tn iŚ  ju ż  zan ik i, a  w łaśc iw e  k o n tra k ty  z ich  
ów czesną , cech ą  są  ty lko  m ite m  w sp o m n ien iem  d la  s ta ry c h  
k ań eó w  D u b n a , bo m łodzi n ie  m a ją  o tem  n aw e t i p rzy b liżo n eg o  
po jęcia .

..'O d tego  czasu d o b ra  (lub ieńsk ie  p rzesz ły  w e w ła - 
ścid^Tnuto".,. d an ie^ k siężu e j B a rja ty ń sk ie j. Z am ek , ja k  m ó w iliśm y  w y- 

j żej, n a b y ł od niej! rząd.1 n a  W r z e b y  M in in is te ry u m  w ojny . 
Z a rząd  now ej w łaśc ic ie lk i m ia s ta  podzie lił n a w e t obydw ie  o g ro m n e  
sa le  k o n trak to w e  n a  g ó rze  w o b sz e rn y m  ra tu sz u  n *  d ro b n e  m iesz­

k a n ia  żydow skie , d la  ła tw iejszego? i c h  w y najęc ia . M iasto  
0bS r  stopn iow o  up ad a ło , m im o  to je s t  s to lica  a d m in is tra c y jn ą  

je d n e g o - z b o g a tszy ch  pow iatów  W o ły n ia  i m iejscem  kou- 
sjs^teneyi dw óch  p u łk ó w : je d n e g o  p iech o t lingo s ie le ra g in sk ieg b , n a le ­
żącego  do X I. d y w iz ji p ie sze j,,a  d ru g ie g o  d ragousk iegoozugu jew sk ięffip ,, 
szefostw a X . P a n i. S z tab  X I, d y w iz ji k aw a le ry i i sz tab  b ry g a d y  
p ieszej ze w szy stk im i p o d leg ły m i je j za rząd am i tu  się m ieśc i, a  .je­
d n a k  nie ożyw ia to b y n a jm n ie j m iasto , k tó re  z d n ia  n a  dzień upadjffl 
a  o b ecn ie  lich o  o d b uduw n je  s ię  po n a d z w y c z a j; g ro ź n y m  pożarze, 
k tó ry  w  p rzew o d n im  ty g o d n iu  18 9 5  r. doszczętn ie  zn iszczy ł k il­
k a se t dom ów , p o ło żo n y ch  w  lew o od ry n k u . N a w e t św ieżo p rz e p ro ­
w ad zo n a  u ła tw io n a  k o m u n ik acy a  m ostow a, łą cz ąca  m iasto  z .L uckiem  

R ó w n em , dokąd  codzienn ie  o d c h o d z ą ‘d y liżan se , n ie  p o tra fiła  ożyw ić 
je g o  h an d lu , g d y ż  te n  b y n a jm n ie j n ie  p ro sp e ru je , lecz ty lko  'b a rd zo  
.słabo w eg e tu ję ’., 1

W  la ta c h , g d y  s i ę c h m i e l  dob rze  p łac ił, zjeżdżali
Jtynek chraic- • Ta i i , i

jarski. ,S1£ w  Jesien i JDubila z a g ra n ic z n i kupcy , tak  zw an i
Idopfenhand lerzy . W te d y '.c h w ilo w o  zajazdy  b y ły  p e łn e  

i ru c h  h a n d la rz y  tro c h ę  się o żyw ia ł* -gdyż  w eszło w  zw yczaj uw ażać  
D u b n o  ja k o  g łó w n y  ry n e k  c ln n ie la rsk i d la  W o ły n ia . T u  bow iem  
i w  ok o liczn y ch  p o w ia ta c h , Ł u c k im  i R ów ieńsk im , najw ięcej jes t.
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k o lo n istó w  C zechów . Za ic h  w ięc' p rzy k ład em , p la n ta c je  c h m ie lu  
b ard zo  sie tu  rozszerzę ly i p rz y b ra ły  n aw e t pow ażne ro z m ia ry . 
A le  od la t k ilku  m iejscow i żydzi zag a rn ę li w sw e ręce  i t-gs część 
h a n d ln , co spow odow ało  n ad zw y cza jn e 'o b n iżen ie  celi n a  ten  p ro d u k t 
w  tu te jsze j okolicy . S p a d ł on  bow iem  szczegó ln ie  w  la ta c h  1 8 9 4  
i - 95  do cen m in im a ln y c h  ta k  że ob eń n te  w y rad za  się pow ażne p y ­
tan ie , ozy w arto  dalej tę  k u ltu rę  p row adzić .

D ubno  z zazdrościłt'4 '.patrzy  n a  sąs iedn ie  Pówrtio, 
k tó re  p o łożo rg j w  ty c h  sa m y c h  p raw ie  w a ru n k a c h , je d n a k  i'4p6rj««>i° 
o lb rzym io  w zrosło  pod w zg lędem  h a n d lu  i w ew n ę trzn eg o  j^wnem. 
d o b ro b y tu . W p raw d z ie  w  R ów neni rozpoczyna sie lu iia  
ko le jow a, n a leżąca  do g ru p y  d ró g  po lesk ich , nazw am i l i nią E ó w ień - 
sk o -W ileń sk ą , przez co m iasto  zosta ło  po łączo n e  z g łęb o id em  i za ­
p a d łe m  n ieg d y ś  P o les iem  i s ta ło  .się g łó w n y m  jego sk ład em  h a n ­
d low ym . O prócz tego  m iasto  posiada  6 -k laso w ą  s z k o łę , re a ln ą , w ted y  

rjjgctyD ubiio n adzw yczaj odczuw a b rak  ś red n ieg o  aak-ładu naukow egp : 
-C zem u w łaśc iw ie  ■•przypisać up ad ek  i stopn iow e zan ik a n ie  d aw n e j 
św ie tn o śc i S ta re g o  n ad ik w iań sk ieg o  g ro d u ?  R zeczyw iście  m ew ia*  
ilom o. W id ać , że m ias ta , n a  ró w n i a® S tarym i h is to ry c z n y m i ro d am i, 
tn a ją  podobne dziejow e p rzeznaczen ie , R ozw ijając się z p o czą tku  

/szybko  pod  w p ły w em  sn rzy ją jący e li oko liczności, dochodzą, w  je d n e j 
epoęe^" dzięki zas łu g o m  o d d an y m  k ra jo w i, do .z e n itu  sw ej m&hwały, 
n a s tę p n ie  pow oi zan ika ją , sm u tn o  t y l k o < rozpam ięty  w ajtic p rzesz ło® , 
i pocieszając się tern  je d y n ie , że ich  poczeiw o zasług i zapisaaue 'S% 
n a  k w itah h  dzi. jow ych  n ie z a ta r te m i g ło skam i.

Szczegółow o przez n a s  op isyw ana  Ikw aę b io rąc  pt>- 
w  G alicy i, xlo po łączen ia  tfię sw ego  p o d  m iastem  ^

T a rg o w ic ą  ze S h r e i u ,  brnę 111 d op ływ em  P ry p ec i, p rz e ­
p ły w a  ty lko  przez dw a w o ły ń sk ie  pow iaty , n ap rzó d  k rzem ien ieck i, 
a  n a s tęp n ie  du b ień -k i. T u  w ięc w łaśc iw e  miejfico, w  ślad  za szo-ze- 
g ó ło w em  p p isan iem  p n is ia re g o  D u b u a , -dzisiejszej pow iatow ej sto licy , 
po d ać  n iek tó re  w iadom ości s ta ty s ty c z n e  i e tn o g ra fic zn e  o sam y m  p(w- 
wieeio.oGkt do ro z leg ło śc i za jm u je  on pośrednie*, zaledw o 8. m ie jsce  
w  g n h e rn ii W szystk io  p o w ia ty  w o łyńsk ie , położone bardz ie j n a  p ó ł­
n o c , zaw ie ra jące  .o g ro m n e  obszary  po lesk ie ; g ra n ic z ą c e  z g u b e rn ia m i 
•G rodzieńską i M iń sk ą , da leko  s ą  rozlćglojsze. D u b ie ń sk  w ięc p o w ia t 
z u p e łn je  w o łyńsk i, zaw iera  3 4 77 .7  w io rs t k w a d ra to w y c h , czy li 
3 6 8 .2 9 0 ,4  dziesięcin , rów nając}  cli się 6 6 0 .5 5 0  m o rg o m  
(m o rg  1317  kw . sąż .). L asy  dziś już nadzw  yczaj Sti p rz e ­
rzed zo n e  w  ty m  pow iecie .
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W e d le  o fieya łne j^g ta t^sty J ii z r. 1 8 ^ j  n a  k tó re j d o k ład n o ść? , 
b y n a jm n ie j p o legać  n ie  m ożna) bo 'C yfry  s ą  zbierane* przez  za rząd y  
g m in n e , a  raczej p rzez  p isa rzy  g m in n y c h , s ta w ia ją c y c h  z pam ięc i, 
co się im  podoba, b y le  sp e łn ić  n ad es łan e  do k a n se la ry i o f ic ja ln e  
zap y ta n ie . W e d łu g  ty c h  d a n y c h  liczy  się w pow iecie  di> 7 0  tysięcy} 

dziesięc in , m nie j w ięcej 1 5 0 .0 0 0  m o rg ó w  pod  la s a m i, 
wytrzebianie D ziś z p ew n o śc ią  po łow a ty c h  lasów  p rzed s taw ia  s ię  j a k o  

w y c ię te  zaro śla , s topniow o k o ro z o ^ a n e . H u rto w n e  sp rze­
d aże  p ięknycdi lasów  prźfizi] w łaśa ic ię łi i n ie in iłb m e n jg ii  rab u n k o w e  
w y c in an ie  ‘ich  przjjz kupców  ży d o w sk ich , do s z c z ę tu . .n iszczą  re sz tę  
lasów  m a te ly a ło w y e h , w  k tó ry c h  w a rto ść  d rzew a n ie  p o d w o iła  s ię r 
lecz p o d n io s ła  się w  czw ó rn asó b  w  p rzec iąg u  o s ta tn ic h  la t 10 . 
O g ro m n e  podrożen ie , d rzew a opałow ego  je s t n a jle p sz y m  tego  dow o­
dem . Z ap ro w ad zo n y  od lal k ilk u  n a  W o ły m u  rząd o w y  k o m ite t 
o c h ro n y  le ś n e j , ,n ić  w iele  tu  poftiaga, g d y ż  żydow scy  leśn i h a n d la r z e ,- 
u m ie ją  doskona le  p raw o  obejść, .-daw ne k o n tra k ty  u legalizow ać i pod  
ic h  o ch ro n a  łasy  do re sz ty  n iszczyć . G d y b y  pod o b n y  k o m ite t w p ro ­
w ad zo n y  b y ł  w  żyifie tem u  la t 3 5 — 30, o d d a łb y  n ie s ły c h a n e  u s łu g i 
W o ły n io w i, p o s iad a jącem u  n ie g d y ś  ob szern e  la sy  w ielk iej w a r to ś c i . .

I  ta k  w  d u h ień sk im  pow iecie calu jeg o  p o łu d n io w a
G atu n ek  lasów . . . . . . . . .

częsc  od sam ej g ra n ic y  g a licy jsk ie j, począw szy  od  w si 
S ie s tro ty n a  w  o k o licach  K ru p ca , K ozina, AYerby i dalej k u  w sch o ­
dow i n a  lew y m  b rz e g u  Ik w y , p rz y  w sia c h  S tu d z ian ce , S udobiczaeh ,. 
O bhow ie, S tu p n ie , W . M oszczan icy , w si H n rb a c h , S w ia tim , aż do 
g ra n ic y  p o w ia tu  O strogsk iogo , p rzy  w si B uszczy, pokry te_  b y ły  je d ­
n y m  p ięk n y m  so sn o w y m  lasem , po k tó ry m  dziś s te rc z ą  ty lk o  s m u tn e  
w y ręb y  i p o la  p iaszczyste , p o k ry te  p ieńkam i. Ś rodek  pow iatu  od 
m ias teczk a  B eresteczk a , ko ło  m . B o rem la , D enm lów ki, D o b ra ty n a , 
M ły n o w a , W arkuw iez , Z ornow a, K o rab liszez , aż. do m . O strożca  ku  
p ó łn o cy , m ia ł p ięk n e  lasy  liśc ia ste , p rzew ażn ie  dębow e, z k tó ry c h  
bardzfO" ju ż  m ało  s ta ry c h  d rzew  n a  pu iu  pozostało . P ó łn o c n y  zaś k ą t 
p o w ia tu , w ch o d zący  k lin e m  w p o w ia t łu ck i, po lew ej s tro n ie  lin ii 
kolejow ej i szosow ej pod  n i O łyką  je s t  zn o w u  p iaszczysty  i le s is ty . 
S ą to  p rzew ażn ie  la sy  sosnow e, n a leżące  do le śn ic tw a  cum anskiego- 
o rd y n a c y i o łyokiej k s. F e rd y n a n d a  B adz iw iłła  n ieź le  do tąd  zach o - • 
w ane.

T ak  sam® m o żn ab y  podzielić  p o w ia t co do u ro d z a j-  
n ośc i g leb y . P ię k n e  i n adzw yczaj żyzne g lin ia s te  c z a r -  
noziem y za jm u ją  śro d ek  pow ia tu . M atu ra ln ie , że ziem ie- 

piaśraczystę, p o ro śn ię te  se-śniną, są  m nie j u ro d za jn e . P rz y  w siach  n a d -  
ik w ia ń sk ic h  S udob icze^ jS osow icze , D eływ nieze , ziem ie są  n aw e t n izk ie ,
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m eezaro w ate , a  p rzy  w si T u ry i, poza m iasteczk iem  K ru p cem  pod. sam  
R a d z iw ił łó w , k rz e m ie n is te , azy li ra m o sz o w a te , w ed le  tu te jsz e g o ;' 
w y rażen ia .

N a ju ro d za jn ie jsze  okolice, to p aś  ziem i od  m ia s teczk a  M łynow a* '' 
k u  w sio m  S m o rd w a , B oku jm a. K n ia h m in , D o rch o sta ji, D o b ra ty n . 
aż  do m iasteczka  B orem la , n a  g ra n ic y  pow ia tu  łu ck ieg o . W ło śc ia n ie  
d o tąd  nie- używ ajit^ tan i naw ozu , pow iada jąc , że ti.it; p o trzeb n y  i że 
zbo^e w ypali. R zeczyw iście , że to b ło g o s ła w io n y •  zakątek , o ja k im  
pojen ia  się n ie  m a  w in n y c h  częśc iach  k ra ju . R ola ró w n e , p o to czy s te , 
zwrÓGOfte ku po łudn iow i, rodzące  znakom ic ie  pszen icę i w szelkie g a ­
tu n k i zboża, a  we-dług n aszeg o  zdan ia , u rodza jn ie jsze  po części od 
U k ra in y , bo zboże ilig d y  ta m  k o m p le tn ie  "nie ch y b ia  z pow odu n a d ­
m ie rn e j p o su ch y , ja k  to  często  w idzim y  w  o k o licach  n a d d n ie p rz a ń ­
sk ich . P ięk n e  też ró w n ie  z iem ie sp o ty k a n a  n a  w sch ó d  od D u b n a ,' ku  
g ra n ic o m  pow ia tu  ró w ień sk ieg o  i o stro g sk io g o , w  ok o licach  m ia ­
steczek  W ark o w icz  i M izóeza, a  dalej n a  pó łnoc  ku  w siom  O libów . 
Satyjów  i m ia s teczk a  O łyki. A l ę ‘" g r u n ta  te  ju ż  ssjW w zgórkow ate j 
w ięiftj g lin ia s te , w y m ag a ją d e  n a w o ju , rodzące  bardz ie j n a  z ia rn o , n iż  
n a  .Słom ę, -po trzebu jące  je d n a k  tern sam em  g łęb sze j i s ta ran n ie jsze j 
u p ra w y , -tern hardzie j, że tu  ju ż  ro zp o w szech n io n ą  je s t  k u ltu ra  b u ra ­
ków  cu k ro w y ch  do now o odbudow anej po pożarze 188(3 r . o g ro m n e j 
ak cy jn e j f a b n  ki c u k ru  K arw ick iegp , po łożonej w sa m e m  m iasteczk u  
M izoczu, k o n tra k tu ją c e j p la n ta c j i  b u r c z a n y c h  blizko f>600 m o rg ó w , 
co n ieZ nhern ie  ożyw iło  m iajsoow e ro ln ic tw o  f  tej oko licy . T u te jszy  
lu d  w ło śc iań sk i są  to  R u sin i * czystej k rw i ze w szelk icm i ic h  z a i p 1 
ta m i i p rzy w aram i. W  o d leg le jszy ch  tez&śuiach p o w ia tu , n ie  n a d  l in ią ,  
ko lejow ą, zachow ali j&s^zcze d a w n y  s tró j na ro d o w y , to je s t  o k ry c ie  
g ło w y  d la  meżc-zyzn, czapki, ro g a ty w k i z sam o d z ia łu , zw an e  m a ­
g i e r  k a m i  — a  d la  k o b ie t h ia łe  ln ia n e  ■ liam iik i p ra s ta re j lb rm y . 

(S ta rzy  w ło śc ian ie  d o tąd  p o d g a la ją  g ło w y , zu p e łn ie  ja k  n a  d a w n y c h  
p o r tre ta c h  n a sz y c h  A ntenatów . D la  obydw*ÓCh p łc i c iem n e  św ity  
z sam odzia łu , u  m ężczyzn  z k a p tu ra m i, m a jący m i o tw ory  n a  oczy. 
K a p tu r  tak i zw ie się b o h o r o d y o i a .  W szyscy, używ ają  p ię k n y c h  
am aran tó w  y h  pasm i w ła sn eg o  w y ro b u , a w le s is ty c h  ok o licach  uży ­
w a ją  ch o d ak ó w  z k o ry  lipow ej i p le c io n y ch  kob ia łek , zw an y ch  k o -  
s z e l a m i . ,  n o szo n y ch  przez ra m ię  n a  z ap asy  żyw ności. M ło d z ian  
je d n a k  teg o  s tro ju  się wrstydzi i c h ę tn ie  go  za iu iem a  n a  k u p n ą  ta n ­
d e tę  i ju c h to w e  b u ty  o sp iczastych  o b casach .

(C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

J ó z e f  D u n i n  -  K a r  w i c k i .
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J ę z y k  l i te r a c k i  Ż y d ó w  w  G a lic y i. —  L i t e r a t u r a  p o s z c z e g ó ln y c h  w a r s tw .  —  T rz y  
p e r y o d y  l i t e r a t u r y  g a l ic y js k ie j  » h a s k a l i« .  —  R z e c z  o a u to r a c h  h e b r a j s k i c h .  —  

Z a k r e s  t e m a tó w  (S to ffk re r s e ) ,  fo r m y , j ę z y k ,  d y k c y a ,  s ty l .

Ję z y k ie m  li te ra c k im  w sz y s tk ic h  w a rs tw  lu d n o śc i ży d o w sk ie j 
w p a l i c y i  b y t  w te d y  p ra w ie  w y łą c z n ie  je ż y k  h e b ra js k i .  N a d e j- c ier 
k a w y  ta k t  te n ,  iż n a ró d  ży jący  p o s łu g u je  s ię  ję z y k ie m  n iem ó w io - 
n y in  ja k o  l i te ra c k im  c licę  w  n a s tę p u ją c e m  w y w odzię  co do p rz y -  
•czyn je g o  b liże j o b ja śn ić ,.''Z w y k le  w y m ie n ia ją  ję z y k  h e b ra js k i  obok  
g re c k ie g o  i rz y m sk ie g o  ja k o  ję z y k  u m arły . N ie s łu sz n ie . Ż y w y  z w ią ­
zek  m ięd zy  k la s y c z n y m i a u to ra m i G rek ó w  i R zy m ian  a  ic h  o b ec ­
n y m i p ó to n ik a rn i od la t  ty s ię c y  je s t  p rz e rw a n y . A n i ję z y k  g re c k i 
a n i  ła c iń s k i n ie  ro z w ija ł ą ię -p rz e z  te n  czas pod  w z g lę d e m  s k ła d n i,  
ą g n ń a z o lo g ii i o b fito śc i w y razó w . In a c z e j się  rzecz  m a z ję z y k ie m  
h e b ra js k im , J&śjt ort ję z y k ie m  re l ig i i ,  k tó ra  ze sw ojej s t ro n y  aż do 
czasów  n a jn o w sz y c h  w n a jś c iś le js z y m  zo staw a ła  zw iązk u  z l i te ­
r a t u r ą ,  ży c iem  i c y w ilia a c y ą  n a ro d u . Z w iązek  w ięc  m ię d z y  
s ta ro h e b ra js k im i a u to ra m i a o b e c n e m  p o k o le n ie m  żydow .sk iem  
je s t  ży w y  i n ie p r z e rw a n y .  A u to ro w ie  k s ią g  b ib l i jn y c h , p ro -
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ro d y , ta n a ic i  J), a m o ra ic i i saborej-czycy, a u to ro w ie  m isz n y , g e -  
m a ry  i l i i id ra sz u ; p ie w c y  z ło teg o  o k re su  żydow sko  - h is z p a ń ­
sk ie g o , n ie m ie o e y  i p o lscy  p is a rz e  „ se l ic h o t"  2) i ,;s z a lo t - tszu - 
b p t“ —  ci w s z y s c y  są  o g n iw a m i n ie p rz e rw a n e g o  aż w  te ra ź n ie js z y  
czas s ię g a ją c e g o  ła ń c u c h a , k tó reg o  s p ó jn ią  w ła ś n ie  je s t  ję z y k  h e ­
b ra js k i .  X ie  ty lk o  k a ż d y  r a b in  w n a jm n ie js z y m  z a k ą tk u  W s c h o d u , 
a le  te fe  k a ż d y  rz e m ie ś ln ik  w  w ie lk ic h  c e n tr a c h  ży d o w sk ic h  p o ­

c z u w a  sję  do w sp ó ln o śc i d u ch o w ej z m ę d rc a m i d a łe jn e j p r z e ­
sz ło śc i. T a k  je d e n  ja k  i d ru g i p rz y  c o d z ie n n a m  n a b o ż e ń s tw ie !fczyta 
n a js e rd e c z n ie js z e  p sa lm y , n a jb y s trz e js z e  u s tę p y  z m y sz n y  i g e m a r y ,  
w y so ce  p o e ty c z n e  u tw o ry  epok i h is z p a ń sk ie j , ju ż  n ie  m ó w iąc  o 
„ s e l ic h o t"  śc iś le jsze j sw oje j p rze sz ło śc i w  P o lsce  i X ie m c z e c h . 
Ucze-ni, k u p c y , p rz e m y s ło w c y  i rz e m ie ś ln ic y  w  w ie lk ic h  „ ju iv e - 
r i a c h “ W sc h o d u  b ez  w sz e lk ie g o  w ym usze*ńia, ta k  ty lk o  z p ra d a w ­
n e g o  n a w y k n ie n ia ,  u ży w a ją  h e b ra js z c z y z n y  w  k o re s p o n d e n c y i  h a n ­
d lo w e j i  p o u fn e j, w  n a jro z m a its z y c h  w y p a d k a c h  ży c ia  p u b lic z n e g o  
i ro d z in n e g o . I  h e h ra js z c z y z n a  ta  s to su je  s i .\  w  k ażd e j e p o ce  do 
now7y c h  p o trz e b , do n o w e j tr e ś c i  d u ch o w ej m ie sz k a ń c ó w  g h e t ta .  
W  epoce  g re c k ie j,  p e rs k ie j i a ra b s k ie j p rzyw T aszczy ła  so b ią  e le ­
m e n ty  g r e c k i e , , p e rs k ie , w z g lę d n ie  a ra b s k ie  i p rz e ro b iła  je  n a  
ży w y  m a te ry a ł ję z y k o w y . H e b ra js ź c z y z n a  X IX . w ie k u  m a w Tasną 
g ra m a ty k ę , w ła sn ą  sk ła d n ię  i m ów i z tą  sa m ą  ła tw o ś c ią , o T a in ie , 
JS lietzschem  i H e lm k o lz u  ja k  h e b ra js k o -h is z p a ń s c y  filozofow ie śreą. 
dn u rw ieeza  o A ry s to te le s ie  i P la to n ie .

J e ś l i  zaś l i te r a tu r a  je £ t duszą , d u c h e m  n a ro d u  ży d o w sk ieg o , 
to  z e w n ę trz n ą  s łu żb ę  b ożą  w s y n a g o d z e  i w  d om u  w ra z  z je j licz - 
n e m i c z y n n o śc ia m i sy m b o lis ty c z n c m i, o d n o szącem i s ię  do życ ia  
k ażd e j je d n o s tk i ,  s łu sz n ie  c ia łem  w id o m em  d u c h a  te g e  n azw ać  
m o żn a . S y n a g o g a  — to d la  ży d a  część d a w n e g o  b la sk u , d a w n e j 
P a le s ty n y ,  p rz e n ie s io n a  ży w cem  do w y g n a n ia .  A  w  te jże  Pal&-.j 
s ty n ie  je s z c z e  w c iąż ' m ó w ią  po h e b r a j s tu ,  to  z n a c z y  m o d lą  s ię .

ł) T anaici =  nauczyciele M iszny od r. 219  przed aż do 21 9  po 
Chr. Po T ana itach  następu ją  A m oraim  =  objaśnia.cze M isz n y ; po nicli 
S ab u ran n  =  m niem ający w  B a b ilo n ii; na końcu G aonim  =  eksćeleneyo. 
G ao n at trw a  od 8'50 — 1 0 4 0 . Potem  rozpoczyna się epoka rabinów7, któ­
rych  ocl połow y X V III. w. w ypierać zaczypłiją kaznodzieje. M iszna =  
Zakon ustny , zredagow any ok. 190  po Ohr. W  uczeln iach  bab ilońsk ich  
szczególnie pow stało uzupełn ien ie  do M iśzny: G em ara (uzupe łn ien ie ). 
G em ara w raz z M iszną stanow i T alm ud. Tenże dzieli i^ię n a je ru z a lim -  
sk i (około 3 7 0 ) i na  bab ilońsk i, zredagow any około r. 5 0 0  po Chr.

2)  Selicliot =  m odlitw y poku tne; szaato t - tszubot =  zapy tan ia  
i  orzeczenia.
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A  n ie  je s tź g ’ n a b o ż n a  lfrofflitw a ży d a  W seB o d u  p rz y  dale j po zo rn e j 
nieest-e-tyezności sw o je j, n a jd o s k o n a lsz ą , n a js e rd e c z n ie js z ą  ro zm o w ą 
z R o g iem -o jc -e rn , ro zm o w ą w o b ec  s e te k  św ia d k ó w ?  Czyż c z y n ­
n o śc i l i tu r g ic z n e  w  sy n a g o d z e  i dom u , p rz y  k tó ry c h  ję z y k  h e b r a j ­
s k i j$ s t  w u ż y w a n iu , są  ty lk o  Ć M p m i fo rm am i k o śe ie ln e m i, czyn 
n ie  są  o n e  racze j cfzem A -koniecznsm , o rg a n ic z n e m , n a ro d o w e ih ?  H e ­
b ra jsk ie  zw ro ty  z l i tu rg ii ,  za jm u jące j ty le  m ie jsca  w życ iu  k a ż d e g o  
p ra w d z iw e g o  żyda, p rz e sz ły  m u  w  k c^c i i w  k re w . p rz e s ią k ły  ż a r­
g o n  je g o , j e g o  k o re s p o n d e n c ję ,  je g f l c a ły  sposób  m y ś le n ia .

P rz e jd ź m y  z l i te r a tu ry  i z 'S ynagogi do tżyoia p o w sz e d n ie g o , 
do żyw ej in o w y  j l u d u ,  to  n a rz u c a ją  s ię  n a m  n a s tę p u ją c e  fa k ta  : 
W sz y s tk ie  e le m e n ty  ż a r g o n u ,1 n a d a ją c e  m u h u m o r , d o w cip , m elo - 
d y jn o śe , są  h e b ra js k ie g o  p o c h o d z e n ia . R zeczo w n ik i i w y ra z y  o d n o ­
szące- 'się  do c n ó t i w ła śc iw o śc i d u c h o w y c h , są  . często  w y łą c z n ie  
h e b ra js k ie .  J e s t  to  •ę h a ra k te ry s ty ijz n e , iż żyd  s ło w ia ń sk i p o ję c ia  : 
d u c h , d u sza , m o d litw a , zal, obow iązek , g rz e c h , n a u k a  e tc . zn a  ty lk o  
w  szac ie  h e b ra js k ie j .  T ak  je s t ,  d u e l i  togo  ję z y k a  p rz e w a ż n ie  je s t  
h e b ra js k i .  Im  w ięce j zaś ży d  W sc h o d u  — w szystko , co p o w ied z ia ­
łe m  d o tąd , o d n o s i się  m u ta tis  m u ta n d is  i do ż a rg o n u  żyd o w sk o - 
h iszpajS iskiego —  w y n o si się-4 n a d  p o z io m  zm ysłów , te in  b a rd z ie j 
zb liża  się  ku  h e b ra js k ie m u . A  p rz y s łu c h a jm y ż  się  ra z  n a u c e  b ib l ii  
w  je d n y m  z n ie z lic z o n y c h  e k e jd e ró w , g d z ie  m e łam ed ' tłó m aczy  
z a le d w ie  /SOW ’* 'tekstu , to  rz ecz  ta  p rz e z  to  s ta je  s ię  z ro zu m ia łą , że 
b a rd z o  lic z n e  w?y ra z y  h e b ra js k ie  d z iec k u  są  z n a n e  z .rozm ow y p o ­
to c z n e j.

N a s tra ja  tó  n a s  d z iw n ie  swro jsko , g d y  'S łyszym y w  G a licy i 
i w' R o sy i h e b ra js k ie  p o z d ro w ie n ie  : „ sza łom  a le jc h e in “ Ł), a lbo  g d y  
w iia ją  n 4 s  p rz y  p rz e s tą p ie n iu  p ro g u  d om u  g o ś c in n e g o  se rd e c z n e in i  
s ło w y : „ B o ru c h  l iu b o !u 2). I  w sz y s tk ie  ży czen ia  i fo rm u łk i p o zd ro ­
w ie n ia , w sz y s tk ie  p rz e s tro g i i p rz y s ło w ia  są  a lbo  z u p e łn ie  h e b r a j ­
sk ie  a lb ń g k o m b in a c y ą  z h e b ra js k ie g o  i n ie m ie c k ie g o . R o z m a ite  też  
są  h e b ra js k ie  c y ta ty , k tó r e  tak często  s p o s trz e g a m y  w u s ta c h  lu d u , 
n a w e t  n ie u k i p o s ia d a ją  ic h  m n ó ttw o . J ę z y k  h e b ra js k i  w y c is k a  w iec  
p ię tn o  swroje w  te n  sposób  n a  ję z y k u  k o n w e rsa c y jn y m  g b e t ta  sło - 
v, 'a n sk ie g o .

S k ąd że  to  p o c h o d z i, że ż y ją c y  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  c z ło n ­
k o w ie  n a ro d u  n a jła tw ie j a sy m ilo w ae  s ię  d a jąc eg o , n a ro d u , k tó r y  
ju ż  w s ta ro ż y tn o ś c i w y d a ł poetów  i m y ś lic ie li po g re c k u  p is z ą c y c h .

' )  Szalom  alęjchem  =  pokój z w am i.
jr) B oruch  liabo =  b łogosław iony  przybyw ający.
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k tó ry  w w ie k a c h  ś re d n ic h  za le d w ie  ro zk w ita jące j li te ra tu rz e  ka- 
s ty lijsk io j sw o ich  p ie rw s z y c h  p iew có w  d o s t a r c z a ł1), k tó reg o  sy n o w ie  
ta k  d a le se  w ż / l i  sie  w  is to tę  k iszpań .sko-ibery .jską , iż jeszczfe ca łe  
w iek i po w y p ę d z e n iu  z H isz p a n ii po to m k o w ie  w y g n a ń c ó w  w  sw o ­
ic h  n o w y c h  o jczy z n ach  w y d aw a li d z ie ła  k la sy c z n e  w  ję z y k u  sw ojej 
d aw n e j o jc z y z n y -m a c o c h y , sk ąd że  tjj po ch o d zi, żd. -żydzi po lscy  
do  dziś d n ia  z a trz y m a li i ję z y k  li te r a c k i h e b ra js k i i ż a rg o n  h ę -  
b ra jszo zy zn ą  p rz e s ią k n ię ty ?  N a s tę p u ją c y  w yw ód n ie c h a j b ęd z ie  e'd- 
p o w ied z ią  n a  to p y ta n ie .

N ie  u le g a  w ą tp ltw o śc i, iż ję z y k ie m  żydów , to w a rz y s z ą c y c h  
.le g io m  rz y m sk im  w H isz p a n ii, ‘ s e f i n a n i i ,  * P a n o n ii  e tc . b y ło  n a ­
rzecze  h e b ra js k o -a ra m e js k ie .  P r z e c ie ż .‘w e d łu g  w yw odów 7 w ie lk ie g o  
h e b rą is ty  w ło sk ieg o  S. D. L u z a t t a 2) n a rz e c z e  to  b y ło  m o \rą  po.- 
J o c z n ą  żydów  aż do w ie k u  5. .ób. e ry . W y ższa  e y w iliz acy a  n o w y c h  
p rz y b y sz ó w  z je d n e j  s tro n y , z d ru g ie j zaś n ie ro z w in ię te  je sz c z e  
ę to su n k  i r e l ig i jn e  i e k o n o m iczn e  krajow ców 7 k ażą  n a m  się  d o m y ­
ś la ć , iż  ż y d z : ję z y k  ty c h  o s ta tn ic h  p rz y ję li  ty lk o  ze w zg lęd ó w  
h a n d lo w y c h , k o m u n iK aćy jn y e li. J ę z y k ie m  ic h  ży c ia  w ew nętrz& ftgo  
z o s ta ł w ięc  i n a d a l ję z y k  h e b ra jsk o -a ra m e .jsk i. ( i dy  n a s tę p n ie  
w szystk ie- s to su n k i n o w y c h  p a ń s tw , a w ięc  i l i to r a e h ie  u s ta li ły ,,  
w te d y  s ta ra ło  s ię  d u c h o w ie ń s tw o , ro zu m ie  się  w7 in te r e s ie  re l ig i i  
l e dwi e  co n a w ró c o n y c h , u tr z y m a ć  żydów  w7 sz tu ez fiem  o d o so b ­
n ie n iu . S tą d  poszło , że (z w y ją tk ie m  H isz p a n ii,  g d z ie  w sk u te k  
p a n o w a n ia  M aurów  p o ło ż e n ie  żydów7 p rzez  d łu g ie  w ie k i b y ło  b a i-  
dzo p o m y ś ln e j ; ję z y k  k ra jo w y  n ie  m ó g ł s ta ć  a n i t li je d y n y m  
ję z y k im u  li te ra c k im , a n i  ich  ję z y k ie m  o jczy s ty m , p rz e n ik a ją c y m  
w sz y s tk ie  ic h  s to su n k i żye iow e. J ę z y k  h e b ra js k i  z ó e ta ł w iets i p ó ­
źn ie j ic h  j e d \ n m i  ję z y k ie m  li te r a c k im , ż a rg o n  zaś pom im o je g o  
u ło m n o śc i, p ra w ie  ic h  je d y n ą  m o w ą  p o to czn ą . O sob liw e b y ły  to  
s to s u n k i żydów w  P o lsce . J e s t  p ra w d o p b f lo b n e m , iż żydz — 
k ra jo w c y  n a  p o czą tk u  ś re d n io w ie c z a  m ó w ili po p o lsk u  i r u s k u 3). 
W te m  w n ie ś li z so b ą  zydzi z N ie m ie c  w y g n a m  d y a le k t n ie -

H iszpańsk i poem at bohatersk i polega na  kronice, której
autorem  b j I ż y d ; autorem  pierw szego rom ansn  i pierw szego d ram atu  
h iszpańskiego b y ł żyd. Piej-wszy tru b a d u r  h iszp ań sk i (za P ed ra  IV .) 
b y ł rów nież żydem. T ak  samo ostatn i tru b a d u r h iszpańsk i, Anton de 
Cromez, któiw w  r. 1 6 4 7  poniósł śm ierć na  stosie. P or. „N eu ze it“ rok  37 
(1 8 9 7 ) , nr. 1, str. 3.

2) Ocar hasy fio t, rok  5 6 5 6  (1 8 9 6 j, K raków  1 8 9 6 , s tr . 1 — 35.
3) P o r. H a r k a r y : D ie Ju d en  u. dielglaw usołien Sprachen , W ilno

1 8 6 7  (heb r.).
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;

m ię śk i , k tó ry  p o m im o  e le m e n tó w  h e b ra js k ic h , do w ie k u  X V II . 
z a c h o w a ł n ie z w y k ła  c z y s to ść  ję z y k o w a  i b a rd z o  p o d o b n y  b y ł d o  
t .  z. ,,M i:te lh o c d id e u tsę h u. D y a le k t te n  w i «  pow oli w y p a r ł  d a w n ie j 
p rz e z  żydów  u ży w a n y  ję z y k  k ra jo w y . I  in n e  o k o liczn o śc i je>sżeze 
z łoży ły  s ię  n a  to , iż żydz i n ie  z a trz y m a li ą n i s ło w ia ń sk ie g o  ję z y k a  
l i te r a c k ie g o ,  a n i s ło w ia ń sk ie j m ow y  p o to c z n e j, h a  p ie rw sz y m  
m ie js c u  w y m ie n ić  tu  w y p a d a  ich  w ie lk ą  lic zb ę  i p rz y z n a n ą  im  
au to n o m ię , k tó ra  s p r a w i ła /  że m o g li rz ą d z ić  s i ę ;'w e d lu g  p ra w  M o j­
żesza  i ta lm u d u ,. ta k  że w ed łu g , z n a n e g o  so ey o ło g a  d r. L . G u m -  
p lo w ie z a  cz łow iek , k tó r e g o b y , o p ro w ad za li z z a w ią z a n e m i o c z y m a  
po  n ie z l ic z o n y c h  m ia s te c z k a c h  ż y d o w sk ic h  z je d n e g o  k a h a łn  do  
d ru g ie g o  a n ie  o k a z a lib y  m u  re s z ty  k ra ju , m ó g łb y  myśłeTŚi, iż n ie  
jc $ t w  P o lsc e , ty lk o  w  P a le s ty n ie  1). D o d a jm y  do teg o  s to p n io w e  
w y k lu c z e n ie c ic h  ze szkó ł, k tp re  w te d y  m o g ło b y  s ię  w y d a w a ć  te m  
p o trz e b n ie js z e , o ik» c z y n n ik  w y z n a n io w y  d la  lu d z i d o p ie ro  co n a ­
w ró c o n y c h  b y ł z a ra z e m  je d y n y m  .o ey n n ii rem  c y w iliz a c y jn y m . P rz y  
w sze lk ie j sw o b o d z ie  ru c h ó w  ży dzi b y li z u p e łn ie  o s a m o tn ie n i. S z la ­
c h ta , w ó w czas n ie ty lk o  p r z e d m u r # ,  a le  i in k a r n a c y a  k a to lic y z m u , 
była* m a są  je d n o l itą ,  k tó ra  bez n a ra ż e n ia  sw ego  b y tu  n ie  m o g ła  
w c ie lić  o b c y c h  żyw io łów  w sw ój o rg a n iz m . M ie sz c z a ń s tw o , p rą e p  
wTa ż n ie  n ie m ie c k ie , w obec  k o n k u re n tó w  o ży w io n e  b y ło  d u c h e m  
n ie n a w iś c i  i p o g a rd y . ( h ło p  - n ie w o ln ik  s ta ł  z a n a d to  n isko , aby  
ż y d  m ia ł  p rz y ją ć  ję z y k  je g o . J ę z y k ie m  li te r a c k im  żydów  m u s ia ł  
w ie c , p o n ie w a ż  i ż a rg o n  n a  ta k i ce l b y ł  n ie o d p o w ie d n i, p o z o s ta ć  
n a d a l ję z y k  h e b re js -k i, k tó ry  b y ł  a lbo  ję z y k ie m  ra b in ic z n y m , lu b  
k ro c z y ł1’ to re m  ,.®eK-c y in “ 2) h iszp ań sk o -w ło sk ic -h .

Ż e zaś ' żydz i p o lscy  ż a rg o n u  sw eg o  p o m im o  n azw y  „ j t id i s c h B  
n ig d y  n ie  u w aża li za  w łaśc iw ry  sw ój ję z y k , letfz n ie ja k o  za sz a tę  
p o d ró ż n ą , z d a tn ą  dd u ż y tk u  ty lk o  wr czasie  z am iec i i z a w ie ru c h  
d z ie jo w y c h , dow odzi c h y b a  ta  o k o liczn o ść , że jj do n ie d a w n a  h y ł  
u ż y w a n y  ty lk o  ja k o  ję z y k  l i te r a c k i  d la  n ie w ia s t  i n ie d o ro s tk ó w . 
W sz ę d z ie  b y ł p o g a rd z a n y *  B a, żydz i b a rd z o  p o b o żn i u w a ż a ją  n a ­
w e t za z n ie w a g ę  n a s t ro ju  szab aso w eg o  m ó w ić  w  ty m  d n ia  ż a rg o ­
n e m , u ży w a ją  w ięc  w te d y  ję z y k a  h e b ra js k ie g o . W ep o ce , o k tó re j 
m ó w im y , zaczęci ro z u m n ie js i  ży d z i g a lic y js c y  n a b ie ra ć  p r z e k o n a n ia

D D r. L . G um plow icz : P raw odaw stw o  po lsk ie  wobec Ż rdów , 
s tr. 118.

i M eliea =  elegancki, w ykw in tny , poetyczny zw rot językow y;
M elicym =  eleganccy p isarze , posługujący  się czystą hebrajszczyzną, 
un ika jący  starann ie ' w szelk ich  w yrazów  aram ejsk ich .
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o k o n ie c z n o śc i z n a jo m o śc i ję z y k a  p o lsk ieg o . S alom o  L e ib  R a p p d -  
porfc, wówoa&s d u ch o w y  p rz e w o d n ik  żydów  g a lic y js k ic h , o św ia d c z a  
o tw a rc ie  w  d o w c ip n e j p d ra fra z ie  z n a n e g e  zw ro tu  ta l in u d y c z n e g o : 
„O m er ra b  Jo s i : b e -B a b e l]!fo sz o n  a ra m i I m o ?  o ło szo n  h a k o d e sz  
o ło szo n  p a r s i ! — Ł o szo n  j lm d i t  d e u ts c h  b e e re c  P o lo n ia  ł m o ?  
o ło sz o n  h a k o d e sz  o lossron c o lo n i l !  (P o w ie d z ia ł ra b i J o s i :  n a  
co av B a b ilo n ii ję z y k a  a r a m e js k ie g o ?  a lb o  ję z y k a  św ię te g o  a lb o  
p e rs k ie g o . N a  co w  P o lsc e  ję z y k a  ż y d o w sk o -n ie in ie ę k ie g o ?  a lb o  
św ię te g o  (h e b ra js k ie g o )  a lbo  p o ls k ie g o 1). I n n i  z n o w u  uw ażają', "to 
za g łó w n y  w a ru n e k  b y tu , a b y  żydzi g a lic y js c y  p rz y w ła szcza li so b ie  
l i te r a tu r ę  i k u ltu rę  p o l s k ą 2) W  p ie rw sz e j p o ło w ie  w ie k u  ję z y k  
n ie m ie c k i tu  i ów dzie  je s t  ję z y k ie m  li te ra c k im  żydów' g a lic y js k ic h . 
Z a ło żo n e  w  r. 1 8 5 0  „ W ie n e r  B la t te r “ s ta ły  &i,ę w n e t  o rg a n e m  ipb - 

^ tep o w có w  g a lic y js k ic h . S ław m y h e b ra is ta  I>ejJe'ris b y ł z a ra z e m  
je d n y m , z lep sz y c h  li te fa tó w  n ie m ie c k ic h . D r. M ur. R a p p a p o rto w i 
w e  L w o w ie  z pow odu  p o em ató w  je g o  n a le ż y  s ię  zas-zcźytne 
m ie js c e  w' h is to ry i  l i t e r a tu r y  n ie m ie c k ie j. O d r . 1 8 6 0  m a m y  l i te ­
r a tu r ę  ży d o w sk o -p o lsk ą  w  K r ó l e s t w ^  p d  r. 18 8 0  też  w  G iilicy i. 
T rw a n ie  h e b ra js k ie g o  ję z y k a  li te ra c k ie g o  ja k o te ż  żydow ski& j. n a r o ­
d o w o śc i w  ogó le , p o m im o  ż y w o tn o śc i p le m ie n ia  ży d o w sk ieg o , za ­
le ż y  tak że  od n a ro d ó w '-g o sp o d arzy , w śró d  k tó ry c h  p rz e b y w a ją . H u ­
m a n i ta r n e  i u p rz e jm e  z a c h o w a n ie  s ię  ty d li o s ta tn ic h  w o b ec  o b c y c h  
p rz y b y sz ó w  by ło  z a w sze  n a jle p sz y m  ś ro d k ie m  do n a rz u c a n ia  ty m ż e  
k u ltu ry  k ra jo w e j, b a  n a w e t i do sp o w o d o w an ia  .ich , aby  p o rz u c ili 
p rz e k a z a n e  im  p rzez  p rzo d k ó w  d o b ra  duchow re.

P ó k i żyd o w stw o  p o lsk ie  s ta n o w iło  je s z c z e  je d n o l i tą ,  n ie z ró ź - 
n ic z k o w a n ą  m asę , p o s iad a ło  też  l i te r a tu rę ,  o b e jm u ją c ą  w sz y s tk ic h  
żydów  p o lsk ich . L i te r a tu r a  ta  o b e jm o w a ła  p rz e d e w sz y s tk ie tn  b a ­
d a n ia  z a k o n u  i p ra w a  sy n a g o g a ln e g o , ktćłre p rz ^ -ó w c z e s n e j o rg a ­
n iz a c j i  żydów  ro zc iąg a ło  s ię  n a  w s z y ltk ie  d z ie d z in y , ic h  ży c ia  
sp o łe c z n e g o . W ie k  1(1., wi e k  z ło ty  l i te r a tu ry  p o lik ie j  i o św ia ty  
p o lsk ie j je s t także  w ie k ie m  z ło ty m  żydow sk ie j o św ia ty , ż y d o w sk ie g o  
p iś m ie n n ic tw u  w  P o lsce . P o lsk a , obok  B a b ilo n ii i H is z p a n ii  tr z e p ią  
o jczy z n a  w szędz ie  p rz e ś la d o w a n y c h , zew sząd  w y g n a n y c h , p rz e w y ż ­
sza ła  po d  w z g lę d e m  sz e rz e n ia  s ię  i in ten zy w m o śc i s tu d v ó w  to ry  
w sz y s tk ie  d o ty ch cz aso w a  p rz y b y tk i je j  w  B a b ilo n ii, H isz p a n ii, p ó ł­
n o c n e j F ra n c y i  i N iem cz ech . P ra w ie  k ażd y  żyd  d o ro s ły  b y ł wTów7-

*) Por. L ist S. L. E ap ap o rta  *v B ikkure naitim , rok o»88 (1828), 
str. 8—24.

2) K alender u. J a h rb u c h  fiir Is ia e liten , rocznik, 1 8 4 7  str. 6 4 .
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czas z d o ln y  do p ia s to w a n ia  r a b i n a t u 1). K o ry feu sze  po lskie,j l i t e r a ­
tu ry  ta ln iu d y c z n e j. K. SM. S c b a c h n a , S al. L u ry a  i Mojżesz, I s e r l e s 2) 
b y li s taw y  św ia to w ej i w y w ie ra li w pływ  n ie o g ra n ic z o n y  n a  ó w ­
c z e sn y c h  żydów .

I  z am iło w an ie  do l i te r a tu ry  czysto  n a u k o w e j b y ło  w ted y  
w śró d  żydów  p o ls k ic h  s i ln ie  ro z w in ię te . J a k  n ie g d y ś  W H isz p a n ii, 
ta k  też  w  P o lsc e  A ry s to te le s  b y ł u lu b io n y m  filozofem  m ło d z ieży  
żydow sK m j. Za p o ś r e d n ic tw e m  u czo n y ch  e m ig ra n tó w  z C zech , N ie -  
m ic a  i W ło c h  n i e j e d n o  n a s i o n k o  korzehSe zapuśc iło . B ył b o w iem  
w te d y  b a rd z o  żyw y  zw iązek  m ię d z y  p o je d y n c z e m i c zę śc iam i ży- 
d o w stw a  ‘eu ro p e jsk ie g o , zw łaszcza  m ięd zy  W ło c h a m i i P o lską . 
Z je l ln e j s t ro n y  p ie lg rz y m o w a li ż y d o w s k o - p o l s c y  m ł o d z i e ń c y  d o  

w sz e c h n ic  w ło sk ic h  po w ie d z a  .św ieck ą  — ■z d ru g ie j .•zaś s t ro n y  
,-sław ne n a  św ia t c a ły  „ J e s z y b o t“ p o lsk ie  w a b iły  k u  so b ie  m ło ­
d z ień c ó w  ży d o w sk ic h , a n a w e t  d o ro s ły c h  ży d ó w  z W ło ch . N a j­
zn a k o m itsz y m  ,;uczonym  w łosk im  w P o lsce  b y ł- .g e n ia ln y  u czo n y  
i le k a rz  J ó z e f  Sal. P eflm ed igo  z K a n d y i, le k a rz  p rz y b o c z n y  k s ię c ia  
R a d z iw iłła , k tó ry  w  p ię rw sz e j ć w ie rc i X V II . w . s k u p ił około  s ieb i 
w  o k o licy  W iln a  c h c iw y c h  n a u k i  m ło d z ień có w . O b co w an ie  D (e l- 
m e d ig a  — te g o  p ie rw o w zo ru  n o w o c z e sn y c h  ,,'Zerrissenen“, w a h a ­
ją c y c h  s ię  mietlz-y w ia ra  a n ie w ia ra  — z m a k a ra n iz u ją c y m  acz 
u ta le n to w a n y m  k a riii tą  Zer&Ch z T ro k  zaw d z ięczam y  d z ie ło  filo ­
z o fic z n o -m a te m a ty c z n e  3), k tó re m u  się  n a leż y  n a c z e ln e
m ie jsb e  w  n a u k o w e j l i te r a tu r z e  n o w sz y c h  w ieków .

T ro k i, ó w czesn y  R zy m  k a ra ic k i ' p rz y p o m in a ją  n a m  u w a g i 
g o d n ą  o k o lic zn o ść , że żydz i po lscy  żyw y u d z ia ł b ra l i  w  l i te ra c k im  
ru c h u , w y w o łan y m  przez  re fo n n a c y ę  w  P o lsce . W  T ro k ach  ży ł 
w ów czas k a ra i ta  Izak , a u to r n a js ław n ie jsze j acz n ie  najznaK om itsze j

j|) tr ru tz : G eschichte der J iid en ) B and  IX. s. 4 43 . j j
2) Szalom  Szaehna (1 5 3 0 ) , najznakom itszy  p ropaga to r kazukńyk i 

rabbinicznej —  P ilp u l (p iep rz) zw anej, w  Polsce. Salam on L u n a , 
w  skróceniu  M eharszał zw any, zm. 15 7 3  r., w róg „ P ilp u lu “ , badacz 
i ‘dzielny szerm ierz prawuly, pod w zględem  głębokości i system atycznego 
u k ład u  dzieł sw oich, podobny do „O rła  synagogi"* do M ajm onidesa. 
R . Mojżesz Isserles, R m oh zwrany. u r . 1 520 , zm. 15T3, an to r dodatków  
do „Sznlchan  a ru c li“ , przyjaciel nauk  św ieckich i filozofii P o r. Orittz, 
IX ., str. 436 .

3) Józef Salom on 'Deimedigo, u r. wr K andyi 1 5 9 1 , zm. 1 6 5 5 . 
O pobycie D elm ediga w  P o lsce porów naj kry tyczny  w stęp  do „E lim “ . 
•Odessa 1870 , V— X V III.
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apo log ii ju d a iz m u  — C hizuk  e m u n a 1). k tó ry  ż y t w  w ielk iej p rz y ­
ja ź n i  z na jzn ak o m itszy m i p rze d s ta w ic ie la rr i s ta n u  ry c e rsk ie g o  i d u ­
ch o w n eg o  ó w czesnej P o lsk i. P o p rzed n ik iem  teg o  k a ra ity  b y ł ra b a -  
n i ta  Ja k ó b  z B ełżyc, a u to r d z ie ła  po lem icznego , sk ie ro w an eg o  p rz e ­
ciw n au k o m  u n ita ry u ssó w  i ich  n ap ad o m  n a  żydow ską  id eę  m esy a - 
n ic z n ą  2). Obok te j l i te ra tu ry  ta lm u d y czn o -n au k o w e j p o w sta ła  n a  
k o ń c u  ow ej najszczęś. iw szej epok i h is to ry i żydow sko -po lsk ie j, tuż 
p rzed  w y b u ch em  w ojen  kozack ich , poezya k a b a lis ty c z n a  — d o tąd  
p o le  poezyi od ło g iem  leżało. — k tó re j n a jw o n n ie jsz y  k w ia t s tan o w i 
p ie ś ń  szabasow a M e iia  ben  S am u e la  z S zczeb rzeszyna , k tó ra  d o ­
p ie r o  w  n a jn o w szy ch  czasach  o d k ry tą  zo sta ła  3).

P ie ś ń  ta  w r 1638 a rm ejsk im i w ierszam i u łożona , n ie b a w e m  
zaś  p rze tłu m aczo n a  n a  w ie rn e , n iem ieck ie , p rzed s taw ia  d o tąd  n a j­
lep sze  op raco w an ie  te m a tu  p oe tycznego  o księżn iczce  „S zab as"  (P rin- 
zessin Sabbat), o p raco w an eg o  w n aszy m  w iek u  przez: H e in e g o  i i n ­
n y c h  poetów  g h e tta  żydow sk iego . B lask , św ię to ść , se rd eczn o ść  s t a ­
rop o lsk ieg o  szabasu  n a  w ieczne  czasy  tu  p rzech o w an e  zosta ły . N ie ­
s te ty , p ie ś ii ta  m ia ła  się s tać  n a  d łu g ie  czasy o s ta tn im  d o k u m e n te m  
sp o k o jn y ch , s ie la n k o w y c h  s to su n k ó w  żydów  w  P o lśee . N a s tę p u ją  
te ra z  czasy rzezi i c ie rp ień  n iew y m o w n y ch , w yd a jące  h e b ra js k ą  l i te ­
ra tu r ę  e le g ijn ą , uw ag i g o d n ą  i z tego  pow odu, iż  je s t  czasem  n a ­
s tro jo n a  n a  ton  p a try o ty czn y , rz ad k i w ted y  n a w e t  w li te ra tu rz e  n ie - 
iy d o w sk ie j a dow odzący, iż żyd  ów czesny  u w aża ł P o łskę . za  sw o ją  
o jczyznę.

I  ta k  zaczy n a  je d e n  z ty c h  n a d e r  lic zn y ch  e leg ik o w  h e b ra j­
sk ic h  w  k lasy czn y m  s ty lu  tr e n  J e r e m ia s z a : „jEcho josazoo hodod 
m dinat Polonia we- Paissia hajkara, ■—  rabosi hedeot hamatirou) 
.{ „Jak żeś zo s ta ła  sa m o tn ą , - n a jd roższa  k ra in o  P o ls k o -R u s i! “‘s ła w n a , 
w iedzą u w ie ń c z o n a 1' ) i ). D ru g i znow u w te n  sposób  odzyw a sJ8 do

ł) Izak  T roki (153)8—-1594) b y ł g run tow nym  znaw cą lite ra tu ry  
rabb in icznej, ew angielistów , tudzież w spółczesnego p iśm iennictw a re li­
g ijnego . D zieło jego, ukończone w r. 1 593 , zostało'- tłum aczone i ta g ę -  
z y k i: h iszpańsk i, łac iń sk i, francusk i i n iem ieaki. Po raz p ierw szy  wy- 
•danc w  dziele zbiorowem  W agonseila : T ela S a tanae  w  r. 16 8 1  z tłó - 
m aczeniem  łacińsk iem . P o r. Cfriitz, IX ., str. 457 . K a rp e le s : Desch. d. 
ju d . L ite ra tu r  1 8 8 6 , s. 1043 .

2) N ajobfitsze źródło h is to ry i reform acyi w  Polsce: Sand, B iblio- 
tlieca  A n titrin ita rio ru m  p rz y ta c z a : .Odpis Jak ó b a  Żyda z Bełżyce na  
D ia log i M arcina 'Czechowicza. P o r. Griitz, IX. s tr. 453 .

■r^) Oear hasyfro t, I I I . ,  rok 5 6 4 9 — 50 (1 8 8 9 — 9 0), s tr. 151 — 1 6 1 .
4) Ocar hasyfrot, IL  56 4 8  (1 8 8 8 ), str. 123 . „M ispod P o lo n ia "  

t(elagia nad P olską).
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uk o ch an e j o jczy zn y : „Polon haadinat hakduma letora welatuda, 
lemiom sur Efraim  m m l Jhuda , chsom toru Uomudo“ („ S z la c h e tn a  
P o lsk o ! p ie rw szaś w zakon ie  i w  n au ce . O dkąd  o d p ad ! E fra im  od 
J u d ) ',  b a d a n ia  to ry  tu  zap ieczę to w an e  z o s ta ły " , (zn a laz ły  tu ta j sw ój 
w yraz  n a jw y ższy  J).

T rz e c ie m u  znow u , k tó ry  z m ie jsca  rzezi w p ro s t u c ie k ł do W e- 
n ecy i, w y m y k a  się  w śró d  p la s ty c z n e g o , op isu  ow y ch  o k ru c ie ń s tw  
je d e n  z n a jz n a k o m itsz y c h  k a la m b u ró w  h is to ry c z n y c h , k tó ry  w ła śn ie  
w  te m  zes taw ien iu  sp ra w ia  w ra ż e n ie  n ie sk o ń czen ie  tr a g ic z n e . P o e ta  
b o w iem  nazyw a u k o ch an ą , s tra c o n ą  o jczy zn ę :

„  haira t tewel, mękom hnud tom  we-po-lon-iau („O zdo­
bo  św ia ta , p rzy b y tk u  n a u k i zakonu , m i e j s c e ,  g d z i e  p r z e b y ­
w a ł  B ó  g  - p o l o n - i a .  P o  =  t u ,  l o n  =  p r z e b y w a ł ,  i a ^ =  
J a h w e  =  B ó g “ 2).

Z a led w ie  o ch ło n ę ło  żydow stw o  p o lsk ie  po c iosach , z ad an y ch  
m u  p rzez  w o jn y  kozackie i n a s tę p u ją c e  po n i c h  z a ta rg i s a b b a ty a ń -  
s k ie ,  l i te r a tu ra  ra b in ic z n o -h e b ra js k a  w  P o lsce  z w ła sn y c h  s i ł  
m o d ern izo w ać  się zaczęła . S am o d z ie ln ie  s tw o rzy ła  sob ie  fo rm ę  d r a ­
m a ty c z n ą  (acz n ie ro z w in ię tą )  w  d z ie le :  „Milchama beszolend ?) 
i o p a rła  się w  d z ie ła c h  w sp o m n ian y ch  już  H u rw itz a  i Iz r a e la  Z a ­
m o śc ia  o n a jlep sze  w zo ry  h e b ra jsk o -h isz p a ń sk ie . W te m  p o w sta ły  
ch asy d y zm  i h a sk a la . Ż yd o w stw o  p o lsk ie  rozpad ło  się n a  3 w y raźn e  
w a rs tw y : ta lm u d y s tó w , h a sy d ó w  i „ m a s k il im " . I  l i te r a tu ra  now o- 
h e b ra js k a  b ieżąceg o  w ieku  rozpad ło  się w ięc  n a  li te r a tu rę  ta lra u -  
dystów , n a  l i te r a tu rę  c h a sy d o w  i n a  l i te r a tu r ę  „ m a s k ii im " .

L ite ra tu r ę  ta lm u d y s tó w  czy li „ m isn a g d y m "  s ta n o w ią  w  p ie rw ­
szej l in ii  ta lm u d  i „ s c h u lc h a n  a r u c h “ , w raz  z ic h  k o m e n ta rz a m i i su b - 
k o m e n ta rz a m i, d o p ro w ad zo n y m i aż do n a jn o w szy ch  czasów , n a s tęp n ie - 
m o d lite w n ik  „ s y d u “ , ow a c iek a w a  c h re s to in a ty a  d z ie jó w : „ m a c h z o r" , 
„ h a g a d a "  4), „ s łu c h a "  5) e tc ., n a  k o ń cu  P ism o  św ię te : Biblia. A  m ia ­
n ow ic ie  oba o s ta tn ie , o ile  się  je  c z y ta  i b a d a  w d om u  i sy n ag o d ze  
p rz y  o k azy ach  litu rg ic z n y c h . L i t e r a tu r a  ta  o b e jm u je  c a łą  is to tę  ta l -

4) Ib . s tr. l o i .  „B akasza" (p rośba).
2) Ib id . IV . 5 6 5 2  (1 8 9 3 ) s tr. 4 30 . K ina al gzerot P o lon ia  (P ie śń  

ża łobna  na  nieszczęścia P o lsk i).
3) M ilcham a beszolom  (w ojna podczas pokoju), B ab m a  J u d y L e ib y  

z M ohilew a (M ohilew  1 7 9 8 ), zaw iera  udram atyzow any żyw ot Józefa 
p a try a reh y .

4) I la g a d a  =  opow iadanie, poetyczne p rzedstaw ien ie  w yjścia  Iz rae ­
litów  z E g ip tu , odśp iew ana byw a pierw szego i drugiego w ieczora św ięta. 
P rze jśc ia  (P esach ).

5) S łucha  =  m odlitw a pokutna.
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m u d y s ty . je g o  te ra ź n ie jsz o ść  i p rzesz ło ść , czy n i ona  z u p e łn ie  zadość  
w szy stk im  w y m ag an io m  je g o  u m y s łu  i s e rc a . Z n a jd u je  on  w  te j 
li te ra tu rz e  n a jw y ższą  m ąd ro ść  boską  i lu dzką , w sze lk ą  in n ą  l i t e r a ­
tu rą , o ile  ow ej w ie lk ie j, je d y n e j n ie  p o dpo rządkow u je  się , n ie  od ­
d a je  je j p rz y s łu g  p o d rz ę d n y c h , p o g a rd za , w  n a jle p sz y m  ra z ó f  u w aża  
j ą  za z u p e łn ie  n ie p o trz e b n ą . D a lszy  rozw ój te j l i te ra tu ry , k t ó ­
ry b y  u w z g lę d n ia ł je g o  życie , je g o  p o trz e b y  d o czesn e , w y d a je  m u  
się  n iek o n ieczn y , przyć-zem zap o m in a , że p rzecież  je g o  u w ie lb ian y ' 
ta lm u d  po czą tek  swój z życ ia  w yw odzi, do życ ia  się odnosi i w ca le  
n ie  m a  b y ć  j z e m ś  sk o ń ezo n em , u s ta lo n em . W  z u p e łn o śc i w p ra w d z ie  
i ta  l i te r a tu ra  n ie  o p ie ra ła  sie  w pływ ow  i d u c h a  czasu . I s tn ia ł  b o ­
w ie m  ju ż  w te d y  ca ły  sz e re g  ra b in ó w  o rto d o x y jn y eh , p isz ą c y c h  ja s n o  
i sy s te m a ty c z n ie  1). W y m ie n ić  tu  n a le ż y  p rz e d e w sz y s tk ie m  E a b in a  
•Jakóba Jo lle sa  z D y n o w a . A le  to też b y ło  w szystko . Treśjój i -z ak re s  
te m a tó w  p o zo sta ły  te  sam e. P o le m ik a  li te ra c k a  ta lm u d y s tó w  p rżec iw  
h a sk a l i b y ła  i rz a d k ą  i p ły tk ą  i -wcale się  n ie  z a s to so w a ła  do sy ­
s te m a ty c z n e g o  sposobu  w a lk i i c iężk iej zbro i, w  k tó rą  z a o p a try w a li 
s io ^ m a s k i l im "  2).

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .

M . W e is s b e r u .

J) S ze reg ' rab inów  galicyjskich  ów czesnych, k tórzy  p isa li ja sn o
i system atycznie, w ylicza J o s t: O u ltu rg esch ic lite , 1 8 4 6 ,>.str. 91.

2) W ym ienić tu  należy rab inów : Salom ona K liigera z B rodów  
i H ille ła  L ichstenste ina  z Kołomyi.

20*



K R O N I K A  M I C K I E W I C Z O W S K A .
Obchód M ickiew iczow ski. W  m iarę , ja k  się zbliża term in  u ro ­

czystości M ickiew iczow skiej, coraz plastyczniej zarysow ują się k sz ta łty  
ttoćliodu i coraz wuloozniejSz-Mn się staje, że obchód ten u r a n i e  do 
rozmiarów w ielkiej p o w ag ą 'i harm onią , czystej in teneyam i a w span ia łe j 
i  obejmującej kraj ca ły  m an ifestac ji narodow ej. Kom itet cen tra lny  we 
Lw ow ie przy  taj sposobności na każdym  k ro k u  z zadow oleniem  może 
stw ierdzić , że ze strony  zarów no jednostek , ja k  też stow arzyszeń, insty - 
tuey j oraz w ładz  kościelnych ozy cyw ilnych, znajduje wszędzie ja k  naj- 
cbńtniejsze i najusiln iejsze popafeid, co prasę  jego zuaczrne u ła tw ia , a co 
cąłe -spo łeczeństw o  pdłskuS pow ita niezaw odnie ze szezerem uznaniem .

W oiągu k ilk u  ^tygodni, które przedzielają  . hw ilą, k iedy słow a te 
piszem y^ylO . marc-a), od zam knięcia „K roniki M ickiew iczow skiej" w  lu ­
tow ym  zeszycie Przewodnika, prace poszczególnych oddziałów  kom itetu 
obchodowego p o g ap iły  bardzo zn ao zn ię rll

I t a k :  W  d. 5: m arcą b. r, odbyło się posiedzenie p r e z y d y . u i n  
cen tralnego kom itetu (przew odniczący A ntoni M ałecki, w iceprezesowie 

drodzim ii M ałachow ski i K om an P iła t, sekretarze W ład y s ław  Bełza i B ro­
n is ław  G ubrynou icż). Po  20 . b . m. odbędzie się posiedzenie pełnęgo 
kom itetu  centralnego, k tó ry  dotychczasow e uchw ały  kom isyj i sekcyj 
zbada i zatwie^łłzi a cały  p rogram  obchodu ostatecznie u łoży.

K om isya dla s p r a w y  w y d a w n i c t w a  i m e d a l u  odbyła 
szereg posiedzeń, n a : K tórych u ch w aliła  przy jąć p o p u la rn y  życiorys M i­
ckiew icza, nap isan y  przez prof. C zesław a P i e n i ą ż k a  z K rakow a. Życio­
ry s ten , p -aca  w  każdym  k ie ru n k u  p raw dziw ie  św ie tna , oddany hędzie 
w  najbliższym  czasie „M acierzy polskiej “ . k tó ra , jak  wiadomo, ofiaro­
w a ła  się w ydąć go w łasnym  nak ładem  w bardzo  znacznej ilości egzem­
p la rzy . —  K om isya zgodziła sio także n a  projekt m edalu pom ysłu  p.
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W acław a S z y m a n o w s k i e g o  z P ary ża  i om ów iła bliższe, w arunki 
i  szczegóły w ykonania . Będzie to m edal w artości w  całej pe łn i a rty s ty ­
cznej, a podobnie, ja k  tam  „M acierz p o lsk a11, tak  tu ta j Tow arzystw o 
P rzy jac ió ł Sztuk p ięknych we Lw ow ie przyszło  koińitetow i M ickiew i­
czow skiem u z pomocą, ofiarując się; z góry  przyjąć po omówitrnej ceni&< 
2 5 0 0 . sz tuk  m edalu d la  sw ych członków , ,*o kom itetow i w  w ysokim  
stopniu  u ła tw i pokonanie trudności finnirsow yfb, jak ie  w sku tek  znacznych 
kosztów  w ybicia m edalu  połączone są z tem  przedsięw zięciem .

S e k c y a  a r t y s t y c z n a  k o m is ji u roezjstościow ej, ukonsty tuo­
w aw szy  sic? w  dn iu  ?. lipca  1897  r . . (pBgzes A dam  K rachowieeki, s<?-. 
k rę tarz  M ichał E o lle), odbyła k ilk a  pjlśFkizeii, n a  których om aw iała  
szczegółowo przedew szystk iem  Sprawę kan ta ty  jub ileuszow ej. J a k  ju ż  
poprzednio doniąpliśm y, uchw alono zaprosić do nap isan ia  słów  do k an ­
ta ty  1 4  najw ybitn io jszyah poetów p o lsk ich ; k an ta tę  podjął się nap isać  
p. Igifecy Paderew ski. Z w ezw anych poetów p rzesłali swoTc u tw ory  
ty lko p. M arya K onopnicka oraz p. K azim ferż Tetmajer-. .Kompozytor, 
k tó rem u pozostaw iono praw o wolnego w yboru, w y b ra ł w iersz p. Tet­
m ajera . W spólnie z p. P aderew skim  sekcya artystyczna  w yznaczyła term in  
n ad es łan ia  k an ta ty  na  połow ę lutego b. r. S k o ro ,jed n ak  znakom ity  a r­
ty s ta  ośw iadczy ł następnie , że z pow odu choroby oczu na  rmfte k an ta ty  
w ykończyć nie jd s t w  stance, kom itet zaś-togłoszonego ju ż  dn ia  obchodu 
odłożyć nie mpże, postanow iono w inny  sposlib sp raw ę zała tw ić. Otó 
sekcya artystyczna u p ro s iła  do n ap isan ia  k an ta ty  lia^ eh ó r m ięszany 
i o rk iestrę . *(do słów  p an i K onopnickiej) p . G alla, do nap isan ia  zaś k an ­
ta ty  na  chór m ęski p. S tan is ław a  N iew iadom skiego. P ierjvsza  z n ich  
w ykonaną zostanie w sali zam kniętej podczas”Samej uroczystości, a w ięc 
w sa ii „S o k o ła11 a  ew entualn ie i w  tea tra ln a ); d ruga  na  w olnem  po­
w ietrzu  przy pośw ięceniu kam ien ia  w ęgielnego pod pom nik M ickiewicza.

Co do k an ta ty  Paderew skiego do słów  T etm ajera  postanow iono 
up rosić  kom pozytora, by  t-en pozw olił ją  w  sw oim  czasie w ykonać na 
osobnym  koncercie, urządzonym  na dochód budow y pom nika M ickiew icza 
we Lwowie.

N iem niej w ażną je s t sp raw a uroczystego p rzedstaw ien ia  w  teatrze. 
M usi ono stać na  w ysokośsi tak  pam iętnej d la  nas chw ili, ustrzedz więc 
je  trzeha od w szelkiej banalnośai i pow szedniości, a  rzecz to wobec 
fak tu  og ran ia  scenicznych utw orów  w ieszcza nie zbyt ła tw a . B j p ro­
g ram  w ieczoru ułożyć n a js ta ra n n ie j, w y b ra ła  sekcya osobną kom i­
s je ,  "w -skład której w eszli; przew odniczący p. K rechow iecki prof. 
K oman P iła t, dyrekto i tea tru , dr. J .  B androw ski i p. K azim ierz S krzyń­
ski. K om isya u łożony przez siebie p rogram  przedstaw ien ia  podda w  naj­
b liższym  czasie rozw adze całej sekeyi artystycznej.
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W  dn iu  11. m area w ieczorem  w  sa li posiedzeń m ag is tra tu  od­
byto  się, pod przew odnictw em  prezydenta m iasta , dr. Crodzimira M ała­
chow skiego, posiedzenie pełnej kom isyi u r o c z y s t o ś c i o w e j ,  Znany 
ju ż  w  ugólnych zarysach  'program  uroczystości we Lwow ie poddano je ­
szcze raz rozpatrzeniu , a przedew szystkiem  zastanaw iano  "się nad kw e- 
s tyą , czy ze w zględu n a  to, iż ofcchM M ickiew iczow ski w  K rakow ie 
w sku tek  połączenia uroczystości tej z 'od słon ięc iem  pom nika w ieszcza, 
odbyć się będzfe m ógł dopiero około 3 8 — 30 czerw ca, nie należałoby  
przpśjunąe na później także tgrm i nu obchodu takiego we Lw ow ie i w  k ra ju  
całym . Po dłuższej dyskusyi, ze w zględu na  to, iż w  całym  już  k ra ju  
akcya je s t w  toku i w szędzie przygotow ują Lafe na  T ydzień M ickiew i­
czow ski w m aju, %- zm iana^ te rm inu  tego w prow adziłaby  w  akcye tylko 
zam ieszanie,- postanowiono pozostać p rzy^ jY łpm dnie j uchwTale, w eą łng  
której obchód M ickiew iczow ski w  eałym  k ra ju  —  z w yjątk iem  K rakow a, 
gdzie , ja k  w spom nieliśm y w łaśn ie , zachodzą w yjątkow e słosunl i —  od­
być sdę m a w  ozagie od 23 . do 3 9 . m aja  b. r. ffiju-zysty w ieczór, k tó ry  
we Lwow ie odbędzie §ię wT dn iu  -31. m aja wieczorem , uchw alono u rz ą ­
dzić w  sali „S oko ła" . Podniesiono także m yśl, że-,pochód, k tó ry  w cl. 
22 . maja urządzony będzie we Lwmwle przez ulice m iasta , pow inien 
być sk ierow any w ogóle." nie na  ulicę M ickiew iczow ską, lecz do miejsca, 
n a  którein stanąć  m a pom nik M ickiew icza; uchw alę  co do tego odro­
czono do czasu, w7 którym  R ada m iasta Lwowra pow eźm ie uchw ałę  oo 
do m iejsca, gdzie ponm ik w ieszcza m a być postaw iony. W niosek, aby 
ram y  uroczj&stośći. M ickiew iczow skiej we Lw ow ie rozszerzyć i zaprosić 
n a  n ią  o fic ja ln ie  w szystk ich  członków  Sejm u k ra jow egof. p rzedstaw icieli 
G aiicyi w  Iiadzie państw a, rep rezen tac je  pow iatow e, R ady  gm inne 
i  t. d. — nie uzyskał popiąrcia.

K o m ik a  p o  t u n i k  o w7 a rozw inęła  w ostatnich tygodniach oży ­
w ioną działali® ^.- J a k  w iadom o, na  posiedzeniu, w  d. 11 . lutego od­
bytem , pow zięła  kom isya na w niosek p. A dam a K rechowieckiego jedno­
m yślną  uchw ałę, że ponm ik, który  będzie wre Lwow ie w zniesiony na 
cześć tw órcy „ P a n a  T ad eu sza" , m a bjsp ko lum ną w rodzaju kolum ny 
Z ygm unta w  W arszaw ie., Poniewmż w posiedzeniu tem  nie m ogło w ziąć 
u dz ia łu  k ilk u  członków , pomiędzy którym i byli zw olennicy m yśli, aby  
pĄ nnik  M ickiew icza we Lwrowie ftj I  posągiem , przeto  na  następnem  posiedze­
n iu  kom isyi, odbytem  w cl. 30 . lutego, przew odniczący jej, radca  dw oru prof. 
L . ć \\ lk lm s k i, n a  w niosek p. K rechow ieckiego a za zgodą kom isyi poddał 
sp raw ę jeszcze raz pod dyskusyę. D yskusyę tę przeprow adzono na tem i na  
■następnem (w7 d. 37 . lutego odbytem ) posiedzeniu, a spraw ę rozw ażono 
w szechstronnie , oceniając kw estyę zarówno ze .-stanowiska sz tuk i i a rty ­
zm u, ja k  też ze stanow iska , k tóra uch w ała  da się ła tw ie j przeprow adzić
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i w  krótszym  r-zasie będzie m ogła być urzeczyw istn ioną. Ostatecznie na 
posiedzeniu w  d. 27 . lutego kom isya znaczną w iększością głosów  ośw iad­
c z y ła  się za p ierw o tną  u ch w ałą , t. j . że pom nik M ickiewicza m a być 
ko lum ną, w ykonaną w sposób a rty styczny , ja k y n a  dzieło sztuk i p rzy ­
stało . Ażeby uzyskać podstaw y do dalszego przeprow adzenia  powyższej 
u chw ały , postanow iono /zaprosić na  najb liższe posiedzenie kom isyi w y­
b itnych  rzeozoznawoów, mianowioie po dw óch: artystów  - rzeźbiarzy , a r ­
ty s tó w -m a la rz y  i architektów . Z a rty stów -rzeźb ia rzy  palił w ybór na  
prof. M arconiego i Antoniego Popiela , z a rty stó w -m ala rzy  na  pp. A u­
gustynow icza i R ejchana, z architektów  na  dyrek to ra  m iejskiego urzędu  
budow niczego, p. H ochbergera, i p. R aw skiego. Posiedzenie to odbyło 
się w  d. 4. m area, a k ilkugodzinna  dyskusya, w  której zab ierali głos' 
takżh w szyscy zaproszeni rzeczoznaw cy — z w yjątk iem  p. H ochbergera, 
k tó ry  z powodu pilnych  zajęć urzędow ych n a  posiedzenie przybyć nie 
m ógł — dostarczyła kom isyi w ażnych i cennych w skazów ek. Rzeczozna­
w cy doradzali, ahy kom isya og ło s iła  zam knięty konku rs  na  pom nik  o cha­
rak te rze  kolum ny, pozostaw iając uczestn ikom  konk u rsu  swobodę w  w y­
b ran iu  przy  rozw iązan iu  projektu  motywów w yłącznie lub  przew ażnie 
rzeźb iarsk ich , czy architektonicznych albo też jednych  i d rug ich  zarazem .

N a posiedzeniu kom isyi pom nikowej, odbytem  w dn iu  13. b. m ., 
rozpraw iano dalej nad sposobem p rak tyeznego lp rzep row adzen ia  "uchw ały 
kom isyi, nad sp raw ą zebran ia  odpowiedniego funduszu i td ., i powzięto 
w  tym  k ie runku  s^erag w ażnych cłecyzyj, do których przeprow adzenia 

^przystąpi kom isya po najbliższein posiedzeniu pełnego kom itetu cen tra l­
nego, m ającem  się odbyć w drugiej połow ie b. m.

Także kom isya d z i e n n i k a r s k a  centralnego kom itetu  lw owskiego 
odby ła  w d. 5. m arca popo łudn iu  dłuższe posiedzenie, na  którem  po­
s tan o w iła  zająć się przedew szysfkiem  odpow iedniom  poinform ow aniem  
całej p rasy  europejskiej o znaczeniu i doniosłósci uroczystości M ickie­
w iczow skiej. K om isya, w ychodząc z zapa tryw an ia , że inform ow ania p u ­
bliczności polskiej o przygotow aniach i szczegółach obchodu je s t zada­
niem  p rasy  naszej, a  in g e re n c ja  kom isyi w  tym k ie ru n k u  w obec pa- 
tryotycznego usposobienia p rasy  tej by łab y  zbyteczną, postanow iła  tego 
obow iązku nie przejm ow ać na  siebie. Natomia.sT poinform ow anie p ra sy  
polskiej w  Ameryce postanow iła  kom isya uznać rów nież za część swego 
zadan ia . B liższe szczegóły. w  jak i sposób kom isya zam ierza w yw iązać 
się z przyjętego na siebie zobow iązania, postanowiono uw ażać ze w zglęi 
dów  tak tycznych na  razie  za poufno. Do kom itetu wykonawozego, któ­
rego  obow iązkiem  będzie przeprow adzić powyżej w skazane zadanie , 
-a którem u przew odniczy prezes kom isyi, p. Li-berat Zajączkow ski, w y­
b rano  p p . : dr. A dam a B ieńkow skiego, T adeusza C zapelskiego, Z ygm unta
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F ry lin g a , ćlr. F ranc iszka  K reaka i S tan is ław a  Schniir-Pepłow skiego. 
W szjfsjk ich , którzy  chcieliby p rzy jść '-k o m isji z pomoćą w  spe łn ien iu  
je.) n iew ątp liw ie n iełatw ego wobec różnorodności p rasy  zagranicznej 
z a d a n i^ , 'p u b lic y s ty c z n e j u p rasza  ltom iśya, aby zechcieli się zwrócić 

jej p reze sa , p . L ib e ra ła  Zajączkow skiego (Lw ów , u lica  O ssoliń­
sk ich  1 1 ).

* B ezu lta ty  a-kcyi, rozw iniętej przez k o m i s y ę  o d c z y t o w ą  w e­
d ług  spraw ozdania-je j zarządu (zastępca przew odn. dyrek tor F ran . jPróch- 
nioki, sekretarz  p. K onstanty  "Wojciechowski), p rzedstaw iają  się po dzień  
6. m arca  w  sposób następ u jący : Prócz pow iatów , w ym ienionych w po- 
przedniem  spraw ozdaniu , w  k tórych zaw iązały  się już kom itety i roz- 
podfeęł%rczynno'^ci przygotow aw cze, pow stały  w  całym  szeregu pow iatów - 
kom itety M ickiew iczow skie, tak  że dziś obejm ują ju ż  one prawne c a ła  
G a li( jy ę ,'a  nie u lega  wątpliwoś-ei, że p rzy  końcu m arca nie będzie m ia ­
sta polskiego, w  którem  nią- 'ezynionobv przygotow ań do w ielkiego 
obchodu.

N otatkę, p o m ie r z o n ą  w- ostatn im  zeszycie Przewodnika, u zu ­
p e łn iam y  następu jącym i szczeg-ółami •'

W  C i e s z a n o w i ê - zajm uje sio o rganizacyą kom itetu S tan isław  
D łngoszew ski, c. k . no taryusz  i m arszałek  B ady  p o w .;

w  G r y b o w i e :  dr. A dam  Jakubow sk i, bu rm istrz  m ia s ta : 
w  pow. g r y  b o wr s k im  : w  C i ę ż k o w i c a c h :  W iśniow ski c. k_ 

n o ta ry u sz ;
w  K a ł u s z u :  S tan is ław  K om ornicki, m arsza łek  B adv pow .; 
w  pow7. n o w 7o t a r s k i m :  w  C z a r n y m  D u n a j c u :  W in ce n ty  

K ieroński, k ierow nik  s z k o ły ; w Z a k o p a n e m :  dr. .Janiszew ski, lekarz,, 
w espół z P io trem  Climielow7Skim;

w  P o d h a j c a c l i :  Leon K w aśnicki. in spek to r szkolny; 
w  P r z e m y - ś l u :  dr. D w orski, poseł na  Sejm krajow y, w raz  

z prof. g im n. B adeck im ;
w7 B z e s z o w i p , : W ładysław 7 Lercel dy rek tor g im n .; 
w  S a m b o r z e :  dr. F ra n c isz e k  Tom aszew ski, dy rek to r g im n .; 
w- S o k a l u :  K azim ierz B adw ańsk i, prof. w  sem inaryum  naucz, p 
w  Ś n i a t y n i e :  K saw ery M roczko, insp . szkolny; 
w  S t a n i s ł a w m w i e :  B ada m iejska;
.w7 powr. s t r y j  s k  i m :  w  B e r e ź n i e y :  Józef Pociej, naucz, p rzy  

szkole ro ln icze j;
w Z ł o c z o w i e :  P rzem ysław  N iem entow ski, dyr. g im n .; 
wT Ż y w c u :  Zygm unt Sękow ski, prezes „S oko ła1*; 
w- C i e s z y n i e  n a  S z  1 ą s k u  : Towmrzystwo rolnicze w espół 

z C zytelnią ludow ą.
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K om isya odczytowa, p ragnąc  p o zy sk ać  dla obchodu poparcie  
i  w spó łudzia ł duohow ieństw a polskiego, zw róciła  się do w szystk ich  
konsystorzów  obrządku rzyin.-kat. w  jGktlioyi z proąb/T o udzielenie 
w .-okólniku do w iadom ości duchow ieństw u, dołączonej do prośby; odezwy. 
D otyplfczas nadeszła  odpowiedz' z konsystorza b iskup , w  P rzem yślu , 
d la  spraw y pom yślna, zapew niająca bowiem , że konsysto rz  b iskup i „ze­
zw oli duchow ieństw u , aby popierało  p raco  komitetów m iejscow ych 
i b ra ło  u d z ia ł w  „śamejźe iiróezystos&u", te in 'b a rd  ii,ej, że, „lud  nasz je s t  
szczerze-przyw iązanym  do w iary  katolickiej,, a poeta w  p ism ach sw ych 
jako w iern i syn K ościoła się m anifestu je. “ Przyjm njąprdeeyzy-ę tę z go ­
rąca  w dzięcznością i uznaniem , któro niezaw odnie eałe społeczeństw o 
polskie podzieli, kom isya żyw i nadzieję, że rów nież inne kaneelarye  b i­
skupie z a ła tw ią  prośbę jej przychylnie.

N iem niej przyrzek ł kom isyi poparcie Zw iązek sokoli, kfóry w y d a ł1 
ju ż  naw et odezwę do w szystk ich  gniazd, by  p rze łącza ły  się do akcji, 
kom itetów  M ickiew iczow skich tam , gdzie one .istnieją, a o rgan izow ały  
sam odzielnie kom itety  tam . gdzie te z jak ichko lw iek  powodtóu nie póŁ 
w sta ły , w  m yśl in strukcy j, dostarczonych w ydziałow i Zw iązku przez 
kom isyę odczytową.

Obbłiód w ięc zapow iada się daiS ' już bardzo dobrze,. W  w ielu  
m iejscowościach w  sk ład  komitetów w eszli rów nież . E u s i n i  i tam  też 
nabożeństw o odbędzie się rów nież w  uerkw i. Objaw to bardko pożądany 
i zasługu jący , aby go p o w i ta n i  praw dziw ą radości-ą.

W  niektórych- z w ym ienionych w niniejszem  ń  daw niejszem  sp ra ­
w ozdaniu  pow iatach, zw łaszcza w zachodniój .G a lic ji, niem a ju ż  w ioski, 
w  której nie k rzą tanoby  się około bbchodu. P rzypuszczać też m ożna, że 
setna rocznica u rodzin  w ieszcza będzie praw dziw ie n a r o d o w e i n  
ś w i ę t e m .

* Ju ż  po w ygotow aniu  powyższego spraw ozdania kom isy i także  
konsystorz b iskup i w T arnow ie w y d a ł następującą, pe łn ą  p ięknych  m y­
ś li i patryotycznego ducha odezwę do podw ładnego1 so lie  duchow ieństw a: 

„K om isya odczytowa, jako  sekeya ogólnego kom itetu, k tó ry  się za­
w ią z a ł we Lwowie ku uczczeniu setnej rocznicy u rodzin  K sięcia naszych  
poetów, A dam a M ickiew icza, zw róciła się do konsystorza b iskup iego  
z prośbą, aby W  M . Dm-howioństwo w spółudziałem  swoim przyczy­
niło  się do uśw ietn ien ia  tej rocznicy,

„Z uw agi, że każdy żyjący naród czcią1 otacza mężów, k tórzy  
sw oim  talentem , ofiarą, p racą  ii icferpieniem  przyczynili się do jeg o  
c h w a ły ; że m ianow icie czci tre li , k tórzy  duchow ą skarbnice jego po­
m nożyli i w śród innych n a ro d ó r  podnieśli wysoko przeznaczenie od P a n a
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B oga narodow i naszem u, w dziejach K ościoła zlecone, przychylam y -się 
do powyafwej prośby K om itetu M ickiew iczow skiego.

Gdzie tedy k a p ta n  do w spó łudz ia łu  zaproszonym  będzie, niech 
odpraw i M szę-|w ri-ętą dziękczynną. Po tem nabożeństw ie niech się uda 
do sa-li, przez miejscowy kom itet w yznaczonej na zgrom adzenie, i tam  
n iech  przem ów i do zebranych  na  te k s t: „L audenjus Tir** gloriosos et* 
Iparentes nostros in  genęraiłone s u a “ : Eccl. Gap. X L IT . N iech  przed­
staw i pow ody tej uroczystości stu letn iej, a m ianow icie; 1 )  G enialną po­
tęgę w ieszcza naszego," u zn an ą  przez cyw ilizow ane narody , których 
uczen i dz ie ła  jego tłóm aczyli, a d la którego uczczenia stan ie  w  W ar­
szaw ie B o m n ik , jako  znak  ho łdu  należnego dla naszego poety ; 8-) N ie ih  
w skaże  na  gorącą m iłość Ojazyzny, k tó rą  tchną  jego d z ie ła ; 3 ) N iech 
wska.zp praw dziw e cnoty jego w  rodzm nem  życiu, które niedaw no córka 
poety w ślicznem  okazała  św ie t le ; 4 ) N iech podniesie w ielką w iaro 

je g o  w potęgę Stolicy Apostolskiej i 5 )  nń-zcm n iezachw ianą (m im o 
cliw ilow ych zhoczońj w iarę  kato licką, w której ja k  jutrz& nka świeci 
cześć ku  N ajśw iętszej P ann ie , a której w piecrr,zaw dzięczał, i-ż zakończył 

jjten żywot po łożn ie . “
* W spom niana powyżej w spraw ozdaniu  k o m is y i,odczytowej od<a- 

! M  Związku sokolego opiew a : „Obchód M ickiew iczow ski. —  V. Zjazd 
delegatów , odbyty w S tanisław ow ie w  dniach 6. i 7. oz'erwc-a 18 9 7  r., 
u c h w a lił jednom yślnie , że sokofetwo polskie m a w ziąć u d z ia ł w  tego­
rocznym  obchodził: .setnej urodzin  M ickiew icza, a wydanie bliższych pio- 
stanow ień  p rzekaza ł w ydziałow i Zw iązku. W ydzia ł Zw iązku na  posię-' 
dzen iu , 'odbytem  we Lw ow ie w  d. 13 . lutego 18 9 8  i \ ,  w  porozum ieniu 
z kom isji* odczytową, w ybraną  przóz kom itet ogólny, zaw iązany we 
Lw ow ie B e jem  uśw ietn ien ia  uroczystości M ickiew iczow skiej godnym  jej 
obchodem , u ch w a lił w  sp raw ie  u d z ia łu  sokolstw a polskiego w tej u ro ­
czystości, co n a s tę p u je : Im  C złonkow ie w ydzia łu  Z w iązku wezmą g re ­
m ia lny  u d z ia ł w  uroczyslośei, k tó rą  urządzi kom itet lw ow ski N  To­
w arzystw a  sokole w m iejscow ościach, gdzie ju ż  pow stał} kom itety 
M ickiew iczow skie, m ają ,iś‘ć im z pomocą i w ziąć u d z ia ł w  uroczystości, 
k tó rą  te kom itety u rząd zą ; '3*) Tow arzystw a sokole w  m iejscowościach, 
gdzie dof-ytłiczas kom itety nie p ow sta łe , m ają  sam e urządzić uroczystość 
M ickiew iczow ską, stosując się odpowiednio do in s tru k c ji,  w ydanej przez 
lw ow ski kom itet .ogólny. O cze-m zaw iadam iam y niniejszem  w szystk ie 
zw iązkow e T ow arzystw a sokole-' z uw agą, że iirsłrukcyę, o której m ow a 
powyżej, otrzym ają osohno.-łC zołem ' — Za W ydzia ł Z w iązku po lskich  
g im nastycznych  T ow arzystw  sokolich, Bómfinowicz. prezes, F iszer, se­
k re ta rz . “
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* W ydzia ł akad. Tow. „Z jednoczenie", stow arzyszenia kształcącej 
się (postępow ej) m łodzieży we Lwowie postanow ił uczcić setną rocznice 
urodzin M ickiew icza w ten sposób, iż połowę dochodu ze w szystk ich  
sw ych przedsiębiorstw , ja k  odczytów, w ieczorków  i t. p ., przeznacza na  
u tw orzen ia  funduszu „w ędrownego un iw ersy te tu  indow ego im . A dam a 
Alickiewiftza we .L w o w ie11. X a dochód tego funduszu  u rządza „Zje­
dnoczenia" w  w ielkiej sali ratuszow ej we L w nm e -sz^itgą odczytów. 
O dczyt p ierw szy, p. t. „O św iata lu d u  i wszoęluiice ludow e", w y g łosił 
p. -J. S . P o p ław sk i w niedzielę dn ia  1-5. b. m. o godz. 7 wieczorem . 
D alsze refera ty  objęli p p . . dr: E rn es t A dam , p iof. M ajerski, J a n  K a­
sprow icz, prof. dr. B enedykt D ybow ski, inżyn ier L ibańsk i i w. i.

A kadem ickie „Koło T ow arzystw a Szkoły ludówej we Lw ow ie" 
zam ierza ucząić rocznicę urodzin  M ickiew icza założeniem  Czytelni ludo­
wej w  jednej z gm in  pow iatu  lwmwskiego.

* AV "Rzymie, na Z aj$brzu , w  od lew am i A. CielWEjo, wr dn iu  S . 
m a rc a  b. r. o godz. "10 rano odbyło się w obecności zaproszonych gości 
z pośród rzym skiej kolonii polskiej i w  obec samego artysty-rzeźbiarza* 
T. R y g ie ra , odlanie posągu A dam a M ickiew icza d la  K r a k o w a .  Pod 
okiem  rzeźbiarza już przedtem  na gipsow y m odel na ło żo n a  w^asft, na­
stępn ie  oblepiono go g liną , zm ieszaną z tłuczoną ćeg'1'ą. S iatka ru rek  
o taczała  posąg, t. j. jego formę, k tóra  w puszczona b y ła  w’ cem brvnę 
z cegły  i ziemi. Od pieca, w  którym  to p ił się k r u s z e j  prow adziło  ko­
ryto  do formy. W e w spom nianym  dn iu , g d y  m asa .metalowa lozpuśeiła  
się, podniesiono zastaw y i wpuszczono ją  do formy. C ały ten ak t nie 
tw a ł  d ł u ż # n a d  dziesięć m inu t. P a n  D ., który  asystow ał' przy  od lan iu , 
pisze ( 6 0  ho. nr. 5 3 ), że ja k  go zapew n ia ł rzeźbiarz i jń ic-sam  się 
m ógł przekonać, odlanie odbyło się zupełn ie  praw id łow o, bez trudności, 
co często w ostatniej jeszcze chw ili się zdarza. Po zastygnięciu  odlewni, 
w  jakie pięć dni po powryżej opisanej czynności, robotnicy lfiieli się za­
b rać  do w ydobyw ania posągu z-. obwńcia ziem i, pocźem rzeźbiarz go 
zretuszuje. F ig u ra  A dam a M ickiew icza w ażyć będzie około stu  eetnarów  
i p rz e )  15 . kw ietn ia  będzie m ogła być w y słan ą  do K rakow a. G rupa 
„ K a u k a " , k tó ra , ja k  w iadom o, także po raz w tó iy  błędzie p rzerobioną, 
m ia ła  być odlaną w k ilk a  dni później.

P rzew odniczący kom itetu  d la  ąpraw y pom nika A. M ickiewicza 
w  K rakow ie, M arazałek krajow y h r. S tan is ław  B adeni, przyjeohaw szy 
w  d. 5 . m arca rano  do K rakow a, u d a ł się w  po łudnie do prezydyum  
M agistra tu  i konferow ał z prezydentem  m iasta  K rakow a. p. F ried le i- 
nem , w spraw ie  uroczystego odsłonięcia pom nika. W  tym  sam ym  dn iu  
też o godz. 4. popołudniu  w m ieszkaniu  M arszałka  (w  G rand ho telu) 
odbyło się posiedzenie kom itetu pomnikowego, p rzy  udziale  pp. Ju liu sz a
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K ossaka i W ł. L. Jaw orsk iego  oraz p. T adeusza StryieńskiOgo, jako  do­
radcy  tocdimemego. P rzew odniczący p. M arszalek  odczytał lis t p. Ry- 
g iera  z zaw iadom ieniem  o opisanem  powyżej odlaniu  figury  w ieszcza 
i oytem . żo boczna g ru p a  „ N a u k a 11 je s t w  stadyum  odlew ania. N ie 
u lega w ątpliw ości, że d. 15 kw ietn ia  b. r. figura M ickiew icza i  g rupa  
„N a u k a 11 odejdą z Bzy m u , 1 a  p rzew fe  ich do K rakow a trw ać  będzie 
3 — 4 tygodni.. Go' do uroczystości odsłfinięcia kom itet postanow ił zacze­
kać na  uchw ałę  żw ołanej na  dzień 7. m arca w ieczorem kom isyi R ady  
m iejskiej, w ybranej dla przygotow ania tegorocznego ctbchodn M ickiewi­
czowskiego w K rakow io. Posiedzenie to odbyło się w  oznaczonym dn iu  
prz> w lz ia le  M arszałka  krajow ego. P o  kom isyi tej należą p p . : B arto ­
szewicz,'>jGhyiiń'ski, dr. Jo rdan , K naus. dr. P ien iążek , R ehm an, d r. Ro- 
se-nblait, R otter i ks. Spis. I .  M arszałek  p rzed łożył p ropozycją- ażeby  

^reprezentaoya m iasta  w zię ła  na siebie uroczystość odsłonięcia pom nika 
M ickiew icza; finansow e pokrycie przyjm uje na  si-b ie  kom itet. P . M ar­
szałek  zaznaczy ł że odsłonięcie* .pomnika może nastąp ić  w m ajn  albo 
czerw cu i ak t ten m ożnaby połączyć z uroczystym  obchodom rocznicy. 
Po krótkiej rozpraw ie kómfeya u c h w a liła : 1 ) U roczystością odsłonięcia 
zajm ie się R ada m iasta , koszta  pokryje kom itet pom nika M ickiew icza,
2 ) te rm in  odsłonięsia w yznaczyć na czas m iedzy 28 . a 30. c z e r w c a
b. r . : 3 j ak t odsłonięcia połączyć z u raćzystym  obchodem rpoznicy M i­
ckiew iczowskiej. "U łożenie p rog ram u  obchodu pow ierzyła kom isya p . 
K azim ierzow i Bartoszewiczowi. W niedzielę w czesnym  rankiem  og lądał 
p. .M arszałek  posąg  M ickiew icza w R ynku krakow sk im , celem zm iany  
nap isu  na  cokole.

* W  K r a k o w i e  -odbyło się w  d. 6 . m arca  w  lokalu  „P rzy ja - 
źn i“ ogólne penfm* zebranie stow arzyszeń k a t o l i c - k  o J c o b o t  n  i c z y c l i , 
należących do krakow skiego Zw iązku okręgowego. W iceprezes „ Ju trz e n k i11, 
p£  M akow iecki, p rzed łoży ł w niosek o w zięcie udzia łu  w uroczystościach 
M ickiew iczow skicli, a w niosek ten uchw alono przez ak lam ac ję . -P rzem ow ę 
p. M akowieckiego, jako  pierw szy, p iękny  głos patryotycznych robotni­
ków  polskich w tej sp raw ie podajem y d la  zachow ania go w pam ięci 
w  całej osnowie (w edle n-rn  11 Grzmotu z r. b .) :

„K ochani P rzy jaciele  pozw olą, że z pow odu zbliżającej się a d la  
n as -Polaków ważnej bardzo uroczystości k ilk a  słów przem ów ię : Oto 
w  bieżącym  roku  p rzy p ad a '-s tu le tn ia  rocznica u rodzin  najw iększego wies- 
szcza naszego, A dam a M ickiew icza. N aród  cały  po lsk i chcąc uczcić 
godnie pamięć człow ieka, który  b y ł zaw sze w iernym  synem  Kościoła 
i w iernym  synem  Ojczyzny naszej, obm yśla już. w  jak i sposób uroczy­
stość ta  m a być obeJiodzoną. W  tym  fe iii zaw iązał s i (  ju ż  kom itet cen­
tra ln y  we Lw ow ie, którego zadaniem  je s t czuw ać nad tern, aby  w  ca-
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■łym k ra ju  uroczystość ta była godnie i w span ia le  obchodzoną — i u  nas 
w  K rakow ie z pew nością w spaniale  obchodzoną feędŁie. Zachodzi tero-ź- 
py tan ie1, - czy m y , r o b o t n i c y ,  m am y w ziąć czynny udział’ w  uroczy­
stym  obchodzie stu letn ich  urodzin  w ieszcza nasa^gp A dam a Mickifcwi- 
<ęza? — ftzy też przypatryw ać sie tylko m am y zdaleka, i zawsze i w szę­
dzie h y ć  pom ijanym i, jak  to dotyeheząs u nas-p rak tykow ano. Odpowiedź 
na  to, P rzyjaciele , zna laz łaby  się ta k a : żo ten najw iększy z wieszczów 
naszych , którego słuszn ie  królem  poeiów nazyw am y, swem w ielkiem  
i gorącem  sercem  ukochał j f a ły  naród polski. Zarówno możnych i ubo­
g ich , uk o ch a ł uczonych tak , ja k  prostaczków , m ieszczan i lud  w iejski, 
i te cale m asy pracujących ludz i ukocha ł, do ktÓryoh my należym y. 
A m yślą  przew odnią i treśc ią  w szystk ich  w ielk ich  i n ieśm iertelnych 
dgiet j<?go było w łaśn ie  to hasło , pod którem  m y sz tandar nasz ro z ta ­
czam y, to jost z Bogiem i z N arodem . I  oto je s t odpowiedź, cay po­
w inn iśm y i ozy należy się nam  b rać  u d z ia ł w  tej diogifij, d la n as p a ­
m iątce. Ale proszę ter^z panów , czy mv m am y czekać, aż przejdzie kto 
pó nas i poprosi do wzięcia u d z ia łu ?  Mnie się zda.jV, żebyśm y s.ię nie 
doozekali, a w iec sam i tu  na  tcui zgrom adzeniu uchw alm y, że bierzem y 
czynny u d z ia ł w  tej w span ialej, w ielkiej, a dla nas każdegó sarca pol­
skiego drogiej bardzo n ieczystośc i, bo i liafflę robotnicze ser&a posiadają 
gorącą m itość Ojczyzny, i ta k  jak  w szystkie inne w arstw y  rozum ieją 
dobrze, kim  b y ł A dam  M ickiewicz d la  narodu naszego. Z tych  powodów 
staw iam  w n io se k : Ogólne Z ebranie u c h w a li: ;,K atoliccy robotnicy u  K ra­
kow ie pod przew odnictw em  zw iązku okręgowego b io rą  czynny udzia ł 
w  uroczystym  obchodzie stu letn iej rocznicy urodzin w ieszcza naszego 
A dam a M ickiew icza11 i proszę p a ifa  przew odniczącego w niosek ttm pod­
dać pod g łosow an ie ." (G rzm iące oklaśki —  uchwaloifó jednom yśln ie ).

* W  K o l o m y - i  kom itet M ickiew iczow ski, k tć r r  w  p ierw szych  
•dniach b. 111. się , zaw iązał, w zią ł s ię  nad er energicznie do p racy  i na  
dwóch posiedzeniach n ak re ś lił w  ogólnych zarysach  program  uroczy­
stego obchodu ku ości M ickiew icza. Postanowiono w ystaw ić w  K ołom yi 
pom nik poety, k tó ry  ma być od-słoniety podczas obchodu, i w ybudow ać 
n a  pam iątkę setnej rocznicy urodzin  A dam a k a jd itg ^ w  C eniaw ie dla 
ludności rzym sko-katolickiej. N adto postanow ił kom itet koloinyjski przyjść 
w pomoc kom itetom  lokalnym , założonym  w •sąsiednteh m ia s teczk ach : 
G w o ź d ź e u  i P e e z e n i ż y n i e .

* K ada m iejska w S t a n i s ł a w o w i e  uch w aliła  w z iąć  in ic ja ­
tyw ę w  obchodzie w uroczystości) M ickiew iczow skiej i  w y b ra ła  kom itet, 
k tó j j  w spólnie z Tow. pedagogieznem , z T o u . nauczycieli szkół wyż- 
szyćh i kom itetu budow y pom nika  M ickiew icza, zajm ie-sic  urządzęwiem 
oliciiodu M ickieu iozowskieg^ w  S tan isław ow ie. t>o kom itetu tego ] owo-
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■lała E a d a  p p . : ks. E ise lta , d ra  E . F iseh le i'a , F ied le ra , d ra  Grelehrtera, 
d ra  K atzenellm ibogena, d ra  K onkolninka, Jaegerm ana i E ub in ste ina . 
Obchód ten w  S tan isław ow ie w y p a d n ij tem w spanialej, ze -będzie  p o łą ­
czony z odsłonięciom pom nika w ieszcza, d łu ta  p. Tadeusza P łotn ickiego.

* W B r o d a c h  odbyło się w  ćft 15. lutego staran iem  dyrek tora  
^gim nazyum , p. L ibrew skiego, Z grom adzenie/ w  którem  w zięli u d z ia ł za­
p roszeni urzędnicy , profesorow ie, oraz przew odniczący w szystk ich  stK$ 
w arzyszeń, a n a  k tórem  om aw iano 'Spław ę urządzen ia  obchodu Mickiewi 
czowskiego w  tem  m ieście. Zgromadzeni* obrało  przew odniczącym  p. 
L ibrew skićgo , zastępcam i pp. B ursz tyna , Jan iszew skiego  i K ulaka, •s.o*. 
k re ta rzam i ap tekarza  K a lira  i W e s ta ; uchw alono zaw iązać ściślejszy 
kom itet z 3 0  członków , do którego w eszli przew odniczący w szystk ich  
insty tueyj i tow arzystw . Kom itet ściślejszy m a ułożyć programTaibchodu 
w ed ług  in s tm k ey i kom isyi obchodowej •centralnego kom itetu lw ow skiego.

* W  Zł o„ <$z owi e  odbyło się dn ia  3 0 . lutego w  sa li E ady  m iej­
skiej na  w ezw anie kom itetu  centralnego we Lw ow ia.Jpierw sze posiedze­
nie złoezowskiego kom itetu M ickiew iczow skiego, złożonego z przedsta­
w icieli różnych stanów  i w yznań . Posiedzenie zag a ił dy rek tor g iinn ., 
p. N iem entow ski, poozem przystąpiono do w yboru  kom itetu wyffima- 
wcżego, sk ła d a ją c e g o ^ ię  z U o p b . Przew odniczącym  tegoż kom itetu 
w ybrańo  p. K azim ierza O bertyńskiego ze S tm n ibab , zastępcam i }>p. pre­
zydenta P rzy łusk iego  i adw okata d ra  Heynego. U chw alono d a le j : po­
staw ić w  Złoczowie pom nik  M ickiew icza i w tym  celu zbierać sk ła d k i; 
w m urow ać w jed n ą  ze -ścian  g im nazyum  tab licę  pam iątkow ą i uzyskać 
nazw anie Jgim nazyum  imienkfln A dam a M ick iew icza; urządzić  w cza- 
sfc postu szereg popu larnych  odczytów, z k tórych  dochody w pływ ać 
będą- do funduszu  pom nikow ego. N a rzecz tegoż funduszu  złożył prze­
w odniczący, p. O bertyński, kw otę 1 0 0  z łr ., a za tym  przyk ładem  ofiar­
ności poszli in n i członkow ie kom itetu. P rog ram  w łaściw ej uroczystości 
M ickiew iczow skiej zaś będzie n a s tę p u ją c y : pobudka, nabożeństw o, za­
baw a n a  Kępie, przem ow y, koncert z sam ych utworów M ickiew iczow ­
sk ich  złożony, deklam acye i odczyt. Pom iędzy lu d  rozdaw aną będzie 
b ezp ła tn ie  popu larn ie  n ap isan a  b ro szu rka  o życiu i p racy  n ieśm ierte l­
nego w ieszcza. P rofesorow ie g im nazyum  w Złoczowie, d r. C hrapek i Sd- 
dzim ir, chcąc przysporzyć funduszów  n a  budow ę pom nika A dam a M i­
ckiew icza w  Złoczowie, u rządzają  w  czasie w ielkiego postu w  sa li 
m ag is tra tu  7 popu larnych  odczytów ^ odnoszących się do życia w ieszcza.

* W. B o  c li n i .  zaw iązał się w  d. 16 . lu tego kom itet M ickiew i­
czowski celem  obm yślenia w  powiecie obchodu setnej rocznicy urodzin  
w ieszcza. Przew odniczącym  w ybrano m arsza łka  pow iatu  p. Zdzisław a 
W łodka, p ierw szym  zastępcą przewodniczącego bu rm istrza  m. Bochni
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dr. M aissa, d rug im  -zast peą ks. Sękowskiego, proboszcza z W iśnicza, 
sekretarzam i prof. .Józefa Sznfrańa i P ro f . W iktora Schm idta, .łin o rg i- 
Cznym członkiem  kom itetu .jest też dyrek tor gim nazyum  p. Żułkiew iez. 
Kówmocześnie w ybrano trzy  k om isje , które s ię  zaraz ukonsty tuow ały  
i przew odniczących dla siebie w ybrały . Ifom itet sk łada się zV w szyst­
kich  w arstw , bo od w łaścicieli ziem skich do stanu  w łościańskiego, k tó ry  
naw et jes t dość silnie reprezentow any. To też prucm idzie w artko ,-' 
a, sekeye przygotow ują się z należytym  pietyzm em  do pięknej liro- 
T*ystośoj.

* Z D- ę . l a t y n a  donoszą nam  pod d. 36 . lu tego : W  dniu 8 0 . lu ­
tego li. r. o godzinie fi wieczorem odbyło się w  sa li obrad Karty gm in­
ną] na  zaproszenie delegata kom itetu lw ow skiego p. Zenona fE o je k a  
bardzo liczno -zebranie celem omówienia spraw y uroczystego obchodu ju ­
bileuszow ego Adama M ickiew icza. W  zbbnuiiu  w zięła u d z ia ł in telignn- 
eyasłnińjssow a i z okolicy, m ieszezanie i w łościaiiib? ć.

Po wyii-ztjrpująęej deskusyi m-hwaiono zaw iązać kom itet w ykonaw ­
czy złoAgny I  11 osób, do którego w eszli pp. ■ D r. Izydor lie ils te in , 
adw okat krajow y :."Jurko B odnaruk. ro ln ik  i astssfor g m in y ; Ja n  Gzau- 
don ia  s. k . sekretarz  E ady  Sądu krajow ego; Zdzisław Sulim a K am iński, 

%. k . starszy  zarządca sa lin a rn y ; Leon K rokow ski, c. k. lu s tra to r lasów 
i dóbr sk a rb o w y ch : M aryan ObPrtyński, o. k  pooztm istrz ; M aksym ilian  
P iltosz, k ierow nik  szkoły lu d o w e j: Zenpn Rawicz Rojek c. k. kom isarz 
rządow y jako  bu rm istrz  m . D ela ty n a : Ditemi Tclośnieki, kandydat no- 
ta ry a ln y ; M arcin Tyehoła. przełożony Stow arzyszenia rękodzielników  
i przem ysłow ców  : E dm und W ittem bersk i, t-  k . rad«a ^salinarny- w szyscy 
z D elatyna.

Komitet ukonsty tuow ał się dnia 2 7 . lutego b. r. w yb ierając prze- 
wTodniczącęym Zdzisław a Sulim a K am ińskiego, zastępcą przew odniczącego 
i skarbn ik iem  Zenona Rawicz E ojeka a sek retarzem  M aksym iliana P.il- 
tosza. W- m yśl postanow ień ogólnego zebran ia  kom itet u ch w alił nastę­
pu jąc, program ', uroozyste dziękczynne nabożeństwo w kościele, .cerkw i 
i synagodze; odsłonięcie tablicy pam iątkow ej, k tóra  będzie w m urow ana 
u w ejścia kościoła do przyezom przem ówi ks. Tomasz ^T rzebunia; zasadze­
nie pam iątkow ej lip  r w ogródku m iejskim  po stosownej mowie bu rm istrza  
p. E o jeka ; rozdaw aifie bezpłatne pomiędzy uczestników  uroczystości k s ią ­
żek z życiorysem M ickiewicza, jego podobizn i m edalionów ; zebraiiie  
publiczne za zaproszeniam i bez opłaty w stępu w  najw iększej' sa li. P ro ­
g ram  zebran ia  obejm uje cześć m uzykalno-w okalną, w yk ład  z pam ięci
0 oliaraterystyce M ickiewicza jako  poety narodowego, dw ie cjeklamacyn
1 końcowe przemówienie- p. <'zauderny; świątynie, budynki gm inne 
i sala zebrania będą uroczyście dekorowane. Zamierzone jest także ntwo-
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rzenić  ium luszu  zapomogowego im ienia A. MiBłSfwia^* d la  ubogiej dziatw y 
Iszlcolnaj miejscowej i w reszcie zebranie tow arzyskie w sali restauracyjnej 
n a  <lw (3w  kolejowym.

N adto W ozasife w ielkiego postu m ają się odbywać popularne od­
czyty o M ickiew iczu, aby sżerswy ogół przygotować do obchodu.

N a^opędzenfc  kasztów  obchodu zarządzono sk ładkę, k tóra przynio­
s ł a  na razie 100  zł. a w ., a je s t nadzi<ga, fę  w krótce się podw oi; 
sjm dziewane są nadto z n a c z n ie js i  da tk i z B ady  pow iatow ej, Z arządu 
gm innego, banków  i T ow arzystw  „Sokoła" i „K asyna".

B usin i z w łasnej in ic ja ty w y  przyjęli u d z ia ł w  urządzeniu  obchodu, 
trz< di z nich w eszło do kom itetu (pp. P iltosz. Toleśnioki i B odnaruk) 
i sam i żądali, aby przyjęto do- prograano nabożeństwo w  cerkw i. Bó- 
w niez iz j^e lic i Okazali się; chętnym i d la  tej patryotyeznej m aliifestacyU <

* Z . R u d e k  donoszą o jednym , z ostatnich aktów  rozum nej i szla­
chetnej hojności um arłego niedaw no h r. A ndrzeja F re d ry : „A ndrzej lir. 

iF re d ro  ja k  poprzedni cdi lat tak  tyk i w  laiku lBPT złożył na ręee moje
z powodu obchodzonej w B udkach auraaystośęi M ickiewiczowskiej na 
r^ecz.•‘biednej m łodzieży szkolnej od s ie b ii .  1 0 0  -zł., zaś od gości.u  niego 

i będących 38  zł. Z powyższego funduszu otrzym ało l i i  dziew cząt i 15  
•chłopców szkolnych w ierzchnio ul/mnic. zimowe, 11 zaś dzieci obuwie, 
za  oo im ieniem  48 dzieci szkolnych obdarow anych sk ładam  ■•zaonemu 
ofiarodawcy ae rd io zn e : „Bóg z a p ła ć !", ..lian Żcgestow ski radca sądu k ra ­
jow ego  “ .

* Z O ś w i ę c i m i a  donoszą, ifc za in ieyatyw ą tam tejszego „K oła 
miejscowego T ow arzystw a szkoły l u d o w e j o d b y ł a  ślę dn ia  ,f% m arca  
o godzinie W j wieczorom w sa li obrad B ady  miejskiej w spólna n a rad a  
zarządu  m iasta , tudzież w ydzia łów : „K oła miejscowego T ow arzystw a 
szkoły  ludowej “ , „ S oko ła“ . „Czytelni “ i „Stra-ży pożarne j11. P rzedm io­
tem  obrad było zaw iązanie się _szerszego kom itetu  obyw atelskiego, któ­
ryby obm yślił te rm in  i p rogram  uroezysfago 'obchodu setnej roosfnicy 
urodzin  A. M ickiew icza. Po w yborze przew odniczącego, k tórym  na  wnio­
sek p. Szczerbow skiego został p. Gorączko, z ab ra ł głos p. W ojdałowicz, 
w ybrany  sekretarzem  zgrom adzenia, i w  pięknem , patryotyc-znein prze­
m ów ieniu wezwafłę zabranych, aby w  sposób godny i pow ażny uczcili 
pamięć w ieszpza, k tóry  uk o ch a ł cały  naród, „chcia ł go dźw igęąć, uszczę-

chcia ł nim  cały  św iat zadziw ić .11
Po tem  pra im ów ien iu  rozpoczęła się d y sk u s ja , w której u d z ia ł 

b ra li pp. G orączko. Jaśk iew icz , W ąsow icz, S tankiew icz, Szczerbow ski, 
K arasiń sk i, T ułasiew icz i inn i. N a w niosek przew odniczącego postano­
wiono w końcu : W strzym ać się z ułożeniem  p rogram u aż do cli w ili



KROMKA MICKIEWICZOWSKA 309

zaproszenia do w zięcia u dz ia łu  duchow ieństw a i lu d u ; postarać się 
łe  fu n d u s z ^  mające pokryć koszta obchodu; w ybrać  do kom itetu oby­
w a te lsk iego : a )  z „K oła T ow arzystw a szkoły lodow ej" pp. Szczerbow ­
skiego i W ojda-łow ieza; b ) z T ow arzystw a „S okó ł11 pp. d r. G ąsiorow- 
skiesgo i G orączkę; ,ci z „C zyteln i11 pp. dr. N ow aka i Z im naTa; d ) Ze 
„S traży  pożarnej" pp. K arasińsk iego  i S tan k iew icza ; e) z zarządu 
m iasta  pp. Jaśk iew icza  i R adw ańskiego.

j»'łKomitet ten m ia ł się w zm ocnić ' przez pow ołanie innych  osób do 
sw egp g rona  i na pow tórne posiedzenia zebrać się w  d n in  11 . b. m.

* N a zaproszenie kom isyi w ykonaw czej, w ybranej przez W ydzia ł 
politycznego K oła polskiego na B u k o w i n i e ,  odbyło się. w  poniedziałek  
28,. lutego o godz. 8-ej wieozorem w lokalu  Czytelni polskiej w  C z e r ­
n i  o w e  a c h  posiedzenie członków  krajoweg® kom itetu , pow ołanego do 
życia dla u rządzen ia na  B ukow inie Rbćhodu stu letn iej rocznicy u rodzin  
A. M ickiew icza.

kom itetu zaproszono ogółem :.sto og8fr z pomiędzy obyw atelstw a 
m iejskiego, duchow ieństw a, urzędników , przem ysłow ców  i rękodzieln i­
ków , Polaków  z całej B ukow iny, N a zgrom adzenie przybyło  jed n ak  —  
ja k  stw ierdza z ubolew aniem  ozerniow iecka Gazeta Polska (n r . .18 
z r . b .) zaledw ie osób pięćdziesiąt i fo g łów nie z m iasta . P row ińcya 
B ukow iny —  zaznacza w spom niany dzienn ik  —  dotychczas bardzo m ało  
■objawia zain teresow ania się jubileuszom  najw iększego naszego poety. 
Z obyw ateli w iejskich jaw ili się tylko poseł K rzysztof A braham ow icz 
z Czyrossa i p . Adolf W iesiołow ski z P re l ip e z a ; nadto p. K rzysztof 
B ohosiew icz usp raw ied liw  i ł  sw ą n eobecność rów hdćźesnem  zgrom adze­
niom  członków  miejscowej insty tuey i w  B aniłow ie l iń s k im , której je s t 
przew odniczącym . Z duchow ieństw a p rzybyła  z prow ineyi dwóch, a to : 
k s . kanonik  P iotrow ski z Sadagóry i ki£ proboszcz Sajew iez z Z as taw n y ; 
oprócz tych s taw ił się jeszcze tylko p. Józef K w iatkow sk i z S ere tu , 
a  dw aj rodacy z N owosielioy, pp. M okrański i W ołosz/ńsk i u sp raw ie­
d liw ili nieobecność. —  N atom iast licznie stosunkow o zebrali się P o la ć /  
■cżerniowieooy. W śród zgrom adzonych by li p p . : rad ca  D w oru W isłock i, 
radca  zdrow ia d r. Strzelecki, starszy  inżyn ier rządu N egrnsz , kjjW )lrób. 
O polski, rep rezen tan t krakow skiego T ow arzystw a w zajem nyeh ubezp. 
W itkow sk i, dyrek tor lilii galia." B anku  hipotecznego K . 'M ayer, radca 
m ag is tra tu  W ęglow ski, lek a rze : d i. K w iatkow ski, d r . M itkiew icz. i d r. 
Pintkiew iezy zarządca lasów  m iejskich Żyezyński, dy rek to r Sdłtyńsk i, 
kontro lor ta r tak u  W altenberger, kap itan  L orsch, ap tekarz Axentowić2', 
liczny zastęp akadem ików , najpow ażniejszych przedstaw icieli m ieszczań­
s tw a  i t. p.

2 1
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P rzew o d n iczy ł'rad ca  D woru p. W isłoiski. W d y sk u s ji genera lnej, 
w  której zab ierali głos p p . : dr. Mitkiewiuz. K ołakow ski, ks. P io trow ­
sk i, WTielowiojąki i d r. K w iatkow ski, wyrażono ubolewanie-) z powodu 
obojętności rodaków  na p ro w in c ji dla tak  doniosłego obchodu narodo­
wego i przyjęto w niosek red . K ołakow skiego, uzupełn iony  piyrez pp. 
W ieiow ięjskiogo i d r. K ołakow skiego. “W niosek brzm i'. „ P m *  dj m u ko­
m itetu  porozum ie się z w ybitn iejszem u osobistościam i n a  p ro w in c ji, 
Celem urządzen ia  w  roku bieżącym  szeregu obchodów jubileuszow ych 
we w szystk ich  miejseowośdifieli^Bukowiny, zam ieszkałych przez Polaków . 
W  ty r a , ceju zawezwre do zaw iązyw ania kom itetów  p row incjonalnych , 
w zględnie zaś na* pierw sze posiedzenia tych kom itetów  w vśle z ło n a  
kom itetu cię.m iowieokiego delegatów  dla służen ia  radą  i in fo rm ac ją " .

O bradowano następnie nad obchodem w  Czem iowcaeh. Komiśya 
m iejscow a p rzed łożyła  szkic p rogram u, nad  k tórym  przeprow adzono b a r­
dzo szczegółową rozpraw ę. Z ab iera ł g łos cały  szereg mówców, poczem  
ucliwalono program  komisyi (znany z lutowego zeszytu naszego p ism a) 
uzupełn iony  popraw kam i pp . K ołakow skiego, d r . ' Strzeleckiego i W it­
kow skiego. P rog ram  zap o w iad a :

Obchód odbędzie śjo na dn iu  22 . m aja b . r., a do udzia łu  w nim  
kom itet’.zap rosi p rzedstaw icieli w ładz rządow ych i autonom icznych, in ­
sty tu c je , publiczne, cechy i stow arzyszenia niem ieckie, rusk ie  i rum uńskie^.

'■ ^Uroczystość rozpocznie się nabożeństwem dziękezynnem, które ko­
mitet zamówi w jednej ze świątyń katolickich, a na które stowarzysze­
nia polskie udadzą kię w pochodzie ze sztandarami.

W południe uroczyste posiedzenie w sali Czytelni polskiej. P rzy j 
"byłych gości powita prezes Kitla polskiego i Czytelni polskiej radca 
Dworu p. W isłocki a to w językach : polskim, niemieckim, ruskim  
i rum uńskim . Następnie przemawiać będą. przedstawiciele innych stowa­
rzyszeń polskich w  i Cząnnoweach, na zakończenie zaś prof. wszechnicy 
dr. A. Halban wygłosi rżaez o A. Mickiewiczu. Chór „E cha“ , odśpiewa 
kantatę, w  czasie której odsłoniętą zostanie tablica pamiątkowa. Tablicę 
ozdobną w rzeźby, przyrzekł wy konać bezinteresownie znany artysta- 
rflE fcai-g. Julian Markowski w e'Lw ow ie. Sądząc z nadesłanego szkicu, 
bedzie .'tę dzieło satuki.

Po po łudn iu  prof. J a n  Skobielski w ygłosi w  lokalu  Czytelni 'Od­
czyt popularny  dla m łodzieży szkolnej i rękodzielniczej, p rzy  ezem ko­
m itet .rozdzieli upom inki w  książkach, portretach  poety i m edalionach. 
W  tym  dtjlu postanowiono sprowuułzió pew ną liczbę „P an a  T adeusza1C 
w w ydan iu  M acierzy polskiej, oraz dziełka dr. Koneeznego „O życiu 
i zasługach  A. M ickiew icza11. N adto zamówiono 1 0 0 0  portretów  M ickie­

w icza w  dużym  formacie- (4 6 — 60).
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Obchód zakon,czy uroczyste przedsstewi-ejiie w teatrze m iejskim .
Rozpocznie się ono prologiem , pecżem odegrana będzie odpow iednia 
sztuka dram atyczna; a nareszcie* m a być odsłoniętym  obraz z ży­
w ych ośćfb.

Do w ykonania Poszczególnych punktów  program u w ybrano trzy  
komisye i na tem  zakończono obrad

W  dn iu  4. m arca b. r . odbyło s|$ w  lokalu  Czytelni polskiej 
w  Czerniowcach posiedzenie w ykonawczego kom itetu  d la  uroczystości 
M ickiew iczow skiej.

K omitet rozesła ł do w ybituiaj szych osółr na całej B ukow inie lis ty  
z w ezw aniem , aby zaw iązyw ano kom itety, lokalne dla przygotow ania
obchodów we w szystkich m iasteczkach i sio łach Bukowiny!, .■g-iżie żyw ioł 
polski je s t dostatecznie reprezentow any. Uroczystość.w  Czerniowcach ozna­
czona n a  23 . m aja, zapow iada się w spaniale.

* P raca  około pom nika A. M ickiew icza d la W a r s z a w y ,  d łu ta
C ypryana Godebskiego, postępuje n a d e r■ szybko, ja k  tw ierdzą  d ,  k tó rzy  
m ieli sposobność odwiedzieć a te lie r m istrza  w . U arrarze. N iedługo ju ż  
będzie model gotów do odlew u. W tygodniku krakow skim  Zycie (n r. 9 r. b .) 
znajdujem y ilustracyę : „Z a te lie r G ypryana Godebskiego w C arrarze. P raca  
około pom nika M i c k i e w i c z a N a  fotografii w idzim y 0. Godebskiego mo- 
delrującago rękę, —  polpoenik n ak ład a  siatkę drctcianą na  nogi iig tuy , 
m ającą podtrzj m yw ać glinę.

Z W arszaw y donoszą do lluchu katolickiego uSr. 48i_. z r. b.)l 
O ooraz wię-kszycli ograniczeniach ►cenzuralnyeh, tyczących si$j roftznicgp- 
M ickiewiczowskiej. „Stopniowo ograniczeń tych przybyw ało  coraz w ięcgj,' 
D ziś pism om  i dziennikom , w  artyku łach  o M ickiew iczu lub  o jego 
dziełaęh, nie wolno w spom nieć o zbliżającej się, unfczyfetości jub ileuszo­
w ej. Zabroniono rów nież w szelkich w idow isk, koncertów, noszących n a ­
zwę m ickiew iczow skich. K om isarze połieyi odw iedzali tutejsze w ystaw y 
obrazów i polecili pousuw ae z n ich portre ty  M ickiew icza. Do tego p rę ć r  
śladow ania MicKiewicza, któnim u na mocy zezw olenia cesarskiego s ta ­
w iam y pomnik na placu publicznym , przybyw a fak t nowy, w  sw oim  
rodzaju n iezw ykły . D ziś, 25 . lu te g o .i‘ano z jaw iła  się p o lic ja  w  red ak ­
c j i  Kuryera Warszatuskiego i Codziennego, i po leciła  up rzątnąć  n ię - 
zwłfccznie po rtre jy  M ickiewicza, umieszczone w  w> staw ach  sklepow ych 
kantorów  w zm iankow anych redakcyj. P o lic ja  je d n o c z e n ie  zarządziła  
usunięcie w izerunków  M ickiew icza ze w szystk ich  tutejszych w ystaw  księ- 

Igąrskich . Ja k i cel m ają  te rozporządzenia, trudno  odgadnąć; faktem  je s t 
jednak , iż działalność p o lic ji opiera się ś d ś le  na w skazów kach, udzie-' 
lonych przez w ładze wyższe.

21*
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następnym  num erze prsm a rftknoS ko resp o n d en t: Obscnio poli­
c j a  roKiiaglięla sw ą działalność i na sklepy galan tery jna, posiadający/ 
w yroby, przygotow ane na  pam iątkę ju b ileu szu  M ickiew iezow skięan. 
W  niektórych oknach w ystaw ow ych w idzim y jwazcze rozm aite drobnostki, 
p a p k i1, koperty i t. p . ozdabiane w izerunkam i M ickiew icza, łasz w w ielu  
sklepach już je  uprzątnięto. W  pew nym  (sklepie przy N ow ym  Swiecie 
p o lic ja  opieczętow ała ..partyę zapalniczek blaszanych ir po rtre tam i M ickie­
w icza i ppleoiła w łaścicielow i "sklepu zwrócić ten tow ar fabryce.

* Nie lepiej zapewne przedstaw iać się m uszą pod tym  względem  
stosunk i także w  P o z n a ń s k i e m u  Pom im o sm u tn sg ^ p o ło żen ia  Polaków  
w  W ielkopolscy, uc isku  i n ieustannych przykrości' zfe'astrony rządu \)iji- 
shiegfo i tow arzystw a H. K . T. dla szerzenia aiem ieeczyznv, niezaw o­
dnie^ i tam  m yślą o św ięceniu rocznicy M ickiew iczow skiej . w  rdm atli 
i w  sposób, zastosow any do w spom nianych stosunków . Oprócz jed n ak  
-obchodu, o k tórym  m yśli poznańskie T ow arzystw a przyjació ł nauk , o ozem 
donieśliśm y w lutow ym  zeszycie, do publbrznoj w iadom ości przedarło, 
stójtylko następujące-ogłoszenie (w Kurjeme Poznańskim  n r. z r. ł>.): 
S zanow nym 1 'Gzło 11 kom donosimy uprzejm ie, że na obchód sfctnej roezniey 
urodzin nieśm iertelnego wieszęza, naszego Adama M ickiewicza, ćwiczym y 
sio w pow ażnych utw orach pod osobistem kierow nictw em  prezesa i dy­
rektoria p. B olesław a Pam bińskiogo. Ponie-waż do w ykonania tychże chór 
koniecznie potrzebny*/ upraszam y Szanow nych Uzłonków o liczny p u n k tu ­
alne, uczęszczanie.* na  iekeye. Zarząd K cfe Śpiew ackiego Polskiego w Po­
znan iu . B. G óralski, sekretarz .

* 'podczas gdy w  ten sposób w  ogniskach życia polskiego apoł^P 
czeństw a gotują s;o do obchodu, zdała n ieraz od n ich, dzięki k ilku  
szlachetnym  i szanow nym  jednostkom  oraz pdpareiu życzliwego ogółu, 
uczczono ju ż  pamięć naszego n ieśm ierteniego wn-szeza. Tak stało  się 
w  Kijowie dzięki in ic ja ty w ie  grona szlachetnie m yślących U kraińeów - 
E nsinów , tak  stało  sio, w  Onarkowie.

* Z Kijow a pisze p. J . Z .. V, dn iu  3. lutego h. r. w  kijow - 
"skiem T ow arzystw ieuirtystyczno-literaćkicm  odbył się, zapow iadany od k ilku  
tygodni w ieczór m ickiew iczow ski“ . Form aln ie  tłum y  zgrom adziły  się 
w .o n y m  dn iu  pam iętnym  w salonach k lubu  artystycznego. T ak  licznego 
jś ą fran ia  nię w idz ia ł k lub  od czasu, kiedy istnieć!* zaczął. M nóstwo osoh 
odeszło ode drzw i, gdyż zabrak ło  b iletów  i miejsc. W ieczór p rzeszedł 
z w ielką pow agą —  nastrój panow ał p raw dziw ie uroczysty. Zarówno 

i£'-j>ś<\u>i: ja k  i w ykonaw cy obfitego program u głęboko przejęli się chw ilą 
i odczuw ali, że stoją przed obliczem w ielkiego poety i że m u hołd  na­
leżny* składjtją, ja k  mogą i um ieją.
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UroczYstośu M ickiewiczowską rozpoczęta zllmSa lite ra tk a  m ało ruska , 
pan i Kosacz *(01 cna P śr ilk a ) , odczytaniem  bardzo dobrego ł*  w i&zeżu 
naszw n refera tu  w  .języku .rossyjskiui. P re leg en tk a  z w ielką m iłością 
zaznaczyła w szystkie e jlok i' iy c ia  i twórczości poety, i drżącym  ze w zru ­
szen ia  g ło s e m 1 odczytała p rzecudną „Odę do młodiiśdi" w oryginale poi 
skini. N astępnie  wy s tą p ił p. 1 M ikołaj’'* ii.lokke, stypendysta  un iw ersy te tu  
św . W łodzim ierza. zam iłow any filolog i' badacz lite ra tu ry  po lsk iej; w y­
pow iedzia ł on w łasny  w iersz, nap isany  p o ;'rn ssy jsk u : „K u czci Mickid-i 
w ieża". U tw ór ten. pp-łen siły  i natchnien ia , w zywający do zgody dw a 
narody bra tn ie , w y w arł ogromne w  audytoryum  w rażenie .

K iedy oklaski, ż&gnające '-schodzącego z estrady  m łodego jiezoiitgh 
kijow skiego, zam ilk ły , ukazał się p. M ykoła Ł yseuko. -Kasłużóny m uzyk 
uk ra iń sk i, i na fortepianie odegra ł „Polonez M ickiew iczow ski" w łasnej 
kompozyoyi. Po nim  w ystąp ił p . Staryoki, w eteran  uk ra ińsk ie j sztuki 
dram atycznej, i z przejęciom  zadeklam ow ał „W stęp" do „.Pana T adeu­
sza" po polsku, zaś „'Czaty'" i „T)& Niemna," pr> m ałiauisku w e w ła ­
snym  przek ładzie . P an i z D obrzyńskich  Leszczyńska odśp iew ała 'po pol­
sku  „P iaśń  A ldony" sw ego ojca, Ignacego F e lik sa  D o brzyńsk iego ; pan 
P rzy b o ra  „P o la ły  się łzy  moje jte y śk ;...1#  p. C hnuenfelłlów ua „P ieśń  
A ldony" KomorbwskicgL  p. K ópystyński „Rozm ow ę“ S tan is ław a  JUu- 
m enfclda —  zaś 'p. B olssław  Leśm ierz prześijjózuie dek lam ow ał „Lm- 
prow izacyę" M ickiew iczow ską.

Z wi -lkim zapałem  dziękow ało  ukraińsk iej artystce dram atycznej, 
pan i Uzerinalm w skiaj, za pe łną  w dzięku deddam aerę: „Bonmntyoznośń", 
w  przekładzie  m ało rusk im  Kulisza,- ja k  rów nież pan i Staryekiej, k tó la  
z przejm ującą grozą w ypow iedział^*  „ .U puhar^" po rossyjsku. W ieczór 
zakończył się pów tórnem  w ystąpioniem  p. S taryekiego i śpiewem  pani 
z Idzikow skich Jaszcze w sk ie j.' Yl n  rkem aniu tej utalentow anej a rty s tk i- 
am atork i, ‘m azurek  „Moja pies8*zo'tka“ S y s fh k i, do śł8w  M ickiew icza, 
speoyalnie n a  ów w iecżór skom ponowany, /Yfekal w prost entuzyastyczii^ 
przyjęcie. W ieczór M ickiew iczow ski zakończył się około godziny po 
ąnilnocy i zostaw ił po sobie ja k  najlepsze w spom nienie. (K ra j  nr. 7. z r .
1 8 9 8 ).

* Z F i l a r k o w a  donoszą: U n ia  16. lutego w  lokalu k lubu  h an ­
dlowego o d b y ł- s ly  doroczny bal polski na  rzecz m iejscowego' rzym sko­
katolickiego ‘ Tow arzystw a dobroczynności. Zabaw a poprzedzoną zestala  
w span iałem  w idow isk iem ,’ poświęeonem pam ięci A dam a' M ickiew icza. 
W ystaw iono cztery żywe obrazo osnute na t le ' tem atów  z utw orów  Mic­
kiew iczow skich. m ianow icie; i '  balady „Ś w itez ianka", z „P an a  T adeu­
sza" , „ŻoSra karm iąca  drób" i ,,Ś m ierć  K onrada W nllen rod#“ . 'Jffzwarty 
obraz, p rzedstaw iający  apoteozę A/lama M ickiewicza, stanow ił bez w at-
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p ien ia  n a jleu sz i z pom ysłu i w ykonania część w idow iska. U jrzeliśm y 
w sp an ia łą  g rupę, złożoną z artystycznie w ykonaneg™ popierm » zm arłego 
w ieszcza (d łu ta  miejscowego arty sty  rzeźb iarza p. Jak o b sa ). T rzy m uzy 
w  strojach klasycznych ieńćzyły tooło poety w aw rzynam i i kw ieciem . 
W  k o n a jc ie  w ystąp iły  artystk i '>pery tutejszej, p an ie : Bobrow a i Pola- 
kow a, łoraz profesor -szkoły m iejskiej muzycznej,■ skrzypek, p . T n B k i  
i św ietny p ian ista , p . 'B rykner, obaj nasi rodacy. D ą ł się teo f pfep raz 
p ierw szy  '.s ły szę#  tutejszej piiblieznóś.ei ’ rodak nagi, p. Ł ap ińsk i, wyeho- 
w aniec ko iisen v a to rjiu n  pet.ersbij£skieg'o& 'od niejakiego czasu z w ielkiem  
pow odzeniem  prow adzący w łasną  p ryw atną  szkołę śpiew u w Charkow ie. 
‘A rtyści obierali hnczne oklaski nacjer licznie przybyłej publirańóścd i p ro­
g ram  został .przynajm tiiej^pótrojony. Bównie-ż i żywe obrazy,/ św ie tn ie  
w ystaw ione dzięki zabiegom  pana Dofcrostawskiego, a ro M tek t\, w y ­
w o ła ły  bardzo dodatnie w rażenie. Bo skońazonem w idow isku rozpo­
częły się tańce i w esoła zabaw a trw a ła  aż do rana . Publiczność ch ar­
kow ska -nie-polska, wogóJe dobrze usposobiona dla Polakóu  tym  razem  
zw abiona nader przyciągającym  program em  zabaw y, zebrała  się bardzo 
licznie. W ogóle bale polskie, nabierające coraz to w iększego rozg łosu  
w  szerszych aferach miejscowego tow arzystw a, bardzo dodatnio w p ływ ają  
n a  złagodzenie uprzedzeń i w aśn i nafadow yen. (K raj n r . .8  z r .  1 8 9 8 ).

* Związek wyehodźtwa polskiego postanowił zbierać składki na 
■stypCndyum im. \dam a Mickiewicza dla uosób, poświęcających się bada­
niom w zakresie historyi piśmiennictwa ojezystągo. S tvpendrnm  ma 
pHźfznąwńć Iiada muzeum narodowego' w Baperswylu. Składki przy-

ęsyłąe należy pod ad resem : B. K orytko. P a ris  4 6  rfty de ffrev iśe .
* Z rozlicznych osad i k-olonij polskich irozrzuąętfiych na obszarze-. 

S tagńw  Zjednoczonych pól'n. A m eryki, B razy lii i innych części św iatą , 
nadchodzą wiejftjfao przygotow aniach, m ający cli na  celu uczc-zeiiW pam ięci 
A dam a M ickiewicza. Uózozenie. to nie ograniczy się tylko nd zw yczaj­
nych  uroczystościach i dbchodaeli, •' lęcz praw dopodobnie pobudzi ludność 
polską n a  dalekiej em igracyi do żywszej akąyi, m ającej na  oclu u trzy ­
m anie narodowego poczucia w śród urodzonych już  na obcej ziem i pokoleń 
p jjldrich i rozwój naszyci) spo łeczeństw  kolonialnych w  duchu narodow ym .

W ' Chicago pow s ta ł projekt uczczenia tej rocznicy przez założenie 
g im n az ju m  pófelyiegfa 1 .

W  K ury tyb je  (P a ran a ) uroczystość M ickiew iczow ska obchodzoną 
będzie w spólnie z rocznicą 3-gn' m aja i z p ierw szem  zebran iem  |  czy Li 
t . zw . „sejm em  po lsk im 11 w  B razylii, zw ołam m  w  c llu  założenia Zw ią­
zku narodow ego poiskiogo w P o łu d n io w ej. Ameryce. JR roku M ickiew i­

czo w sk im  pow stanie w ięc tam insty tucya, która stanie si-g. podstaw ą 
narodow ego bytu tam tejszego polskiego społeczeństw a.
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* Z Sao Feliciano (s tan  Eio B rande do Sul w  B razy lii) nadsy łają  na­
stępująca odcizwę: Do w łaścicieli księgarń  i szanow nych red ak cy j! Tow. 
ośw iaty  i , t ! z y t e l n i a  i m i e n i a  A d a m a  M i e k  i o w  i e z a “ , które się 
u tw orzyło  dn ia  6. stycznia 1 8 9 8  w  kolonii. Sao F d ie ia n o  za im cyfitywą 
proboszcza ks. M acieja P iecha, uprasza, aby raczyli tow arzystw u przy­
słać  książeczki i pism a, lub  darm o, lub  po eenaflh zniżonych, w sp iera­
ją c  tom dobre ehoei J tw l tlj  rodaków  na brazylijsk iej kolonii w  dziale^, 
ośw iaty. A dres: ..Czytelnia im . A dam a M ickiew icza", uniao polaca de 
le ito res em 3ao Feliciano, E st. 1’io G r. do Sul, U raził. A ntoni Mendo 1- 
sk i, p rezyden t: F ranciszek Lorenc, sekretarz.

*

K onkursa M ickiew iczow skie. K onkurs ną pradę o Adamie 
M ickiew iczu, przeznaczoną dla ludu , z nagrodą p ie n i Sza 50  z łr ., z d rugą  
-80 złr. ogłosiło T ow arzystw o „B ratn iej pom ocy11 un iw . Jag ie llońsk iego  
w  porozum ieniu  z kom itetem  obchodu M ickiew icza. JjDelem p racy  jes t 
w zbudzenie zam iłow ania do dzieł w iesżeza w  ja k  najszerszych w a r­
s tw ach  społeczeństw a. W obec tego w ym aga s ię : 1) P raca  m a być n a ­
p isan a  stylem  barw nym , a  sposób przedstaw ien ia  m a by# 'Jasny  i zaj­
m ujący ; 3 ) N a tle żyw ota poety i ówczesnych stosunków  społec&nych 
i politycznych uw ydatn ioną  ma być p raca  tw órcza w ieszcza ; - 8) Prać'a 
m a obejmować od 6 do 10  arkuszy  d ru k u ; 4 ) O nagrodę mogą ubie­
gać się ty lko członkow ie „B ratn iej pom ocy".

T erm in n ad sy łan ia  p rac  up ły w a  z dniem  31 m arca b. r. 'Prace,,; 
opatrzone §odłem , um ieszczonem  także na  kopeipie zam kniętej z nazw i­
skiem  au to ra , należy nadsy łać  pod adresem  zarządu Tow. w zaj. pomocy 
uniw . Jag ie ll. P rezesem  kom itetu m łodzieży un iw . krakow skiego dla ob­
chodu M ickmwiczowskiego jes t K asper W ojnar, sekretarzem  K saw ery P u - 
słow sk i, skarbn ik iem  E m il B obrow ski. A dres k o m ite tu : K. W ojnar, K ra­
ków , Szpitalna 7.

* Młodzież polska w  N iem czech og łosiła  następu jący  k o n k u r s : 
.-„Sto la t m ija od ch w ili, gdy  najw iększy  nasz wieszcz się u rodził. 
W  h isto ry i tego całego w ieku  im ię jego przeszło do szeregu św iętości 
na ro d o w y ch : i w ielcy —  i m aluczcy, i m ożni — i ubodzy, i m łodzi — 
i s tarzy  zaw dzięczają jego pieśn i rozniecenie najżyw otniejszych uczuć 
ogólnoludzkich i narodow ych. Góż witic' dziw nego, że nat ód p ragn ie  
św ięcić uroczyście chw ilę, w której w iek u p ły n ie  od d n ia  jego urodzin  ? 
M ł o d z i e ż  p o l s k a  w  N i e m c z e c h  chce również" do tego się p rzy ­
czynić, a za jeden  z najbardziej pożytecznych sposobów do uroczystego 
uczczenia tej chw ili uw aża ja k  najw iększe rozszerzanie, zg łęb ian ie  
i  w pajan ie  w siebie tych  w zniosłych  m yśli naszego m istrza, którem i on 
podniósł ducha narodow ego ku w yżynom  p iękna i dobra i do czynów
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w ielk ich  zapalił. O bowiązkiem  staje się wobec tego w yśw ietlan ie  sobie 
poszczególnych stron  jego dzia łalności. Poniżej w yłusżczona sp raw a, oby 
zachętą b y ła  LyObfity p iogta przynieść ow oc'

M łodzież po lska  jfragnie w ydać k s i ą ż k ę ,  której treśa ią  m a być 
rozpatrzen ie  s t o s u n k u  A d a m  a M i c k i e w i c z a  d o  m ł o d z i e ż y  
p o l s k i e j .  Konieczność takiego w ydaw nictw a zdaje się być .jasną: kto 
stw orzy ł „Odę do m M o śc ik JP te n  w ieszczem  młodzieży, być m u s i; kto. 
w  życiu m łodzieży w ileńskiej tak ą  rolę oflęjgrał, ten idea ły  swe m ło­
dzieży p rz e k a z a ł; ktf) w reszcie przez całe swe życie dow ody sk łada ł,, 
że w m łodzieży polskiej up a tru je  w ielką (#iłę, do w ie lk ich  czynów i dą­
żeń pow ołaną, ten bezw arunkow o na życie tej m łodzieży w p ły w  w y- 
w rzeeym itsia ł. M iało też to miejsce n iew ątp liw ie. W obec tego wyjaMiie- 
nję s tosunku  poety do m łodzieży jego czasów, a przytem  wypowiedzenie- 
U o , | o  m łodzież dzisiejsza w jago. dziełach  w yczytać pow inna i m usi —  
oto m yśl przew odnia zam ierzonego w ydaw nictw a.

Co się 'tytfzy zew nętrznej form y u rzeczyw istn ien ia  powyższego- 
p lan u , redakcj-a Pcąeglądu Wszechpolskiego została  uproszoną do po­
średniczen ia  w  tej sp raw ie , a to w  sposób n as tępu jący :

/ . N a  nap isan ie  powyżej scharakteryzow anego dzieła  ogłasza się kon­
k u rs  z term inem  n ad sy łan ia  p rac  do dn ia  1 w rześn ia  1 8 9 8  roku pod 
adresem  re d a k c ji Przeglądu Wszechpolskiego ( Lw ów , u lica  M ałeckiego,
1 3 ). Do w spó łudz ia łu  w konkursie  zaprasza się w szystk ich , kto ty lko 
poruszoną kw estyą zajm ow ać sio p ragnie , i P  rafie m ają być nadsy łane  
bezim iennie, przep isane nie ręką  au tora , a  zaopatrzone w  godło. N azw i­
sko au to ra  m a być w  zam kniętej kopercie, zaopatrzonej w  rów nobrzm iące 
godło rękopisu .

Oceną prac nadesłanych  zajm ie się sąd konkursow y, którego sk ład  
ogłoszonym  będzie najdalej do dn ia  1. m aja b. r. P raca , uznana  za 
najlepszą, otrzym a nagrodę w  kwocie p ięciuset (5 0 0 )  m arek, przyczem  
zostaje w łasnością  m łodzieży organizującej konku rs niniejszy i w ydaną  
będzie nak ładem  tejże, a połow a dochodu z rozsprzedaży p rzypadnie  na  
rzecz au to ra . N a  karc ie  ty tu łow ej pomieszezonem będzie : „W ydane s ta ­
ran iem  m łodziąży polskiej d la  uczczenia setnej rocznicy u rodzin  A dam a 
M ickiew icza".

WTydanie książki nastąpi w jak  najszybszym czasie, dzięki czemu 
spodziewać się można** że w sam dzień tak drogiej nam rocznicy dzieło 
już w rękach czytelników znajdować się będzie."

* K rajow y kom itet obchodu ju b ileu szu  A. M ickiew icza na  B u k o ­
w i n i e ,  u stan aw ia jąc  p rogram  uroczystości w  Czerniowoaeli d. 22 . 
m aja  odbyć się mająe.ej, u c h w a lił  m iędzy innem i, iżby przed rozpoczę­
ciem uroczystego p rzedstaw ien ia  w teatrze wygłoszono stosow ny prolog.
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W  wjflortaiiiui to g i polecenia kom itet w ykonaw szy og łosił k o n ­
k u r s  n a  n a p i s a n i e  p r o l o g u ,  odpow iadającego uroczystości ju b i­
leuszowej a zastosow anego do stośtnków  żyw iołń  polskiego na  .IJuko- 
w i nie. U tw ory (w ierszem ) nadesłane  być mają najpóźniej do dn ia  1 5i S 
kw ietn ia  1 6 9 8  roku na rwie p rezesa k o m ite tu ,’ "Józefa W isłotikiego,
c. k. radoy dw oru (Gzerniowce, u lica  Józefa 1. 1-3).; 1 jTako nagrodę 
za najlepszy u tw ór wyznaczono kw otę 20  koron. N adto tr z \ u tw ory, 
uznane za najlepsze, ogłosi d rukiem  ' Gazeta Pblska w  W zerniow caćlu 
p łacą c ’ autorom  lionoraryum  po 2 0  ha le rzy ' od wie’i*Sza.

O dczyty, artykuły , notatki b ibliograficzne, portrety i t. d.
N a posiedzeniu w ydzia łu  filologicznego A kadem ii mniejętnośiM w K ra­
kow ie, odbytem  dn ia  14. lutegó pod przew odnictw em  piĄf. E . M oraw ­
skiego. S ło n e k  prof. dr. J .  •Tpetiak p rzed staw ił rozpraw ę sw oją p. t. 
„Cześć M ickiew icza dla N ajśw iętszej P a n n y 1™ i w ykazyw ał na  u tw o­
rach  poety, ja k  ta  cześć w irćżnych okresach jego tw órczości p rzyb ie ra  
odm ienny charak te r, ja k  p rzeobraża się stosow nie do nastro ju  poety 
w  danym  okresie,’ .stosownie do prądów , w spółcześnie go ogarniających . 
A utor w skazał pięć różnych faz w  ew olucyi tej ozćii, pięć różnych spo­
sobów p izedstaw ien ia  N ajśw . P an n y  w poezyi M ickiewicza.

* W  krakow skim  „Zw iązku l i te ra d m n 11 w y g łosił w drugiej poło­
wie lutego p. Józef K o tarb iń sk i odczyt n a  te m a t : „P an  Tadeusz jako  
epos". P re legen t rozw inął pogląd na istotę i  w arunk i pow staw an ia  epo­
pei w  -wszechświatowej lite ra tu rze , a ł^ch a rak te ry zo w aw sty  w  treściw ych  
ry sach  najw iększe epopeje od Iliad y  i O dyssei do indyjskiej E am ajany  
i M ahabara ty , pieśni Oasyjana i Sag skandynaw sk ich  i cyklu  N ibelun- 
gów w skazyw ał na zasadnicze cechy „P an a  T ad eu sza11, doszuk iw ał się 
w spólnych w łaściw ości literack ich  i na zasadzce tego rozum nie i prze­
konyw ująco ułożonego w yw odu w ykazyw ał, że arcydzieło naszej n a ­
rodowej poezyi je s t eposem w w ielk im  sty lu , bo je s t odw zorowaniem  
życia narodow ego we w szelkich  k ierunkach , odbiciem  k a tak lizm u  h isto ­
rycznego i z a ra z a n  obrazem  obyczajowym życia daw nej P o lsk i Szla­
check ie j.-

* Nowa Biblioteka uniweisalna  w  zeszycie z dn ia  15. lu tego 
rozpoczęła drukow ać „W ybór listów  Adama M ickiew icza". Je s t to w y­
danie, które m a na  celu u ła tw ić  szerszej publiozno^si zapoznanie się 
z korespondencyą wie>sz«za, d la  swej obszmmości i ceny nie każdem u 
łatw o p rzystępną. W yboru dokonał au tor znakom itszej m onografii o M i­
ckiew iczu i znakom itych s tu d ió w  o u tw orach  jego, prof. K allenbach , 
k tó ry  takż" opracow ał rzecz g run tow n ie  a w  porozum ieniu z synem  
poety, p. W ładysław em  M ickiewiczem. W szystko to jęsśt rękojm ią, że
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w ybór zrobiono z w ielką znajom ością przedm iotu, a w ydanie będzie 
um iejętne. Z O statnim i arkuszam i listów  pojaw i się przedm ow a p. K al­
len b ac h a  i po rtre t M ickiem cza.

* jRedakcya Muzeum, organu  Tow. nauczycieli szkół w yższych 
w e Lwow ie, m a zam iaf cały  zeszyt m ajow y poświęcić w yłącznie Mic- 
kiew iezo’vp.'lj

* Zycie n r. 11 w  liście ze Lw ow a (-z dn ia  8. m arca) om aw ia 
dzia ła lność  koBJitetu M ickiewiczowskiego,- sp raw ę założenia un iw ersy te tu  
ludow ego im . M ickiewicza i spraw ę pom nika Mickiewicza we Lwowie. 
W  tym  sa-mym num erze podano takżi reprodukcyo „G łow y MiclĄęwi- 
•cza“ (będącej w  posiadan iu  prof. L. ‘W yczółkow skiego), rzeźby zm ar­
łego  niedaw no a rt^ ty -rzeź .b ia rza , śp. Antoniego K urzaw y. „G łow a11 ta  

j e s t  najlepszym  szczą tk iem  modelu do posągu M ickiew icza i lepszą pracą  
od pozostałej sklejonej p<j rozbiciu przez artystę  figury.

*VLuźne dokum enty  do życiorysu A dam a M ickiew icza po d a ł prof. 
T . W ierzbow ski. G rudniow y .zeszyt Ateneum  1 8 97 . (P o r. Przegląd 
literacki nr. 3 r. 18,98).

* K rzeszow ski X .: „Oda ku  uczczeniu A. M ickiew icza". Gwiazdka 
cieszyńska  n r. 3 r. 1 8 98 .

* Hoffman K . . F ra g m e n t z poem atu „Adam M ickiew icz". Ga­
zeta hibelska (num er gwłazdkow-y).

K a lle n b a c h : „Adam Mickiewicz*jf (Glos n r. 71. C hm ielow ski; 
K . J .  Ileck  w Przeglądzie powszechnym  — g rudzień  r. ,1897).

t - i j  Z dziarsk i S t . : P rzyczynek  do genezy „Pow rotu  T a ty "  M ickie­
w icza. Przegląd lit. nr. 2 r. 1 8 9 8 .

* Z dziarsk i S t . : „P ie rw iastek  ludow y w poezyi M ickiew icza". 
Lad, t. IY . ze.szyt I.

* T rąm pczyński W ł . : „D aw ison i A U > u h aiM | O deklam ow aniu  
A lp u h a ry  przez Ilaw iso n a  w  Poznaniu . Biesiada Ut. n r. 1 z r. h.

* W  W arszaw ie , w  w ydaniu  drug iem  pow iększonem , u k aza ł się 
„szkic estetyczny" p. D an ie la  Z glińskiego, p. t_. „H um or w P a im  T a ­
deuszu" .

* „Żywot Vdama M ickiew icza pod ług  zebianycli przez, siebie ma- 
te ry a łó w  oraz z w łasn y ch  w spom nień — opow iedział W ład y s ław  Mi­
ckiew icz". W  Poznaniu  1 8 9 0 — 1895. Cztery tom y. Nowa Beforma  n r. 
4 0  z r. b. i n.

* Kuryer niedzielny zam ieścił w dalszym  ciągu szereg ilust-racyj 
do a r ty k u łu  L. T7ziębły „P am ią tk i po M ickiew iczu w W iln ie " . W  osta­
tn ich  num erach  znajdujem y „W idok n a  b u lw a r nad  W ilią  z górą Zam ­
kow ą w  W iln iś j ,  „O braz M atki Boskiej O strobram skiej'" i „W idok 
Ostrej B ram y z czasów pobytu M ickiew icza w  W iln ie" w ed ług  szkicu
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■współczesnego. W  ten  sposób złożyć się może praw dziw e album  W ilna  
z początków  bieżącego'' stulecia.

* W Przeglmlzie literackim  Iv B artoszew icza za rok  1897  znaj­
duje się szereg Cennych rozpraw , uw ag , notat i t. p ., odnoszących się 
do M ickiew icza. Oto w ażn ie jsze : A. (jlirh ie l: D zie ła  A. M ickiewicza 
w Rzeczypospolitej krakow skiej (n r . 1 ) ;  „C żterdzieśći cz te ry“ w ośw ie­
tlen iu  J . K allenbacha i D. ToporskiegOj (n r . 13  i 1 4 ) ; L ange : „C zter­
dzieści cztery" (n r. 18  i 1 4 ) :  R aw ita  : „Zkąd się Wzięło w  P a n u  T a­
deuszu nazw isko K ozodusin" (n r. 1 0 )  W spom nien ia  E . L itw ińskiegp^ 
o M ickiew iczu. L elew elu  i t. d. (n r. 5 ) ;  Al. iSw iętophow ski o Mickie-J 
w iczu (nr. 6 ) ;  „A imię .jego czterdzieści cz te iy “«  streszczenie a rty k u łu  
prof. W ierzbow skiego —  polem ika z n im  —  o pochodzeniu m atk i M ickie­
w icza, przez K. B artosiew icza  (n r . 1 7 — 1 8 ) ;  J a k  pow stało  w idzenie 
ks. P io tra  w  „D ziadach" —  opow iadanie Z ygm unta B artoszew icza i uw ag i 
nad  n ieni (n r . 17 — 1 8 ) ; „ Ir is"  M ickiew icza, a r ty k u ł T. W ierzbow ­
skiego (n r. 2 1 ) :  M atka Boska now ogrodzka na  czele „ P a n a  T adeusza^  
(n r . 2 1 ) ;  O statnie chw ile M ickiew icza — lis t p. J .  Jasieńskiego^ (n r . 8 ) ;  
J a k  w ygląda kom itet M ickiew iczow ski w  W arszaw ie  a ja k  w  K rako ­
w ie. —  F ran k o  o M ickiew iczu (n r . 1 0 ) ;  P orów nanie sk ładek  n a  po­
m nik  w G alicyi i K rólestw ie —  Pom nik  M ickiew icza p rzed  109  la ty  
(n r . 1 1 ) ;  Kto daje sk ładk i na  pom nik  M ickiew icza? —  K onkurs K u ­
rt/era warsz. na życiorys A dam a (n r . 1 2 ) ;  G alicya w  sk ładkach  na  
pom nik M ickiew icza —  Składki w łościan  na  tenże pom nik (n r. 13),

* K ra j  w  nrze 8 z r. b. podaje po rtre t W acław a G asztow tta , 
profesora w  szkole polskiej n a  Batignolleśf i w  Collfcge C liaptal w  P a ­
ryżu  a tłóm acza M ickiew icza. J a k  w iadom o z lutowego zeszytu Prze­
wodnika, p. G asztow tt tłóm aezy obecnie „P an a  T adeusza". L utow y 
■zeszyt JBuLletm Polonais og ło sił d rugą  Księgę epopei w  tlóm aczeniu 
p. G asztow tta.

* W  dodatku literack im  do g a z e ty  'iossy jsk iej Z izń  i  Ishustico, 
w ychodzącej w K ijowie, znajduje siff obszerny a r ty k u ł o M ickiew iczu, 
razem  z jego portretem , n ap isan y  przez p. I\. S. z pow odu setnej ro ­
cznicy urodzin  poety. I r ty k u ł nap isan y  j e s t ) ?  w ie lką  Kyinpatyfi d la  au ­
to ra  „ P a n a  T adeusza".

'tf W  m iesięczniku Busskij rirchiw  (n r. 1 z r. b .) znajdujem y 
następu jący  w yjątek  z l i s t u 'znakom itego poety  rossyjskiego, Ż ukow skiego, 
do m ieszkanki M oskwy, m  J e ła g in e j : „17 . g ru d n ia . P a n i ! M ickiew icz 
b y ł u  m nie. B ardzo mi p rzy p ad ł do sdrea. M usi być w ielk im  poetą. 
N ic z jego utw orów  nie znam , ale to ,' ćo p rz e p y ta ł  n r  w Jrchej prozie 
francusk iej ze swego w stępu  do poem atu, przez niego ukoitezonego, je s t 
w yborne . Jeżelibym  teraz p isa ł, albo m ia ł czas do p isan ia , zarazbym
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się rzuc ił do tłóm acaenia tego poem atu. W ieje z niego żyoie W a łte r-  
6 e o tta .“ W  p rzyp isku  podano, że lis t ten  odnósi się do 1 8 2 $  albo do 
1 8 2 9  r. Jć s t to przypuszczenie b łęd n e : n iew ątp liw ie-Ż ukow sk i pisatf to 
w  v. 182Y, k iedy  M ickiew icz p rzy jechał do P e te rsb u rg a  w  spraw ie w y­
dan ia  tam  „K onrada W allen ro d a" .

*'_3mtozor zan licśeił dw ie ryciny, p rzedstaw iające p rzysz ły  po- 
affiik M ickiew icza w W arszaw ie , ze stosow nem  objaśnieniem .

* P o te rsb u rsk i W iestnik Jewropy d ruku je  now y p rzek ład  „So- 
neiów  k rym sk ich" M ickiewicza.

* 'Głos nęrodu  ofiaruje w roku bież., jako  jub ileuszow ym  roku  
M ickiew iczow skim , p renum eratorom  swoim reprodukoyę artystyczną po r­
tre tu , k tó ry^ jest dziełem  u talen tow anej m a la rk i, Zofii Szym anow skiej, 
siostry  ^Celiny, m ałżonki A. M ickiew icza. Zofia Szym anow ska w yszła  
później ź a 'p o e tę  Teofila L enartow icża  i p rzed k ilk u n asty  la ty  u m arła  
w e F lorenoyi.

* W  salonach w arszaw skiego T ow arzystw a zachęty sztuk  p ięknych  
p i'K azim ierz" 'M rów czyńsk i z P a ry ża  zamiefiza w ystaw ić szereg ry su n ­
ków  do „ 'Pana T ad eu sza11

* F irm a  G-ebethnera i W olffa w  W arszaw ie w y d a ła  świeżo dwie 
kompozycye ak tualne , m ianow ic ie : W incentego Lew andow skiego „M arsz 
ju b ileu szo w y “ i L udw ika T is s e ra n fa  n ok tu rn  za ty tu ło w an y : „Cieniom  
M ick iew icza".

* N ak ładem  A. L andow skiego i Sp . we Lwowie u kaza ły  się 
w  h a n d lu  korespondentki z portretom  A. M ickiew icza w  5. rodzajach.
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Powszechna Wystawa krajowa i siły produkcyjne kraju. —  

Tom u I. zeązyt 1. Lwów 1897, str. 3 1 4 .—  Tomu II. zeszyt 1 (str. 86) 
i zeszyt 7 (str. 145). — Tomu IV. zeszyt 1 (sir. 71, mapy i 9 tablic).

W ystawa krajowa r. 1894 m iała być dla Galicyi nie przemijają­
c y m  popisem, nie na efekt obmyślonym eksperymentem, lecz poważnym
przeglądem sił i usiłowań dotychczasowych, rachunkiem sumienia a za­
razem początkiem bardziej niż dotąd wytężanej*,,, Systematycznej pracy 
nad ekonomicznem podniesieniem kraju. Ze nie goniła za błyskotliwymi 
efektami a podjęwi. założona i przeprowadzona była w sposób poważny, 
że była kierowana wielką myślą obywatelską i świetnie spełniła nadzieje, 
jakie z nią łączyło społeczeństw o: o tem wiemy wszyscy dobrze. Wiemy 
także i o tem, iż Wystawie tej zawdzięcza powstanie wiele, bardzo 
wiele racyonalnych i rozumnych przedsiębiorstw, myśli i usiłowań — 
•czy jednak i w jakiej mierze dała ona istotnie-1 nowy pęd pracom spo­
łeczeństw a około ekonomicznego odrodzenia się, czy i w jakiej mierze 
stała się istotnie punktem wyjścia wytężonej a systematycznej pracy 
nad ekonomicznem podniesieniem kraju, o tem orzec'będzie można do­
piero po dłuższym przeciągu czasu. W  każdym razie było rzeczą wy­
soce pożądaną i słuszną utrwalić wyniki W ystawy w pamięci społe­
czeństwa, krytycznie je ocenić, wyciągnie z nich odpowiednie praktyczne 
wskazówki i wnioski — wznieść W ystawie godny jej pomnik literacki.

Z uznaniem też i zadowoleniem powitano po zamknięciu W ystawy 
zapowiedź, że utworzony komitet wydawniczy, poparty przez W ydział 
krajowy i przez Sejm, przystępuje do wydania dzieła pod tytułem  u góry 
położonym. Cel dzieła miał być przeważnie ekonom iczny; z ubolewa­
niem dowiedziano się wprawdzie, że inne bardzo doniosłe działy i bar­
dzo dodatnie wyniki W ystawy miały być pominięte — zrozumiano
jednak, że intencyą komitetu kierowało nie lekceważenie n. p. tak świe­
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tnego n a  W ystaw ie  lwowskiej dz ia łu  sztuki retrospektyw nej i w spółcze­
snej, lecz b rak  potrzebnych n a  ten cel a bardzo znacznych  funduszów , 
oraz my.śTy iż nie stać n as n a  ozdobne w ydaw nictw a artystyczne, ale na  
w ydaw nictw o o ófelu głów nie prak tycznym  pieniądze znaleźć się m uszą, bo 
to potrzebne do życia narodu , do jego ekonom icznego rozw oju, a zatem  
w następstw ie także dalej i do rozw oju sztuki, k tóra  do pełnego roz­
w oju potrzebuje rów nież dobrobytu  społeczeństw a.

I pieniądze się z n a la z ły ; w ydaw nictw a jednak  przez długi czas 
oczekiw ano nad an n o . Często byw ało w naszych  dziejach, iż um ieliśm y 
zw yciężać, nie um ieliśm y zwycięztw w yzyskiw ać; coś podobnego •—  mu- 
tcitis mutandis —  pow tórzyło się i tu taj. W rażenie, jak ie  W ystaw a w y­
warła, w  ęałem  społeczeństw ie, było silne, nie um iano go jed n ak  w yzy­
skać, p rzynajm niej o tyjej^o ile do tego posłużyć mogło —  a posłużyć 
było pow inno —  pow yższe w ydaw nictw o, gdyby się było ukazało  w czas. 
Tym czasem  dopiero w trzy  la ta  po zam knięciu W ystaw y poczęły się 
ukazyw ać pieHvsze z e s m y , a dotychczas w yszło ich cztery na  zapo­
w iedzianych 25 ! Z ainteresow anie zapow iedzianem  dziełem  tym czasem  
natu ra ln ie  zmilje^szyło ślę, — w rażenie W ystaw y strac iło  sw ą pierw o­
tn ą  św ieżość !i siłęjj za ta rte  now em i w rażeniam i, — prak tyczne znacze­
nie dzieła obniżyło się ogrom nie. Dzisiaj doprow adzenie go do sku tku  
będzie ju ż  tylko po prostu w yw iązaniem  się z d ługu  m oralnego wobec 
W ystaw y, spełnieniem  danego p rzy rzeczen ia  w obec publicznośai. A szkoda, 
w ięlka szkoda . . .

W ydano  dotychczas zeszyty  p rzedstaw iają  się pow ażnie a pod 
w zględem  zew nętrznym  oka%ale. W  pierw szym  zeszycie tom u pierwszego, 
prócz k ilku  słów przedm ow y, znajdujem y geograficzno-etnograficzny szkic 
k ra ju  naszego p ióra  B olesław a A. B aranow skiego, rozpraw ę o ludności 
(gęstość zaludnienia, rozsiedlenie ludności, podział jej podług zajęć) prof. 
T adeusza P iła ta , dalej h isto ryę i organizaoyę W ystaw y, opis p lacu  W y­
staw y i k ronikę W ystaw y, opracow aną przez d ra  T adeusza  D wernickiego. 
W  lej części, bogato ilustrow anej portretam i, w idokam i z W ystaw y, re- 
p rodukcyam i rozm aitych  paw ilonów  i scen z ż \c ia  wystaw owego, znaj­
dujem y dokładnie opow iedzianą, m iesiąc za  m iesiącem , praw ie dzień za 
dniem  historyę W ystaw y, ''jopisane jej w szystk ie w ażniejsze m om enta 
i epizody, uw iecznione w szystk ie piękne i podniosłe rłow a i m yśli, które 
w czasie jej padły , lub k tórym  da ła  podnietę. > ie pom inięto tu n ie  
i nikogo, to też z uznaniem  dla skrzętności au to ra  m usi się łączyć  
w dzięczność za tę  m iłą pam iątkę po W ystaw ie. D odane je s t sta tysty ­
czno zastaw ienie w ystaw ców  oraz m apa, p rzedstaw iająca  gęstość zalu­
dn ien ia  powiatów sądow ych Galicyi, w reszcie pierw otny i ostateczny 
p lany  sy tuacyjne w ystaw y.
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W zeszycie pierwszym tomu II. znajdujemy cenne prace : d ra  
\Vładvslawa Pdata ..W łasność ziemi i stosunki posiadania; w Galicyi‘V 

prof. W ładysława Lubomęskiego ,|fjpraw a ziemiopłodów “. — W  ze­
szycie siódmym tegoż tomu Juliusz Starkel w sposób zajmujący i bar­
wny opisuje ..Łowiectwó," na Wystawie, mówiąc przywlej sposobności 
w ogóle o łowiectwie u na*, a itstęp len ozdobiony jest kilkunastu ry­
cinami ; podobnie także wyczerpująca i ważna rozprawa Zygmunta F i­
szera o i  Rybactwie11, do czego dodano mapę 6'alicyi pod względem 
rybackim w r. 1894-.

Zeszyt pierwszy tomu II . zawiera rzecz o „komunikacyacli11 część 
pierwsza: „Drogi i koleje“'Jp rz e z  prof. Karola Skibińskiego. Bardzo 
cenne to studyum objaśnione jest kilku rycinami, dziewięciu tablicami, 
przedstawiającemu rozmaite przekroje, profile itd. dróg i mostów w G tr 
licyj, oraz dwiema mapami, uwidoczniającemu plan dróg w Galicyi 
w r. 1893 i rozwój ich budowy w okresie autonomicznym.

A teraz — oczekujemy następnych zeszytów, j -(ab)

P ra w o  'pnjw atne austryack le  przez Ernesta T i 11 a ,  doktora 
praw, profesora 1 niwersytetu lwowskiego, członka - koresp. Akademii 
Umiejętności w Krakowie. Tom IV. W ykład nauki o stosunkacli obo­
wiązkowych, częśc^II. jjjsaczegółowa). — W e Lwowie, Seyfarth i Czaj­
kowski, 1897, str. 465.

Dzięki wytrwałej pracy prof. lil ia , będziemy mieli systematyczny 
wykład całego prywatnego prawa austryackiego. Gzem to jest dla pol­
skiej nauki prawoznaws.twa w ogóle, ozem dla nauki jurisprudency: 
w naszym  specyalnie kraju, — mówić me trzeba; wystarczy stwierdzić, 
że w rozbudzonym w ostatnich lat&ch ruchu naukowym w zakresie, 
prawa będzie to ogromny krok naprzód, będzie zrównaniem, przynaj­
mniej w pewnej mierze, ruchu tego z pracą naukową innych, ościen­
nych społeczeństw. Dlatego prof. Tillowi należy się szczere uznanie za 
jego pracę, którą fachowa krytyka postawiła już dawno wysoko.

Do poprzednich tomów przybył obecnie tom czwarty, w którym 
autor w sposób systematyczny omawia szczegółowo rozmaite stosunki 
obowiązkowe; wykład o zobowiązaniach w ogólności, o ich naturze 
i charakterze prawniczym mieścił się już w tomie poprzednim, podo­
bnie jak wykład tych wszystkich rodzajów umów, które m ają ogólne 
znaczenie (cesya, nowacya, poręka itd.), tudzież nauka o umowach je­
dnostronnych, o ile one nie zostają w związku z prawem familijnem i spad- 
kowem. W wydanym obecnie tomie, biorąc za podstawę podziału przyczynę 
powstawania szczegółowych zobowiązań, mówi prof. l i l l  w rozdziale I.
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o stosunkach  obow iązkow ych, w ynikających fe, umów, a mianowicie 
o kon trak tach  o zw rot (kontrakty składu, wygoclzenia, pożyczki, zastaw u), 
o kon trak tach  o w ym ianę (kontrakty  zam iany, kupna, najm u rzeczy, 
na jm u  pracy, pełnom ocnictw a), o kontrakcie sp ó łL  i kon trak tach  loso­
w ych. — W  rozdziale drugim  jes t m ow a o stosunkach  obow iązkow ych, 
w ynikających  z czynności niedozw olonych (jak o obow iązku w ynagro­
dzenia szkody, o naruszen iu  wolności osobistej, o ob razach  czci itdj), — 
w  ostatn im  zaś rozdziale , o stosunkach  obow iązkow ych, w ynikających 
z innych  przyczyn, aniżeli dobrow olna um ow a lub czynności niedozwo,- 
Ione. W  szczególności je s t tu  m owa o spraw ow aniu  cudzych  interesów  
bez zlecenia, o użyciu  rzeczy  na  korzyfśp drugiego, o t. zw. w zbogace­
n iu  się n ieuspraw iedliw ionem  w ogólności, o zap łacie  przez pom yłkę, 
o raz  o innych  p raw ach  żądan ia  zw rotu, zw łaszcza  zaś o żądaniu  zw rotu  
św iadczen ia  dla p rzyczyny  zabronionej. — W  zakończeniu  dodany jest 
a lfabetyczny spis rzeczy om ów ionych w tom ie IV.

Z  pam iętnika RomamT 1S59— 1863. W ydał A. —  K raków, 
nak ład  i d ruk  Wł. L. A nczyca i spółki, 1898 , str. E ?  z portretem .

Jes t to zajm ujący, w edług opow iadania jednego z uczestników  w y­
padków  roku 1863 , który  poryw  swój przyp łac ił długoletnią m ęką 
w śród m rozów  Sybiru, skreślony przyczynek do historyi początków  osta­
tniego pow stania. W  pierw szym  rozdziale m ow a je s t m ianow icie o pol­
skiej szkole we W łoszech (w (ienui i Cuneo) w la tach  1859  — 1863 , — 
w  rozdziale  zaś drugim  o początkach  pow stan ia  r. 1 8 6 3  na  P odlasiu  
i n a  Litwie.
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